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Spis treści
Rozmowa nie była przeznaczona dla uszu dziecka. Ledwie Mieszko pojawiał się obok, kobiety milkły i udawały, że uważnie przeszukują suchą jak pieprz ściółkę. Czego mogły wypatrywać? Nie grzybów, rzecz jasna, nie jagód, bo nic żywego oprócz mchu nie wyrosło w tym miejscu od lat.
– Skarbu szukacie? – spytał z powątpiewaniem Mieszko.
Nawet dla pięciolatka było jasne, że nikt mądry nie ukryłby prawdziwego skarbu wśród śmieci walających się pod nogami. Skraj lasu przypominał miejskie wysypisko. Spora w tym była zasługa amatorów najtańszego piwa, którzy w letnie wieczory znajdowali tu idealne miejsce do biwakowania. Jednak nie tylko oni zaznaczali wyraźnie swój ślad na ziemi. Kubeczki po zdrowych jogurtach i papierki po batonikach musiały wypaść z innej ręki.
– Od razu widać, że Pająki spacerują inną drogą – mruknęła Ada, wyplątując nogę z „Faktu”.
– Dlatego nadłożyłyśmy kawałek i idziemy tędy – powiedziała zdecydowanym tonem Stenia. – Nikomu źle nie życzę, ale tego cholernika uduszę własnymi rękami!
Na widok zdziwionych oczu Mieszka gwałtownie zasłoniła usta. Niestety, było już za późno. Mieszko miał cudowny dar wychwytywania z rozmów dorosłych akurat tego, czego nie powinien słyszeć. Egzekucja cholernika wydała mu się wyjątkową atrakcją i koniecznie chciał wiedzieć, dlaczego ciotka Stenia chce dusić ofiarę, zamiast po rycersku przebić mieczem. Domagał się szczegółów, nudził i nie opuszczał kobiet na krok.
– Kto chce mnie gonić? – spytał z nadzieją na jakąś odmianę.
Chętnych nie było.
– Mamo, czemu idziesz tak powoli, jakbyś była starym klaczem?
– Klaczą – poprawiła Ada ze śmiechem. – Klacz to żona konia.
– Dlaczego konia?
Chłopiec był w wieku, kiedy dzieci po mistrzowsku potrafią z każdej odpowiedzi natychmiast wyprowadzić następne pytanie. Gdyby Ada pozwoliła wciągnąć się w dyskusję, mieliby zapewniony temat do końca spaceru. Ale obok szła Stenia, łaknąca pociechy i wsparcia. Zmartwiona Stenia była jeszcze bardziej uciążliwa niż Mieszko, bo on miał dziesięć pomysłów na minutę, natomiast ona w kółko mówiła o jednym i tym samym. Na próżno Ada próbowała zmienić temat.
– Śniło mi się czy rzeczywiście nad ranem wychodziłaś z domu? – spytała.
– To przez tego cho… – w porę spojrzała na Mieszka i nie dokończyła.
Kawałek za linią wysokiego napięcia, gdzie las powoli zaczynał przypominać las, chłopiec opuścił wreszcie nudne towarzystwo, dosiadł świerkowej gałęzi i pogalopował ku gęstym zaroślom. Ada rozejrzała się bezradnie, niepewna, czy biec za synem, czy zostać i pocieszać przyjaciółkę. Była typowym mieszczuchem, takim, dla którego każdy las jest jednakowy: okrągłe pnie drzew, między nimi pajęcze sieci i jedna polana podobna do drugiej jak dwie krople wody. Uważała, że wszelkie chaszcze, jak choćby te, w których skrył się Mieszko, są idealnym miejscem dla ludzi o zbrodniczych instynktach. Jeżeli takie typy zechcą zapolować na małego chłopca, nikt ich nie powstrzyma.
Stenia machała ręką na te obawy i przysięgała, że w jej lesie nikt nikomu nawet gęby nie obił, i to od ładnych czterdziestu lat. Chyba że pijaczki poszarpały się o butelkę piwa, ale to na skraju, nie w głębi. Stenia nie chciała rozmawiać o wymyślonych strachach Ady, lecz o swojej prawdziwej tragedii. Z uporem zacinającej się katarynki wróciła do przerwanego wątku. Od wczoraj nie mówiła o niczym innym, tylko o wizycie Pająka. Nie mogła pojąć jego insynuacji. Owszem, jeszcze do zimy ubiegłego roku była pewna, że Rafał wreszcie się ożeni z właściwą kobietą, że zamieszkają we dworku w trójkę, potem w czwórkę, a ona, Stenia, będzie tulić wnuka w ramionach i śpiewać mu, tak jak kiedyś synowi: „Był sobie król, był sobie paź i była też królewna”. Jednak los wyraźnie z niej zakpił.
– Stare Pająki uknuły całą intrygę – chlipnęła. – To ich sprawka od początku do końca, zgodzisz się?
– Może ich, chociaż nie od początku – zaprotestowała cicho Ada. – Jeżeli Pająk mówił prawdę, to początek zrobił Rafał.
– Ich sprawka, ich, ich – powtarzała Stenia.
Ada znowu rozejrzała się niespokojnie po lesie. Zanim zdążyła zawołać syna, chłopiec wynurzył się z drugiej strony kępy. Jego głowę zdobiły spore rogi, pretensjonalny gadżet, jakich pełno w sklepach z zabawkami.
– Skąd to masz? – krzyknęła Ada.
– Od cioci.
W głosie chłopca nie było wahania. Patrzył pewnie jak dziecko, które mówi najszczerszą prawdę.
– Faktycznie, kupiłam mu takie – przyznała Stenia.
Ada żachnęła się gwałtownie.
– Wiem, że kupiłaś, tylko tamtych Mieszko szuka już od kilku dni. Tu na pewno nie mógł ich zgubić.
Wyciągnęła rękę, żeby obejrzeć wątpliwą ozdobę synowskiej głowy. Chłopiec zręcznie się uchylił i pobiegł przodem, rżąc radośnie jak źrebak. Diabelskie rogi, zęby wampira, maska nietoperza – to były jego wymarzone, najbardziej pożądane zabawki, o ile w ogóle zasługiwały na takie miano. W każdym razie Mieszko uważał, że zasługiwały.
Aż do wyjścia z lasu Stenia nie przestawała mówić o spisku, Ada zaś myśleć o rogach. Wracały inną drogą, nie przez śmietnisko, tylko obok kapliczki, gdzie ścieżka wyglądała na świeżo zamiecioną, a żaden papier nie śmiał wystawać spod igliwia. To była stała trasa spacerów znienawidzonych Pająków, którzy mieli swoje sposoby, żeby zadbać o porządki.
– Taka byłam wczoraj szczęśliwa, taka szczęśliwa – powtarzała płaczliwym głosem Stenia. – Jak Regina przy obiedzie powiedziała „dziękuję”, myślałam, że mi skrzydła wyrosną, że pofrunę jak ten gołąb. Pierwszy raz w życiu usłyszałam od niej „dziękuję”. Jeszcze miesiąc, dwa, a zacznie mówić „proszę” i „przepraszam”, zobaczysz! Ja ją wychowam, ucywilizuję i… chyba że Pająk mi nie pozwoli. Po co on wczoraj przylazł? Akurat wczoraj, kiedy byłam taka szczęśliwa. Ten cholernik przyszedł popsuć mi całą radość. Mam rację?
– Nie masz racji! To nie są tamte rogi – odpowiedziała Ada zajęta swoimi myślami.
Zanim cokolwiek zdążyły sprostować, na drodze prowadzącej do dworku pojawiła się Regina. Przy odrobinie dobrej woli można było powiedzieć, że Regina biegnie. Posuwała się wielkimi susami, wsparta na dwóch kulach i z niewiarygodną wprawą, niemal bez dotykania stopami ziemi, unosiła i przerzucała do przodu drobne ciało.
– Ona się jeszcze kiedyś roztrzaska na równej drodze – westchnęła Ada.
Patrząc na Reginę, miała nieodparte wrażenie, że jednak nie wszystko się Panu Bogu udało tak idealnie, jak powinno, a już na pewno nie Regina. Poza włosami i buzią cała reszta była jedną wielką kpiną z człowieka. Potężny garb z przodu i z tyłu, nieproporcjonalnie długie i powykręcane ręce, równie powykręcane, ale dla odmiany nieproporcjonalnie krótkie nogi, wielkie dłonie z rozepchanymi stawami – cały ten zrujnowany kościec, mimo ciągłych starań ortopedów, wcale nie chciał być piękniejszy.
Regina z impetem osadziła kule w miejscu i z trudem złapała równowagę.
– Czy ty nie możesz chodzić normalnie? – spytała gderliwie Stenia i nawet nie zauważyła, jak niefortunnie zabrzmiały te słowa.
Na szczęście Regina nie słuchała. Pochyliła głowę, żeby uspokoić płuca i wyrównać oddech.
– Totalna zwała! – sapnęła. – Szukam was wszędzie. Wreszcie ktoś utrupił Pająka. Wiesioń widział. Zadzwonił po policję.
– Wiesioń widział zabójcę? – dopytywała się Ada.
– Nie zabójcę, tylko trupa w lesie – wyjaśniła Regina, zwracając się wyłącznie do Steni. Taki już miała zwyczaj, że choćby w towarzystwie były tylko dwie osoby, ona zawsze mówiła do jednej.
Powoli Stenia wyciągnęła z dziewczyny mniej więcej to, co tamta zdołała usłyszeć na podwórku przed domem. Wyglądało na to, że mieszkaniec sejmiku, niejaki Sebastian Wiesioń, przypadkowo znalazł w lesie zwłoki swojego sąsiada Pająkowskiego, zwanego przez wszystkich Pająkiem. Wiesioń poszedł do lasu w całkiem konkretnym celu, mianowicie po chrust na opał. Schylając się po gałęzie, zauważył dziwne błyski w krzakach okalających grubą sosnę. Pod drzewem, oparty plecami o pień, siedział Pająk. Jego głowę zdobiły diabelskie rogi migające kolorowym światłem. Wiesioń nie dotykał nieboszczyka, nie sprawdzał pulsu, bo choć z natury był mało bojaźliwy, tym razem spanikował. Nawet chrustu nie zabrał, tylko puścił się biegiem do domu, żeby zawiadomić policję.
Ada z trudem doczekała końca opowieści.
– Gdzie Wiesioń znalazł zwłoki? – spytała cicho.
– Po chrust chodzi się do starego lasu – odpowiedziała Regina, nie spuszczając oczu ze Steni.
– Tam gdzie byłyśmy? W tym spokojnym, sielskim zakątku, gdzie nikt nikomu nawet gęby nie obił?
Ada również zwracała się do Steni. Drżała lekko, jakby wśród wielkiego upału dosięgnął ją powiew zimnego wiatru. Na myśl, że jej synek bawi się teraz rogami zdartymi z głowy nieboszczyka, czuła nieprzyjemny ciężar w żołądku. A Mieszko wcale na nią nie czekał. Ledwie wyszli na drogę prowadzącą do domu, pobiegł przed siebie jak szalony.
– To jakaś paranoja! – jęknęła Stenia. – Nie lubiłam typa, zalazł mi za skórę jak nikt wcześniej, ale aż tak źle mu nie życzyłam. Matko, jak można zabić człowieka?!
– Ja go nie żałuję! – prychnęła Regina. – A ty weź się opanuj i nie jojcz. To nie był normalny facet, tylko porażka życiowa. Sama chciałaś go mordować.
– Mało to głupstw mówi się w złości? – zaprotestowała Stenia i płaczliwie pociągnęła nosem.
– Nie zdążyłaś go udusić, za to będziesz pierwsza na liście podejrzanych – mruknęła Ada. – Ty, ja i Mieszko na dodatek.
Odwróciła się gwałtownie i zaczęła biec za synkiem, który już dawno zniknął jej z oczu. Stenia także ruszyła, chociaż obfite kształty nie pozwalały jej dotrzymać kroku długonogiej Adzie. Regina wyprzedziła Stenię bez trudu. Śmigała na kulach jak zawodowy skoczek.
Piętrowy budynek z poddaszem, nazywany przez lokatorów sejmikiem, pochodził z początku lat trzydziestych dwudziestego wieku. Postawili go właściciele dworku z myślą o mieszkaniach dla administratora i służby. Po wojnie, w nowej już rzeczywistości, dworek przejęły władze oświatowe, a sejmik miasto. Różne były koleje obydwu budynków, różni właś'ciciele, na szczęście ani sejmik, ani dworek nie popadły w ostateczną ruinę, co nieźle świadczyło o przedwojennym rzemiośle, a i nie najgorzej o powojennych użytkownikach. Na początku lat dziewięćdziesiątych sejmik został porządnie wyremontowany i podzielony na siedem mieszkań: pięć od frontu, dwa od podwórka. Trzech lokatorów wykupiło mieszkania na własność, między innymi Pająkowski, ten sam, którego zwłoki podpierały teraz sosnę w lesie. Wiadomość o jego śmierci wywabiła ludzi z mieszkań. Tak się składało, że w niedzielne przedpołudnie wszyscy byli w domu. Z poddasza zeszła nawet Felicja Kurys, choć pokonanie dwu pięter kosztowało ją wiele wysiłku. Zmęczona usiadła na krześle podsuniętym przez sąsiadów i słuchała nowin. Sebastian Wiesioń, ledwie skończył gadać, musiał zaczynać od początku, bo wciąż dochodził ktoś, kto jeszcze nie znał szczegółów.
– A Pająkowska już wie? – spytał Zbyszek Kurys.
Jak na komendę wszyscy spojrzeli w okna na parterze, zasłonięte żaluzjami.
– Policja niech jej powie – wzruszył ramionami Wiesioń. – Mnie tam nie płacą za noszenie smutnych nowin.
– Pająkowskiej mógłbyś zanieść – parsknął Latok.
– Ludzie! Śmierć w kamienicy, a wy se żarty stroita? – uniosła się zdziwieniem Wiesioniowa. – Mnie tylko, synek, te rogi zastanawiają. Jakie one były te rogi?
– Normalne, zabawkowe na bateryjkę. Włączysz bateryjkę, to migają jak głupie.
– Jak te, co ma Mieszek? Synek, dobrze się przyjrzyj, czy na pewno takie. Tylko te czegoś nie migają – zauważyła Wiesioniowa.
Mieszko nawet nie przeczuwał, że w jednej chwili stanie się ośrodkiem zainteresowania gromady dorosłych. Wcale nie słuchał, o czym mówili, tarzał się na trawniku z Adonisem, psem Italskich. Psiak najwyraźniej próbował dosięgnąć zębami rogów, które w czasie radosnej szamotaniny zjechały Mieszkowi na szyję. Zabawa była przednia, więc nic dziwnego, że chłopiec zaprotestował, kiedy Wiesioń chwycił go znienacka pod pachy i postawił na ziemi. To był niewielki protest, taki dla przyzwoitości, żeby Sebastian Wiesioń nie pomyślał czasem, że mu wszystko wolno. Mieszko lubił Sebastiana za umiejętność rżenia i kilka innych sztuczek, więc nie chciał psuć kumpelskich układów.
– Będziesz moim koniem? – zaproponował pojednawczo.
– Nie teraz – wykręcił się Wiesioń.
Jedną ręką przytrzymał Mieszka za ramię, drugą próbował ściągnąć mu rogi z szyi. Mieszko rozgniewany bezceremonialnym traktowaniem swojej własności udowodnił wszystkim, jak dźwięcznie i donośnie brzmi jego głos w chwilach złości. Krzyk chłopca zmieszał się z ujadaniem Adonisa i piskiem opon. Przed sejmik zajechał opel. Tuż za samochodem na podwórko wbiegła Ada.
Trzeba było widzieć Sebastiana Wiesionia, z jaką dumą wsiadał do opla. Owszem, wcześniej zdarzało mu się jeździć samochodami policyjnymi, nigdy jednak dobrowolnie. Z policją też dotąd nie współpracował z braku okazji, teraz więc bardzo silnie przeżywał swoją inicjację. Obiecał komisarzowi Dynie, że nie zdradzi sąsiadom miejsca chwilowego spoczynku denata, i słowa dotrzymał. Oni wszyscy aż się palili z wielkiej chęci, by na własne oczy zobaczyć nieżywego Pająka. Ciekawość niby zrozumiała, tyle tylko że niechcący zadeptaliby wszystkie ślady. Wiesioń czuł na sobie ciężar wielkiej odpowiedzialności. Policja wierzyła, że tylko on, bez żadnego błądzenia, doprowadzi ekipę śledczą pod właściwą sosnę. Przez telefon nie bardzo szło mu tłumaczenie, który to kilometr, która kępa, bo kęp w starym lesie było mnóstwo, a na leśnych kilometrach się nie znał. Dlatego zaproponował swoje usługi. Komisarz propozycję przyjął i obiecał podjechać po Wiesionia policyjnym oplem.
Przed sejmikiem stali bodaj wszyscy lokatorzy i kilka osób postronnych. Z daleka mogło to wyglądać na manifestację lub zbiegowisko, co natychmiast odnotowała Róża Pająkowska.
Pająkowska pojawiła się przed domem spowita w czerń, od woalki po pończochy. Ciemną tonację psuły jedynie beżowe adidasy. Dobiegła do samochodu, zanim Dyna wcisnął gaz. Jej cichy, poirytowany głos docierał jedynie do ludzi stojących najbliżej.
– Jestem nie tylko żoną – oświadczyła – ale także emerytowanym kapitanem milicji. Mam chyba prawo uczestniczyć w oględzinach miejsca zbrodni.
Komisarz nie podważał prawa, jedynie zasłaniał się brakiem miejsca w samochodzie. Razem z nim jechał technik dochodzeniowy, fotograf, lekarz i człowiek, który znalazł ciało.
– Czyńcie swoją powinność – powiedziała patetycznie kapitan Pająkowska. – Wiedzcie jedno: zrobię wszystko, żeby pomóc w ujęciu sprawcy. Każdy z nich – wymierzyła wskazującym palcem w sąsiadów – każdy z tego zbiegowiska miał powód, by nastawać na życie mojego męża.
Ostatnie słowa wypowiedziała na tyle głoś'no, że usłyszały je także tyły. Ludzie rozstąpili się przed nią i wracała środkiem milczącego szpaleru. Słychać było jedynie radosne ujadanie Adonisa Italskich i Amora Kurysów.
Pająkowska uchyliła woalki.
– Psy na trawniku, bez kagańców! – rzuciła ostrym tonem. – Jeżeli to chamstwo myśli, że wróci do starych nawyków, jest w błędzie. Ja jeszcze żyję.
Opuściła woalkę i zniknęła w sieni.
– Gadała, jakby ten jej Pająk szedł obok – zauważyła ze zgrozą Latokowa. – Oni zawsze tak nadawali: „Jeżeli to chamstwo myśli”, „Jeżeli ta zgraja uważa”.
– Pająk obok? – zwątpiła Wiesioniowa. – Tera to on mógłby se tylko polatać nad nią. Z nawyku tak gadała.
Ludzie zaczęli wynosić z domów krzesełka, leżaki, co tam kto miał, i chowali się w cieniu lipy. Dochodziło południe i upał dawał się coraz mocniej we znaki. Czym był jednak skwar wobec zagadki: kto zamordował Pająkowskiego? Siedzieli więc i snuli najfantastyczniejsze domysły. Trochę się też martwili.
– Policja będzie nas wszystkich podejrzewać – zasępił się Zbyszek Kurys.
– Podejrzewać mogą, ale winę muszą udowodnić – wyjaśnił Latok. – Ja tam w starym lesie nie byłem z rok.
– I co pleciesz? – zdenerwowała się żona. – Nie dalej jak w zeszłym tygodniu byliśmy na szyszkach. Zaczniesz kręcić przed policją, to jeszcze na ciebie padnie.
– Pająk za życia był psa warty, ale prawdziwego kłopotu może nam narobić dopiero teraz – westchnęła Wiesioniowa.
– Teraz, pani Wiesioniowa, to on już nic nie może – wzruszył ramionami Italski. – I ta jego baba też na tyłku przysiądzie, wspomni pani moje słowa. Co ona jedna zdziała przeciw nam wszystkim?
– Dokładnie to samo, co do tej pory – wtrąciła cicho Danka Kurys. – Razem czy w pojedynkę oni są po jednych pieniądzach. A my nie umiemy się bronić, jesteśmy bezwolni jak te barany. Chociaż – dokończyła jeszcze ciszej – ktoś widać miał dosyć i mocno się zdenerwował.
Ada wpadła na podwórko sejmiku w momencie największego zamieszania. Wyrwała krzyczącego Mieszka z rąk Wiesionia i biegiem wróciła do dworku. Stenia, zziajana po męczącym sprincie, czekała na nią przy furtce. Po Reginie nie było już śladu.
– Dlaczego Sebastian chciał mi urwać głowę? – dopytywał się maluch, ledwie stanął na ganku. – Żeby zdjąć moje ulubione rogi i pobawić się nimi? Tak, mamusiu?
Zwykle pytał po to, żeby usłyszeć odpowiedź, a jeżeli sam sobie odpowiadał, to znaczyło tylko jedno: nie myślał oddawać rogów dobrowolnie, chyba że razem z głową. W takiej sytuacji pozostawał jedynie podstęp.
– Masz skaleczoną szyję! – zawołała Ada.
Reszta poszła gładko. Wystraszony Mieszko ściągnął z szyi paskudztwo i całkiem szczerze piszczał przy obmywaniu niewidzialnej ranki. Kazał mamie dmuchać, kazał się utulać, a w tym czasie rogi trafiły pod serwantkę. Już więcej ich nie szukał. Wyciągnął z przepastnego kosza inną ulubioną zabawkę i pobiegł do ogrodu.
Stenia z Adą zniknęły w kuchni. Na niedzielny obiad zaprosiły Ryszardę Becową i musiały nieźle się zwijać, żeby chłodnik zdążył dojść w lodówce, a wołowe zrazy nabrały miękkości. Ada przypasała fartuch i wyciągnęła kosz z ziemniakami. W kuchni brała na siebie rolę pomywaczki, czasem dziewczyny podkuchennej, nigdy mistrza. Bez gadania ustępowała pierwszeństwa przyjaciółce. Wprawdzie na studiach hotelarskich otarła się o gastronomię, lecz gotowanie nie było jej pasją. Co innego marketing i zarządzanie obiektem hotelowym.
Na tym się znała, tym miała się zająć z chwilą, kiedy w dworku ruszy wreszcie wymarzony przez Stenię ośrodek szkoleniowo-wypoczynkowy. Od września oddawały gościom lewe skrzydło, w którym wciąż jeszcze trwał remont. Wspólnie użerały się z fachowcami od siedmiu boleści, zamawiały meble i pościel. Do przyszłego roku powinny wyremontować prawe skrzydło i ruszyć pełną parą.
– Nie może mi wyjść z głowy ten Pająk – powiedziała Stenia, sznurując zgrabnie zrazik. – A tobie?
– Myślałam zupełnie o czymś innym – przyznała Ada.
– Źle mu życzyłam i teraz mam wyrzuty sumienia. Jak sądzisz, mogłam mu wykrakać tę śmierć?
Ostatni ziemniak chlupnął w wodę zbyt mocno i Ada przetarła oczy wierzchem dłoni. Stenia czasem bywała dla niej zagadką. Na pewno mądra, na pewno wykształcona, a jak coś palnęła, to lepiej było mieć zalane oczy niż patrzeć na jej zafrasowaną minę.
– Nie mogłabyś zacząć krakać na inny temat?
– Na jaki inny? Nie ma innego tematu. Wczoraj się z nim skłóciłam, postraszyłam go karą boską, a dzisiaj chłop nie żyje. Zupełnie jakbym…
– Jakbyś podpowiedziała Panu Bogu, co ma robić! – ironizowała Ada. – To powiedz mi jeszcze, skąd tam się wzięły te cholerne rogi, które kupiłaś Mieszkowi? I gdzie łaziłaś dzisiaj rano?
– Chyba nie myślisz, że ja.
Nie umiała skończyć. Patrzyła na Adę okrągłymi ze zdumienia oczami.
– Nie, nie myślę, że ty! Zastanawiam się tylko głośno, bo na pewno będziemy musiały odpowiedzieć na niejedno pytanie policji.
Na wspomnienie policji Stenia westchnęła ciężko.
– Rano uciekłam do ogrodu. Własne łóżko mnie parzyło, nie mogłam uleżeć. Z godzinę siedziałam na ławce w koszuli nocnej. A z tymi rogami, sama nie wiem…
– Gdzie siedziałaś? Na której ławce?
– Nie wierzysz mi?
Ada odłożyła nóż i przeniosła miskę z obranymi ziemniakami do zlewu.
– Wierzę – powiedziała. – Tylko mnie też łóżko parzyło i też wyszłam do ogrodu w koszuli nocnej.
W porze obiadu tłumek lekko się przerzedził, a koło piętnastej sejmik znowu obradował pod lipą. Dochodzili też nowi ludzie z dalszego sąsiedztwa, przysiadali na metalowej barierce okalającej trawnik i włączali się do rozmowy. Nie na darmo Regina oblatywała najbliżej położone ulice, zaglądała do pubów i sklepików otwartych w niedzielę. Mimo że kramy na ryneczku były pozamykane, i tak zebrało się sporo ludzi, którzy mieli swoje powody, by nie nazywać Pająkowskiego przyjacielem. Nie wierzyli jakoś w wypadek, szeptali o morderstwie, spekulowali na temat motywów.
– Wiecie, co mnie zastanawia?
Wszystkie oczy zwróciły się na Ludmiłę Polankę. Stała oparta o pień drzewa, taka ładna, taka apetyczna.
– Otóż zastanawia mnie – ciągnęła niespeszona – skąd Pająkowska wiedziała, że zostanie wdową. Zawsze w dresach, w bluzkach w łączkę, a tu nagle kapelusz z czarnej słomki i woalka? Prawdziwa, jadowita czarna wdowa.
– A ja, pani Ludmiło, nie widzę nic dziwnego w tym, że człowiek chce być gotowy na każdą chwilę swojego życia – odezwała się po raz pierwszy Felicja Kurys. – Ja też przygotowałam sobie strój kujawski, w którym dzieciaki mnie pochowają. Leży w szafie i czeka.
– Chodzi nie tylko o strój. Skąd niby wiedziała, że mąż nie żyje? Nikt z nas u niej nie był. – Ludmiła nie dawała za wygraną.
– Zapomniałaś o monitoringu – roześmiał się Zbyszek Kurys. – Kamera od frontu, kamera od podwórka, a może jeszcze ze dwie w sieni albo gdzie indziej. Wszystko słyszała nie gorzej od nas.
– Policja mogła do niej zadzwonić – dodał ktoś.
– Policja nie zwierza się z podejrzeń, dzwoni, jak ma pewność.
Zaczęli gadać jeden przez drugiego. Wszyscy, jak tam stali i siedzieli pod lipą, mieli z Pająkowskim różne zatargi, czasem wcale nie takie błahe. Zaczęli się przerzucać wspomnieniami o mandatach, pozwach sądowych, pouczeniach. Zrobiło się trochę gwarno, jak to zwykle w sytuacji, gdy do głosu dochodzą emocje. Tak byli zagadani, że nikt nie zwrócił uwagi na dzielnicowego Maczka. Musiał się, biedny, ze trzy razy dopraszać o chwilę uwagi. Osobiście Maczek nic złego nie widział w tym, że ludziska siedzieli pod lipą na własnym podwórku i rozmawiali. Mieli o czym, to rozmawiali. W każdej innej sytuacji chętnie by do nich dołączył, żeby poznać opinie i wybadać grunt, ale to nie była sytuacja „każda inna”, tylko konkretna: Pająkowska zadzwoniła do komendy z żądaniem i Maczek przyjechał rozpędzać manifestację czy tam zbiegowisko.
– Ludzie, nie macie nic do roboty w domu? – pytał znękanym głosem. – Zrozumcie, ona chyba cierpi. To znaczy na pewno cierpi, bo straciła męża, a wy jej tak pod oknami gadacie i gadacie.
– Panie dzielnicowy, pod jakimi oknami? Raz, że do okien daleko, dwa, że to są najszczelniejsze okna z możliwych. Oni w domu mają klimę i nie wietrzą się tak jak my. A jak cierpi, to niech wyłączy monitory i podsłuch!- zdenerwował się Italski.
Dzielnicowy Maczek wydawał się coraz bardziej znękany. Oczyma duszy widział kolejną premię uciekającą mu sprzed nosa za sprawą Pająkowskich. Może nawet poprosiłby trzeci raz, gdyby Kurys nie wpadł na genialny pomysł.
– My tu nie mamy nic do gadania, oficer śledczy kazał czekać, to czekamy – powiedział.
W przeciwieństwie do Steni, która ze wszystkimi lokatorami sejmiku była po imieniu, profesor Ryszarda Bec uważała zbytnie spoufalanie się za coś nie tyle nagannego, ile pozbawionego elegancji. Bardzo lubiła Kurysów z poddasza, miała sporo sympatii (z drobnymi zastrzeżeniami) do Latoków z parteru, ale z nikim, z wyjątkiem Steni, nie przeszła na ty. Ze Stenią znały się i przyjaźniły od czasów, kiedy ich mężowie razem jeździli na polowania, a mały Rafał Korzyński bawił się z Becównami w chowanego.
– Przed sejmikiem tłum – obwieściła Ryszarda, sadowiąc się przy stole. – Przechodziłam w momencie, kiedy do głosu doszła pani Polanka.
– Co ludzie mówią? – zainteresowała się Stenia.
– Nie wiem, co mówią ludzie. Nie stałam z nimi, nie rajcowałam. Wiem tylko, co mówiła pani Polanka.
– Co takiego? – niecierpliwiła się Stenia.
– Czy ona kiedyś mówi coś, co warto zapamiętać?
– zdziwiła się Becowa. – O ile dobrze zrozumiałam, nie podobały jej się ciuchy Pająkowskiej. Pomyślałam, że jedna elegantka przygania drugiej, i poszłam swoją drogą.
– Nie opowiadaj! Ludmiła ma gust.
– Każdy ma jakiś gust – przytaknęła Becowa i zaczęła się rozpływać nad niepowtarzalnym smakiem chłodnika.
Ada nie uczestniczyła w rozmowie. Wyręczała Stenię w serwowaniu potraw, dokarmiała Mieszka, a kiedy wreszcie usiadła przy stole, telefon oderwał ją od jedzenia. Wymknęła się do swojego pokoju, żeby zamienić kilka zdań z Michałem. Co u was? Dobrze. Co u ciebie? Też dobrze. Tak, tak, nie, nie. No to pa! To znaczy jeszcze do niedawna tak właśnie wyglądały ich małżeńskie pogawędki: coraz mniej wspólnych tematów, coraz mniej do przekazania, a przede wszystkim coraz mniej życzliwej ciekawości, która każe pytać, drążyć, radzić się lub doradzać. Michał tak bardzo był zajęty spalaniem jakichś tam cząsteczek metalu w ekstremalnych warunkach, że czasem zapominał spytać o żywą cząsteczkę samego siebie, czyli o syna. Stypendium w Stanach otwierało mu drogę do kariery naukowej. Tak przynajmniej mówił, wyjeżdżając z kraju. Zdecydował sam, bez radzenia się żony, bo to była jego kariera, nie jej. Wyjechał, kręcił się po Stanach, oddalał od rodziny geograficznie i emocjonalnie, aż nagle zupełnie zmienił front. Gdzieś od dwóch, trzech tygodni, słuchając Michała, Ada zaczęła poważnie wątpić, czy rzeczywiście rozmawia z mężem. Głos był jego, twarde „r” też jego, ale ton wypowiedzi całkiem nowy. Mówił do niej „kochanie”, troszczył się o Mieszka i wypytywał o najmniejsze drobiazgi. O sobie opowiadał niechętnie, z czego wnioskowała, że na razie wielkich sukcesów naukowych nie odnosił. Powtarzał za to, że tęskni i chciałby jak najprędzej wrócić do rodziny. Stenia mówiła o nim: „Dobry człowiek, tylko inaczej zaprogramowany” (dopóki Stenia nie poznała Pająkowskich, uważała wszystkich ludzi za dobrych). Ada nie zaprzeczała. Michał z całą pewnością nie był złym człowiekiem, tylko samotnikiem i naukowcem, któremu rodzina przeszkadzała w karierze. Poza tym zachowywał się bardzo w porządku, dzwonił o najróżniejszych porach doby i jeżeli nawet zapomniał czasem pozdrowić Mieszka, to o pieniądzach dla syna i żony nie zapominał nigdy.
Ada wróciła do jadalni.
– Jak myślicie, kto zabił Pająka? – dopytywała się Stenia, która rzeczywiście tego dnia nie umiała rozmawiać na inny temat. Rano bolała nad krzywdą, którą Pająk chciał jej wyrządzić, przy obiedzie bolała nad krzywdą, którą ktoś wyrządził Pająkowi.
– Jeżeli człowiek ma samych wrogów wokół, to wybranie jednego jest ryzykowne – zauważyła Becowa. -W sejmiku wszyscy, nie wyłączając mnie, mieli powody, żeby go przekląć.
– Nie wierzę, żeby to ktoś z sejmiku! – zaprotestowała energicznie Stenia. – Rozmawiałam niedawno z Wiesią z administracji domów. Oni tam dostawali białej gorączki na widok Pająków, chociaż z drugiej strony trudno przypuszczać, żeby Wiesia osobiście zasadzała się w krzakach z nożem.
Obiad dobiegł końca. Ada zaczęła sprzątać ze stołu.
– Odłóż porcję dla Reginy – przypomniała Stenia. – Tylko patrzeć, jak wpadnie.
Stenia zawsze miała dużo cierpliwości dla Reginy, a odkąd zabrakło Rafała, zajęła się nią prawie po matczynemu.
Późnym popołudniem przed sejmik ponownie zajechał policyjny opel.
– Mój syn nie wrócił z wami?
Wiesioniowa poderwała się z barierki i doskoczyła do tęższego z policjantów.
– Dawno już powinien być w domu – odpowiedział.
– To chwała Bogu! Bo myślałam, żeście go zamkli!
– wymamrotała speszona.
– Za co niby?
– Za niewinność, za to, że ciało znalazł. Młodszy z policjantów, przystojny aspirant Marek
Poczekalski, poszedł do wdowy, starszy i zażywny komisarz Jacek Dyna został na podwórku, żeby porozmawiać z mieszkańcami.
– Ciekawe, czy już wiedzą, kto to zrobił? – szepnęła Ziuta Latokowa.
Latokowa zwracała się do siedzącej obok Italskiej, ale zanim tamta zdążyła odpowiedzieć, że nie wie, do szeptanej rozmowy włączył się komisarz. Widać słuch miał wyśmienity.
– Co niby ten ktoś zrobił? – spytał tubalnym głosem.
– No… – Latokowa rozejrzała się bezradnie po sąsiadach. Nikt nie śpieszył jej z pomocą, więc brnęła dalej.
– No, my tu żyjemy w jednej wielkiej rodzinie, to nie dziwota chyba, że ciekawi nas, kto zabił Pająka, to znaczy pana Pająkowskiego.
– Ale skąd państwo wiecie, że zabił? – zdziwił się komisarz.
– Od pana Wiesionia – powiedziała Latokowa, a kilka głosów ją poparło.
Z braku Wiesionia wszystkie oczy zwróciły się na jego matkę, która poczerwieniała bardziej niż jej bluzka.
– To sprawa logicznego rozumowania – powiedziała lękliwie, a widząc wokół przyjazne twarze sąsiadów, nabrała śmiałości. – Syn mówił mi, że nie było tam ani sznura, ani bebechów na wierzchu, ale on pomyślał, że żywy Pająk nie pozwoliłby sobie nasadzić rogów na głowę, czyli że patrzył na martwego Pająka. Rogi mu powiedziały, że musowo do zbrodni doszło. Nieboszczyk sam by ich dla zabawy nie włożył, bo to urodzony ponurak.
Od tego momentu komisarza Dynę interesowały wyłącznie rogi, których przy denacie nie znaleziono. Widział je tylko Wiesioń, a ten w drodze do lasu przysięgał na życie matki, że tego popołudnia mały Mieszko, syn Ady z dworku, bawił się rogami przed sejmikiem. To były te same rogi, miały identyczne plamy z zielonej farby, coś jakby odciski linii papilarnych na całej powierzchni.
Kiedy Dyna wchodził do dworku, wielkie, rozżarzone do czerwoności słońce dosięgało linii horyzontu. Takie słońce wróży piękną pogodę. Komisarz pomyślał o kolejnym gorącym dniu i poczuł wielkie zmęczenie.
Stenia krzątała się w kuchni, w saloniku Ada czytała synkowi bajkę na dobranoc. Mieszko, wykąpany i ubrany w letnią różową piżamkę, przypominał cherubinka: głowa w złotych pierścionkach, figlarne spojrzenie niebieskich oczu i pełne różowe policzki. Na widok komisarza Dyny malec wyraźnie sposępniał. Przeczuwał, że mama zajmie się teraz tym grubym panem, który na pewno nie umiał biegać ani rżeć, a na dodatek niepotrzebnie pakował się do pokoju w porze czytania bajki.
– Nie przeszkadzam? – spytał Dyna.
– Mamusiu, powiedz mu, że przeszkadza – poprosił Mieszko ze szczerością, która mogła przyprawić o zawał.
Dyna nie wydawał się obrażony. Widać rozumiał, że taki malec jak Mieszko to zaledwie surowiec w długim procesie wychowawczym.
– O, jaki śliczny chłopczyk! – wykrzyknął i spalił się do reszty.
Mieszko nie był jakimś tam chłopczykiem, był Mieszkiem, i tyle. Na dowód niechęci wcisnął się w róg kanapy i udawał, że liczy palce u nogi. Wyciągnięta w powitalnym geście ręka komisarza zawisła w próżni. Początek znajomości nie wypadł najlepiej. Dyna nie upierał się przy zacieśnianiu znajomości z synem, skoro obok siedziała matka. To z nią chciał przede wszystkim porozmawiać, bo całkiem nieoczekiwanie, za sprawą rogów synka, Ada Madras zajęła jedno z pierwszych miejsc na liście podejrzanych. Przynajmniej na tym etapie śledztwa.
Ada niewiele miała do powiedzenia o spacerze, o rogach nieco więcej. Jakieś dwa, trzy tygodnie wcześniej Mieszko dostał te rogi od Steni Korzyńskiej. Niewykluczone, a nawet bardzo prawdopodobne, że w czasie wspólnej wyprawy do miasta po prostu wymusił je na ciotce, do czego żadne z nich się nie przyznało. On był niezły w wymuszaniu, ona lubiła mu ulegać, czyli w czasie zakupów świetnie się uzupełniali. Przez kilka dni, dopóki zabawka była nowością, maluch się z nią nie rozstawał. Potem znalazł sobie coś bardziej atrakcyjnego i rogi poszły w kąt, dokładnie pod ławkę w altance. Ada natknęła się na nie w czasie malowania altanki i zostawiła tam, gdzie były. Może tylko wsunęła nieco głębiej, żeby zbyt szybko nie wpadły w ręce syna.
Mieszko doskonale pamiętał, jakie miał zabawki, często tylko zapominał, gdzie je porzucił. Niestety, czasem, kiedy coś sobie ubzdurał, trzeba było przekopywać dom i ogród w poszukiwaniu plastikowego smoka albo czegoś równie dziwnego. O rogach przypomniał sobie trzy dni temu. Obleciał park, popytał mieszkańców sejmiku i zaniechał dalszego szukania. Aż nagle w lesie wyszedł z krzaków z rogami na głowie i tego już Ada nie umiała wytłumaczyć ani sobie, ani komisarzowi.
– Sprawdzała pani w altance? – spytał Dyna.
– Sprawdzałam. Ale ja wiem, że rogi znalezione w lesie są tymi spod ławki w altance. Są znaczone. Miałam je w ręku w czasie malowania i trochę się ubrudziły, zwłaszcza jeden, na czubku.
– Mógłbym i ja zobaczyć?
– Nie pokazuj mu! To moje rogi! – krzyknął Mieszko, wciąż jeszcze niechętnie nastawiony do komisarza. Poderwał się z kanapy, gotów własnym ciałem bronić dostępu do odzyskanej zabawki.
– Muszę, synku. – Ada była uosobieniem cierpliwości. – Pan jest z policji.
– Bez munduru, bez broni? – zwątpił Mieszko.
– A my nie możemy policji przeszkadzać w pracy – ciągnęła niezrażona Ada.
– Dlaczego? Bo wsadzi nas do więzienia?
– A co złego zrobiłeś, żebym miał cię zamknąć w więzieniu – zapytał chytrze Dyna.
Widać słowo „policja” zadziałało, bo Mieszko spojrzał na komisarza nieco łaskawiej. Wierzył i nie wierzył mamie, ale więzienia się bał.
– Kaprysiłem przy kolacji – powiedział skruszony.
– Fatalnie – zmartwił się Dyna. – Może zrobimy tak: ja przymknę oczy na twoje kapryszenie, a ty mi powiesz, gdzie znalazłeś rogi i kogo spotkałeś w krzakach. Musiałeś przecież widzieć siedzącego nieboszczyka?
– A co to?
– To był ten pan pod drzewem.
– Nie! – zaprzeczył stanowczo Mieszko. – Tam nie siedział żaden nieboszczyk, tam spał ten cholernik, którego udusiła ciocia Stenia.
– Skąd wiesz, że ciocia udusiła?
– To moja tajemnica – powiedział poważnie Mieszko, wielbiciel wszelkich tajemnic.
Od sobotniego popołudnia Stenia żyła – mówiąc językiem profesor Becowej – jak lunatyczka. Ruszała się, chodziła, piła i jadła, ale to wszystko działo się w jakimś somnambulicznym śnie. Mówić mogła na jeden temat: najpierw o żywym, potem o zmarłym Pająku. Tylko Pająk siedział jej w głowie. Noc z niedzieli na poniedziałek spędziła w oknie. Do ogrodu nie miała odwagi wyjść, oparła się o parapet, patrzyła na nieruchome korony wielkich drzew, na połyskujący na niebie rogalik i chłonęła ciszę sierpniowej nocy. Tuż przed nadejściem poranka gęba wrednego Pająka odpłynęła w pociemniałe krzaki, a Stenia poczuła łzy na policzkach. Stała w oknie wymarzonego domu, patrzyła na wymarzony ogród i nie było obok niej żadnego z dwu ukochanych mężczyzn. Odeszli jeden po drugim, a teraz mogła jeszcze stracić dworek. W sobotę Pająk kazał jej się pakować i szukać mieszkania.
Kupno dworku z przyległym parkiem było pomysłem Bolka Korzyńskiego, męża Steni. Zastanawiał się, gdzie ulokować sporą sumkę otrzymaną po prywatyzacji fabryki, w której przepracował trzydzieści lat, i wymyślił pensjonat. Stenia przyklasnęła pomysłowi nie tylko dlatego, że zwykła zgadzać się z mężem. Z góry cieszyła się na wszystko: na własny dom, gości, ogniska i kuligi. „To będzie pożyteczne i opłacalne zajęcie na resztę życia”, mówił mąż. Nie wiedział tylko, że tak niewiele tego życia mu zostało. Stenia kupiła dworek już po jego śmierci, w dwa tysiące pierwszym roku. Dwa lata później namówiła syna, żeby został jej wspólnikiem, i zrobiła coś, na co mąż nigdy by się nie zgodził: przepisała cały majątek na syna. „Każde wielkie przedsięwzięcie musi mieć jednego szefa, a mężczyźni lepiej się znają na remontach niż kobiety” – wyjaśniła swojej przyjaciółce Becowej. Młody Rafał Korzyński nie znał się na remontach, na materiałach ani na budowie, ale trzeba mu oddać sprawiedliwość, że bardzo się starał. Może nawet za bardzo, pomyślała. Czuła łupanie w skroniach, symptom zbliżającej się migreny. Zamknęła okno i położyła się do łóżka. Na dworze świtało.
Mówiąc poprzedniego dnia komisarzowi Dynie, że ludzie w sejmiku żyją jak jedna wielka rodzina, Latokowa częściowo minęła się z prawdą. A może się nie minęła, może tylko nie zdążyła dodać, że nawet w najlepszych rodzinach różnie bywa; raz ludziska się kochają, innym razem żrą, chociaż, jak to się mówi, są za sobą. Dopóki na parterze mieszkała Stenia Korzyńska, dopóty sejmik był taką właśnie rodziną, gdzie sympatie mieszały się z pretensjami, pochlebstwa z plotkami, ale awantury między sąsiadami należały do rzadkości. Mało tego, niech tylko komuś stała się krzywda, jak choćby Felicji Kurysowej z powodu ciężkiej niemocy nóg, zaraz reszta lokatorów jednoczyła się i pomagała w miarę możliwości. Rodzinne układy prysnęły, gdy Stenia sprzedała mieszkanie Pająkowskim. Ci nigdy nie ubiegali się o przyjęcie do rodziny, nigdy do niej nie weszli i nie mieli szans wejść, chyba że w charakterze zakały. Tak więc Latokowa, mówiąc o sejmikowej rodzinie, na pewno nie miała na myśli tych spod dwójki, czyli Pająkowskich, tylko mieszkańców spod jedynki, trójki, czwórki i tak dalej. To oni spekulowali na temat morderstwa. Ich ciekawość była czysto ludzka, raczej zbliżona do ciekawości czytelnika kryminałów niż kogoś, kogo dotknęła strata. Stratę niewątpliwie poniosły dwie osoby: żona Róża i córka Walentyna, ale akurat im ludzie nie współczuli, przynajmniej głośno.
Komisarz Dyna zaczął rutynowe przesłuchania od Pająkowskiej. Nie liczył na wielkie rewelacje, bo rzadko kiedy rewelacje wyskakują na początku śledztwa. Większych kłopotów też się nie spodziewał. Poprzedniego dnia zamienił z wdową kilka słów przy samochodzie, pomyślał, że nie będzie miał z babą łatwego życia, lecz była to obserwacja całkiem prywatna. W czasie dwudziestoletniej służby nie z takimi heroinami sobie radził. A jednak Pająkowska zaskoczyła go jak nikt dotąd. Był przyzwyczajony do różnych reakcji: od wrogiego chłodu po mdłą usłużność, żadna jednak kobieta przy powitaniu nie podała mu niebieskich szpitalnych ochraniaczy na buty zamiast ręki. Mogła nie podać ręki, bo to się zdarzało, ale żeby wtykać ochraniacze przy słonecznej pogodzie?
– Proszę to włożyć! – powiedziała tonem niemającym w sobie nic z prośby.
Komisarz Dyna z racji tuszy i kilku miękkich podbródków sprawiał wrażenie łagodnego, ciepłego mężczyzny, może nawet pantoflarza, takiego, co to w domowym zaciszu pozwala się prowadzić na pasku drobniutkiej kobietce o wyglądzie aniołka. Niestety, Róży Pająkowskiej nie dało się pomylić z aniołkiem nawet po flaszce absolwenta, poza tym wizyta nie była prywatna. Dyna udał, że nie widzi ochraniaczy.
– Wolicie siedzieć w skarpetkach? Nie lubię, kiedy mężczyzna.
– Usiądę na krześle i zachowam buty na nogach! I proszę mnie w związku z tym nie trzymać w przedpokoju ani nie zapraszać do łazienki – powiedział zdecydowanym tonem.
Usiedli w pokoju. Dyna rozejrzał się ciekawie po wnętrzu. Wersalka, ława, dywan i te nieszczęsne ochraniacze na buty, fundowane gościom na dzień dobry, przemawiały za tym, że jednak trafił do mieszkania. Czemu więc nie mógł oprzeć się wrażeniu, że jest w biurze, i to urządzonym z całą surowością, bez jednego kwiatka? Niewielką biblioteczkę w całości wypełniały segregatory, na biurku i na stole stał sprzęt ogólnie zwany audiowizualnym. Dostrzegł też kserokopiarkę, drukarkę i dwa małe monitory, widomy znak, że Pająkowscy zainwestowali w zestawy do podglądu. Na podłodze leżał rocznik „Gazety Prawnej”.
– Śmierć męża jest dla mnie niepowetowaną stratą – oznajmiła Róża Pająkowska.
Oczy miała okolone czerwonymi obwódkami, usta boleśnie zacięte.
– Czy pani mąż miał wrogów? – spytał komisarz.
I w tym momencie Pająkowska zaskoczyła go po raz drugi. Sięgnęła po stary, wysłużony dyktafon. Owszem, komisarzowi zdarzyło się nagrywać zeznania, ale jak dotąd żaden zeznający nie próbował nagrywać komisarza. Mógł co prawda spytać: „Co pani robi?” albo „Co to ma znaczyć?”, widział jednak, co baba robi, i domyślił się, co to znaczy. Zdecydowanym ruchem wyłączył dyktafon i odsunął na bezpieczną odległość.
– Teraz proszę mówić – zarządził.
Jej mina powiedziała mu więcej, niż wyraziłyby słowa. Odczekała chwilę, żeby nie zdradzić, jak bardzo poczuła się dotknięta, i zaczęła mówić monotonnym, suchym głosem.
– Mamy, to znaczy mieliśmy, a teraz ja mam, samych wrogów. Człowiek szanujący prawo nie może się cieszyć uznaniem w środowisku bałaganiarzy, awanturników, drobnych cwaniaków, którzy na każdym kroku to prawo depczą. My nie byliśmy biernymi obywatelami, nie patrzyliśmy bezradnie na psy bez kagańców, na popijanie alkoholu w sklepach, na totalny bałagan w miejscu zamieszkania. Musieliśmy uczyć ludzi inteligencji, zmieniać ich mentalność. Nie będę ukrywała, że dotyczyło to również administracji, a także policji i straży miejskiej. Prostakom to się nie podobało. Grozili nam, chcieli zastraszyć i zaszczuć. To chyba wystarczająca podstawa do uogólnienia, że otaczają nas wyłącznie wrogowie, prawda? Każda z sześciu rodzin w tej kamienicy miała motywy, żeby osłabić nasz tandem. Proszę wyjąć kajet i notować – zarządziła. – Parter po lewej: niejacy Latokowie. On rencista, ona bez zawodu. Element kryminogenny. Libacje alkoholowe, kłótnie, rękoczyny. Kilkakrotnie w miesiącu wzywaliśmy policję i straż miejską w związku z naruszeniem artykułu pięćdziesiątego pierwszego paragraf jeden i dwa kodeksu wykroczeń. Regina, córka Latoka, a pasierbica Latokowej, to kompletna gangrena, tak fizyczna, jak i psychiczna. Swoim słownictwem notorycznie łamie artykuł sto czterdziesty pierwszy kodeksu wykroczeń. Dlaczego nie notujecie?
– Zapamiętam.
– Tak się tylko mówi, a potem wszystko pokręcicie.
– Czy pani wciąż ma wątpliwości, kto prowadzi śledztwo? – zdziwił się komisarz.
– Chcę wam pomóc.
– Proszę dalej.
– Pierwsze piętro, po prawej – podjęła po sekundzie wahania. – Ryszarda Bec, nauczycielka licealna. Dwa koty, których potomstwo co kilka miesięcy ląduje w piwnicy. Aktywna nocą, wtedy pierze, kąpie się, chodzi w drewniakach. Śpi na zdezelowanej wersalce, czym zakłóca nam wypoczynek. Groziła mężowi przy świadkach. Spotkaliśmy się w sądzie.
– Z jakim skutkiem?
– O sądach i prokuraturze mam własne zdanie, jednoznacznie negatywne. Idźmy dalej. Pierwsze piętro, po lewej: Italscy, właściciele przedsiębiorstwa budowlanego. Liczne machlojki i przekręty, o których swego czasu było głośno w mieście. Wywinęli się prawu, ale nie mojemu mężowi. Wpadł na trop afery. Czy to was nie interesuje?
– Afery chwilowo proszę sobie darować. Co z Italskimi?
– Skończeni bałaganiarze i producenci decybeli: wyjący pies, muzyka techno, krzykliwy wnuczek. Córka licealistka złośliwie stuka szpilkami na schodach, artykuł.
– Artykuły też proszę sobie darować. Gdzieś tam w biurku mam kodeks wykroczeń.
– Nie notujecie, nie interesują was istotne dla sprawy szczegóły ani podstawy prawne, no, nie wiem, nie wiem. – zawiesiła głos. – Wracając do tematu: pies Italskich obsikuje klatkę i biega bez kagańca. Italski groził mężowi powyrywaniem nóg. Poddasze: Kurysowie. Biedota, ludzie niby z maturą, ale prostacy. On robotnik w prywatnej fabryce mebli, ona pielęgniarka. Mieszkają z matką. Ich pies wali kupy pod naszymi oknami. Wypuszczają go bez kagańca i bez nadzoru. Ukradli nam wycieraczkę, doszło do awantury, grozili, że nas spalą.
Od frontu to wszyscy. Parter od strony podwórza: Ludmiła Polanka, asystentka dyrektora, w domyśle kilku dyrektorów, prezesów i połowy ratusza. Jeżeli chcecie wiedzieć, kto u niej bywa.
– Nie chcę.
– Wasza strata. Polanka to osoba lekkiego prowadzenia. Cudza moralność mnie nie interesuje, dopóki nie zakłóca spokoju innym. A Polanka notorycznie urządza nam za ścianą dom schadzek: goście, libacje. To jaskinia grzechu. Wiecie zapewne, co mam na myśli? Na piętrze Wiesioniowie, matka z synem. Alkohol piją oboje, awantury są na porządku dziennym. On trudni się handlem kradzionymi samochodami, ona pracuje dorywczo. Zanieczyszczają podwórko petami i plwociną. Powiedzcie, czy z takimi sąsiadami da się żyć? Jest jeszcze dworek albo, jak wolicie, ruina i jej nowa właścicielka Stefania Korzyńska, emerytowana księgowa. Chce nam tu pod nosem agroturystykę urządzać, konie hodować i smrodzić końskim nawozem. Jeszcze wczoraj groziła, że zrobi z nami porządek. Od maja tego roku u Korzyńskiej mieszka, to znaczy jest zameldowana, co osobiście sprawdziliśmy, Ada Madras z synem. Dziecko puszczone samopas, matce zdarzyło się molestować mojego męża. – Zaczerpnęła powietrza, jakby nagle zaczęła się dusić, i dokończyła cicho: – Nic nie wskórała, niewykluczone, że szuka zemsty.
Zanim przejdziemy do dalszych sąsiadów, chciałam podsumować to, co powiedziałam o mieszkańcach kamienicy i sąsiedniej posesji. Podejrzani są wszyscy, których wymieniłam, ale zwróćcie szczególną uwagę na trzy osoby: Stefanię Korzyńską, Adę Madras i tego Wiesionia, który rzekomo znalazł ciało. Dwa lata temu dostał zawiasy, ale niewiele go to nauczyło.
– Moment! – Dyna zdecydował się przerwać potoczysty wywód. – Ma pani konkretne podejrzenia wobec tej trójki?
– Mam nosa, możecie mi wierzyć. – Znacząco dotknęła palcem niekształtnego organu powonienia. – Prezentację pozostałych zacznę od dzielnicowego. Do jego pracy od dawna mieliśmy poważne zastrzeżenia.
Komisarz poczuł lekki zamęt w głowie. Przed oczami stanął mu upiorny scenariusz: oto całe miasto, nie wyłączając przedszkolaków, sprzysięgło się, żeby zgładzić Pająkowskiego. Śledztwo ciągnie się jak zły sen, a on szuka mordercy pod dyktando kapitan Pająkowskiej, dzień w dzień patrząc w jej wodniste oczy i napawając się widokiem sinawej cery ze śladami po młodzieńczym trądziku. Wzdrygnął się i błyskawicznie, zanim ona zdążyła rozwinąć negatywną ocenę dzielnicowego Maczka, rzucił rutynowe pytanie:
– Co pani robiła wczoraj między szóstą a siódmą rano?
Róża zatrzepotała krótkimi rzęsami. Tylko pozornie mogło to wyglądać na zakłopotanie.
– Wyszliśmy z mężem na spacer o wpół do szóstej – raportowała swoim suchym, rzeczowym tonem. – Preferujemy. preferowaliśmy zdrowy, ruchliwy tryb życia. Wieczory zwyczajowo spędzaliśmy w domu, spacerując rano, co najmniej dwie godziny. Ostatnio, ze względu na upały, wychodziliśmy bardzo wcześnie. Wczoraj szliśmy stałą trasą przy kapliczce. Około szóstej dwadzieścia pięć rozstaliśmy się na skrzyżowaniu ścieżek, obok młodnika. Wtedy po raz ostatni widziałam mojego męża żywego. – Zawiesiła głos, wydawało się, że ma ochotę chlipnąć, ale nie pozwoliła sobie nawet na moment załamania. – To był jego pomysł i od razu powiem, że ja byłam przeciwna. Jak się żyje wśród wrogów, należy trzymać się razem. Zwykle tak postępowaliśmy, ale wczoraj mąż złamał regułę. On był dość uparty i bardzo stanowczy. Zdecydował, że zaczai się na psa Kurysów. A ja musiałam wrócić do mieszkania, pomóc córce przy dziecku. Nie mam pojęcia, dlaczego poszedł akurat w tamtą, dziką stronę lasu. Znaleźliście jakieś ślady szarpaniny?
– Nie. Albo mąż znał zabójcę, albo go nie widział. Kręcił się ktoś po lesie, mijaliście jakichś podejrzanych ludzi?
– Samych podejrzanych. Przy kapliczce minęli nas Latokowie. Biegli w kierunku domu. Ci durnie myślą, że uprawiają jogging, tylko nie wiedzą, że biegi z papierochem w zębach to gwóźdź do trumny i naruszenie artykułu osiemdziesiąt dwa paragraf pierwszy punkt siódmy, podpunkt f… Strasznie zaśmierdziało, jak przebiegali obok. Gdyby tylko smród był wystarczającym dowodem, jeszcze dzisiaj złożyłabym doniesienie, że Latokowie petują w lesie. Mówiłam, że towarzystwo kryminogenne? Mówiłam. Przy młodniku usłyszeliśmy głosy Kurysa i nauczycielki Becowej. To właśnie wtedy mąż postanowił, że zaczai się i zrobi zdjęcie na dowód. Pies Kurysa zawsze, nie tylko po lesie, biegał bez kagańca, bez smyczy, naruszając artykuł sto sześćdziesiąt sześć kodeksu wykroczeń.
– Zdjęcie na dowód? – zdziwił się komisarz.
– Tak, zawsze robimy zdjęcia na dowód, bo w momencie konfrontacji ludzie się wypierają. Prawo nie zabrania robienia zdjęć, a nawet dopuszcza jako dowód w sprawie. Widzicie te segregatory? – Wskazała ręką biblioteczkę. – To są właśnie nasze dowody przeciwko tym, którzy łamią prawo. Nigdy nie byliśmy gołosłowni.
– Nie wątpię – mruknął Dyna. – Tyle segregatorów.
– Chcecie obejrzeć?
– Na razie skupmy się na morderstwie pani męża. Przy zwłokach nie znaleźliśmy aparatu fotograficznego. Bardzo możliwe, że padł łupem mordercy. Umie pani opisać ten aparat?
Pająkowska pogardliwie wzruszyła ramionami. Wśród wielu swoich zalet pamięć stawiała na pierwszym miejscu.
– Srebrna cyfrówka PowerShot. Bardzo przydatna, bo pokazuje aktualną datę i godzinę. Robiliśmy nią większość zdjęć.
– Co zwykle mąż miał w kieszeniach? Portfel, klucze, pieniądze?
– Aspirant mi mówił, że znaleźliście przy nim jedynie napoczętą paczkę chustek higienicznych. Zawsze miał przy sobie portfel z dokumentami i niewielką kwotę pieniędzy, dziesięć, piętnaście złotych, nie więcej. Byliśmy ostrożni, nie kusiliśmy złodziei.
– Kiedy pytam o męża, pani wszystkie informacje podaje w liczbie mnogiej: „mamy wrogów”, „grozili nam”, „mówiliśmy”, „robiliśmy”. To zasada? – zdziwił się Dyna.
– Pełna jedność małżonków powinna być zasadą. My rozumieliśmy się bez słów. Oboje byliśmy zwolennikami przestrzegania prawa, mieliśmy wspólne cele i ideały.
– Jakie ideały?
– Byliśmy idealnym małżeństwem, czy to wystarczy?
Musiało wystarczyć, przynajmniej chwilowo. Komisarz najpierw tylko domniemywał, w miarę słuchania zyskał pewność, że tych dwoje dobrało się w korcu maku. Nie znaczy to bynajmniej, że skreślił Różę Pająkowską z listy ewentualnych sprawców. Tajemnicza śmierć jednego ze współmałżonków zawsze rzuca cień na drugiego. Dopiero śledztwo powinno ustalić, czy aby na pewno nie chodziło o pieniądze, miłość lub jej brak, zazdrość, chęć zerwania więzów i kilkanaście innych powodów. Za wcześnie było na wyciąganie wniosków, może poza jednym: po raz pierwszy w karierze zawodowej Dyna przesłuchiwał aż tak zagorzałą fanatyczkę prawa i praworządności.
– Podejrzewacie już kogoś? – spytała po krótkiej chwili milczenia. – Aspirant powiedział mi wczoraj, że mąż zginął od ciosu nożem w plecy. Macie narzędzie zbrodni? Są jakieś ślady? Nie rozumiem tylko, co miały znaczyć te rogi?
– Mam nadzieję, że powoli wszystko wyjaśnimy.
– Powoli!? – zirytowała się Róża. – Byłam funkcjonariuszem milicji, mnie uczono, że szybkie działanie to połowa sukcesu.
– Też zaczynałem w milicji. Mnie uczono, o ile pamiętam, że czas, owszem, bardzo się liczy, ale najważniejsza jest skuteczność.
– Mój mąż powiedziałby wam, że z taką filozofią nie zaszliście daleko. Po dwudziestu latach służby powinniście być nadkomisarzem albo i podinspektorem – zauważyła zgryźliwie.
– Cóż! – uśmiechnął się pogodnie. – Różni nas tylko jedna gwiazdka, a ja mam jeszcze trochę czasu na awanse. Mąż był policjantem?
– Komornikiem – odpowiedziała zwięźle.
Bodaj pierwszy raz w trakcie całej rozmowy na moment straciła spokój, jakby ta jedna nieszczęsna gwiazdka nie dała się przełknąć i utkwiła w gardle. Zaciśnięte usta przypominały fioletową nitkę.
Komisarz miał już w miarę jasny obraz małżonków Pająkowskich, ostatnich sprawiedliwych w mieście, jak ich nazwał na swój użytek. Nie chciał dłużej męczyć wdowy. Płacz dziecka za ścianą poderwał Różę na równe nogi.
– Gdyby co, wiecie, gdzie mnie szukać – mruknęła na pożegnanie.
– Chciałbym jeszcze zadać kilka pytań pani córce.
– Ona nic nie wie. Przedwczoraj wróciła z porodówki, gorączkuje i leży w łóżku. Przyjdźcie jutro albo najlepiej za dwa, trzy dni.
Wychodząc, komisarz Dyna życzył sobie w duchu, żeby jak najrzadziej musiał przebywać w towarzystwie energicznej pani kapitan. Było to życzenie na wyrost i bez pokrycia, o czym przekonał się, zanim jeszcze opuścił sień. Róża Pająkowska wybiegła za nim.
– Znaleźliście może przy denacie telefon komórkowy? – spytała.
Po raz trzeci tego przedpołudnia Dyna poczuł zaskoczenie. Podziwiał, choć tylko w pewnym sensie, opanowanie kapitan Pająkowskiej, lecz słowo denat wydało mu się zbyt profesjonalne i nie na miejscu w ustach zbolałej żony. Co jest, do cholery, pomyślał. Gra ze mną w ciuciubabkę czy rzeczywiście zawsze była tylko milicjantką i nikim więcej?
– Proszę podać numer komórki męża. – Dyna sięgnął po notes i długopis.
– Nie ma potrzeby – zaprotestowała. – Co prawda nie sprawdzałam jeszcze, ale na pewno zostawił ją w domu. Zawsze braliśmy jedną.
– Wobec tego sprawdźmy razem. – Zawrócił, gotów przetrząsać mieszkanie wspólnie z panią kapitan.
Jej twarz wyrażała jedynie obojętność, ale komisarz też miał nosa i wyczuwał, że domowe poszukiwania zakończyły się klapą.
– Nie ma takiej potrzeby – powtórzyła. – Gdybym nie znalazła, zadzwonię do was.
Komisarz kiwnął głową, mruknął jakieś zdawkowe pożegnanie i wreszcie nacisnął klamkę. Owionęło go świeże, choć gorące powietrze.
– Ta zgraja – usłyszał za plecami głos pani kapitan – nie rozeszła się mimo interwencji dzielnicowego, łamiąc jawnie artykuł pięćdziesiąty kodeksu wykroczeń. Każdy z nich zarobił co najmniej grzywnę!
Trzaśnięcie drzwi opatrzonych tabliczką „R.W. Pająkowscy” ostatecznie zakończyło pierwsze przesłuchanie. Komisarz nie bardzo zrozumiał, jakie zbiegowisko i jaka zgraja.
Ranek w dworku upływał pod znakiem pomieszania z poplątaniem. Stenia o szóstej odprawiła robotników, którzy mieli kłaść posadzki w lewym, niewykończonym jeszcze skrzydle, a sama zamknęła się w zacienionym pokoju i próbowała przechytrzyć migrenę. Ada spędzała czas w ogrodzie. O ile las męczył ją i nużył, o tyle ogród dostarczał wciąż nowych, niezapomnianych wrażeń. Nie wiedziała, nie przypuszczała nawet, że w głębi duszy jest ogrodniczką. Stenia powiedziała jej tylko to i owo, to znaczy: wsadzać zielonym do góry, pielić ostrożnie i nie przesadzać roślin codziennie, całą resztę wiedzy zgłębiła sama. Kupiła kilka książek o pielęgnowaniu ogrodów, wszystkie przeczytała, ale trzymała się jednej.
Tego ranka chciała przyciąć zwiędnięte róże i oczyścić trawnik z największego zielska. Najpierw jednak próbowała odnaleźć pytona ze śmierdzącej gumy. Rano okazało się, że jest to ulubiona zabawka Mieszka, i że zginęła. Mieszko, który początkowo też trochę przetrząsał krzaki, szybko się znudził i znalazł sobie ciekawsze zajęcie. Ada tylko pozorowała szukanie, o wiele bardziej interesował ją stan ogrodu. Krzewy wyraźnie ucierpiały w czasie suszy. Liście jaśminów pozwijały się w tutki, forsycje schły w oczach. Na trawnik nie mogła patrzeć spokojnie. Nigdy co prawda nie widziała stepu, ale miała nadzieję, że wyglądał lepiej niż ta biedna, skołtuniona trawa, upstrzona mleczami i innym zielskiem. Wyciąganie dorodnych chwastów z trawnika było nie lada wyzwaniem. Część zielona dała się wyrwać, ale korzeń zostawał. Ada wymyśliła niegłupią metodę okrawania korzeni za pomocą cienkiego noża o długim ostrzu. Szło jej nawet nieźle, chociaż nóż wydawał się dziwnie tępy. Wiesioń ostrzył go w piątek, lecz widać zrobił to po swojemu, czyli byle jak.
– Pan policja idzie – zawołał Mieszko i dla pewności schował się za matkę. – Odda mi rogi? Powiedz mu, że to moja ulubiona zabawka, i że musi ją oddać.
Ada oderwała się od pracy i zdjęła rękawiczki. Dopóki Dyna był daleko, próbowała wymóc na synku odrobinę kultury. Cierpliwie powtarzała po raz setny bodaj, żeby nie mówił do dorosłych ty.
– Powiedziałem „pan policja” – bronił się Mieszko.
Na dalsze pouczenia było już za późno. Zresztą mały uciekł, zanim zdążył się przywitać.
Ganek przed dworkiem, gęsto ocieniony dzikim winem, był idealnym miejscem na czas upałów. Dyna nawet nie chciał słyszeć o wejściu do domu. Poprosił o szklankę wody i wychylił ją do dna.
– Dobrze pani znała Pająkowskiego? – spytał bez niepotrzebnych wstępów.
– Cała najbliższa okolica znała Pająkowskiego jak zły szeląg, ale myślę, że nikt nie znał go ani dobrze, ani bliżej – powiedziała z namysłem.
– Ktoś jednak musiał znać go lepiej od innych, że zdecydował się na tak radykalne posunięcie. Jak pani myśli, komu Pająkowski mógł aż tak bardzo przeszkadzać?
– Przeszkadzał i zatruwał życie wszystkim wokół, ale nie umiem powiedzieć, komu najbardziej.
– Miała pani z nim jakieś kontakty? Rozmawialiście kiedyś?
Roześmiała się na wspomnienie jedynej rozmowy, którą nawet trudno było nazwać rozmową. Mogła o niej opowiedzieć, czemu nie. Mieszkała w dworku już z miesiąc, więc to musiało być gdzieś w czerwcu. Do Italskich przyszła starsza córka z synkiem. Mieszko, jak tylko zobaczył człowieczka mniej więcej w swoim wieku, nie dał się wyciągnąć z sejmikowego podwórka. Chłopcy bawili się całkiem zgodnie, chociaż, nie da się ukryć, trochę hałaśliwie. Pająkowscy wkroczyli na podwórko w najgłośniejszej fazie zabawy. Mieszko w ogóle nie zwrócił na nich uwagi, ale Pawełek, gdyby mógł, wskoczyłby Adzie pod spódnicę. Tak się trząsł, że wzięła go na ręce i próbowała uspokoić. Powiedziała, żeby się nie bał, że pan wcale nie wygląda groźnie, jest miły i po oczach widać, że lubi dzieci. Pająkowskiego chyba zatkało, bo nie odezwał się ani słowem. Nie zatkało natomiast jego żony. Z całą pewnością złamała wtedy prawo. To, co powiedziała Adzie i jak ją nazwała, spokojnie można podciągnąć pod publiczną zniewagę.
– To już nawet nie spytam, czy pani ich lubiła – uśmiechnął się niespodziewanie komisarz.
– Ani lubiłam, ani nie lubiłam, czasami po prostu było mi ich żal. Zawsze na służbie, zawsze z palcem wymierzonym w coś lub w kogoś, otoczeni powszechną niechęcią. Pan sobie wyobraża takie życie? Bo ja wcale. Może mi pan wierzyć lub nie: oni nigdy się nie uśmiechali, nawet do siebie. Co ich łączyło oprócz aktu małżeństwa? Chyba tylko wspólna nienawiść do reszty świata.
– Znam faceta, który nie uśmiecha się, bo ma na pieńku z dentystą – zauważył Dyna i natychmiast udowodnił, że sam może się szczerzyć do woli.
Rozmowa stawała się coraz sympatyczniejsza. Ada wiedziała niby, że to nie jest prywatna pogawędka, ale nie czuła specjalnego lęku. Poza nieszczęsną zabawką Mieszka nic ją nie łączyło z Pająkowskim ani z jego zabójcą. Chciała nawet spytać o rogi, ale nie zdążyła, bo na ganek wbiegł Mieszko, a tuż za nim wtargnęła Regina. Swoim zwyczajem nie powiedziała ani „dzień dobry”, ani „mam was w nosie”, w dwóch susach dopadła wejścia i zniknęła w sieni. Ada krzyknęła za nią, żeby nie przeszkadzała Steni, ale ostre trzaśnięcie drzwi w głębi domu upewniło ją, że Regina ani myślała słuchać.
– Czy to ktoś z mieszkańców sejmiku? – zainteresował się komisarz.
– Regina Latok z parteru.
– Gangrena – mruknął na tyle cicho, że Ada nie dosłyszała.
Zaraz też przerzucił swoje zainteresowanie na Mieszka. Paskudnym zwyczajem dorosłych zaczął drążyć temat najbardziej znienawidzony przez dzieci. Na szczęście nie straszył więzieniem, więc Mieszko trochę się wyłgał, trochę zataił i wyszło na to, że grzeczniejszego pięciolatka nie ma w okolicy.
– Masz moje rogi? – spytał Mieszko, zręcznie zmieniając temat na wygodniejszy dla siebie.
– Zaraz się okaże, czy mam, ale najpierw musimy porozmawiać – uśmiechnął się Dyna.
– O czym?
– Wczoraj ten pan w krzakach, ten cholernik, jak go nazwałeś, miał twoje rogi na głowie i ty mu je zdjąłeś, tak?
– Nie.
– Zaraz, zaraz!
Komisarz otworzył ortalionową torbę i wyjął najprawdziwsze, nowiutkie rogi. Mieszko podskoczył z uciechy i zaraz sposępniał, bo pan policja wcale nie chciał oddać zabawki. Zrobił za to coś dziwnego. Dorośli zwykle siedzieli na ławkach, a on klapnął na podłodze i oparł się plecami o filar ganku. To się nawet Mieszkowi spodobało. Natychmiast usiadł przy drugim filarze, bo jak zabawa, to zabawa. Czekał, co będzie dalej, i nie zaprotestował, kiedy pan policja nasadził rogi na swoją, nie na Mieszkową głowę.
– Teraz, chłopcze, uważaj! – powiedział. – Wczoraj tamten pan w krzakach wyglądał dokładnie jak ja teraz. Zgadza się?
– Nie.
– Wiem, był chudszy, inaczej ubrany, ale o tym nie myśl. Siedzę jak on i mam rogi na głowie. Tak?
Mieszko oderwał się od swojego filara i poraczkował w stronę komisarza.
– Połóż się tak trochę na boczek – powiedział i lekko popchnął ramię komisarza.
– Na który boczek?
Po sekundzie zastanowienia Mieszko ułożył pana policję na lewym boku i nie pozwolił mu podkulić nóg. Popatrzył na swoje dzieło, po czym dotknął ręką podłogi kilka centymetrów od tułowia.
– Rogi leżały tu – powiedział.
– Na pewno?
Poważne skinienie głowy świadczyło o tym, że Mieszko włączył się do śledztwa, choć najprawdopodobniej wcale o tym nie wiedział. Dyna zmienił pozycję na bardziej wygodną, ale jeszcze nie wstawał. Chłopiec klęczał obok i patrzyli sobie w oczy.
– Dlaczego wziąłeś rogi? – spytał Dyna.
– Bo były moje.
– A gdyby obok leżało coś nie twojego, na przykład telefon komórkowy, też byś go wziął?
– Nie wiem. Ale tam niczego więcej nie było.
– Dzielny chłopak! – ucieszył się komisarz.
– A rogi? – przypomniał Mieszko.
Rogi, które nie przystawały komisarzowi jako dorosłemu mężczyźnie, trafiły na godniejszą głowę. Mieszko pocwałował do parku z radosnym piskiem i wielkim migotaniem.
Ada przez cały czas nie odezwała się słowem. Serce jej biło nieco szybciej, jakby była świadkiem epokowego wydarzenia. No i matczyna duma też ją trochę rozsadzała.
– Wierzy pan małemu? – spytała.
– Na razie jest to mój najbardziej wiarygodny świadek – roześmiał się Dyna, wstając wreszcie z podłogi. – Dzieci są wyjątkowo spostrzegawcze, tylko czasem ponosi je fantazja. Dorosłych też ponosi, a z ich spostrzegawczością różnie bywa. Pani syn nie zetknął się jeszcze ze śmiercią, prawda?
– Dla niego to pojęcie abstrakcyjne. Potrafi spytać: „Jak umrzesz, to gdzie będziemy chodzili na spacery?”.
– Skoro o spacerach mowa, proszę mi dokładnie opowiedzieć o wczorajszej przechadzce. O której wyszliście, kogo spotkaliście i tak dalej.
Przeskok od egzystencjalnych refleksji do konkretu trochę Adę zaskoczył. Gawędziło jej się tak dobrze, że prawie zapomniała, z kim rozmawia. Skupiła się na prośbie komisarza. Wyszły z domu gdzieś o wpół do dziesiątej. Stenia wybrała nieco dalszą drogę, nie śpieszyły się, rozmawiały. Mieszko biegał raz przed nimi, raz za nimi, momentami w ogóle znikał im z oczu, jak choćby w tej kępie krzaków. Do kępy doszły gdzieś po czterdziestu minutach, czyli Mieszko buszował tam kilkanaście minut po dziesiątej.
– Żadna z pań nie sprawdziła, co te krzaki jeszcze ukrywają?
– Do głowy mi nie przyszło, że w ogóle coś mogą ukrywać.
– Co pani pomyślała na widok rogów na głowie małego?
– Że to cudza zabawka. Zmieniłam zdanie w domu.
Pozostawała jeszcze jedna kwestia, która intrygowała
Dynę i nie dawała spokoju Adzie, mianowicie zagadkowa wędrówka rogów spod ławki w altance do lasu. Diabeł ich tam z całą pewnością nie zaniósł, więc kto? Altanka stała na wprost zamieszkanej, środkowej części dworku, w kępie brzóz. Każdy, kto wszedł do parku, mógł tam zajść, zauważony lub nie, żeby sobie odpocząć, poczytać albo pomarzyć. Na przykład Jola Italska bardzo często siadywała w altance. Po parku, po domu kręciło się wielu ludzi. Stenia przyciągała ich jak magnes. Nie dorównywała może intelektem pani Ryszardzie, ale z ludźmi umiała rozmawiać jak nikt inny. Smutnego rozweseliła, chorego podleczyła ziołami, zmartwionego wysłuchała. Z sejmiku codziennie ktoś wpadał, Regina Latok bywała nawet kilka razy dziennie, podobnie Italski, który jako właściciel firmy budowlanej czuwał nad remontem. Przychodziła Hania Italska i Ludmiła Polanka, często wieczorami zaglądała Ryszarda Bec. Zofia Wiesioniowa najmowała się do większego sprzątania, a Ziuta Latokowa do pracy w ogrodzie. Przy remoncie pracował Zbyszek Kurys i dorywczo Sebastian Wiesioń. O wiele łatwiej było powiedzieć, kto nigdy nie bywał w dworku, niż kto bywał. Bywali wszyscy z wyjątkiem chorej na nogi Felicji Kurys i całkiem zdrowych, przynajmniej na pierwszy rzut oka, Pająkowskich. Przedwczoraj, jeden jedyny raz, Pająkowski przekroczył progi dworku.
– Rogów na pewno nie wyniósł Pająkowski – zauważyła trzeźwo Ada. – Oprócz niego wszyscy inni mogli to zrobić, przynajmniej teoretycznie.
– Także pani i kuzynka, prawda? – zauważył Dyna.
– Stenia Korzyńska nie jest moją kuzynką. Przyjaźniłam się kiedyś z jej synem. W ubiegłym roku w grudniu Rafał zginął, a Stenia namówiła mnie, żebyśmy razem poprowadziły dzieło jej życia, czyli dom wczasowy. Wracając do rogów. Teoretycznie i ja mogłam, i ona, tylko po co?
– Po co? – zastanowił się Dyna. – Dobre pytanie, więc też je pani zadam: po co Pająkowski fatygował się aż tutaj? Straszył was policją, rzucał paragrafami?
– Nie był u nas, tylko u Steni Korzyńskiej. Z nią musiałby pan porozmawiać. Teraz akurat leży złożona migreną, ale.
Komisarz obiecał wpaść po obiedzie, bo, jak to ujął ze swoistym poczuciem humoru, z kobietami chorującymi na głowę trudno się rozmawia.
Regina wpadła do zacienionego pokoju niczym bomba, zawadziła kulami o łóżko, zawadziła o stół, szarpnęła krzesło, aż zadudniło, usiadła i niechcący zwaliła kule na podłogę. Więcej hałasu już chyba nie mogła narobić. Takie pojęcia jak „cisza” i „spokój” były jej absolutnie obce. Jak mogła mówić cicho, jeżeli miała do zakomunikowania absolutną rewelację? Trzaskała słowami z siłą karabinu maszynowego, byle tylko wyrzucić jak najwięcej informacji w jak najkrótszym czasie. Nie obchodziła jej zbolała mina Steni, ani jękliwe narzekania na migrenę. Regina nie miewała migren. Bolały ją kości, stawy, ścięgna, mięśnie, ale nigdy głowa.
– Błagam, idź sobie, porozmawiamy później – błagała Stenia.
Ale Regina nie po to przyszła, żeby od razu wychodzić. Najpierw musiała przekazać nowiny i własne przemyślenia.
– Leżysz tu jak w grobowcu i nie wiesz, że na waszym ganku Ada uwodzi tego grubego glinę. Ty, Stenia, to oni będą prowadzić śledztwo oba, we dwóch? Ten drugi fajniejszy. Przyuważyłaś go: spodzień na kant, niebieski koszul, cwaniaczki. Elegancik! Podobny na tego doktorka z kliniki.
– Do.
– Przecież mówię! Podobny na doktorka i wcale nie wygląda na takiego, co zwija.
– Co zwija?
– Zamyka w pudle. Ciekawe, kogo z naszych pierwszego zwiną. Jak myślisz?
– Chciałabym, żeby ciebie, i to zaraz.
– Wyluzuj, kobieto! Zapowiada się niezły ubaw, a jesteśmy dopiero w windzie. Jak mnie spytają, czy go zabiłam, to im powiem dwa zdania rozwinięte i cześć! Ja to bym takiego downa kroiła na kawałki, soliła i pieprzyła, żeby bardziej cierpiał, nie tak: rach-ciach i po bólu. Jak myślisz, czy taki policjant może się umawiać z dziewczynami, które przesłuchuje? Stenia, do ciebie mówię!
– Głowa mi pęka.
– Weź proszek! Masz cykora? No, co ty? Poza jednym donosem o te konie Pająk nie nasyłał na ciebie policji, jak na nas. Nie miałaś motywu. Co innego Ada, ją mogą dupnąć przez te głupie rogi. A najlepiej żeby smarkacza zwinęli, byłby spokój.
– Przestań trzepać jęzorem byle co! – zdenerwowała się Stenia.
– Posłuchaj tylko: stary przysnął, smarkacz nadział go na nożyk, zabrał rogi i dał w długą. Sebastian pomagał policji zbierać ślady i widział narzędzie zbrodni. Wiesz, co mówił? Że Pająk miał scyzoryk w szyi. Taki scyzoryk to nawet dzieciak mógł mu wepchnąć.
Mimo bólu Stenia uniosła się na łokciu i pewnie rzuciłaby nawet ze trzy zdania rozwinięte, gdyby do pokoju nie weszła Ada.
– Regina, pędź do domu – powiedziała cicho – ten młody policjant cię szuka.
Regina zakręciła się i minutę później słychać było stukanie kul na podjeździe, jedyny znak, że pędziła na złamanie karku.
– Bóg jeden raczy wiedzieć, co ona mu napytluje – westchnęła Stenia.
– Nic, bo ten młody właśnie odjechał – uśmiechnęła się Ada.
– Ona nie jest zła – powiedziała słabym głosem Stenia.
– Zgadza się, ona jest bardziej głupia niż zła, co dla otoczenia może mieć skutek jeszcze gorszy.
Stenia przez chwilę leżała z zamkniętymi oczami i ze zbolałą miną. Robienie zbolałych min było jej specjalnością. Wystarczyło, że woreczek dał znać o sobie albo wątroba, a Stenia przymykała oczy i zmieniała głos w gasnący szept umierającego. Nauczyła się tych sztuczek przy swoim Bolku, który nie był na co dzień przesadnie czuły, ale głupiał ze strachu, kiedy żona chorowała.
– O co cię pytał? – zaszemrała Stenia.
– Tylko o Pająka.
– Przecież wiem, że nie o koniec świata! Powiedziałaś mu, że wczoraj rano wychodziłam z domu?
– Po co gmatwać coś, co i tak jest wystarczająco zagmatwane – zdziwiła się Ada. – O tym tylko my wiemy. Powiedziałam za to o wizycie Pająka.
Stenia gwałtownie uniosła się na łokciu.
– Całkiem niepotrzebnie!
– I tak się dowie od Pająkowskiej. Po co ma nas podejrzewać o ukrywanie prawdy.
– Bóg jeden wie, jakie on wyciągnie wnioski z tej wizyty – westchnęła ciężko Stenia.
Dyna nie uwierzył w chorobę Korzyńskiej. Poprzedniego dnia wyraźnie mu umknęła, teraz zasłaniała się migreną, a on za dobrze znał ludzi, by ufać we wszystko, co mówili i robili. W przypadki też nie wierzył, kierując się starą dobrą zasadą, że każda przyczyna ma swój skutek. Nie wątpił, że prędzej czy później dowie się, co skłaniało właścicielkę dworku do typowo kobiecych sztuczek i uników, najpierw jednak musiał sprawdzić coś zupełnie innego. Zostawił Korzyńską w spokoju i wrócił do sejmiku.
Mieszkania od podwórka były mniej eleganckie niż te od frontu. Ich okna wychodziły na jedną tylko stronę, tę z widokiem na rząd stajenek i śmietnik. Ściany sieni straszyły liszajami, nietknięte od dawna malarskim pędzlem. Widać ostatni remont zaczął się i skończył w części frontowej. Schody prowadzące na piętro też nie należały do wygodnych. Z lekkim posapywaniem Dyna wdrapał się na górę, by pocałować klamkę zamkniętego mieszkania Wiesioniów. Chcąc nie chcąc, wrócił do lokatorów mieszkających od frontu.
Salonik Ryszardy Bec znajdował się bezpośrednio nad „biurem” Pająkowskich. Dwa mieszkania, dwa różne style. Jeżeli wnętrza mogą coś powiedzieć o właścicielach, to w głębokim fotelu na wprost Dyny usiadła miłośniczka kwiatów, książek i ładnych, starych mebli. Kobitka z klasą, pomyślał, omiatając jednym spojrzeniem siwe włosy upięte w duży węzeł, okulary w złotej oprawce i twarz wciąż piękną pomimo siateczki drobnych zmarszczek.
– Podobno hoduje pani koty? – Rozejrzał się w poszukiwaniu choćby jednego zwierzaka.
– Hoduję koty, a kocięta z każdego miotu wyrzucam do piwnicy, jak zapewne ujęła to Pająkowska?
– Coś na ten temat wspominała – przytaknął.
– Lolek, Lulek! – zawołała cicho.
Powoli, z miękkim, leniwym ociąganiem do pokoju weszły dwa smukłe, puszyste koty. Zignorowały obecność gościa. Jeden wskoczył na kolana pani, drugi na oparcie jej fotela. Dyna, który bezbłędnie odróżniał koty od psów, ale na rasach nie znał się ani trochę, musiał przyznać, że były to zwierzęta wyjątkowej urody. Inne chyba nie pasowałyby do Ryszardy Bec.
– Podobne do szarych dachowców jak dwie krople wody, prawda? – Uśmiechnęła się, gładząc jasnokremowe futerko tego, który przycupnął na oparciu. – To są, proszę pana, święte koty, królewskie koty Syjamu! Błękitnookie, puszyste w dotyku, jeden z ciemnobrązowymi oznakami na futerku, drugi z mlecznoczekoladowymi. Oznaki to są te ciemniejsze barwy na pyszczku, łapkach i ogonie. Cóż za wspaniała harmonia kolorów! A jak jeszcze dodam, że to są dwa kocury, będzie pan miał właściwy obraz prawdomówności moich sąsiadów z parteru. Kotów syjamskich nie wypuszcza się samopas, bo to jest arystokracja. Czy pan wie, że jeszcze pod koniec dziewiętnastego wieku ta rasa była hodowana wyłącznie na dworze królewskim?
Tego oczywiście Dyna nie wiedział, ale na wszelki wypadek pokiwał głową tak, jakby wiedział. Ryszarda Bec najwyraźniej poruszyła jeden ze swoich ulubionych tematów i musiał jej przerwać, jeżeli nie chciał zbyt dokładnie zgłębiać rodowodu Lolka i Lulka.
– Jak rozumiem, zarzut o podrzucaniu kociąt do piwnicy uważa pani za bezzasadny.
– Delikatnie powiedziane. To niemądry zarzut, zarówno ze względów etycznych, jak i fizjologicznych. Po pierwsze, niemożliwe jest uzyskanie potomstwa od dwóch samców bez udziału samiczki, po drugie, Lolek ani Lulek nie mogą być ojcami, bo. nie mogą, co jest poświadczone przez weterynarza. Nie zliczę, ile razy z powodu tych ślicznych zwierząt Pająkowscy nasyłali na mnie policję i straż miejską. Oczywiście z innych powodów też, ale koty drażnią ich szczególnie. Podobno tupią i podobno mnożą się szybciej niż króliki. Pokazuję świadectwa lekarskie, tłumaczę, a za kilka miesięcy mam kolejny nalot. Czy to możliwe, żeby między Pająkowskimi a policją było coś w rodzaju czerwonej czy, jak wy to mówicie, gorącej linii?
Dyna spojrzał z zaciekawieniem. Nie bardzo rozumiał sens pytania, więc na wszelki wypadek wstrzymał się z odpowiedzią. Becowa wyjaśniła.
– Na początku czerwca jednemu z nauczycieli ukradziono samochód z bazarowego parkingu, jakiś kilometr stąd. Oczywiście natychmiast zgłosił kradzież, ale policja nie miała wolnych radiowozów i poprosiła, żeby to on pofatygował się do komendy i złożył zeznania. Poszedł, bo co miał robić? Pająkowscy wzywają policję co drugi dzień, czasem częściej, o różnych porach, z różnych powodów i jeszcze się nie zdarzyło, żeby zabrakło wolnych radiowozów. Dlatego pytam o tę czerwoną linię.
– Nic mi na ten temat nie wiadomo. – Komisarz rozłożył ręce.
– Mnie wiadomo. Pozostałym rodzinom też. Pająkowskim zginęła wycieraczka, policja przesłuchiwała wszystkich lokatorów. Pająkowscy nie umieli otworzyć nowego zamka w drzwiach, wezwali policję pod pretekstem, że ktoś próbował włamać się do mieszkania i zniszczył zamek. O ślusarzu chyba nawet nie pomyśleli.
Dyna niecierpliwie poprawił się w fotelu.
– Rozumiem, wszystko rozumiem, ale ja nie szukam wycieraczki, tylko zabójcy Pająkowskiego. Wnioskuję, że nie był najmilszym sąsiadem. – zawiesił głos, co Becowa natychmiast wykorzystała.
– Tacy sąsiedzi to kara za popełnione i niepopełnione grzechy całego życia – wyjaśniła. – Niehumanitarnie jest cieszyć się z cudzego nieszczęścia, więc się nie cieszę, jednak współczuć nie potrafię. I powiem panu więcej. Nie do mnie należy odpuszczanie win, ale tak sobie myślę, że jeśli jest jakaś sprawiedliwość, to zabójca powinien uniknąć kary.
– Niezbyt dobrze by to świadczyło o organach ścigania – zauważył Dyna.
– Szukając zabójcy, musi pan wiedzieć, że ofiara też była potworem. Już ja na jego pogrzeb na pewno nie pójdę.
Ryszarda Becowa, matematyczka z wykształcenia, umysł miała wolny od rozwlekłego brnięcia w szczegóły i umiała w lot przechodzić do rzeczy. Nie chciała opowiadać komisarzowi Dynie swojego życiorysu ani też przebiegu pracy zawodowej, musiała natomiast wyjaśnić, na czym polegała groza sąsiedztwa z Pająkowskimi.
Kiedy jesienią dwa tysiące pierwszego roku Pająkowscy sprowadzili się do sejmiku, była do nich nastawiona całkiem przychylnie. Pomyślała nawet, że wreszcie trafił się ktoś odważny, kto zrobi trochę porządku wśród lokatorów. Niby stosunki w kamienicy nie układały się źle, niby sąsiedzi byli życzliwi, ale czasem trudno ich było darzyć sympatią. Z jednej strony, za ścianą, miała Wiesioniów, matkę i syna. Ich codzienne życie dostarczało mnóstwo akustycznych atrakcji. Wieczorami był to pijacki bełkot, rano zachrypnięte od kaca głosy, kłócące się zajadle o kilka łyków piwa albo o stłuczone jajko. Bez dwóch zdań Wiesioniowie byli uciążliwymi sąsiadami, ale, jeżeli ktoś, tak jak Ryszarda Bec, przez osiem godzin dziennie słuchał szkolnych hałasów, to był w stanie wiele znieść. Poza tym Wiesioniowie balowali okazjonalnie, w zależności od przypływu pieniędzy, a więc nie częściej niż raz w tygodniu. Nieco inaczej było u Latoków, sąsiadów z parteru. Ich kłótnie przypominały gwałtowną, wiosenną burzę, wybuchały nagle i tak samo nagle cichły. A sprzeczali się często, jakby wiosna trwała u nich cały rok. Z kolei Italscy, sąsiedzi z piętra, nie awanturowali się, nie urządzali libacji, mieli za to inną uciążliwą wadę: pozowali na ludzi szalenie zapracowanych, którzy nie obciążają sobie głowy drobiazgami. Tak dalece sami uwierzyli w ten mit, że wszelkie rekwizyty przeszłości, które nadawały się jedynie do wyrzucenia, wystawiali na balkon lub na korytarz. „Jak będzie czas, to się wyniesie na śmietnik”, lubiła powtarzać Italska. Lata mijały, młodsza córka poszła do szkoły, a na klatce schodowej straszył sfatygowany dziecięcy wózek, łóżeczko ze szczebelkami, sanki z wyrwanym oparciem, nie mówiąc o takich rupieciach jak stare drzwi wejściowe, wiadro bez dna czy popsuta lodówka. Zagracili balkon, było nie było wizytówkę kamienicy, zagracili swoją część korytarza i podeszli pod drzwi naprzeciwko, przygniatając piękną dracenę sąsiadki. Na delikatne uwagi Becowej i Kurysów z poddasza niefrasobliwa Italska wybuchała śmiechem, obiecywała, że zagoni męża do porządków, ale widać on się zagonić nie dawał, jej to nie przeszkadzało i graciarnia rosła. Aż któregoś dnia zjawił się w sejmiku nowy lokator i zrobił obchód domu, od parteru po suszarnię na poddaszu. Nie przedstawiał się nikomu, o nic nie pytał, zabębnił do drzwi na pierwszym piętrze i kazał uprzątnąć „cały ten bajzel” z drogi pożarowej. Italska nawet nie bardzo zrozumiała, o jakiej drodze pożarowej mowa. Dla świętego spokoju przytaknęła, że tak, że oczywiście, i ani jej w głowie było cokolwiek uprzątać. Po pierwszej wizycie policji i po pierwszym mandacie zmieniła zdanie, chociaż jeszcze się nie poddała. Z korytarza zniknęło kilka mniejszych rupieci, reszta czekała na drugą wizytę policji i drugi mandat. Ryszarda Bec była szczęśliwa, że wreszcie jej dracena zalśni pełnym blaskiem. Przesadziła kwiat do porcelitowej donicy, umyła liście i przez dwa dni patrzyła z dumą na korytarz, który nagle stał się dużo większy i bardzo elegancki. Po dwóch dniach, pod groźbą mandatu, przeniosła dracenę do domu. Pająkowski okazał się niewrażliwy na urodę kwiatów. Chciał mieć wolną drogę pożarową i dopiął swego. Korytarz opustoszał, a Ryszarda Bec nie patrzyła już na nowego sąsiada tak przychylnie jak na początku. Z czasem, kiedy z sejmiku prawie nie wychodziły patrole policji oraz straży miejskiej, zniknęła i ta resztka przychylności.
Ryszarda Bec miała to wielkie nieszczęście, że Pająkowscy zamieszkali akurat pod nią. Ludzi równie wrażliwych na hałasy nie spotkała w całym swoim życiu. Podobnie zresztą twierdził dzielnicowy Maczek, który z powodu rzekomych hałasów stał się częstym gościem w jej domu. Pająkowski skarżył, Maczek pukał do drzwi i sprawdzał, w jakich butach droga pani profesor chodzi po mieszkaniu, o której się kąpie, na czym śpi. „Podobno złośliwie trzaska pani wersalką”, mówił zmartwiony Maczek. „Chętnie bym trzasnęła, ale mam łóżko, nie wersalkę”, odpowiadała Ryszarda Bec. „Podobno myje pani naczynia w środku nocy”, mnożył zarzuty Maczek. „Opłukanie szklanki nie budzi nawet moich kotów, to jak może przeszkadzać Pająkowskim?”, dziwiła się pani Ryszarda.
Do prawdziwej awantury i próby sił doszło w dwa tysiące trzecim roku, gdzieś tak na przełomie stycznia i lutego. Ryszarda Bec była już mocno zmęczona Pająkowskimi, którzy wtrącali się w jej życie prywatne do tego stopnia, że zaczepiali gości wchodzących do domu, pytali, do kogo idą i na jak długo. Wiadomo, że jeżeli ktoś obcy, zwłaszcza kobieta, wchodził do domu, to nie do Latoków, Kurysów czy Italskich, tylko do Becowej. „Pora skończyć z tymi wizytami!”, krzyknął kiedyś Pająkowski. Zamiatał korytarz na parterze i zirytował go widok schodzącej z piętra Steni Korzyńskiej. Dorzucił jeszcze coś o trepach walących mu nad głową i oczywiście o kotach podrzucanych do piwnicy. Ryszarda Bec nie mogła nie słyszeć zaczepki, skoro cała kamienica słyszała, łącznie ze Stenią. Ale za Stenią zatrzasnęły się już drzwi wejściowe, a Pająkowski nie kwapił się, by je otwierać. Pani Ryszarda zeszła na półpiętro. Na nogach miała lekkie, skórzane papcie, w jakich zwykle chodziła po mieszkaniu, w objęciach tuliła Lulka. Nie mówiła głośno. Mądry nauczyciel, który traktuje swoje gardło jako jeden z podstawowych instrumentów pracy, nie krzyczy, tylko mówi wyraźnie, z odpowiednim rozłożeniem akcentów, by objąć głosem całą klasę lub, jak w tym konkretnym wypadku, całą klatkę schodową. „Mógł pan nigdy nie widzieć kota syjamskiego, bo to salonowe stworzenie, ale dlaczego myli pan eleganckie papucie z trepami? Papucie to jest to, co mam na nogach, a trepa może pan sobie obejrzeć w lustrze przy codziennej toalecie. Niech pan mu się dobrze przyjrzy i przestanie mnie zadręczać!” Pająkowski zrozumiał zarówno sens, jak i intencję wypowiedzi, zjeżył się bardziej niż szczotka, którą trzymał w ręku. Jego riposta nie była ani celna, ani tym bardziej przemyślana: „Jak nikt dotąd nie nauczył pani inteligencji, to ja panią na starość nauczę!”, oznajmił z satysfakcją, jakby uczenie było jego, a nie Becowej świętym powołaniem. Zdenerwowała się również pani Ryszarda, bo nie przywykła do podobnych rozmów w domu, w klasie ani tym bardziej na schodach. Poza tym, w przeciwieństwie do Pająkowskiego, odróżniała inteligencję od dobrych manier. Opanowała wprawdzie nerwy i głos, natomiast nie zapanowała do końca nad językiem, wygłaszając swoiste credo: „Żałosny człowieku! Znasz na pamięć ledwie trzy numery telefonów i już próbujesz uczyć innych? Inteligencja nie jest twoją mocną stroną, ale wierzę, że jeszcze znajdzie się ktoś, kto i ciebie nauczy rozumu”. Zakończyła efektowną pauzą, odwracając się plecami do Pająkowskiego, a twarzą do Danusi Kurys, która zbiegła z poddasza, żeby nie uronić ani słowa z rozmowy toczącej się na parterze. Gorzko pożałowała swojej ciekawości. „Będzie pani moim świadkiem!”, krzyknął Pająkowski i zakończył spotkanie. Bodaj jeszcze tego samego dnia napisał doniesienie do prokuratury, oskarżając Ryszardę Bec o to, że „przy świadku Danucie Kurys znieważyła go i zastraszyła na klatce schodowej". Na dowód przedstawił dwa nagrania: jedno, zdobyte podstępem, ale oddające rzetelnie rozmowę w korytarzu oraz drugie, które miało obrazować ogrom hałasów dobiegających codziennie z mieszkania sąsiadki. Koty, w drugim nagraniu, stąpały po dywanie z siłą młota pneumatycznego, a strumień wody w kranie dorównywał strumieniowi z hydrantu.
Prokurator odrzucił drugą taśmę jako niezwiązaną ze sprawą, natomiast w pierwszej nie doszukał się ni obelg, ni jawnych gróźb. A i Danuta Kurys świadczyła, owszem, ale przeciw Pająkowskiemu. Śledztwo zostało umorzone, choć Ryszarda Bec, poza niewątpliwą satysfakcją moralną, większych korzyści z tego tytułu nie odniosła. Wciąż mieszkała w najbardziej newralgicznym punkcie całego domu, czyli nad Pająkowskimi. Od czasu umorzonego śledztwa byli to już bardzo rozdrażnieni Pająkowscy, wyczuleni nie tylko na normalne odgłosy życia, lecz nawet na szmery. A że pani profesor jakoś nigdy nie skończyła kursu fruwania, dzielnicowy Maczek zaczął ją odwiedzać jeszcze częściej, o różnych, najdziwniejszych porach. Z boku mogło to wyglądać tak, jakby Maczek u niej zamieszkał, co wprawiało panią Ryszardę w spore zakłopotanie. – A tak naprawdę, o co Pająkowski panią oskarżał? Obraził się o nazwanie go trepem? – zainteresował się Dyna, kiedy pani Ryszarda skończyła opowieść i sięgnęła po filiżankę z kawą.
– Nie tyle o nazwanie go trepem, ile człowiekiem – roześmiała się niemal figlarnie. – Widzi pan, Pająkowski to twardy beton. Patrząc w lustro, namydlony czy umyty, nie widzi trepa, tylko zadowoloną gębę drania, jakim w rzeczywistości jest. Od jednego mojego słowa nie zmienił spojrzenia na siebie, bo to wykraczałoby poza jego możliwości. Dlatego przyczepił się do człowieka. W swoim doniesieniu próbował udowodnić, że zwrot „człowieku, weźcie” lub „człowieku, zróbcie” jest wysoce lekceważący. Zamiatał korytarz, dbał o czystość, a ja, mówiąc: „człowieku”, potraktowałam go jak zwykłego ciecia. Powiem panu, że chyba miał trochę racji: on tylko z wyglądu przypomina człowieka i na wyglądzie kończą się wszelkie podobieństwa. Głównie jednak chodziło mu o zastraszanie. Rzeczywiście powiedziałam wtedy na korytarzu, że ktoś go wreszcie nauczy rozumu. Nie myślałam o żadnych radykalnych rozwiązaniach, tylko o starej, ludowej maksymie, że każda kosa trafi w końcu na swój kamień. On to odebrał inaczej. Tłumaczył, że we współczesnej polszczyźnie zwrot „nauczyć rozumu” znaczy tyle, co zbić, a nawet zabić. To już zakrawało na makabreskę, bo jak niby uczyć kogoś, kto nie żyje? Pająkowski to potwór – powtórzyła, patrząc na komisarza Dynę znad okularów. – Podsłuchuje, podgląda, nagrywa, donosi i na dodatek prowokuje.
– Wszystko to w czasie przeszłym – przypomniał.
– Chciałoby się powiedzieć: „Na szczęście”, gdyby nie żona. Ta kobieta jest jeszcze gorsza od męża, o ile to oczywiście możliwe. Dali się nam we znaki tak, że bardziej nie można. To byli domatorzy, rozumie pan? Działali w najbliższej okolicy: dom, las, ryneczek. Wciąż mieliśmy ich na głowie, wciąż nas uszczęśliwiali swoimi porządkami. Czasem, z rzadka, wyprawiali się do miasta, do sądu albo do komendy. Chyba nie znajdzie pan w okolicy ani jednej osoby, która próbowałaby ich bronić.
– Nie szukam obrońców, tylko zabójcy – przypomniał Dyna po raz drugi. – Pani zdaniem, kto chciałby wyeliminować Pająkowskiego spośród żywych?
– Myślę o tym, od kiedy dowiedziałam się o morderstwie. Sama go nie znosiłam jak mało kogo, ale to jeszcze nie powód, żeby zadać ostateczny cios. Wiem jedno: ja go nie zabiłam.
– Co pani robiła wczoraj rano, między szóstą a siódmą?
– Byłam w lesie. Jeszcze wiosną mój dawny uczeń Zbyszek Kurys namówił mnie na codzienne spacery. Można powiedzieć, że za jednym zamachem wyprowadza psa i starą belferkę. Parę minut przed szóstą zbiega z góry, puka do mnie i wychodzimy na pół godzinki. Wczoraj trochę się zagadaliśmy, przechadzka trwała dłużej niż zwykle. Z daleka mijaliśmy Pająkowskich. Nie wspominała panu? Musiała wspominać. Oni oboje mieli uczulenie na punkcie Amora, że niby piesek biega luzem i bez kagańca. To wyjątkowo mądry pies, nieoceniony towarzysz matki Zbyszka. Mówiąc prawdę, nie on, tylko Pająkowscy powinni biegać w kagańcach i na grubej smyczy, bo są naprawdę groźni dla otoczenia. Groźni i wyjątkowo wredni ludzie o naturze szpicli.
– Sama pani mówiła, że Pająkowscy wprowadzili trochę porządku w kamienicy – zauważył.
– Tyle z nich pożytku, co kiedyś ze sprowadzenia Krzyżaków do Polski. Butą, arogancją i mandatami naginają ludzi do przestrzegania prawa – żachnęła się Ryszarda Bec. – Nadgorliwość rzadko bywa cechą pozytywną, a już na pewno nie w wydaniu Pająkowskich.
Dyna dopił kawę i nabrał ochoty na pogłaskanie jednego z kotów. Były tak rozkosznie leniwe, takie piękne w swoim uśpieniu, że bezwiednie wyciągnął rękę i sam już nie wiedział: zanurzyć ją w miękkim futerku czy raczej nie ryzykować podrapania.
– Śmiało – zachęciła Becowa. – Wpadł tu kiedyś Mieszko i od drzwi rzucił się na Lolka czy Lulka, już nie pamiętam. Moje koty żyją z dala od dziecięcych pieszczot, wystraszyłam się i powiedziałam: „Mieszku, ostrożnie, kotki nie znają cię i mogą podrapać”. Myśli pan, że spanikował? Przedstawił się: „Cześć, Mieszko jestem!”, i załatwił prezentację od ręki. Nie podrapały go, to i panu darują.
– Cześć! Dyna jestem – powiedział komisarz i delikatnie pogładził futro kota wylegującego się na kolanach Becowej. Czy to był Lolek, czy Lulek, to już tylko ona wiedziała.
W porze przygotowań do obiadu Stenia opuściła wreszcie zaciemniony pokój i przeniosła się do kuchni. Chciała być pożyteczna, chciała pomagać Adzie, ale nie wyglądała dobrze ani zdrowo i bez oporów dała się usadzić na krześle.
– Zazdroszczę ci młodości – westchnęła.
– Nie bój się, ja też kiedyś będę miała pięćdziesiąt osiem lat – roześmiała się Ada. – Zapomniałaś już, ile problemów ma się w młodości? Mąż zdradza mnie z fizyką, Mieszka nie można spuścić z oka.
– Powiedz mi, ale tak jak matce – Stenia zawiesiła głos; wydawała się zmieszana, jednak z uporem brnęła dalej – czy Mieszko nie jest przypadkiem synem Rafała?
Ada na sekundę zastygła przy zlewie, odwróciła się i podeszła do stołu.
– Co ci chodzi po głowie?
– Rafał w jego wieku miał takie same złote loki i brązowe oczy. I tak mu przecież zostało, pamiętasz chyba?
Ada nie pozwoliła sobie na uśmiech. To, co Rafałowi zostało na głowie, trudno było nazwać złotymi lokami. Ostatnio, to znaczy jeszcze w ubiegłym roku, strzygł włosy przy skórze, żeby ukryć powiększającą się łysinę.
Usiadła na wprost Steni i zaczęła przemawiać jak do dziecka, cicho i wyraźnie.
– Mieszko jest synem Michała. Ma jego oczy, a w przyszłości będzie miał jego falujące, ciemnoblond włosy. Pewnie też odziedziczy po ojcu kilka wad, a może tylko pracowitość i zamiłowanie do przedmiotów ścisłych, nie wiem. Jestem natomiast pewna, że w żadnym wypadku nie jest i nie może być twoim biologicznym wnukiem.
Stenia pokiwała głową. Niby wiedziała, że Mieszko jest synem Michała, ale wiedziała również, że jej syn był bardzo w Adzie zakochany. Przywiózł ją kiedyś na niedzielę do domu. „Mamo, to moja dziewczyna!”, powiedział z dumą. Śliczna i mądra Ada z miejsca podbiła serce Steni. Bardziej Steni niż Rafała, jak się okazało po kilku miesiącach.
Ada wróciła do swoich zajęć, Stenia siedziała bez ruchu. Drgnęła dopiero na dźwięk kolędy dochodzącej zza okna. Mieszko śpiewał Lulajże Jezuniu. Ładnie śpiewał, z wyczuciem melodii, a i głos miał czysty nad podziw. Stenia podeszła do okna.
– Teraz nie śpiewamy kolęd – powiedziała.
– Dlaczego? – zdziwił się Mieszko. – Ja lubię tę piosenkę i lubię Mikołaja z prezentami. Kiedy przyjdzie?
– A jak zamiast prezentu przyniesie ci rózgę?
– Nieprawda, żadnych rózgów nie ma na świecie.
– Nie ma rózg? – włączyła się do rozmowy Ada. – To spójrz na drzewo. Każda gałązka może zamienić się w rózgę.
– To wcale nie są rózgi, tylko. Tylko ławeczki dla ptaszków – wykrzyknął z ulgą Mieszko i pogonił do swoich spraw. Rózga też była dla niego pojęciem abstrakcyjnym. W swoim pięcioletnim życiu nie dostał nawet klapsa.
– Ależ to mały łotr! – wykrzyknęła z zachwytem Stenia. – Rafał był identyczny.
– Nie wątpię, markizo Steniu – uśmiechnęła się Ada.
– I wiesz, co ci powiem? Wy z Rafałem byliście stworzeni dla siebie.
Ada przestała się uśmiechać.
Stenia całe życie spędziła wśród cyferek, znała się na kosztach, debetach i superatach, ale tak naprawdę z powołania była markizą. Markiza Stenia! Nawet dobrze brzmiało. Osłaniała swoich mężczyzn, zwłaszcza syna, od gorąca, deszczu i wiatru, cokolwiek miałoby to znaczyć w przełożeniu na uczucia i niespodzianki czyhające na każdym rogu. Stenia była typową mamą syna. Tylko kobiety, które urodziły synów, potrafią powiedzieć z dumą: „Ależ to łajdak! Jak on te dziewczyny rwie i rzuca”. Niby się obruszają, jednak w ich ustach brzmi to jak największy komplement. W tym rozumieniu, to znaczy wyłącznie podrywania i porzucania dziewczyn, Rafał był łajdakiem. Ledwie uwolnił się od nadopiekuńczej markizy, z miejsca stracił serce do kolokwiów i wykładów. Studia mogły poczekać, dziewczyny nie. Z żadną nie wiązał się na dłużej, bo nie marzył o domu z firaneczkami i dzidziusiem, odpowiadało mu życie wolnego ptaka, który dziś tu, jutro tam, dziś z tą, jutro z tamtą. Zawahał się, kiedy trafił na Adę. Może nawet pomyślał, że przodkowie nie byli tacy głupi, wymyślając małżeństwo. W każdym razie chciał się żenić, tylko nie był jeszcze ustawiony w życiu. Zmienił dwie uczelnie, nie skończył żadnej i nie bardzo nadawał się na głowę rodziny. Za to Ada ambitnie parła do przodu. Licencjat, magisterka, pierwsza praca. I może nawet poczekałaby, aż on wymęczy dyplom na socjologii, gdyby nie jakaś Monika, potem Ola, które też czekały. Ada przeraziła się tłoku i bez walki oddała Rafała Monice, Oli i wszystkim następnym kobietom. Najbardziej zmartwiła się markiza Stenia. Rafał już o żadnej innej pannie nie powiedział: „Mamo, to jest moja dziewczyna”.
– Wiesz, co ci powiem? – ocknęła się Stenia.
– Już mówiłaś. Podobno byliśmy z Rafałem stworzeni dla siebie.
– To tak, ale powiem ci, że coraz bardziej się boję, że Pająk zginął w fatalnym dla mnie czasie.
– Czasu chyba sobie nie wybierał?
– A kto go tam wie, wredotę ostatnią! Przyznasz, że był nieobliczalny.
– Może połóż się – poprosiła Ada. – Jak komisarz wróci, to cię zawołam.
– On już wczoraj próbował mnie capnąć. Powiem ci, że dawno nikt nie ganiał za mną po parku i nie krzyczał: „Pani Korzyńska, proszę na słówko!” – zachichotała. – Nie chcę z nim rozmawiać! Prawda o dworku jest porażająca, a z morderstwem nie mam nic wspólnego. Co powiem? Panie, w życiu nie zabiłam nawet karpia, to jak mogłabym zabić człowieka?
– O karpiu nie musisz wspominać, postaraj się logicznie odpowiadać na pytania.
U Wiesioniów drzwi wciąż były zamknięte. Dyna nabazgrał na wizytówce kilka słów, wetknął kartonik w szparę przy klamce i poszedł zwiedzać kolejne mieszkania od frontu. Zapukał do Latoków, gdzie, sądząc po odgłosach, rodzina zebrała się w komplecie, chociaż niekoniecznie w pełnej harmonii. Trzy głosy jednocześnie dowodziły swoich racji i zakrzyczały delikatne pukanie do drzwi. Dyna nacisnął klamkę i wszedł do środka. Po sterylnym biurze Pająkowskiej, po eleganckim saloniku Becowej znalazł się w mieszkaniu, w którym wszystkiego było za dużo: mebli, dywaników, obrazków na ścianach, a przede wszystkim mdlącego zapachu papierosowego dymu. Starego dymu, który doszczętnie uwędził firanki i meblową tapicerkę. Z kuchni wyjrzała Ziuta Latokowa.
– Przymknijcie jadaczki, pan komisarz nas odwiedził! – zawołała radośnie, jakby całe to hałaśliwe towarzystwo tylko na komisarza czekało.
Zaraz też spoza jej ramienia wysadził głowę Latok, ale usunął się odepchnięty przez Reginę.
– Od godziny szukam tego drugiego policjanta, tego młodszego – zakomunikowała Regina.
– Szuka go pani w swoim mieszkaniu? – zdziwił się Dyna. – Nic mi nie wiadomo, żeby chciał się tu zgubić.
Spojrzała nieprzychylnie, spode łba. Miała na końcu języka ciętą, choć, swoim zwyczajem, ani mądrą, ani przemyślaną odpowiedź i gdyby nie ostry kuksaniec ojca, komisarz Dyna usłyszałby jakieś piramidalne głupstwo. Regina odpuściła sobie pyskówkę, i to bynajmniej nie z powodu ojcowskiej interwencji. Od dawna już miała w nosie jego zakazy i nakazy. Spodobało jej się, że komisarz nazwał ją panią, a nie walił na ty jak wszyscy. Na razie to wystarczyło. W dwóch susach znalazła się w pokoju, żeby nie uronić z rozmowy ani słowa.
– Może byśmy tak otworzyli okno – zaproponował Dyna, kiedy już gospodyni wskazała mu krzesło, a mężowi wręczyła zgarniętą ze stołu popielnicę pełną petów.
– Wynieś, Edziu! – powiedziała do męża, a do Dyny uśmiechnęła się przepraszająco. – W taki gorąc nie ma co otwierać okien, bo zrobi się duchota nie do wytrzymania.
Według komisarza już było nie do wytrzymania i gorzej być nie mogło. Otworzył okno. Latokowie nie zaprotestowali.
– Chciałbym usłyszeć, co robiliście państwo wczoraj między godziną szóstą a siódmą rano? – spytał, sadowiąc się na krześle.
– Regina spała, a my. – zaczął Latok, ale córka nie dała mu skończyć.
– Mów za siebie – burknęła.
– Przecież spałaś, jak wychodziliśmy?
Latok się zaperzył, Regina niebezpiecznie poczerwieniała, Dyna czekał, co będzie dalej. Latokowa nie dopuściła do kłótni.
– Od czasu do czasu lubimy sobie ze starym pobiegać dla zdrowotności – powiedziała. – Akurat wczoraj nie mogliśmy dospać i polecieliśmy do lasu. Stary, pamiętasz, o której? Po mojemu gdzieś pół do szóstej.
– Dokładnie. Pobiegliśmy do młodnika i z powrotem, co nam zajęło. z dwoma popasami gdzieś z godzinę.
– A te popasy to na papieroska? – spytał Dyna.
Latok już miał kiwnąć głową, ale żona go ubiegła i zaniosła się świętym oburzeniem.
– W życiu, panie komisarzu! W życiu nie palimy w lesie, jeszcze w taką suszę!
Latok przytaknął energicznie, a Regina zachichotała.
– Spotkaliście państwo kogoś po drodze? Może coś zwróciło waszą uwagę? – dociekał Dyna.
– Nikogo nie spotkaliśmy – zaprzeczył Latok.
– Jak nie? A Pająki? – przypomniała żona. – Pająków nie widziałeś?
– Ano tak, byli w lesie – zgodził się potulnie.
– W lesie czy przy wyjściu z lasu, na przykład obok kapliczki? – uściślał Dyna.
– Bardziej w lesie niż przy wyjściu – odpowiedziała po namyśle Latokowa. – Ścieżka tam wąziutka, to musieliśmy po mchu biec, bo oni idą jak królewska para, ramię przy ramieniu i żadne się nie ruszy, nie przepuści człowieka. Prędzej by zdeptali, niż przepuścili. Przy kapliczce ścieżka szeroka, cztery osoby spokojnie pomieści. A to źle czy dobrze, że w lesie?
Dyna nie zareagował na pytanie, drążył dalej. Trafili mu się świadkowie najgorsi z możliwych, gotowi zgodzić się na wszystko, byle tylko o nic ich nie podejrzewać i zostawić w spokoju.
– Czy w tym czasie ktoś jeszcze, znajomy lub nie, spacerował po lesie?
– Trudno powiedzieć – zamyślił się Latok – las duży, może tam i kto spacerował.
– Na przykład pan Kurys albo pani Bec?
– Mogli, czemu nie – kiwnął głową Latok.
– Nie pytam, czy mogli, tylko czy pan ich widział?
Latokowa klasnęła w ręce i aż podskoczyła na krześle.
– Widzieć, to nie widziałam – wykrzyknęła – za to słyszałam, jak Zbyszek Kurys wołał swojego Amora. Stary, ty też musiałeś słyszeć!? – zwróciła się do męża.
– Umkło mi. Chociaż nie, chyba słyszałem. Wołał: Amor, Amor. Słyszałem.
Regina chichotała już całkiem otwarcie, może nawet nieco za głośno, jakby na siłę zmuszała się do śmiechu.
– A pani? – Dyna spojrzał uważnie na dziewczynę. – Jeżeli dobrze zrozumiałem, nie spała pani, kiedy rodzice wychodzili z domu.
Regina zarumieniła się z wrażenia, ale języka w buzi nie zapomniała.
– Jazda była, ledwie wstali, to jak miałam spać? Pan też by nie spał.
– Jaka jazda?
– Normalnie! – Wzruszyła ramionami. – Dwa złote wpadło pod lodówkę, budżet im się spieprzył i zaczęli zwalać winę jedno na drugiego. Ledwie wyszli, ubrałam się i poszłam do Korzyńskiej.
– Pani Korzyńska przyjmuje wizyty już od szóstej rano? – zdziwił się szczerze Dyna.
– Jeszcze nie było szóstej. Ojciec z nią – machnęła lekceważąco głową w stronę Latokowej – wyszli tuż po piątej, a ja byłam w dworku pół do szóstej. Wiem dobrze, bo wyświetliło mi się w komórce. Stukałam najpierw do drzwi, nikt nie otwierał, to zadzwoniłam do Steni na jej komórkę.
– Pewnie się cholernie ucieszyła – wtrąciła zgryźliwie Latokowa. – A skąd niby.
– Z ganku! – warknęła Regina. – Teraz wiesz? Przysiadłam na ganku i czekałam.
– Aż pani Korzyńska otworzy drzwi? – spytał Dyna.
– Akurat! – krzyknęła Latokowa. – Czekała na chłopaków od układania posadzek, na kogo by innego!
– Ty się weź puknij! Chyba była niedziela, no nie? – zaperzyła się Regina. – W niedzielę nikt nie układa posadzek.
– Nie gadaj! Nie masz za grosz wstydu, a jeszcze nas skazujesz na świecenie oczami przed ludźmi.
– To nie świeć, kto ci każe! – odpyskowała Regina.
W obliczu szykującej się awantury Dyna zajął męskie i jednoznaczne stanowisko: zagroził kobietom, że będą zeznawać pojedynczo, i to w komisariacie. Reginie najwyraźniej nie przeszkadzał komisariat, ale Latokowa aż się skuliła na samo wspomnienie. Komisariat kojarzyła jednoznacznie z przesłuchaniami i mandatami, które musiała płacić przez wymysły i złośliwość Pająkowskiego. Gdyby tak dokładnie policzyć, to tylko w tym roku mandatów było pięć, a może nawet sześć.
Latokowie byli krzykliwym, lecz zgodnym małżeństwem. Głową rodziny była ona, natomiast on chętnie potakiwał i rzadko obstawał przy swoich racjach. Jednak ani on, ani ona nie potrafili dogadać się z Reginą, która nie słuchała nikogo i od dawna chadzała własnymi ścieżkami. Cała trójka zgadzała się właściwie tylko w jednej kwestii: w negatywnej ocenie Pająkowskich. Jednoczyła ich wielka, nieustająca niechęć do sąsiadów mieszkających po przeciwnej stronie korytarza. Nie była to niechęć od pierwszego wejrzenia. Kiedy Pająkowski sprowadził ekipę remontową do kupionego właśnie mieszkania, wydawał się całkiem rozsądnym facetem. Latokowie doskonale pamiętali tamten dzień. Pająkowski wpuścił murarzy i wyszedł przed dom. Szczęśliwie trafił na moment, kiedy Amor Kurysów robił kupę pod jego oknem. Jeszcze nie zdążył się dobrze rozejrzeć, a już Italscy wypuścili swojego Adonisa i obok jednej kupy wyrosła druga. Inny pewnie by sobie darował awantury, poczekałby, aż pozna ludzi, ale nie Pająkowski. Natychmiast zastukał do Latoków, żeby wypytać, czyje to psy tak paskudzą. Oczywiście powiedzieli prawdę, bo sami mieli już dosyć psich odchodów pod oknami, na ścieżce i na trawniku. Niby tylko dwa zwierzaki, i to nie za wielkie, ale przez tydzień, miesiąc, rok uzbierało się brudów aż nadto, tym bardziej że nikt nie sprzątał. Muchy miały raj, a oni kłopot, bo wiadomo: parter. Już wcześniej, zanim nastał Pająkowski, Latokowa nie raz i nie dwa zastanawiała się, czy nie zwrócić uwagi Italskim i Kurysom. Mężowi w kółko powtarzała, że tak być nie może, że to syf i malaria. Na narzekaniu w czterech ścianach zwykle się kończyło. Bo niby jak to ująć: „Sąsiadko, zatkajcie psiakowi tyłek korkiem, żeby nie paskudził pod moimi oknami”? Głupio tak i niezręcznie, zwłaszcza wobec Kurysów. Ich Amor mądrzejszy od niejednego człowieka i bardzo użyteczny. A jak się nie zwracało uwagi Amorowi, to trzeba było przymknąć oko na kundla Italskich, szczekliwe, głupie stworzenie. Tyle spokoju, co czasem wyrwał się z domu i poleciał w las albo w miasto.
Nowy lokator działał nad wyraz skutecznie. Miesiąc trwały przepychanki, parę razy przyjeżdżała straż miejska, parę razy policja i psia kwestia skończyła się raz na zawsze, zanim jeszcze Pająkowscy na dobre zamieszkali w sejmiku. Amor i Adonis wychodziły na podwórko jeśli nie w kagańcach, to na pewno z właścicielem uwiązanym do smyczy, a Italska i Danka Kurysowa sprzątały kupska, aż miło było patrzeć. Latokom bardzo się podobało, że Pająkowski tak zgrabnie usadził właścicieli psów, ale już wtedy, po pierwszym miesiącu, powoli przestawali go lubić. Sąsiad okazał się zarazą, jakich mało, wtrącał się nie tylko do tego, co na podwórku, schodach i klatce schodowej, próbował też rządzić ludziom w mieszkaniach.
Wiadomo, u siebie, w czterech ścianach, każdy chciałby poczuć się swobodnie. Bo gdzie ma się czuć swobodnie, jeśli nie w domu, z najbliższymi? Latokowie nie mieli wielu znajomych, najlepiej było im we dwójkę. Lubili sobie pogadać przy piwie, przy papierosie. A jak się zagadali, to jakieś słowo mogło paść nieco głośniej, ale przecież nie tak głośno, żeby zaraz sąsiadom przeszkadzać. Wcześniej nikt nie miał do nich pretensji, dopiero Pająkowski zaczął mieć. Ciekawe, jakim sposobem dowiadywał się, o czym mówią, i że w ogóle mówią? Sąsiadują tylko przez korytarz, nie mają ani jednej wspólnej ściany, bo rozdziela ich mieszkanie Ludmiły Polanki. U Polanki bywało bardzo wesoło, przeciwnie niż u Latoków. Z czego niby mieli się cieszyć: robota byle jaka, pieniędzy mało i jeszcze na karku Regina z wiecznymi fochami. Pili więc piwo, palili papierosy i tak sobie gadali. A tu raz puka dzielnicowy Maczek, drugi raz puka, ostrzega, że jak się nie uciszą, to będzie bieda. Jaka niby bieda? Gorszej już się nie spodziewali.
Pierwszy mandat zapłacili za zakłócanie spokoju krzykiem i hałasem. Nie wyszli przed dom, nie darli się na całe gardła, tylko wymieniali poglądy w pokoju. Każdemu może się zdarzyć drobna sprzeczka, ważne, żeby szybko się pogodzić i nie chować urazy. Policjanci zapukali na moment przed pogodzeniem. To już nie był dzielnicowy Maczek, to był dwuosobowy patrol. Postraszyli aresztem, ograniczeniem wolności i na dowód dobrych intencji wlepili tylko mandat. Latokom, którzy każdą złotówkę oglądali dwa razy, zanim zdecydowali się ją wydać, brakowało do szczęścia jedynie mandatu. Następnego dnia Latokowa spotkała Pająkowskich przed sejmikiem. „Czy wy, ludzie, nie macie Boga w sercu?”, spytała. „Milczeć, nie dyskutować!”, warknął Pająkowski i to była cała jego odpowiedź.
Potem już się pilnowali, zaczęli biegać do lasu, żeby chociaż tam głośniej pogadać. Nie bardzo się udawało. Nie można z góry zaplanować emocji, powiedzieć sobie, że teraz siedzę cicho, a pokłócę się wieczorem, czy tam odwrotnie. Normalni ludzie tak nie potrafią, chyba że Pająkowscy. Tylko oni ani normalni, ani tym bardziej ludzie. Wredne Pająki.
Drugi mandat zapłacili za opium, czyli za całkowitą niewinność. Inaczej się tego powiedzieć nie da. Pająkowski zauważył w ich ogródku trzy samosiejki maku. Rosły sobie, to rosły, Latokowa ich nie wyrywała, bo makówki ładnie wyglądają w suchych bukietach. Przyjechali policjanci od narkotyków i dalej, jak to mówi Regina, była krótka piłka: żadnych wyjaśnień, żadnych dyskusji, dwie stówy za nielegalną hodowlę opium.
Trzeci mandat wpadł im za majówkę z Wiesioniową. Którejś niedzieli usiedli sobie w trójkę pod pierdziołką, na tyłach domu, wzięli po butelce piwa i gawędzili. Nikt nie krzyczał, nie śpiewał, ale Pająkom nie pasowało, że tak siedzą, rozmawiają, i że im wesoło. Najpierw ona wyjrzała przez kuchenne okno i powiedziała coś o chamstwie. Głośno powiedziała, żeby nie mieli wątpliwości, do kogo pije. Wyjrzał i on. A on to wiadomo: rozkaz jak psie szczeknięcie, bo inaczej nie potrafi gadać: „Dosyć tego pijaństwa, rozejść się!”. Wiesioniowa na nieszczęście miała już trochę w czubie i nie bardzo się przejmowała tym, co gada i do kogo. „Pająk, ty to mnie możesz w dupę pocałować, jeżeli ci pozwolę!”, odkrzyknęła i dalej sączyła piwo. Dziesięć minut później pod pierdziołką zjawiła się policja. Latokowie dostali mandat za picie alkoholu w miejscu niedozwolonym, Wiesioniowa za to samo, a dodatkowo za natarczywe proponowanie nierządu. Popłakała się ze złości, kiedy do niej dotarło, że Pająk miałby ją naprawdę całować, i to na jej własne życzenie. Ale co zapłacili, to zapłacili.
Pozostałe mandaty też były za zakłócanie porządku, czyli za głośniejsze rozmowy w czterech ścianach mieszkania. Dwa z całą pewnością przez Reginę.
– Co przeze mnie, co? – wydarła się nieoczekiwanie Regina, aż wszyscy, nie wyłączając Dyny, podskoczyli na krzesłach.
Dopóki opowiadała Latokowa, a Latok wtrącał jedynie swoje: „ano”, „tak, tak”, „dokładnie” – rozmowa była cicha. Wrzask Reginy podziałał na Latokową jak bodziec do podniesienia głosu o dwa tony. I obie, zamiast mówić, zaczęły krzyczeć. Dyna znowu musiał je uspokajać.
– Wszystko przeze mnie?! – denerwowała się Regina. Głos wprawdzie ściszyła, nie zmieniła jednak twardego, napastliwego tonu. – Wy i cały ten głupi sejmik umiecie tylko portkami trząść ze strachu. A ja tych dupków olewam ciepłym moczem. Wiesia z administracji sama powiedziała, że tylko ja się nie daję zastraszyć. Powiem dwa zdania rozwinięte i prawda jest moja.
– Żebyś ty, córka, pomyślała, ile kosztuje ta twoja prawda. Lekko licząc, przez te wszystkie lata sąsiedztwa zapłaciliśmy za ciebie bombę pieniędzy – westchnął ciężko Latok.
– To co? Mam się dać zdołować jak policja, straż miejska, administracja, głupi Maczek i wy wszyscy? Z chamem trzeba po chamsku, inaczej się nie da. Jak on darł gębę, że za głośno stukam po ścieżce i zakłócam ciszę, to ja mu krótko: „Miejskie życie nie pieści, pieść się sam, złamasie, albo spieprzaj na pustynię!”. No tak! O czym więcej z nim gadać? Ile razy zaczepił mnie na ryneczku, to była taka zwała, że ludzie sikali ze śmiechu. „Pan będzie świadkiem”, „Pani będzie świadkiem”. ryczał, jakby go stara rżnęła tępym nożem. Każdy tylko ramionami wzruszał na te jego ryki. Jeszcze się nie zdarzyło, żeby ktoś świadczył przeciwko mnie albo w ogóle wziął stronę Pająków. Raz tylko trafił się jakiś zbłąkany klient z miasta, nie zatrybił w porę i świadczył.
– Przeciwko pani? – spytał Dyna.
Potrząsnęła energicznie głową.
– Przeciwko takiemu jednemu sklepikarzowi, który walnął Pająka w kinol, aż okulary poszły. Nikt niczego nie widział, tylko ten zbłąkany się wyrwał i potem musiał po sądach biegać.
Chciała jeszcze coś dodać, ale się rozmyśliła.
– Czy to możliwe, żeby Pająkowski miał samych wrogów? Nikt go nie wspierał, nie zgadzał się z nim, nie chwalił?
Dyna spojrzeniem zachęcił całą trójkę do zabrania głosu. Tym razem Latokowa ubiegła Reginę.
– To było tak: z normalnych ludzi nikt go nie wspierał, bo każdemu zalazł za skórę. On nie szukał wsparcia u nas, tylko u policji, u straży miejskiej, u urzędników, i tam wszędzie szli mu na rękę jak nikomu innemu.
No i żona wspierała go we wszystkim, bo już córka chyba nie za bardzo. Ta córka to jakaś dziwna.
– Jaka dziwna? – fuknął po raz pierwszy z własnej woli Latok. – Puszczalska i tyle. Ledwo szkołę skończyła, zaszła w ciążę i teraz mają podrzutka. Kurwów to ja już tak nie lubię, tak nie lubię, że aż…
Latokowa delikatnie poklepała męża po ramieniu.
– Uspokój się, Edziu, ja wiem, że nie lubisz, ale ci mówię, że ona dziwna jakaś, ta Wala. Ze szkoły do domu i nawet na spacer ze starymi nie wychodziła. Żadnych koleżanek, kolegów. To aż nienormalne w tym wieku. Jak ja miałam jej lata.
– Znaliście ją bliżej? – spytał szybko Dyna, żeby przerwać zwierzenia Latokowej. Spojrzał na Reginę: – Jesteście prawie równolatkami, może chodziłyście razem do szkoły?
– Nie! – ucięła krótko i wyraźnie poczerwieniała.
– Mówicie państwo: żadnych koleżanek, kolegów – zastanawiał się głośno. – Musiała mieć jakiegoś chłopaka, jeżeli urodziła dziecko?
– Musiała – przytaknęła Latokowa. – Ale ludzie powiadają – zawiesiła głos niepewna, czy przytaczać krążące plotki – ludzie powiadają, że to może być jego dziecko.
– Pająkowskiego? – zdziwił się Dyna.
– Przecież takie rzeczy się zdarzają – broniła się słabo. – A do niego każde draństwo pasuje. Widział pan Pająkowską? Jak chłop musi spać z taką grubą szkaradą.
Dyna skrzywił się z niechęcią. W trakcie przesłuchań pozwalał rozmówcom na trochę luzu, wyznawał bowiem zasadę, że kto dużo gada, czasem, chcący lub niechcący, powie coś interesującego dla sprawy. Nie znaczyło to, że słuchał wszystkiego, co mu zamierzali powierzyć. Na szczęście ustalanie ojcostwa nie do niego należało.
– Domyślacie się państwo, kto mógł Pająkowskiemu aż tak źle życzyć, żeby go zabijać? – spytał.
Patrzyli na siebie w milczeniu. Nawet Regina nie wyrwała się z żadną odzywką. Pytanie było z gatunku zasadniczych.
– Na pewno nikt z naszych – mruknął Latok. – Nikt z sejmiku ani z dworku. Pająkowscy mieli wielkie szczęście, że trafili na takich spokojnych ludzi, co płacili mandaty, chodzili na przesłuchania i nie zrobili im nic złego, poza obsikaniem wycieraczki. Jakby on mieszkał w innej dzielnicy, to albo jeździłby już na wózku inwalidzkim, albo od kilku lat oglądał świat zza chmurki.
– Stary jak nie gada, to nie gada, ale jak coś palnie, to z sensem – pochwaliła męża Latokowa. – Nasi ludzie za spokojni, za delikatni na morderstwo. Albo zabił ktoś całkiem obcy, albo. żona z zemsty za córkę. Rozsierdzone kobitki są nieobliczalne.
Dyna zamknął notes.
Regina wybiegła z mieszkania tuż przed komisarzem. To, co najciekawsze, zostało już powiedziane, więc ruszyła załatwiać swoje sprawy. Rozejrzała się po podwórku, czy nie zobaczy gdzieś elegancika, z którym miała ochotę podyskutować, niekoniecznie o zabójstwie Pająkowskiego. O zabójstwie powiedziała wszystko lub prawie wszystko grubasowi i uważała sprawę za zamkniętą. Ile można międlić jeden temat? Dwadzieścia minut, godzinę, nie więcej. Tylko ojciec ze starą potrafili klekotać w kółko o tym samym. Elegancik na takiego nie wyglądał.
Regina była uczulona na mężczyzn w ogóle, a na przystojnych w szczególności. Odkąd skończyła osiemnaście lat, poczuła się kobietą i coraz niecierpliwiej szukała tego jedynego, który przesłoniłby jej świat. Kochała się już w różnych facetach, czasem w dwu jednocześnie, ale to nie były miłości prawdziwe, poparte wzajemnością. Z elegancikiem też pewnie skończyłoby się na niczym. Może nawet miał żonę i nie chciałby jej porzucić dla Reginy? W każdym razie nie mogła tego sprawdzić, bo zapadł się pod ziemię. Mruknęła pod nosem, że to jego strata, oparła się o lipę i próbowała jakoś ułożyć sobie zajęcia na najbliższe godziny. Musiała pędzić do Steni, żeby opowiedzieć o przesłuchaniu, powinna skoczyć na ryneczek do Grubasów, żeby złapać juniora, no i przede wszystkim powinna rozmówić się z Sebastianem.
Jeszcze trzy miesiące wcześniej Regina powiedziałaby, że Sebastian nie jest szczytem jej marzeń. Wolała facetów delikatniejszych, niepijących i zadbanych. Co jednak miała robić, jeżeli to Sebastian zabiegał o nią od początku lata, a nie ci delikatni i niepijący? W maju wróciła z kliniki, w czerwcu chłopaki zaczęli remont w lewym skrzydle dworku i młody Wiesioń oszalał na dobre. Wystarczyło, że Regina pojawiła się obok, a on rozkwitał, zagadywał do śmiechu i prężył pierś jak kogut na patyku. To jasne, że pojawiała się często, nawet kilka razy dziennie, mimo że Stenia okropnie marudziła. Jeszcze bardziej złościła się na Sebastiana, że zawraca Reginie głowę, że ją bałamuci. A on przy Italskim i przy reszcie chłopaków walił się w piersi i przysięgał, że to czysta miłość, że oświadczy się natychmiast, jak tylko Regina pomaluje usta na szkarłatny kolor krwi. Co mu z tą krwią odbiło? Nie malowała ust ani oczu, bo nie miała kasy na kosmetyki. Raz i drugi fuknęła, że swoim gadaniem szału nie robi, ale fukała dla zasady, bo serce jej rosło. I może byliby już zaręczeni, gdyby nie przykry incydent. Jakieś dwa tygodnie temu zajrzała jak zwykle do chłopaków i z pośpiechu nie zauważyła, że parę minut wcześniej zmoczyli wodą posadzkę. Na mokrych płytkach kule jeżdżą jak na lodzie. Straciła równowagę, poleciała do tyłu i Italski złapał ją w locie, tuż nad ziemią. Złapał, postawił i zaczął objeżdżać, że kręci się niepotrzebnie i szuka guza. „Nie guza, tylko narzeczonego”, powiedział Sebastian i próbował ją objąć. Dawno już nie wydarła się tak ostro. Italski ze Stenią nie mogli jej uspokoić, Sebastian się zmył, a ona jeszcze krzyczała. Z wyjątkiem Steni nikt nie wiedział, że Regina jest uczulona na cudzy dotyk. Nie cierpi, nie znosi, nikomu nie pozwala gładzić się po plecach ani obejmować. Mogli jej dotykać tylko lekarze, nikt więcej.
Sebastian się obraził. Na podwórku zagadywał do Joli Italskiej, a Reginę traktował jak powietrze. Udawała, że nic sobie z tego nie robi, że też ma go w nosie, ale po nocach nie mogła spać. Czekała na jakiś pretekst, żeby pogadać z nim poważnie. Teraz właśnie pretekst się znalazł. Musiała mu powiedzieć nie tylko, że kocha, ale jeszcze dodać coś, co wiązało się z jej dyskrecją, a dla niego oznaczało wolność i spokój.
Obiegła sejmik dookoła, żeby spojrzeć w okna Wiesioniów. Zośka, jaka była, taka była, ogólnie mówiąc, głupia jak podeszwa, ale mieszkanie w lecie lubiła wietrzyć. Regina stanęła za pierdziołką, żeby nie robić z siebie widowiska, i smętnie patrzyła w zamknięte okna. I czy to od nadmiernego wypatrywania, czy z upału przywidziało jej się, że firanka drgnęła, a spoza niej błysnęło czerwienią. Serce Reginy też drgnęło. Przytuliła się do pnia i choć nie miała w planie czatowania pod oknem, cierpliwie czekała, co będzie dalej. Jakieś pięć minut później w szparze uchylonych drzwi pojawiła się gęba Wiesioniowej. Zośka przez chwilę rozglądała się trwożnie na boki, a potem ruszyła kaczym galopem prosto w krzaki osłaniające płot. Kurdupel z niej był niemożliwy, więc skryła się razem z głową. Zdradzała ją tylko migająca wśród liści czerwona bluzka. Najpewniej przedzierała się do dworku, do Steni. Ale dlaczego przez krzaki? Regina nie miała czasu na łamanie sobie głowy dziwactwami Zośki. Odkleiła się od chłodnego pnia gruszki i pobiegła na ryneczek załatwiać prawdziwe interesy.
Do Kurysów Dyna dotarł przed trzynastą. Trafił nie najlepiej: Zbyszka nie było w domu, a Danka zwijała się przy obiedzie, żeby na czternastą zdążyć do pracy. Obierała ziemniaki, kroiła ogórki na mizerię i opowiadała o zgryzotach, jakich przysporzyło im sąsiedztwo z Pająkowskimi. Od czasu do czasu teściowa dodawała coś od siebie.
– O zmarłych nie powinno się źle mówić – westchnęła – ale co zrobić, jeżeli nie można mówić dobrze?
– On był ze wszystkim okropny, ale ona chyba jeszcze gorsza – dodała Danka. – Całe zło, którego narobili, rozkłada się na dwoje.
– Myśli pani, że ktoś ukarał Pająkowskiego za zło, które czynił wokół? Kto na przykład? – spytał Dyna.
– Jakiś inny zły człowiek – odpowiedziała po namyśle młodsza z kobiet, a starsza energicznie przytaknęła.
O morderstwie niewiele mogły powiedzieć. W niedzielę Danuta wróciła z nocki po siódmej. Szła jak zwykle lasem, po drodze minęła się z Ludmiłą. Wiadomość o śmierci Pająka przyniósł z podwórka mąż. Zeszli na dół dopiero w południe, zabierając ze sobą matkę. Sąsiedzi już wiedzieli od Wiesionia, co się dokładnie wydarzyło. Obie kobiety nawet nie próbowały udawać, że lubiły Pająkowskiego.
Kurysowie zajmowali na poddaszu dwupokojowe mieszkanie wydzielone ze strychu. Na lewo było wejście do nich, na prawo do suszarni, z której korzystali lokatorzy frontowej części kamienicy. Wiesioniowie i Polanka mieli odrębne wejście na strych, po swojej stronie.
Obok drzwi Kurysów, pod ścianą, stał wózek inwalidzki Felicji. Trochę duży, niby składany, ale od nowości nie dało się go złożyć. Nie barykadował przejścia i jakoś nigdy nie przeszkadzał Latokom, Steni, Italskim ani Becowej. Zaczął poważnie wadzić dopiero nowym sąsiadom, i to od pierwszego dnia. Pająkowski próbował bardzo metodycznie wprowadzać swoje porządki: od parteru po poddasze. Najpierw objechał Latoków, którzy ustawili sobie przy drzwiach szafkę na buty, potem, bardzo słusznie zresztą, zrobił awanturę Italskim o bałagan na korytarzu, wreszcie doszedł do Kurysów. Swoim zwyczajem załomotał w drzwi i kazał usunąć „tę pokraczną landarę”, jak się nieuprzejmie wyraził. Wyglądał na kogoś z administracji albo z wydziału lokalowego, bo ani się przedstawił, ani przywitał, tylko nakazał i koniec. Felicja Kurysowa pomyślała wtedy, że skoro człowiek krzyczy, widać ma takie prawo. Bąknęła jedynie coś o ciasnym mieszkaniu i braku miejsca. Taka już była, że w obliczu urzędniczej arogancji milkła, spuszczała oczy i z pokorą przyjmowała ciosy. Na szczęście synowa nie straciła głowy. „A z pana co za figura?”, spytała hardo. Nie zaspokoił jej ciekawości. „Nie dyskutować, wykonać!”, polecił i dorzucił jakieś dwa słowa o drodze pożarowej i ewakuacji. „Jak pożar wybuchnie, to chyba wszyscy lecą na dół, nie na strych, co?”, zauważyła logicznie Danka. Pająkowski schodził już z poddasza, więc pytanie, siłą rzeczy, odbiło się o jego plecy. Nawet się nie obejrzał. „Nie ma pani kłopotów, to je pani będzie miała”, obiecał.
Kurysowie mieli mnóstwo kłopotów: chorą matkę, niepewną pracę Zbyszka, ciągły dylemat, jak przeżyć do pierwszego bez pożyczek, jednak jakoś sobie radzili. Felicja codziennie modliła się, żeby nie było gorzej. Jeszcze wtedy nie wiedziała, że przy Pająkowskich może być tylko gorzej, a nawet całkiem źle.
Dwa dni później w mieszkaniu pojawili się strażnicy miejscy. Felicja była sama w domu i na widok mundurowych wpadła w popłoch. Skojarzyła sobie te odwiedziny nie z Pająkowskim, tylko z jakimś groźnym wypadkiem. Patrzyła z przerażeniem na młodych chłopaków. Pletli coś o jej wózku, o psie bez smyczy, jakby w dzielnicy większych zmartwień nie było. Amor od maleńkości sam wybiegał na podwórko i sam wracał do mieszkania, ale bała się o tym wspomnieć, żeby przypadkiem nie zechcieli zaaresztować Amora. Bez psa nie było dla niej życia, zostawał z nią, kiedy Danusia i Zbyszek wychodzili do pracy. Gadać nie potrafił, bo tego jeszcze Zbyszek go nie nauczył, ale rozumiał każde słowo. Podniósł z podłogi, co tam spadło, przyniósł ręcznik albo gazetę. Jak poprosiła, zaszczekał na znak, że potrzebna pomoc. Kto z sąsiadów był w domu, kto usłyszał szczekanie, ten biegł na górę.
Pająkowski przypiął się do Kurysów mocniej niż kleszcz. Raz za razem nasyłał na ich mieszkanie straż miejską albo policję. Cały czas indyczył się o wózek i o psa. Na wózku sam nieźle się przejechał. Danka załatwiła w administracji zgodę na parkowanie pod drzwiami i mógł tylko zębami zgrzytać ze złości. Podobno zrobił awanturę w administracji o tę zgodę, gdzieś tam skarżył, gdzieś tam pisał, ale nie poparli go nawet strażacy i musiał odstąpić. Za to z Amorem nie popuścił. Przy drugiej interwencji straż miejska wlepiła Zbyszkowi dwieście złotych mandatu. Niby niedużo, bo z tego artykułu mogli wlepić i tysiąc, lecz dla Kurysów dwieście to też była bomba pieniędzy. Zbyszek całkiem poważnie szykował się do odsiedzenia grzywny i wtedy Ryszarda Becowa wymyśliła wyjście: pożyczyła im pieniądze.
Mówiąc o pożyczce, Danka wyraźnie się zawahała, jakby niechcący zdradziła o jeden fakt za dużo.
– Coś było nie tak z pożyczką? – zbystrzał Dyna.
– Powiedz, córcia, jak było naprawdę – odezwała się Felicja. – Pan komisarz sam wie najlepiej, co wykorzystać, a co puścić w niepamięć.
Bardzo niechętnie młodsza Kurysowa przyznała, że wszystko było nie tak, łącznie z pożyczką. Na wiadomość o grzywnie, i to z powodu Amora, pani Ryszarda obeszła lokatorów sejmiku, zajrzała do dworku i w godzinę uzbierała całą przysądzoną kwotę. Sama przyniosła te pieniądze na górę. Felicja Kurys płakała całkiem jawnie, twarda Danka miała łzy w oczach, kiedy tak patrzyły bez słowa na ludzką dobroć zamkniętą w kopercie. I wszystko ułożyłoby się pomyślnie, gdyby nie głupota Reginy Latokówny. Ona już taka jest, ta Regina, że najpierw gada, potem myśli, lub w ogóle nie myśli, tylko gada. Zbiórka pieniędzy niespecjalnie ją interesowała, cieszyła się jedynie z wyrolowania Pająków i krzyczała o tym na całą kamienicę. Chciała im dokuczyć, zagrać na nerwach, nic więcej. Zapomniała tylko, głupia dziewczyna, że ich pasją było prawo, o którym ona nie miała bladego pojęcia. Pająkowski nagrał te krzyki co do ostatniego dźwięku i zaniósł taśmę na policję, jako dowód naruszenia paragrafu pierwszego artykułu pięćdziesiątego siódmego kodeksu wykroczeń. Dziś nawet Regina zna ten paragraf na pamięć: „Kto organizuje lub przeprowadza publiczną zbiórkę ofiar na uiszczenie grzywny orzeczonej za przestępstwo lub wykroczenie.” i tak dalej „podlega karze aresztu lub grzywny”. Wszystkich lokatorów pewnie by nie zamknęli, ale nad profesor Becową zawisła całkiem realna groźba. Podobnie zresztą nad zebranymi pieniędzmi. Następny paragraf stanowił, że pieniądze z takiej zbiórki mogą trafić do biednej biblioteki, lecz w żadnym wypadku nie do biednych Kurysów.
Sejmik dlatego zwie się sejmikiem, że mieszkają w nim same tęgie głowy. Ludziska pomyśleli, naradzili się i poszli w zaparte. Nie było zbiórki, nie było pieniędzy, policja przesłuchiwała samych niewinnych. Jedynie Regina przyznała się do krzyków, bo nie mogła się nie przyznać. „To była podpucha, chciałam go wkurzyć”, powiedziała bez cienia skruchy. Latokowie zapłacili grzywnę za wybryk córki. Tylko oni, nikt więcej.
– Na tę grzywnę też się lokatorzy złożyli? – spytał Dyna.
Danusia Kurysowa zerknęła na zegarek i gwałtownie zamachała rękami. Jeżeli nie chciała się spóźnić na dyżur do szpitala, musiała natychmiast pędzić. Dyna nie szykował się jeszcze do wyjścia. Ledwie Danka zamknęła drzwi, skupił zainteresowanie na Felicji. Kiedy tak siedziała przy stole w kolorowej bluzce, wyglądała prawie zdrowo. Twarz miała zarumienioną z wrażenia, oczy, kiedyś pewnie bardzo ładne, błyszczały jak dwie jeżyny.
– Pan wie, że on, ten Pająkowski, oskarżył mnie o kradzież wycieraczki? – spytała przerażonym szeptem, jakby wciąż jeszcze nie mogła uwierzyć w bezmiar złej woli sąsiada. – Słyszał, jak wchodziłam po schodach, jak stukałam kulami, i próbował wmówić mi tę wycieraczkę. Chyba musiałabym ją w zębach targać, bo jak inaczej? Tak właśnie powiedziałam policjantom w czasie śledztwa. „Nie niosłabym w zębach cudzej wycieraczki, jak mam swoją”. Chyba mi uwierzyli, chociaż wycieraczka przepadła jak kamień w wodę. Jakieś dwa, może trzy dni później Pająkowski załatwił w administracji domofony. Oni tam, ci z naszej administracji, tak tańczyli, jak on im zagrał. Cieknący dach naprawiali przez rok, a domofony założyli w dwa dni. Tyle że dach ciekł nad nami, nie nad Pająkowskimi.
– Podobno groziliście Pająkowskim – bardziej stwierdził, niż spytał Dyna.
Kobieta poprawiła się nerwowo na krześle.
– Mój Zbysio to dobry chłopak, tylko straszny raptus – westchnęła. – Jak taki dobry trafi na bezrozumnego uparciucha, to muszą się w końcu skłócić. Pająkowski wciąż czegoś od nas chciał, policję przysyłał, mandaty kazał płacić, więc nic dziwnego, że Zbysio był na niego cięty. Mógł czasem coś powiedzieć, nie mówię, że nie powiedział.
– Pytam, czy groził.
– Nie wiem, nie słyszałam. Ze dwa razy coś w domu wykrzykiwał, takie tam głupoty: „Już ja dopilnuję, żeby mu w drewnianym kościele cegła zleciała na ten łysy łeb!”. W złości różne rzeczy się krzyczy, ale wątpię, żeby tamten cokolwiek usłyszał. Zresztą wszyscy wiedzieli, że Pająkowscy nie chodzą do kościoła, więc to była całkiem niewinna groźba. Panie drogi, pan chyba nie myśli, że to Zbysio zabił? – wykrzyknęła.
– Nie mówił czasem, że podpali Pająkowskich? – drążył Dyna, pomijając milczeniem dramatyczne pytanie Felicji.
– Zbysio miałby podkładać ogień na parterze, jak my mieszkamy na poddaszu? Przecież to mądry chłopak.
– Pająkowska wspominała o straszeniu ogniem.
– Ogniem? – Zawahała się na moment i ściszyła głos do szeptu. – Ogniem to ja ich postraszyłam. Weszli tu kiedyś oboje w sprawie Amora. Szarogęsili się okropnie i tak nastawali na biedną psinę, że słuchać nie szło. No więc im powiedziałam, że zasłużyli na ogień piekielny i nie wywiną się z niego, jeśli jest jakaś wiekuista sprawiedliwość. O smole nie zdążyłam dodać, bo truchtem wybiegli.
Po obiedzie Stenia z Adą wyszły na ganek odetchnąć świeżym powietrzem. Natychmiast dołączył do nich Mieszko ze swoimi pytaniami i wątpliwościami.
– Czyje kupy były większe, dinożarła czy słonia?
– Poproszę o bardziej pachnące pytanie – powiedziała sennym głosem Ada.
– Mamo, no czyje?
Mieszko nie dał się zbyć byle jaką odpowiedzią i przez najbliższe minuty na ganku dominował temat zwierzęcych odchodów. Chłopiec pytał bardziej dla zasady niż z ciekawości. Przerabiali tę kwestię nie pierwszy raz, poza tym on też był zmęczony upałem. Przytulił się do Ady, a kiedy próbowała posadzić go wygodniej, niespodziewanie się ożywił.
– Kto do nas przyszedł? – spytał.
– Nikt. Musiało ci się przyśnić.
– Nie teraz, tylko przedtem. W takiej czerwonej bluzce, kto to?
– Jakaś pani pomyliła drogę – powiedziała Stenia.
Następnego pytania już nie było, Mieszko usnął i Ada przeniosła go do mieszkania.
Stenia wciąż jeszcze walczyła z migreną. Jej głowę opasywała żelazna obręcz, której w żaden sposób nie dało się zdjąć. Trzeba było czekać dzień, czasem dwa, aż sama spadnie. Pewną niewielką ulgę przynosiło leżenie w zaciemnionym pokoju, lecz nie przy takiej duchocie. Na chłodnym ganku było znacznie lepiej, zresztą najgorszy ból powoli ustępował.
– Coś Reginy nie widać – westchnęła. – Powiem ci, że ona mnie coraz częściej irytuje.
– Nie wierzę – uśmiechnęła się Ada.
– Ale to prawda. Od osiemnastoletniej dziewczyny powinno się wymagać odpowiedzialności. Tyle razy prosiłam, żeby przynajmniej na obiad przychodziła w porę. O tym już mogłaby pamiętać. Co innego ma do roboty?
– Coś widać ma – mruknęła Ada zbyt rozleniwiona, żeby pokazać po sobie zdziwienie.
W ciągu ostatnich kilku miesięcy pozycja Reginy w dworku bardzo się umocniła. Odkąd zabrakło Rafała, markiza przerzuciła swoje opiekuńcze instynkty na Reginę i zatraciła umiar. Mówiła, że pomaga i wychowuje, w rzeczywistości zaś dawała i pobłażała. Regina nie pozwoliła się wychowywać, nie miała za grosz taktu ani wyczucia i bardzo szybko weszła Steni na głowę. Nie rządziła w dworku tylko dlatego, że była na to zbyt leniwa. Zresztą częściej niż ze Stenią przesiadywała z robotnikami pracującymi w lewym skrzydle. W pojęciu Reginy Stenia udała się. na szyszki do lasu, waliła w gumę, aż oczy szczypały, czyli marudziła, czepiała się drobiazgów i była mocno do tyłu. A z chłopakami, jeżeli zatrybili, można było sikać ze śmiechu, co Reginie o wiele bardziej odpowiadało. W każdym razie wśród chłopaków była w swoim żywiole, najgłośniej się śmiała i najgłośniej krzyczała. Słychać ją było w całym ogrodzie i w sejmiku. Nawet Wiesioń zachowywał się ciszej. Do kumpli puszczał oko, a z Reginy kpił bez cienia finezji. Zresztą kto by się spodziewał finezji po Wiesioniu! „Nie pozwalaj sobie na takie żarty”, powiedziała kiedyś Ada. „A co, żal ci, że nie za tobą się ugania?”, spytała Regina, bo dokładnie tyle właśnie zrozumiała z pytania Ady. Dodała jeszcze, że z Wiesioniem sprawa poważna, pobiorą się w tym roku, ale na pewno nie zamieszkają z Zośką. Łatwowierność Reginy w sprawach sercowych była przerażająca. Ada znała dzieje kilku, jeżeli nie kilkunastu wielkich miłości opartych na jednym uśmiechu, zdawkowym komplemencie czy tylko uważniejszym spojrzeniu. Regina święcie wierzyła, że nie ominie jej wielka miłość, trójka dzieci i bogactwo. Nie skarżyła się, nie biadoliła, bo w gruncie rzeczy była wielką optymistką. Właśnie optymizmu Ada próbowała się od niej nauczyć. I jeszcze drapieżnego wręcz trzymania się życia. A czego nauczyła się Regina od Ady? Niczego. Regina ani chciała, ani próbowała się zmieniać i czegokolwiek uczyć. Była, jaka była.
Stenia drzemała wtulona w kąt. Wystarczyło jednak, że niedaleko zaszczekał pies, i natychmiast oprzytomniała.
– Z sejmiku nikt nawet nie przyjdzie, nie powie, co tam się dzieje – zaczęła utyskiwać. – Zhardzieli. A może ich wszystkich pozamykał? Czy mi się śniło, czy Rysia mówiła o wyjeździe?
– Owszem, mówiła. Ludmiła też pewnie wyjedzie, bo dzisiaj zaczęła urlop – powiedziała Ada.
Schodząc z poddasza, Dyna natknął się na Italskich. Otwierali drzwi mieszkania przy wtórze psiego jazgotu. Adonis wyskoczył na korytarz jak diabeł z pudełka, przecisnął się między nogami domowników i zaczął obszczekiwać komisarza. Jola złapała psa za obrożę i wepchnęła do łazienki. Italscy zaprosili Dynę bez oznak radości. Wracali z pracy, chcieli spokojnie zjeść obiad, jednak komisarz nie był wrażliwy na cudzy głód.
– Codziennie o wpół do siódmej rano wyjeżdżamy z żoną do firmy. Prowadzę własne przedsiębiorstwo remontowo-budowlane – oznajmił Italski, wskazując gościowi fotel. – Teraz, w wakacje, córka nie wstaje wcześniej niż o dziewiątej.
– Wczoraj była niedziela – przypomniał Dyna.
– W niedzielę wszyscy śpimy do dziewiątej – ciągnął niezrażony Italski. – Odsypiamy pracowity tydzień. Kiedyś trzeba odespać. Wczorajszego ranka cały sejmik szwendał się po lesie, z wyjątkiem nas.
– Cały? – zdziwił się Dyna.
Italski zaczął odliczać na palcach:
– Kurys z Becową spacerowali, Danka Kurysowa wracała z nocnej zmiany, a Polanka jechała do pracy, Latokowie uprawiali biegi, Wiesioń zbierał chrust, a jak Wiesioń był w lesie, to na sto procent pewne, że Regina pogoniła za nim, a za Reginą stara Wiesioniowa. Stenia z Adą, choć niby nie z sejmiku, ale nasze, też ucięły sobie spacerek z dzieciakiem. No i o Pająkowskich trzeba pamiętać. Czyli dobrze mówię: cały sejmik łaził po lesie z wyjątkiem Felicji i nas.
– Czy to jakaś wyjątkowa sytuacja, że cały, jak pan twierdzi, sejmik plątał się wczoraj rano po lesie?
– Czy wyjątkowa? – zastanowił się Italski. – Raczej nie. Mieszkamy prawie w lesie, to czemu nie pospacerować, psa nie wypuścić czy choćby nie wyskoczyć po chrust.
– Zastanawia mnie ten chrust: robicie zapasy na zimę czy co?
– Odwrotnie! – krzyknęła z kuchni Italska. – Chrust jest na teraz, na lato. My na przykład mamy elektryczny czajnik i kuchnię na gaz z butli, to nam chrust niepotrzebny. Ale niektórzy mają tylko kuchnie węglowe i w lecie gotują na szyszkach, na gałązkach. Pająkowski już znalazł paragraf, że podobno nie wolno niczego w lesie zbierać, ale póki policja nie pilnuje, to ludzie zbierają. Wiesioniowie zbierają, Latokowie i Kurysowie. Zawsze to jakaś oszczędność, a i w domu nie jest tak gorąco.
– Dziękuję! – odkrzyknął Dyna i spojrzał na Italskiego. – Miał pan zatargi z Pająkowskim?
– Jakie tam zatargi! – wykrzywił się Italski. – Ja osobiście nic do tego faceta nie miałem. Był trochę czepialski, nastawał na naszego pudla, ale ja go nawet rozumiałem. Podobno jakiś mały pies ugryzł mu kiedyś żonę.
– Biedny pies! – krzyknęła z kuchni Italska. – Pewnie od razu cały wściekły się zrobił.
Italski z trudem zachował spokój i wrócił do przerwanej rozmowy.
– Ogólnie to my sobie nie wchodziliśmy w drogę. Powiem więcej: ogólnie to ja go ceniłem.
– Za co na przykład? – spytał Dyna, zwolennik szczegółów.
– Za co ceniłem Pająkowskiego? – zastanowił się Italski. – Dużo dobrego zrobił dla kamienicy, tak ogólnie. A choćby to, że wystarał się w administracji o nową elewację i wymalowanie klatki schodowej, że kazał naprawić światełko nad drzwiami wejściowymi. Dużo dobrego zrobił, naprawdę. Na trawniku kazał ustawić tabliczki, żeby nie deptać. Sam trawnik został ogrodzony metalową barierką.
– Potrzebna ta barierka jak psu piąta noga – dogadywała Italska z kuchni.
– Zawsze to ładniej z barierką niż bez – bronił swojego zdania Italski.
– I co ty, tatuś, gadasz! – irytowała się z oddali żona. – Kiedyś postawiło się na trawce leżak, wyniosło kocyk dla dziecka i było fajnie. A teraz krzyk straszny, jak ktoś na barierce przysiądzie albo torbę z zakupami oprze. Jaki to sens, żeby malutki trawniczek wygradzać z podwórka?
– Zajmij się, matka, kuchnią, co? – zaproponował Italski.
Dyna był innego zdania. Chciał rozmawiać i z mężem, i z żoną, a także z córką. Za drzwiami dało się słyszeć wyraźne damskie kokoszenie: kobiety poprawiały włosy, wygładzały spódnice, wreszcie pojawiły się w pokoju. Jola patrzyła na komisarza z ciekawością nastolatki. Coś się w domu zaczynało dziać i to ją wyraźnie cieszyło.
– Pan wszystkich wypytuje o Pająka. to znaczy o Pająkowskiego? – spytała.
– Dla ciebie to jest pan Pająkowski! – fuknął ojciec, wyraźnie niezadowolony z obecności kobiet.
– Ty niczego nie chwytasz, Ludwik! – wykrzyknęła Jola. – To jest śledztwo w sprawie zabójstwa. Na morderców nie załapujecie się z Hanką, więc po co ta gadka? Wszyscy wiedzą, że kłóciłeś się z nim, aż dach na chałupie podskakiwał.
– To coś nowego! – ucieszył się Dyna. – Z czego wynikały te kłótnie: z nadmiaru czy z braku szacunku, panie Italski?
Piorunujące spojrzenie ojca nie speszyło córki. Od razu widać było, że w tej rodzinie ojciec mógł sobie myśleć, że rządzi, a córka i tak robiła, co chciała. Choćby i teraz: patrzyła z wysokości poręczy fotela i uśmiechała się jak gdyby nigdy nic.
– Ja powiem, tatuś, jak było – wtrąciła ugodowo Italska. – Pająkowski, panie komisarzu, nawet anioła by sprowokował. Mąż przywykł do decydowania, zatrudnia w firmie dwudziestu ludzi i nie lubi, jak ktoś próbuje mu jeździć po głowie. Ścięli się parę razy, to prawda. Choćby o naszego wnuczka Pawełka.
– Czy ty, matka, poważna jesteś! – huknął Italski. – Kryminalna afera, morderstwo w kamienicy, a ta z wnuczkiem wyskakuje. Słowo daję, o czym tylko zacznie się gadać, o bezrobociu albo zamieszkach w Palestynie, ona zawsze wnuczka wetknie!
Italska nie dała się zakrzyczeć. Miała Pająkowskim wiele do zarzucenia, choćby to, że wciąż musiała się przed policją tłumaczyć, dlaczego pudlowi nie nakłada kagańca na mordkę, a córce Joli nie zdziera szpilek z nóg. Gdyby nie mandaty, nawet by o takich drobiazgach nie wspomniała. Jeżeli ktoś nie lubi psów, obuwia na wysokich obcasach czy młodzieżowej muzyki, jest to wyłącznie jego problem, z którym inni ludzie, w tym ona, wcale nie muszą się liczyć. Co innego, jeżeli ten ktoś nie lubi dzieci i na dwulatka, na dodatek wnuczka, nasyła policję. O, wtedy jest to już jej problem.
Mały Pawełek odwiedzał Italskich raz w tygodniu, czasem dwa, zawsze wczesnym popołudniem i zawsze z mamą lub z ojcem. Ledwie się pojawiał na podwórku, patrzył w okna na pierwszym piętrze i wołał: „Babu, ja idę do ciebie!”. Wchodząc po schodach też wołał, albo „babu”, albo „Piesu, ja idę!”. Miłe to było, słodkie, nie wadziło nikomu, z wyjątkiem Pająków. Dopasowali do Pawełka stosowny paragraf z kodeksu wykroczeń: Kto krzykiem, hałasem, i tak dalej, zakłóca spokój, i tak dalej… podlega karze aresztu, i tak dalej. Sami policjanci pukali się w czoła. Pojawiali się zwykle w porze, kiedy sprawca zamieszania zajadał kisiel z jabłkiem i siłą rzeczy ani mówił, ani krzyczał, najwyżej apetycznie mlaskał. Co mieli robić z takim przestępcą? Pouczyli rodziców, bo kogoś musieli, i na tym kończyło się ich zadanie. Po drugiej lub trzeciej interwencji Italski zbiegł na dół i zadzwonił do Pająkowskich. Nie otworzyli mu, więc przez drzwi powiedział, co miał do powiedzenia: „Odczep się od mojej rodziny, parszywcu, bo inaczej nogi ci z dupska powyrywam!”. To było jakieś dwa lata wcześniej. Widać Pająkowscy nie mieli wtedy tyle sprzętu nagrywającego, ile mają teraz, bo nie podali Italskiego do sądu. Ale nawet gdyby go nagrali, też by się wygadał. Wiadomo przecież, że niewysoki facet nie da rady wielkiemu i nóg ze stawów na pewno mu nie wyrwie. Nikt poważny nie wierzy w takie groźby. Najtrudniej było wytłumaczyć Pawełkowi, że ma nie krzyczeć na podwórku ani na schodach. Trochę musieli go postraszyć, zanim coś pojął, coś zrozumiał. Do dziś, mijając drzwi Pająkowskich, rozgląda się trwożnie i kładzie palec na ustach. Dopiero od półpiętra zaczyna wołać: „Babuniu to ja, twój Pawełek!”.
– Kłócił się pan z Pająkowskimi tylko o Pawełka? – zwątpił Dyna.
– Nie tylko – przyznał niechętnie Italski. – On chciał całej kamienicy narzucić swoje prawo, a tak nie może być. Wie pan, co mnie najbardziej wkurzało? Kamery i podsłuchy. Siedzieli, gnojki, w domu i nic im nie umknęło: ani od frontu, ani od podwórka. A jak wychodzili, to każde ze swoją komórką do nagrywania i dzwonienia. Człowiek się czuł jak w więzieniu, podglądany i podsłuchiwany na okrągło.
– Ludwik nie powiedział panu jeszcze o zdjęciach
– wtrąciła Jola. – Pies bez kagańca, cyk. Na ryneczku kobitka pali papierosa przy swoim stoisku, no to cyk. Jola siedzi na barierce, cyk, cyk, cyk. Mam na tych barierkach z tuzin zdjęć, kilka nawet w bikini. To chyba nie jest w porządku, że Pająki kradły mój wizerunek? Skąd ja mogę wiedzieć, co taki zboczeniec wyprawiał nad moim zdjęciem? A może się.
– Jolka! – krzyknęli zgodnie Italscy.
– Co, Jolka!? Mówię, jak jest. Przecież to zboczony facet, a jak taki zboczony fotografuje.
– Teraz dopiero mówisz? – zdenerwował się Italski.
– Poskarżyłam dzielnicowemu, ale nasz Maczek taki zastrachany, że rozum mu odjęło i przy Pająkach robi za trzeciego szajbusa. „Pani kapitan Pająkowska na pewno nie łamie prawa”, powiedział i zabronił mi siadać na barierkach. Guzik prawda! Pytałam w administracji i wiem: siadać można, torbę oprzeć można, tylko łamać i niszczyć nie można. To siadam i jeszcze innych zachęcam.
– Pytam, dlaczego mi nie powiedziałaś o zdjęciach? - zagrzmiał Italski.
Twarz mu niebezpiecznie poczerwieniała, wydawał się bliski apopleksji. Jola wzruszyła ramionami.
– Przynajmniej spróbuj udawać, że jesteś opanowany - mruknęła.
– Ciekawe, co teraz zrobi stara Pająkowska, jak jej wnuk zacznie płakać po nocach? Też będzie wzywała policję? – Italska próbowała zmienić niebezpieczny temat.
– Daj spokój, matka, co cię to obchodzi! – mruknął wciąż zły Italski.
– Tak mówisz, tatuś, ale.
– Ja ci powiem, Hania, co będzie: Ludwik zadzwoni na policję, że ci spod jedynki zakłócają nocny spokój, a policja każe mu się wypchać – zachichotała Jola. – Na wszelki wypadek kupcie sobie stopery do uszu.
Dyna z zainteresowaniem przyglądał się rodzinie Italskich. Śmieszyło go to ciągłe mamusiowanie i tatusiowanie dorosłych ludzi. Gdyby nie córka, gotowi byli pozapominać, jak mają na imię. Tylko ona jedna powtarzała im, że są Ludwikiem i Hanną. Widać w każdej rodzinie musi być ktoś trzeźwiejszy, w tej padło na Jolę. Tylko czy ona nie jest odrobinę za trzeźwa? – pomyślał. Jako zwolennik tradycyjnego wychowania byłby niezadowolony, gdyby nieletni synowie chcieli nazywać go Jackiem. Na szczęście nawet nie próbowali.
– Jak państwo sądzicie, kto z sąsiadów aż tak bardzo nienawidził Pająkowskiego, żeby posunąć się do zbrodni? – spytał.
– Nie wierzę, żeby to ktoś z sąsiadów! – zaprotestowała Italska.
– A kto: ufoludki? – zakpił mąż. – On zadarł ze wszystkimi, ale zabili go nie wszyscy, tylko ktoś jeden, kto się bał bardziej niż inni. To żadna tajemnica, że Pająkowski zbierał haki na ludzi.
– Pleciesz, tatuś! Ludzie u nas porządni, spokojni. Pomyśl chwilę i sam powiedz, jakiego haka mógł mieć Pająkowski na taką choćby Wiesioniową? Że pije? Wszyscy od dawna wiedzą, że popija. Albo na Latoka? Czy on robi tajemnicę z tego, że kiedyś był klawiszem? Przyzwoity facet, nikomu nigdy nie zaszkodził. Tak samo jest z innymi, z Kurysami, z Ludmiłką. Sami porządni ludzie tu mieszkają. Ja bym tych haków, tego całego zbierania dowodów, nie wyolbrzymiała. Moim zdaniem to było przypadkowe morderstwo. Jakiś lump w lesie zobaczył dobrze ubranego mężczyznę, zaczęli się szarpać o portfel. Inaczej być nie mogło.
Przez chwilę Italski obstawał przy swoim zdaniu, Italska przy swoim, a Jola bazgrała coś na skrawku urwanym z gazety. Pierwsza rozmowa z Italskimi dobiegła końca.
Dyna wyszedł na rozgrzane upałem podwórze, przysiadł na metalowej barierce ogradzającej trawnik i sięgnął po komórkę. Przeczytał SMS nadany wcześniej przez aspiranta Poczekalskiego i aż zagwizdał z wrażenia. Nim zdążył połączyć się z kolegą, obok na barierce przycupnęła Jola.
– No, co tam? – spytał bardziej zajęty swoimi myślami niż obecnością dziewczyny.
– Idę do policji – oznajmiła Jola.
– Na skargę? – zdziwił się Dyna.
– Nie, co pan? – Wywróciła oczy tak osobliwie, że przez moment oglądał same białka. – Po maturze będę zdawała do Szczytna.
– Świetnie! I co, chcesz ze mną pogadać teraz jak niedoszła policjantka z policjantem?
– Właśnie. Wiem, kto zabił!
Uniosła zaciśniętą pięść, w której chowała swoją tajemnicę, czyli, jak się Dyna domyślił, zabazgrany kawałek gazety. Wyciągnął rękę, ale jej pięść powędrowała kilka centymetrów wyżej.
– Musi mi pan obiecać, że przeczyta pan karteczkę dopiero po moim odejściu.
– Słuchaj, mała! Do zabawy w zagadki poszukaj sobie kumpla. Ja mam mnóstwo pracy i ani minuty do stracenia.
– Myślałam, że pan jest inny.
Wydęła usta w dziecinnym grymasie, ale otworzyła pięść i podała papierek złożony tak starannie, że Dyna zwątpił, czy uda mu się dotrzeć do tajemnicy przed jej zniszczeniem. Dzwonek telefonu oderwał go od tej mordęgi.
– Sprawdź, czy Wiesioniowie są w domu! – polecił Joli.
– Nie ma. Jak są w domu, nie sposób nie słyszeć Zośki.
– A jednak sprawdź, bo muszę pogadać z kolegą.
Patrzył, jak biegła w podskokach, i dopiero kiedy zniknęła za rogiem, odebrał telefon. Bawił się karteczką, słuchał, potakiwał, a kiedy już się nasłuchał, zlecił Poczekalskiemu nową robotę: sprawdzenie Sebastiana Wiesionia i Ludwika Italskiego. Umówili się wieczorem w komendzie na krótką naradę.
– Parszywa sprawa – westchnął Poczekalski. – Nieboszczyk cieszył się popularnością odwrotnie proporcjonalną do sympatii. Każdy, z kim rozmawiam, miał większe lub mniejsze powody, żeby życzyć mu połamania żeber.
– Sami podejrzani, znaczy?
– Na to wygląda.
– Przesiejemy, wyłuskamy, nie taki diabeł straszny, choć z rogami – zażartował komisarz. – A to co? Latok Regina? – przeczytał głośno.
– Sprawdzić szefie?
– Nie trzeba, sam sprawdzę.
Dyna schował komórkę i z ulgą wstał z niewygodnej barierki. Za nic nie rozumiał, dlaczego mała Italska uparła się, żeby właśnie tu przesiadywać. Chyba z czystej przekory, bo na pewno nie dla komfortu. Jolka była czupurna jak większość nastolatek, a przy okazji przebiegła na swój niezbyt sympatyczny sposób. Dawno już powinna wrócić, jeżeli nie na barierkę, to przynajmniej do domu. Dyna, rozmawiając przez telefon, cały czas obserwował drzwi frontowe i nie zauważył, żeby szła. Bez specjalnego zapału ruszył na trzecią tego dnia wspinaczkę po krętych i wąskich schodach.
Drzwi wciąż były zamknięte. Wizytówka, którą wetknął w szparę, tkwiła tam nadal, chociaż ułożona odwrotnie, można powiedzieć: do góry nogami. Mogli ją oglądać Wiesioniowie, mogła też ciekawska Jola. Niemal pożałował, że wysłał dziewczynę na przeszpiegi. Zszedł na parter i zapukał do Ludmiły Polanki.
– Herbata czy kawa? A może pan coś zje? – spytała od progu z niespotykaną w sejmiku gościnnością.
Ludzie, których dotąd odwiedzał, widzieli w nim funkcjonariusza na służbie i nie wychylali się z poczęstunkami. Ludmiła potraktowała go jak starego znajomka, co wzbudziło w komisarzu uzasadnioną ostrożność.
– Jakby pani miała mineralną, to nie odmówię szklaneczki.
Obrzuciła go rozbawionym spojrzeniem.
– A jak przysięgnę, że nie dosypię arszeniku i nie powiem nikomu o wspólnym obiedzie, to da się pan zaprosić na leczo? Pomidory, cebula, papryka, świeża kiełbasa, pycha! – kusiła z wielką swobodą.
Jej słowom towarzyszył aromatyczny zapach dobiegający z kuchni. Pachniało wszystko, o czym mówiła, zwłaszcza kiełbasa. Dyna był wściekle głodny, ale bohatersko pokręcił głową.
– Bardziej niż arszeniku boję się żony. Obiecałem, że przez wakacje stracę na wadze dziesięć kilo.
– Z żonami nie mam zwyczaju walczyć – roześmiała się Ludmiła. – Gdyby chodziło wyłącznie o dietę i obietnicę daną lekarzowi.
– Tak się składa, że to jedna i ta sama osoba – westchnął Dyna, ucinając dalsze rozważania.
Ludmiła rozłożyła ręce na znak, że rozumie, i wyszła do kuchni. Komisarz rozglądał się ciekawie. Jeśli miał wierzyć słowom pani kapitan, znalazł się w jaskini grzechu. Ciekawe, czy Pająkowska widziała kiedykolwiek jaskinię, pomyślał ubawiony. Co do grzechu nie miał już takich wątpliwości.
Mieszkanie Ludmiły Polanki bardziej przypominało gniazdko niż jaskinię, a to za sprawą puszystego dywanu i lekkich, plecionych mebli. Jedną ścianę zasłaniała w całości szafa z suwanymi drzwiami. Na niewielkiej powierzchni pokoju właścicielka zgrabnie połączyła w spójną całość trzy kąciki: jadalny, sypialny i wypoczynkowy. Dywan zajmował niemal całą podłogę. Prawdopodobnie, gdy gości było więcej, Ludmiła sadzała ich na kolorowych poduszkach. Czekały na amatorów, ułożone jedna na drugiej w zgrabny stosik. Dyna nie miał ochoty udawać harcerza przy ognisku. Kiedy Ludmiła weszła z tacą, siedział wygodnie w rattanowym fotelu.
– Była u pani przed chwilą Jola Italska? – spytał wciąż jeszcze zaintrygowany zniknięciem dziewczyny.
– Widziałam, że biegła do Wiesioniów.
– U Wiesioniów od rana drzwi zamknięte. O której oni wracają z pracy?
– Pojęcia nie mam. Chyba dość różnie. Jak wrócą, na pewno ich usłyszymy.
– To gdzie podziała się Jola?
– Przez strych przeszła na tamtą stronę domu i prawdopodobnie wróciła do siebie.
– A można tak?
– Och, w tej kamienicy wszystko można, tylko trzeba wiedzieć, jak – roześmiała się Ludmiła. – Teoretycznie drzwi od strychu powinny być zamknięte, ale Pająkowskiej nie chce się wchodzić na górę i sprawdzać, więc robimy jak nam wygodniej.
– Chce pani powiedzieć, że Pająkowski by sprawdził?
– Nie.
Miała w sobie dużo czaru i uwodzicielskiej kokieterii. Dyna, choć służbowo uodporniony na kobiece wdzięki, patrzył nie bez przyjemności na smukłe, opalone kształty Ludmiły. Przy okazji zauważył, że wcale nie była skończoną pięknością, lecz tylko doprowadziła do artyzmu trudną sztukę makijażu. Ubierała się też ładnie: zwiewnie i kobieco.
– Pamięta pani swój wczorajszy poranek, między szóstą a siódmą? – spytał, wracając do rzeczywistości.
– Pamiętam. Tak się złożyło, że wczoraj, mimo niedzieli, musiałam pojechać do pracy na dwie godziny.
Jestem ustawiona jak najlepszy zegarek, a wszystkie moje poranki są identyczne. Pobudka za pięć szósta. Dwadzieścia minut to gimnastyka, prysznic i makijaż. Ubieranie pięć minut, piętnaście śniadanie, kolejne pięć to wyprowadzenie roweru i pozamykanie drzwi. Dwadzieścia minut zostaje mi na dojazd do pracy.
– Przez las?
– Latem zawsze. To najbliższa droga i bardzo przyjemna.
– Coś panią zaintrygowało w lesie? Spotkała pani kogoś?
– W drodze do pracy czy z pracy?
– Wczesnym rankiem.
– Spotkałam Danusię Kurysową. Kiedy Danka wraca z nocki w szpitalu, zawsze spotykamy się w tym samym miejscu, na skraju lasu, ale od strony miasta, nie naszej.
Polanka mówiła zdecydowanym tonem i wyczerpująco, choć krótko, odpowiadała na pytania. Kobitka bardzo pewna siebie albo, co ciekawsze, doskonale przygotowana do rozmowy, pomyślał Dyna. Jeszcze nie bardzo wiedział, z jakiego powodu miałaby się tak starannie przygotowywać, ale dał sobie czas na rozwiązanie tej zagadki.
– Miała pani zatargi z Pająkowskimi?
– Nie.
– Czy mam rozumieć, że nigdy nie interweniowała u pani policja ani straż miejska?
Ludmiła Polanka obdarzyła komisarza rozbrajającym uśmiechem, niepozbawionym kokieterii.
– Gdyby dzielnicowy Maczek nie był żonaty, poślubiłabym go bez wahania, żeby nie musiał tak często do mnie biegać. Miałam tu i policję, i straż miejską, jednak nie nazwałabym tego zatargiem z Pająkowskimi. Nauczono mnie, że człowiek powinien ponosić konsekwencje swoich czynów i wyborów. Jestem towarzyska, mam wielu przyjaciół i kocham domowe, kameralne przyjęcia. Nie zrezygnuję ze spotkań z ludźmi pod wpływem dziwacznych upodobań sąsiadów. Już wolę zapłacić mandat, jeżeli czasem któryś z gości zaśmieje się zbyt głośno. Proszę mnie źle nie zrozumieć: tu nikt się nie upija, nie ryczy biesiadnych piosenek ani nie tańczy, bo jak pan widzi, nie ma gdzie. Dobre jedzenie, towarzyska rozmowa, brydż, to wszystko. Żal mi tylko chłopców z policji, którzy tak bez sensu muszą nachodzić mój dom i nawet nie mogą zjeść z nami kolacji. Coś panu pokażę.
Wyciągnęła rękę do Dyny, jakby próbowała podnieść go z fotela. Wstał pośpiesznie, żeby nie wystawiać złego świadectwa swojej nieco ociężałej sprawności fizycznej.
– Proszę odsunąć którekolwiek drzwi szafy – poprosiła.
– Mam przeliczyć powłoczki? – zdziwił się Dyna.
– Niekoniecznie.
Odsunęła jedną płaszczyznę i rozgarnęła wiszące sukienki.
– Ścianę za szafą pokryłam korkiem, nie tapetą. Korek świetnie wycisza hałas. Widzi pan? Drzwi, szafa, korek, ściana, dopiero za ścianą sąsiedzi Pająkowscy. Odizolowałam się od nich i głowę daję, że ani jedno słowo wypowiedziane w tym pokoju nie zakłóca im wypoczynku.
– Pająkowska twierdzi coś zupełnie innego – powiedział Dyna, wracając na fotel.
– Nie obchodzi mnie, co ona mówi. We własnym mieszkaniu żyję, jak chcę, i robię, co chcę. Zapewniam pana, że nie czerpię inspiracji z Pawła i Gawła, nie łowię ryb ani nie strzelam do zajęcy.
– Pani zdaniem, interwencje policji były nieuzasadnione?
– Jak najbardziej nieuzasadnione.
– Bardzo to panią irytowało?
– W przeciwieństwie do Pająkowskich umiem zapanować nad irytacją. Jeżeli nie robię nic złego, nie mam powodów, żeby zamartwiać się wizytami policjantów. To sympatyczni chłopcy, znają życie i potrafią odróżnić awanturę od towarzyskiego spotkania.
– Mogą też wlepić mandat?
– W moje imieniny, dwa albo trzy lata temu, rzeczywiście trochę przesadziliśmy. Było głośniej niż zwykle i zapłaciłam sto złotych. To jest to, o czym panu mówiłam: umiem ponosić konsekwencje swoich czynów. Zresztą zaraz po tym incydencie zrobiłam remont mieszkania i zabudowałam ścianę.
– Lubiła pani Pająkowskiego?
– Nie.
– Dlaczego?
– Gdzie jest powiedziane, że powinnam lubić wszystkich sąsiadów? – zdziwiła się Ludmiła. – Jednych lubię, innych nie, ale żadnych sobie nie wybierałam. Są darem losu – uśmiechnęła się promiennie do Dyny.
Nie była łatwą rozmówczynią, nie dawała się wciągnąć w rozwlekłe, kobiece opowieści. Najprawdopodobniej wiedziała dużo więcej, niż chciała zdradzić. Dyna stłumił ciężkie westchnienie.
– Pająkowscy drażnili sąsiadów wtykaniem nosa w nie swoje sprawy. Jak pani to ocenia?
– Wtykali nos w nie swoje sprawy, mówi pan? Nie powiedziałabym. Ludzie przezwali ich Pająkami, co jest prostym skrótem nazwiska i jeszcze prostszym wyrazem niechęci. Mało kto lubi pająki, zwłaszcza te wielkie, włochate, chociaż podobno przynoszą szczęście i nie powinno się ich zabijać. Nasi utrapieńcy szczęścia nie przynoszą, choć nie są też zupełnie bezużyteczni. Ja nie nazywam ich Pająkami, tylko Kodeksami. Akuratni aż do przegięcia, obrani z fantazji i poczucia humoru, żyjący wyłącznie po to, żeby wymuszać na innych przestrzeganie prawa. Nie wiem: misja czy obłęd? A może obłędna misja? Ogólnie ludziom się wydaje, że jak nie kradną i nie zbójują, to są prawymi obywatelami. A tu pojawili się Pająkowscy i zaczęli boleśnie udowadniać, że wszyscy wokół nie znają podstawowych przepisów albo z rozmysłem je lekceważą. Myślę teraz o drobiazgach, choćby o tym, że przy wejściu do budynku musi wisieć oświetlona tabliczka z numerem i ulicą. Zabiegałam o taką tabliczkę od lat. I co? Zawisła natychmiast po interwencji Pająkowskiego, kiedy Wiesia z administracji zapłaciła mandat. To od Pająkowskich ludzie zaczęli się dowiadywać rzeczy oczywistych, że za psa odpowiada właściciel, za małolata rodzic, że nie wolno rzucać petów pod nogi ani pić piwa przed sklepem. Nie wiem, dlaczego akurat nasze dwa Kodeksy czuły się upoważnione do pouczania innych, ale zakładam, że takie miały obywatelskie hobby. Często przeginały. Wytrucie piwnicznych kotów naraziło nas na inwazję szczurów i myszy, pomysł z wycięciem drzew na podwórku był kompletnie chory i na szczęście został oprotestowany przez ochronę środowiska. Widział pan lipę na podwórku? Ma sto pięćdziesiąt lat. Tylko oszołom mógł wpaść na pomysł, żeby wyciąć takie piękne drzewo. Podobno jesienią butwiejące liście wydzielają trujące opary i są groźne dla otoczenia. Pomińmy jednak pomysły chybione i zostańmy przy podstawowej działalności Pająków. Cel postawili sobie szczytny, jedynie metody obrali szokujące. „Milczeć, nie dyskutować”, brr! Takie metody, poza tym, że wzbogacają miasto o pieniądze z mandatów, rozwalają najlepszą robotę szkoleniową. A szkoleniowcom przysparzają wrogów.
– A propos wrogów: zastanawiała się pani, komu mogło zależeć na śmierci Pająkowskiego?
– Oczywiście.
– Do jakich wniosków pani doszła?
– Do jednego: wspaniale, że to nie ja muszę szukać zabójcy.
Dyna nie wyglądał na ucieszonego. Nie zdołał go rozchmurzyć nawet widok dołków w policzkach uśmiechniętej Ludmiły. Schował notes do kieszeni i wstał.
– Zna pani może numer telefonu Wiesioniów?
Ludmiła pokręciła głową. Nigdy jakoś nie ucinała sobie pogawędek telefonicznych z sąsiadami z piętra, wątpiła też, by mieli telefon.
Z ganku przed dworkiem dochodziły odgłosy rozmowy. Słychać było zwłaszcza Reginę. Nie dawała się uciszyć, była wyraźnie podekscytowana i krzyczała głośniej niż zwykle. „I jeszcze powiedziałam mu, że ty, Stenia, mówisz, że bardziej tępych ćwoków nie ma na całym świecie. I jeszcze powiedziałam, że…”
Spokojne „dzień dobry” Dyny wcale jej nie speszyło. Przymknęła buzię, za to przylepiła do ust ironiczny, prowokujący uśmieszek. Komisarz zbył milczeniem krzyki, nie zaszczycił uwagą Reginy, tylko poprosił Stenię o chwilę rozmowy na osobności. Weszli do tego samego pokoju, w którym poprzedniego dnia Ada czytała bajki synkowi.
– Lepiej się pani czuje? – spytał.
Stenia odruchowo dotknęła ręką czoła. Wyglądała źle. Oczy miała podkrążone, policzki blade. Lekko zbolałym głosem wyjaśniła, że migrena wciąż ją męczy, ale gotowa jest odpowiedzieć na wszystkie pytania.
Chora czy ciężko wystraszona? – zastanowił się Dyna. Nie chciał jej peszyć jeszcze bardziej i zaczął rozmowę od neutralnego pytania:
– Widziała pani dzisiaj Wiesioniów?
Trafił kulą w płot. Stenia nerwowo rozejrzała się po pokoju, jakby w meblach i w ścianach szukała pomocy. Zaprzeczyła cicho i zupełnie nieprzekonująco.
– Co jest? – zdziwił się Dyna. – Moje pytanie wyprowadziło panią z równowagi?
– Nie, nie! Jestem dzisiaj kompletnie rozbita. Upał i migrena. Wzięłam silne leki i mam w głowie karuzelę – broniła się słabo. – Nie myśli pan chyba, że oni mają coś wspólnego z tą okropną sprawą?
– Jeżeli nie oni, to kto?
– Nie wiem. Skąd mogę wiedzieć? – jęknęła płaczliwie. – Ale Wiesioniów znam od bardzo dawna, to porządni ludzie.
– Kartoteki policyjne pełne są wyczynów porządnych ludzi – zauważył ironicznie Dyna. – Więc jak? Widziała ich pani dzisiaj?
Stenia zdobyła się wreszcie na energiczny ruch głową. Zaprzeczyła tak gorliwie, że wypadła jej spinka z włosów.
– Sebastian, zdaje się, wyjechał rano w trasę, a Zosia, to znaczy pani Wiesioniowa, miała przyjść do sprzątania, ale nie przyszła – wyrzuciła jednym tchem.
Dyna darował sobie Wiesioniów, wiedział, że znajdzie ich wcześniej czy później. Patrzył przez chwilę na wystraszoną Korzyńską. Kobietka składała się z samych okrągłości i wałeczków, chociaż trudno było nazwać ją grubą. Lepiej pasowałoby określenie: pulchna i dobroduszna. O ludziach dobrodusznych myślał podobnie jak o porządnych. Nie wierzył w tak zwane pierwsze wrażenia ani w obiegowe opinie. Korzyńska była wyraźnie zdenerwowana i to go zastanawiało.
– Co pani robiła wczoraj między godziną szóstą a siódmą rano? – spytał.
– Nie wiem. Pojęcia nie mam. Chyba spałam – bąkała wystraszona. – Zaraz, zaraz, niech pozbieram myśli. Rano zawsze idę do robotników. Wie pan, w te upały ludzie wolą zaczynać pracę raniej – wyjaśniła bez większego związku.
– Wczoraj była niedziela. O której pani wstała?
– A tak, niedziela. Wstałam gdzieś koło ósmej. Śniadanie jadłyśmy przed dziewiątą.
Dyna przerzucił kartki notatnika.
– Czy o wpół do szóstej rano miała pani telefon?
– Nie! – zaprzeczyła krótko i zdecydowanie.
– Komórka też nie dzwoniła?
– Mamy tylko komórki. Z czasem na pewno pomyślimy o telefonie stacjonarnym, ale na razie. Wie pan, tyle wydatków.
Przerwał jej w pół słowa.
– Mówi pani, że nikt nie dzwonił na komórkę. A do drzwi?
– Nie mamy dzwonka, tylko kołatkę. Kto miałby stukać tak rano? Morderca? – Wzdrygnęła się, jakby zdjął ją chłód.
– Dobijał się ktoś do drzwi czy nie?
– Nie słyszałam. Ada chyba też nie, bo powiedziałaby. Wie pan, jej pokój jest bliżej wejścia, mój w głębi domu, to mogłam nie dosłyszeć. Niechże pan wreszcie powie, kto miałby dzwonić do mnie albo stukać o wpół do szóstej.
– Na przykład Regina Latokówna.
– Regina mogłaby stukać do drzwi, ale nie telefonować. Ona nie ma komórki.
– Jest pani pewna?
– Widział pan palce Reginy? Powykrzywiane, nieposłuszne palce, które nie potrafią wcisnąć maleńkiego guziczka? Regina nie ma komórki i nie umie się nią posługiwać.
– Rozumiem – mruknął Dyna. – O której godzinie otworzyła pani furtkę?
– Nie zamykamy furtki na noc, nie ma takiej potrzeby. Dworek i sejmik to dwa najlepiej strzeżone obiekty w mieście. W dzień i w nocy kręci się tu policja. na życzenie Pająkowskich oczywiście.
– Czy uważała pani Pająkowskich za wyjątkowo tępe ćwoki?
– Kto tak powiedział?
– Regina Latok mówiła coś takiego na ganku, całkiem niedawno.
– No tak! – jęknęła Stenia. – Tylko tego brakowało, żeby zaczął pan poważnie traktować słowa Reginy. Ta dziewczyna ma wspaniale rozwinięte organy mowy, ale mózg w zaniku. Plecie, co jej ślina na język przyniesie i w ogóle nie myśli o konsekwencjach.
– Czy to znaczy, że nie oceniała pani Pająkowskich aż tak surowo?
– Nie cierpiałam ich, jeżeli o to panu chodzi – powiedziała twardym tonem, bez cienia poprzedniej bezradności – ale też nie nazwałabym ich tępymi ćwokami. Ich prostactwo i nieobycie to forma kostiumu scenicznego, rodzaj gry, jaką prowadzą z otoczeniem. W rzeczywistości to zakuci fanatycy, przebiegli i podstępni. Ćwok przy nich to miłe stworzonko.
Stenia Korzyńska poruszyła swój ulubiony temat i nie chciała go przedwcześnie zakończyć. Zebrała siły, opanowała nerwy i wreszcie zaczęła mówić jasno i z sensem. Miała głębokie poczucie winy, że sprzedając mieszkanie, naraziła bliskich sąsiadów na tyranię wariatów ogarniętych pasją „uczenia ludzi inteligencji”. Prawdą jest, że to ona ściągnęła Pająkowskich do sejmiku, dając, za namową syna, ogłoszenie w prasie centralnej. Syn uważał, że w najbliższym sąsiedztwie przyda się trochę świeżej krwi spoza własnego grajdołka. W tym znaczeniu Pająkowscy, którzy wcześniej żyli na Mazurach, byli taką właśnie świeżą krwią. Mieszkanie przypadło im do gustu, położenie budynku również, nie targowali się, nie wydziwiali, zapłacili gotówką i dopiero wtedy pokazali rogi.
Najpierw dostało się Steni. „Takiego syfu, jak żyję, nie widziałam”, powiedziała Pająkowska do robotników remontujących mieszkanie. Cały sejmik słyszał. Do dziś Stenia nie rozumie, o co wtedy chodziło. Mieszkanie oddała wybielone, z przetartymi oknami i podłogami. Czy miała czyścić fugi w łazience szczoteczką do zębów? I to na tydzień przed kapitalnym remontem i zrywaniem płytek? Podobno Pająkowska indyczyła się właśnie o te fugi i zaciek na suficie. Potem zaczęło się maltretowanie psychiczne innych lokatorów. Posypały się mandaty i pouczenia. Co rusz ktoś biegał na komendę składać wyjaśnienia, jakby ludzie nie mieli innych zajęć na głowie. W ciągu dwóch, trzech miesięcy nowi sąsiedzi narazili się wszystkim wokół.
– Czy pan uwierzy, że Pająkowski nie kłaniał się sąsiadkom? – spytała ze zgrozą charakterystyczną dla pań w średnim wieku, które przywiązują dużą wagę do kultury osobistej. – Mijał nas z głupim półuśmiechem na ustach, często coś sobie pogwizdywał, patrzył i czekał. Prowokował, rozumie pan?! W kieszeni aparacik do nagrywania, jedno słowo i awantura gotowa.
– Awantura o to, że facet nie mówi dzień dobry? – zdziwił się Dyna.
– Nie, nie! Nie musiał się kłaniać, jeżeli nie chciał. Chodzi o to, że on wyczekiwał, aż powiemy coś takiego, co pozwoli mu wnieść skargę o szantaż, złośliwe niepokojenie, nieobyczajność. Ziuta Latokowa lepiej to panu wytłumaczy. Palnęła kiedyś o dwa słowa za dużo, niestety, nieprzyzwoite, i tłumaczyła się na komendzie. Straszyli grzywną, skończyło się na upomnieniu. Policja działała na skinienie palca Pająkowskich. Nie wiem, jak to możliwe, ale tak było.
Spojrzała na komisarza Dynę i zamilkła speszona ostatnią uwagą. Dyna nie zareagował. Przyglądał się swoim zapiskom w notesie.
– Przedwczoraj, na dzień przed śmiercią, Pająkowski panią odwiedził. Można wiedzieć, o czym rozmawialiście?
Spokój Steni ponownie został zachwiany. Patrzyła na komisarza ze strachem w oczach.
– To prawda! – szepnęła.
– Wiem, że prawda. Pytam o cel wizyty. Chyba nie wpadł tu towarzysko?
– Nie, skądże! Przyszedł mnie ostrzec, żebym wybiła sobie z głowy hodowlę koni – wyjaśniła cicho.
– To był najnowszy pani pomysł? Pytam o hodowlę koni.
– Nie, dlaczego? Od początku miałam takie plany. Otwieram dom wczasowy, a właściwie ośrodek wypoczynkowo-szkoleniowy. Konie będą jedną z atrakcji. W lecie nauka jazdy, zimą kuligi.
– Dlaczego Pająkowski przyszedł z interwencją akurat przedwczoraj?
– Tego nie wiem. Może dopiero do niego dotarło, że będzie miał pod bokiem konie? Oni oboje są, to znaczy ona wciąż jest wrogiem wszystkiego, co żyje. Koty i psy do schroniska, konie do garkuchni. Ludzi wytresować. Nie wiem, dlaczego przedwczoraj.
Była bliska płaczu, lecz za wszelką cenę próbowała udawać spokój. Wykonywała mnóstwo niepotrzebnych gestów: obciągała bluzkę, przygładzała spódnicę, przeczesywała włosy palcami i wyraźnie unikała wzroku komisarza.
– Proszę nie wyjeżdżać nigdzie z miasta – powiedział Dyna na pożegnanie.
Tę ostatnią formułkę usłyszeli od niego wszyscy rozmówcy, ale tylko Stenia Korzyńska zareagowała tak, jakby słowom towarzyszyło walnięcie w głowę.
Przez ostatnie lata mieszkańcy sejmiku zdążyli się oswoić z obecnością policjantów, którzy na wezwanie Pająkowskich szukali dziury w całym. Bo jak inaczej nazwać ciągłe interwencje i wypytywania o drobiazgi, którymi normalni ludzie nie zawracają sobie głowy? Morderstwo było najpoważniejszą sprawą, z jaką sejmik zetknął się do tej pory, natomiast komisarz Dyna budził respekt proporcjonalny do swojej tuszy. To nie był chudziutki Maczek ani jakiś tam patrol szukający wycieraczki, to był oficer śledczy z wydziału zabójstw.
Dopóki samochód Dyny stał przed budynkiem, ludzie nie wychylali nosów z mieszkań. Obawiali się, że komisarz w każdej chwili może wrócić, o coś spytać, coś sprawdzić, a wówczas towarzyskie zbiegowisko zaniepokoi go lub zirytuje. Nie chcieli być posądzeni o próbę spisku ani tym bardziej o zdradzanie tajemnic z przesłuchania. I choć palili się żywym ogniem do tej zdrady, czekali potulnie na moment, kiedy bez obaw będą mogli pochwalić się przed sąsiadami tym, co powiedzieli, a jeszcze bardziej tym, czego nie powiedzieli. Na razie, w otoczeniu najbliższych, przeżywali wszystko jeszcze raz.
– Nic, tylko kazał sobie opowiadać i opowiadać. Przemaglował mnie, synku, ten komisarz jak nikt dotąd
– narzekała Kurysowa.
Błyszczące oczy i wypieki na twarzy przeczyły słowom. Maglowanie wniosło do jej życia trochę atrakcji, z czego była wyraźnie rada.
– Jak was znam, to obie z Danką nagadałyście dużo za dużo – zmartwił się Zbyszek. – Z policją lepiej krótko: pytanie, odpowiedź i koniec.
– I tak było. Dużo pytał o ciebie. Czy kłóciłeś się z Pająkowskim, czy mu groziłeś.
– O Walę pytał?
– Boże uchowaj! Nie pytał, a my nie mówiłyśmy. Jak myślisz, synku, kto Pająkowskiego pozbawił życia?
– Wszyscy mieli go dosyć, a policja najbardziej – powiedział z przekonaniem.
– Niby tak, ale policja jest od ochrony, nie od zabijania.
– Policjanci też ludzie, mamo! – uciął dyskusję Zbyszek. Przysunął sobie talerz i wziął się do obiadu.
U Italskich cicha początkowo rozmowa przekształciła się w sprzeczkę. Italski jak to Italski, zawsze wszystko wiedział najlepiej, ponieważ był mężczyzną. Teraz też próbował zaznaczyć swoją wyższość nad żoną i zaczął niefortunnie od wymówek.
– Po co w ogóle wysadzałaś nos z kuchni?! – zrzędził.
– Z glinami trzeba mieć taktykę. Mówi się: dobry sąsiad, lubiłem go i cześć. Popatrz na mnie: czy ja wnikałem w szczegóły, opowiadałem o duperelach?
– Nie gadaj, tatuś! Ja się nie pchałam do rozmowy, weszłam dopiero na wezwanie.
– A kto pokrzykiwał na całą chałupę? Miał komisarz ochrypnąć, to cię wezwał na swoją zgubę, bo nic mądrego nie usłyszał. Jolka w ogóle powinna milczeć przy dorosłych. Źle ją wychowałaś.
– A ty niepotrzebnie o tych hakach zacząłeś – odgryzła się Italska.
– Co niepotrzebnie!? – Tatuś Italski aż poczerwieniał z irytacji. – Nie poznałaś się na taktyce, kobieto. Popatrz tylko: nie mówiąc nic, podałem im sprawcę na widelcu. Wystarczyło delikatnie dotknąć tematu, a wnioski zostawić policji.
– Nie mówiąc nic, dotknąłeś tematu? – Italska znacząco popukała się w czoło. – Jakiego niby? Żeby wyciągnąć wnioski z takiego gadania, nie trzeba być policją. To postępujące fiksum-dyrdum, rozumiesz?
– Głupia baba! – sapnął gniewnie Italski, ale nie poddał się złości, tylko próbował oświecić żonę. – Rusz głową, kobieto, wysil ten swój maleńki móżdżek! Wysiliłaś? To uważaj: kto ma wyrok w zawieszeniu i dalej robi to, co robił? Myśl, bo tylko jego Pająk mógł namierzyć i szantażować.
– Kogo niby?
– No przecież nie mnie! Wiesionia, kobieto! Sebastiana Wiesionia.
Italskiej nie przekonały mężowskie wywody i wcale tego nie taiła. Przez chwilę próbowali się wzajemnie przegadać, aż doszło do krótkiego spięcia zakończonego głuchym milczeniem.
Latokowie analizowali rozmowę z komisarzem przy papierosie. O tym, jak wyczerpujące było to zajęcie, świadczyła góra petów w popielniczce.
– Edziu, przyuważyłeś, co takiego Regina mówiła o komórce? Skąd niby u niej komórka?
Latok spokojnie zdusił papierosa i sięgnął po następnego.
– A skąd u niej co tydzień inny narzeczony? Cały rozum poszedł jej w fantazję. Po matce tak ma.
– Bo już się wystraszyłam, że znowu coś namotała i w koszty nas wpędzi – odetchnęła z ulgą Latokowa. – Za to ty spisałeś się na medal. Dobrze powiedziałeś, że nie zabił nikt z naszych, bardzo dobrze! – chwaliła męża Latokowa.
– Nic wielkiego – bronił się skromnie. – Pomyślałem tylko, że gdyby zabiła Pająkowa, to przecież ona nie nasza.
– Pająkowa nie zabiła.
– No jak? – zdziwił się i przeraził jednocześnie Latok. – Sama powiedziałaś komisarzowi.
– Edziu, weź na rozum i postaw się w ich sytuacji. Pająki zawsze i wszędzie występowały razem. Między nimi była taka zgoda, jak, nie przymierzając, między nami. Po co ja miałabym ciebie zabijać? Żeby użerać się z Reginą i samotnie biegać po lesie? Ani z kim piwa wypić, ani pogadać. A zważ, że mnie byłoby łatwiej, bo wokół mam życzliwych sąsiadów. Pająkowa została sama jak palec w dupie i z jednego emerytu będzie musiała utrzymać siebie, Walę i dzieciaka. Jej się nie kalkulowało męża zabijać, rozumiesz to, Edziu?
– Tamto rozumiem, ale po co gadałaś komisarzowi, że to ona, tego nie rozumiem.
– Pytał o domysły, to powiedziałam: albo obcy, albo żona. Nie mogłam przecież powiedzieć, co mi tak naprawdę w głowie siedzi.
– A ty ciągle o tym samym! – zmartwił się Latok. – Ona nie zabiła. Za delikatna na mord.
– Delikatna, delikatna – przedrzeźniała męża Latokowa. – Powiedz od razu, że tobie też wpadła w oko.
– No co ty, stara!
Latokowa nie ustępowała, podniosła głos i nastawiła się na uczciwą sprzeczkę.
– Przyznaj się, że zazdrościłeś Pająkowi!
– No co ty! – powtórzył. – Czego mu zazdrościć? Paskudnej żony czy mordu w lesie?
– Mordu to nie – przytaknęła udobruchana. – Wszyscy myślą, że on na żadną babę nie spojrzał, a ja wiem, że było inaczej. Ale co mnie do tego? Pająk i tak zaraz pójdzie do piachu, a porządnej kobitce narobię brudu. Policja szkolona, niech sobie sama szuka sprawcy, mnie wystarczy, że z tobą pogadam.
Wracając z dworku, Dyna jeszcze raz wszedł na piętro do Wiesioniów, sprawdził, że nikogo nie ma, i dopiero wtedy odjechał. W kamienicy zaczął się ruch. Zbyszek Kurys zajrzał do Becowej, Latokowie zapukali do Italskich, a Ludmiła wybrała się do dworku. Na ganku zastała obolałą Stenię, smutną Adę i ożywioną Reginę. Mieszko korzystał z darowanej swobody i szalał po parku.
– Hej, rycerzu! Gdzie twoje rogi? – zawołała wesoło.
Przybiegł natychmiast w nadziei, że wreszcie trafił mu się partner do zabawy.
– Nie jestem rycerzem, tylko wampirem. Co prawda nie wysysam krwi, ale wysysam bajki. Jestem pożeraczem bajek – wyjaśnił z wielką powagą.
– Umówimy się kiedyś na całą serię bajek – obiecała Ludmiła i usiadła na ganku.
Mieszko postał chwilę i zrezygnowany pobiegł do swoich zabaw.
– Jasne! Duży, mały, byle był facet – mruknęła Regina.
– Przestań! – powiedziała ostro Stenia. – A najlepiej idź do domu. Chcemy wreszcie spokojnie porozmawiać.
– Rozmawiajcie. Czy ja wam przeszkadzam? – Wzruszyła ramionami ze złością.
– Nie przeszkadzasz – plątała się Stenia w jawnym kłamstwie. – Dobra z ciebie dziewczyna, wiesz, jak bardzo cię lubimy, ale za często trzepiesz jęzorem bez zastanowienia.
– Gówno prawda. Jakbym chciała trzepać, to grubas wiedziałby, gdzie szukać Wiesioniowej. – Zachichotała, patrząc wymownie na sufit ganku.
– Mylisz się, tu jej nie ma!
– Mam ci udowodnić?
Regina poderwała się z kulami gotowymi do skoku. Obolała Stenia poczuła nagły przypływ energii i własnym ciałem zastawiła drzwi wejściowe.
– Biegnij do domu! – poprosiła. – Na pewno martwią się o ciebie.
– Nie osłabiaj mnie! Kto się martwi? Jarają fajki, klekocą o morderstwie i to wszystko, na co ich stać – fuknęła Regina.
Odeszła kilka kroków i najwyraźniej nie miała ochoty zejść im z widoku. Stała wsparta na kulach jak wielki wyrzut sumienia. Niby się uśmiechała, ale w głębi duszy była wściekła. Kobiety na ganku poszeptały chwilę, po czym Ada została, a Stenia z Ludmiłą weszły do domu. Zgrzytnął klucz w drzwiach i Regina zrozumiała, że tym razem nie dopuszczą jej do swoich tajemnic. Musiała znaleźć jakieś ujście dla obrażonej godności.
– Ta Polanka wygląda jak przez okno. Ma końską gębę, krzywe zęby i dupę jak uszy słonia. Ona wcale nie jest ładna – krzyknęła specjalnie głośno, z nadzieją, że urągliwe słowa dotrą do Ludmiły i odpowiednio ją zranią.
– Jest bardzo ładna – powiedziała spokojnie Ada.
– Akurat! – prychnęła rozzłoszczona. – Do mojej mamy nawet się nie umywa. Pokazywałam ci zdjęcie? Pokazywałam. Mama była piękna. W klinice mówili, że ją przypominam. Tylko ona miała włosy krótkie, kręcone, a ja długie i proste.
– Wiem, że twoja mama była piękna – powiedziała Ada.
Regina spojrzała spode łba i Ada szybko zmieniła temat.
– Przejdziemy się do lasu? – zagadnęła.
Udawała, że nie widzi wzgardliwego wzruszenia ramion ani nie słyszy ironicznych pomruków. Zawołała Mieszka. Chłopiec pobiegł przodem, one ruszyły za nim w milczeniu. Regina nie mogła przeboleć zniewagi, natomiast Ada myślała o trudnych uczuciach i przykrej lekcji związanej z pewnym starym zdjęciem.
To było rok temu. Ada spędzała pierwsze wakacje w dworku i wszystko wokół ją cieszyło. Wszystko z wyjątkiem Reginy, której nie potrafiła polubić. Była to niechęć odwzajemniona. I czy to Regina się rozchorowała, czy Stenia chciała jej coś podać, dość, że z dworku do sejmiku wydelegowano właśnie Adę. Chyba jednak Regina była chora, bo wylegiwała się na wersalce pod kocem. Bałagan w jej pokoju przypominał przejście wichury. Nic nie leżało na swoim miejscu, może tylko obrazek z pierwszej komunii wisiał tam, gdzie go Latokowa powiesiła przed laty. Arcydzieło mocno wątpliwe, ale pamiątka ważna, stąd szkło i drewniane ramki. W dolnym narożniku świętego obrazka ktoś, najpewniej Regina, przykleił taśmą czarno-białe zdjęcie. Zestawienie wydawało się cokolwiek szokujące, Ada patrzyła i milczała. „To moja mama – powiedziała Regina. – Prawda, że piękna? Mam po niej oczy, uśmiech i włosy”.
Mądra Ada, zamiast zgodzić się z umownością sceny, błysnęła wykładem. Mogła sobie na to pozwolić, bo przez dwa lata pracowała w hotelowej recepcji, gdzie jedną ze ścian zdobiły kobiece portrety Żmur-ki, Stabrowskiego, Boznańskiej. Patrzyła na nie dzień w dzień. „To jest kiepskie zdjęcie obrazu Tadeusza Styki. Kobieta na obrazie to Pola Negri. Wiesz chociaż, kim była Pola Negri? Artysta trochę ją upiększył, a na pewno przedłużył jej szyję. W futrze zsuniętym z ramion, z perłami na gołych plecach wygląda jak najprawdziwsza dama. Mogłaby być twoją babką, jeśli nie prababką.” Celny rzut drewnianą kulą przerwał wykład i zmusił Adę do ucieczki. Wróciła do dworku z guzem na czole. Stenia zmartwiła się guzem, ale szczerze współczuła nie Adzie, tylko Reginie. „Naprawdę jej nie rozumiesz czy nie chcesz zrozumieć? Sznur pereł na prościutkich, aksamitnych plecach to dla Reginy nieosiągalny szczyt piękna. Obdarzyła tym pięknem matkę, której nigdy nie poznała. Kto powiedział, że marzyć mogą tylko ludzie urodziwi i zdrowi?” Rok minął, a na wspomnienie tamtej sceny Ada wciąż odczuwała przykrość pomieszaną ze wstydem. Zmieniła swoje patrzenie na Reginę, prawie ją polubiła. Prawie, bo czasami z Reginą trudno było wytrzymać.
– Ona ma mnie za głupią! – przerwała milczenie Regina.
– Kto?
– Korzyńska, kto niby? Schowała Wiesioniową na górze, tylko zapomniała, że to skończony czub. Niby się ukrywa, a cały dzień kwitnie za firanką i podgląda. Jeszcze ubrała czerwoną bluzkę, żeby z dołu lepiej było widać. Miałyście szczęście, że grubas nie patrzył w górę. Totalny obsuw: on kikuje w górę, ona myk za firankę, on w górę, ona myk. Czub, normalny czub!
– Wszystkich wokół krytykujesz. Tak nie można
– powiedziała Ada.
– Nie można to parasola w dupie otworzyć, wiesz! Jak mówię, że Wiesioniowa jest głupia, to stwierdzam fakt. Stenia też jest. – urwała. Nie miała odwagi powiedzieć wprost, że głupia, a lepsze słowo nie przychodziło jej do głowy.
– Teraz to już grzeszysz! – zdenerwowała się Ada.
– Przynajmniej Stenię mogłabyś oszczędzić, bo robi dla ciebie więcej niż ktokolwiek inny.
– Też coś! – prychnęła Regina. – Wiesz, dlaczego tak mi się podlizuje, wiesz? Bo jak Rafał chciał wyjść za mnie za mąż, to powiedziała, że po jej trupie. I on się z rozpaczy zabił. Teraz jej głupio.
– Mnie też głupio tego słuchać – westchnęła zrezygnowana Ada.
Stanowczo nie czuła pedagogicznych zapędów do wychowywania Reginy. Stokroć lepiej radziła sobie z fantazjami Mieszka niż z chorymi wymysłami dorosłej bądź co bądź dziewczyny. Sama Regina też chyba zmiarkowała, że posunęła się trochę za daleko. Zamilkła.
Dochodziły do kapliczki okolonej zielonym, drewnianym płotkiem. Mieszko już tam był i wtykał patyk między sztachety.
– Co robisz, synku! – krzyknęła Ada.
– Wyciągam – padła lakoniczna odpowiedź.
– Połamiesz kwiatki!
Ada podbiegła w chwili, kiedy zadowolony Mieszko zahaczył kijem o brązowy męski portfel. Złapała malca za rękę, zanim ten zdążył zmaltretować do reszty żółte turki.
– Ja to znalazłem! – zastrzegł Mieszko. – A co to jest?
– Portfel Pająka – odpowiedziała Regina.
– Tylko nie to! – zdenerwowała się Ada. – Najpierw rogi, teraz portfel, za dużo nieszczęść jak na nas dwoje. Skąd wiesz, że Pająka?
Regina wzruszyła ramionami. Był to jej ulubiony gest, którym pokrywała rozdrażnienie, własną niewiedzę, czasem bezradność.
– Mogę podnieść, jak chcesz – powiedziała zuchowato.
– Gołymi rękami? A jeżeli to rzeczywiście jego portfel?
– Wielkie rzeczy! Tak się boję, że aż mi majtki w komodzie latają, wiesz!
Ada tylko pokiwała głową na te przechwałki i wyjęła z kieszeni chusteczkę. Chwyciła portfel w dwa palce i patrzyła niezdecydowana: otworzyć, nie otworzyć.
– Trzymasz go jak szczura za ogon! – prychnęła Regina. – Dawaj, nie rób przypału.
Zanim Ada zdążyła zaprotestować, wyjęła jej z ręki portfel i otworzyła tak energicznie, że na ziemię wypadł dowód osobisty. Z maleńkiego zdjęcia wielkości znaczka pocztowego patrzyła dobrze znajoma twarz.
– O matko! – jęknęła Ada.
Za zamkniętymi drzwiami dworku Stenia wpadła w popłoch. Nie mogła sobie darować, że w rozmowie z komisarzem wyszła na skończoną idiotkę. Wszystko przez Wiesioniową, której obecność w domu wytrącała ją z równowagi. A jak na złość komisarz zaczął rozmowę od Wiesioniów. Pierwsze pytanie rozłożyło Stenię na łopatki, dlatego plotła coś bez sensu i nie mogła się powstrzymać od patrzenia w sufit. Kiedy wreszcie została w domu tylko z Ludmiłą, ściągnęła Wiesioniową na dół i rzuciła się na kobiecinę z wymówkami.
– Miałaś siedzieć cicho. Miałaś? To skąd to szuranie krzesłem, człapanie z kąta w kąt, aż żyrandol podrygiwał. Nie tak wygląda konspiracja. Nie tak!
Wiesioniowa osunęła się na krzesło z wdziękiem przystającym workowi kartofli. Ręce jej drżały, więc je ścisnęła kolanami. Siedziała pochylona i nieszczęśliwa.
– Daj mi choć kielonek wódki – wychrypiała. – Muszę się napić, bo zemrę.
– Szukałaś wódki na górze? Dlatego tak się miotałaś po pokojach?
– Aha. Jakby było wino, też bym wypiła.
– Mowy nie ma! – zdenerwowała się Stenia. – Narozrabiałaś, wprowadziłaś w błąd policję, postawiłaś mnie w sytuacji bez wyjścia i jeszcze mam cię poić wódką? A właściwie dlaczego uciekasz przed komisarzem?
– Długo by gadać.
– Komisarz pojechał, mamy czas do rana – uspokoiła ją Ludmiła. – Gadaj!
– Muszę się napić. Od wczoraj nie miałam w gębie ani kapiny.
Stenia nie była skłonna do ustępstw. Przez kilka lat walczyła o trzeźwość Wiesioniowej, przegrała i pogodziła się z porażką. Patrzyła na rozdygotaną kobiecinę bez odrobiny litości.
– Słuchaj, Zośka! – powiedziała wolno. – Jeżeli liczysz na moją pomoc, to mów prawdę, a jeżeli liczysz na wódkę, to zmiataj do domu. Tylko żebyś mi potem nie przyłaziła tu i nie skamlała. Masz swój rozum, więc radź sobie i daj mi święty spokój!
– Zocha, czy ty w ogóle słyszysz, co Stenia do ciebie mówi! – spytała Ludmiła.
Wiesioniowa z trudem przełknęła ślinę.
– Dorobiłam dupie uszy – powiedziała. – Przefajnowałam i teraz oboje z Sebastianem dokonamy żywota w… pierdlu.
– Przecież nie zabiliście Pająkowskiego! – zaprzeczyła energicznie Stenia.
– Albo to raz krzyczałam, że mu flaki wypruję? – przypomniała Wiesioniowa.
– Nie ty jedna – pocieszyła ją Ludmiła. – Chociaż trzeba ci oddać sprawiedliwość, że w groźbach wykazywałaś najwięcej polotu. „Ty, taki i owaki, jak ci dosunę kopa, to prześcigniesz statek kosmiczny”. Dla mnie rewelacja.
– To Latokowej powiedzonko – sprostowała Stenia.
– W życiu! – ożywiła się na moment Wiesioniowa. – Akurat Ziuta by coś samodzielnie wymyśliła! Powtarzała po mnie i tyle. Tam było inaczej: „To roztrzaskasz swój uśmiechnięty dziób o statek kosmiczny” – sprostowała z godnością.
– Jasne, nasza Zosieńka to wymyśliła! – Ludmiła poklepała Wiesioniową po ramieniu.
– Ma się rozumieć, że ja. Ale teraz, jak nas drapną, Sebka i mnie, to już chyba do śmierci posiedzimy.
– Przestań jęczeć! – obruszyła się Ludmiła. – Policja szuka mordercy, a nie kobitki z niewyparzonym językiem i ułańską fantazją.
– Jednakowoż jak nas drapną, to już mordercy nie będą musieli szukać.
Wiesioniowa skuliła się jeszcze bardziej i zaczęła pociągać nosem. Na podołek poleciało kilka łez. Ludmiła, zwykle taka rezolutna i obrotna, patrzyła na nią bezradnie. Stenia wstała i wyszła do kuchni. Po chwili przyniosła na tacce trzy spore kieliszki z wiśniową nalewką. Jeden podała Wiesioniowej.
– A teraz gadaj jak na spowiedzi! – poleciła.
Poczekalski dotarł na komendę pierwszy. Urzędowanie zaczął od pootwierania okien na całą szerokość. W niewielkim pokoju upał był nie do wytrzymania.
– Drzwi, Jacek, drzwi, bo przeciąg! – krzyknął.
Kilka papierów sfrunęło na podłogę. Drzwi trzasnęły, zanim Dyna zdążył je domknąć. Sapnął, otarł pot z czoła i z ulgą rozsiadł się przy biurku.
Kiedy komisarz Dyna rozmawiał z mieszkańcami sejmiku, aspirant Poczekalski odwiedził administrację domów, przeszedł się po ryneczku, rozmawiał z dzielnicowym, a także ściągnął kilka niezbędnych dla śledztwa informacji. Wertował teraz z uwagą swoje notatki.
– Nadawaj! – polecił Dyna.
– Marzą mi się Bermudy.
– Oszalałeś? Tam też gorączka, a do tego paskudne żarcie. Zmień fale.
Aspirant ze smutkiem pokiwał głową. Gotów był wymienić kilka cech, które różniły gorące Bermudy od gorącej Polski, ale jego rozmówca nie wykazywał należytego zainteresowania podróżami. Pod koniec pracowitego dnia Dyna nie był w marzycielskim nastroju. Chciał jak najprędzej iść do domu, wziąć chłodny prysznic i wreszcie zjeść obiad. Aspirant Poczekalski skupił uwagę na papierach ułożonych na biurku.
– Lekarz twierdzi, że zgon nastąpił między szóstą a siódmą. O wynikach sekcji zwłok mówiłem ci przez telefon. Wyszło jak wyszło, jednak prokurator chce mieć sprawcę. Nie podzielam twojego entuzjazmu, że szybciutko przesiejemy podejrzanych i wyłuskamy tego jednego. Będziemy siać i siać, ja ci to mówię. Denat naraził się wszystkim w okolicy. Właściwie oboje z żoną się narazili. Niektórzy nawet twierdzą, że ona była, to znaczy ona wciąż jeszcze jest, dużo gorsza od niego. Typowa peerelowska milicjantka.
– Pieprzysz, Marek! – wykrzywił się Dyna.
– Ja tylko powtarzam, co ludzie mówili.
– To znaczy, że oni pieprzą. Pająkowska nie jest reprezentantką określonej zbiorowości zawodowej, nieważne: minionej czy obecnej, tylko typową oszołomką, i tak trzeba na nią patrzeć. Razem z mężem stanowili idealną ponoć parę.
– Równie nadgorliwych obrońców prawa nie znajdziesz nawet w komendzie – zgodził się aspirant.
Wiedza Poczekalskiego była wzbogacona o statystykę. Wyliczył mianowicie, że w ciągu dwu ostatnich lat Pająkowscy wzywali policję średnio dwadzieścia sześć i pół raza w miesiącu. W latach wcześniejszych jeszcze częściej, stąd wniosek, że czegoś jednak ludzi nauczyli, ewentualnie ludzie nauczyli się lepiej maskować. Porządek był tam, gdzie byli Pająkowscy. Podobno (tego nie udało się oficjalnie potwierdzić) urząd miasta oddelegował dwu ludzi do codziennego sprzątania lasu, a dokładniej ścieżki przy kapliczce. Druga ścieżka, przy linii wysokiego napięcia, pozostawała nietknięta, chyba że obleciały ją dzieciaki z okazji dorocznego sprzątania świata.
Biblią Pająkowskich był kodeks wykroczeń, a więc, siłą rzeczy, najwięcej pracy przysparzali służbom patrolowo-interwencyjnym. Ale nie tylko. Jeżeli nie byli zadowoleni z pracy miejscowej policji, słali skargi do komendy wojewódzkiej. Wciąż skarżyli na dzielnicowego Maczka, a wcześniej na dwu jego poprzedników, skargami też dali się we znaki administracji domów. Znani byli w ochronie środowiska, w stacji sanitarno-epidemiologicznej, w straży miejskiej, ale to nie znaczy, że nie mieli zwolenników. Bracia Grubasińscy, właściciele sklepu elektronicznego w ryneczku, uważają, że to bardzo porządni, rzeczowi klienci. Niejaka Poręcka ze sklepu warzywnego powiedziała: „Ganiali wszystkie paniusie z pieskami. I dobrze. Skrzynki z owocami stoją nisko, psy wąchają, obsikują, do czego to podobne?”. Koniec cytatu. Są to jednak opinie odosobnione. Ogólnie ryneczek ział nienawiścią do tej reformatorskiej pary i tam ewentualnie można by szukać wrogów Pająkowskiego.
– Nie każdy, kto zieje nienawiścią, od razu morduje – mruknął Dyna.
– Nie każdy. Wystarczy jeden – zauważył Poczekalski.
– Kogo typujesz?
– Na razie przedstawiam ci czynniki, które mogły spowodować, że Pająkowski stał się ofiarą. Takie wiktymologiczne gdybanie. Większość moich rozmówców była zgodna, że zachowywał się wyzywająco, był kosmicznie upierdliwy i nie darował nikomu.
– Inaczej mówiąc, sam się napraszał, żeby go zadźgać – pokiwał głową Dyna. – Sąsiedzi mówią podobnie. Jeżeli przyjmiemy, że przyczyną morderstwa były jakieś wcześniejsze zatargi między ofiarą i sprawcą, to lista kandydatów na sprawców będzie grubsza od książki telefonicznej. Ja postoję! Trzeba spróbować z innej beczki. Zostawił jakiś majątek?
– Własnościowe mieszkanie figuruje na żonę. Ona ma na koncie piętnaście tysięcy, on trzy. Morderstwo dla zysku raczej mało prawdopodobne. Zostaje zemsta, szantaż, nie wiadomo tylko, w którą stronę, i oczywiście kobieta. Zastanawiam się nad rogami. Jeżeli morderca chciał dać do zrozumienia, że Pająkowski został rogaczem, to powstaje pytanie: kto mu przyprawił rogi? Zwykle przyprawiają żony mężom. Co myślisz o żonie?
Dyna skrzywił się niepięknie i samo to skrzywienie wystarczyło za odpowiedź. Ale uroda i charakter Pająkowskiej to były sprawy wtórne. Aspirant też widział wdowę, też z nią rozmawiał, więc jeśli obstawał przy romansie, należało, choć przez moment, zastanowić się i nad tym tropem.
– I co? – zwątpił Dyna. – Zabiła męża z wielkiej radości, że znalazł się jakiś inny amator jej wdzięków? Kobiety raczej ukrywają takie fakty, nie afiszują się z nimi aż tak plastycznie. Żona, która mówi o mężu per denat, nie jest pewnie uosobieniem tkliwości, ale z drugiej strony, ona wciąż dyszy chęcią walki, jeżeli nie z całym światem, to ze złem panoszącym się wokół niej. Czy w takiej sytuacji eliminowałaby swojego największego, i chyba jedynego, sprzymierzeńca?
– Nie mówię, że zabiła Pająkowska. Mogła to zrobić żona jej amanta.
– Ten cholerny upał musiał ci mocno dokuczyć – zauważył Dyna z niesmakiem.
– Nie upał, tylko rogi Pająkowskiego mi doskwierają. W każdym razie ja obstaję przy kobiecie – upierał się Poczekalski.
– Teoretycznie jest to możliwe, w praktyce chyba niewykonalne – mruknął Dyna.
– Niby dlaczego? Facet w miarę przystojny, niestary, może trafił na taką, co przymknęła oko na jego pieniactwo. Na drugą Pająkowską, tylko młodszą i oczywiście ładniejszą.
– Inwigilacja, Mareczku, jest jak szczepionka: wchodzi w krew. Ta para za dużo miała frajdy ze szpiegowania, żeby sobie nawzajem odpuścić. Jeżeli nie inwigilowali się z zazdrości, to z nawyku. Każdy skok w bok byłby natychmiast zarejestrowany. Kamery, podsłuchy, całe biuro śledcze w jednym pokoju i dodatkowo w kieszeniach. O właśnie, póki pamiętam: żona pytała, czy denat miał przy sobie telefon komórkowy?
Poczekalski wydawał się zaskoczony pytaniem.
– Była tu dzisiaj w południe, obejrzała to, co znaleźliśmy przy zamordowanym, czyli chusteczki higieniczne i te nieszczęsne rogi, zauważyła brak portfela i aparatu fotograficznego… – spojrzał w notatki – PowerShot. O komórce nie wspominała.
– Rano napomknęła. Po szybkości, z jaką się wycofała, wnioskuję, że komórki w domu nie ma, i że to nie była zwykła komórka. Mógł coś nagrywać po drodze i dobrze byłoby znaleźć ustrojstwo, zanim wpadnie w ręce wdowy. Pająkowski nie mógł spacerować po lesie z pustą kieszenią, to nie w jego stylu. Coś mi w środku mówi, że komórka będzie przełomem w śledztwie – ożywił się Dyna.
– A mnie w środku coś mówi, że jestem głodny – wyznał Poczekalski.
– Nawet mi nie gadaj o żarciu – zasępił się komisarz. – Wrócisz do domu i dostaniesz obiad, a ja? Ja jestem na odwyku.
– Coś ci chyba Paulina daje? – zatroskał się Poczekalski.
Komisarz machnął ręką. Wolał nie opowiadać o płatkach owsianych z jogurtem, sałatkach warzywnych i katordze człowieka głodzonego dla swojego dobra. Westchnął boleśnie na wspomnienie główki zielonej sałaty serwowanej nie do kotleta, lecz zamiast.
– Spróbujmy może podsumować to, co wiemy – powiedział z rezygnacją.
– Trafił nam się denat z nożem w plecach. – Poczekalski podał Dynie plastikowy woreczek z nożem o długim, cienkim ostrzu.
– Gdzie ja widziałem identyczny nóż? – zastanowił się Dyna.
– Może masz taki sam w kuchni?
– Wykluczone. W kuchni nie bywam, bo mnie Paulina goni. No nic, zaraz sobie przypomnę, mów dalej!
– Jedno wiemy na pewno: to, co ten pijaczek, jak mu tam, Wiesioń bodaj, gadał przez telefon i potem w samochodzie, niezupełnie zgadza się z tym, co zastaliśmy na miejscu. Po pierwsze, denat nie siedział oparty o drzewo, tylko leżał na boku pod drzewem, po drugie, nie miał rogów na głowie, po trzecie, o czym jeszcze możesz nie wiedzieć, baterie w tej zabaweczce były zawilgocone i dawno wyczerpane. Ciekawe, skąd w gadce Wiesionia to kolorowe migotanie? Na rogach, oprócz śladów zielonej farby, są wyraźne odciski psich zębów.
– Do farby przyznała się Ada Madras, mieszkanka sąsiedniej posesji, a psy, jak na razie, mamy dwa: u Kurysów i Italskich. Niech chłopaki sprawdzą. Coś jeszcze?
– Na nożu widoczne resztki ziemi i wyraźne odciski palców dwu osób. Jedne ślady pokrywają się z tymi zielonymi na rogach, drugich jeszcze nie zidentyfikowaliśmy, ale.
Dyna przetarł chustką spoconą twarz. Mruknął coś nieprzychylnego pod adresem służbistów, którzy każą ludziom pracować w upały, zaraz też wyobraził sobie cienistą werandę albo choćby ganek osłonięty pnączem, jak ten u Korzyńskiej. Nagle plasnął ręką w biurko.
– Identyczny nóż widziałem na ganku u Korzyńskiej! – wykrzyknął z ulgą. – Leżał na rękawicach ochronnych i też był popaprany ziemią. Narzędzie zbrodni i rogi pochodzą z dworku, ty to czujesz? Wszystko zaczyna się nieźle układać. Bierzemy pod lupę najbliższych sąsiadów. Sprawdziłeś, o co cię prosiłem?
Aspirant przerzucił kilka kartek w notesie.
– Sprawdziłem. Italski prowadzi z żoną firmę.
Dyna niecierpliwie zamachał rękami. Nie interesował się chwilowo Italskim ani jego firmą. Aspirant przerzucił jeszcze jedną kartkę.
– W dwa tysiące czwartym Wiesioń został skazany na dwa lata w zawieszeniu za pomoc w nielegalnej działalności gospodarczej. Wygląda na to, że zerwał z przeszłością. Teraz pracuje dorywczo, łapie, co mu w ręce wpadnie.
– Teraz to akurat ukrywa się u Korzyńskiej w dworku. Damy mu czas do jutra. Jak się nie znajdzie, doprowadzimy siłą. Ten palant wie dużo, kto wie nawet, czy nie wszystko.
– Myślisz, że mógł wysłać duszę do nieba, zanim zameldował o znalezieniu ciała? – zastanowił się Poczekalski.
– Powoli zaczynam oswajać się z tą myślą przytaknął Dyna. – Z takimi małymi pijaczkami nigdy nic nie wiadomo. Mało prawdopodobne, żeby działał sam, ale na zlecenie lub w porozumieniu, za pół litra wódki, czemu nie.
– Dzisiaj za pół litra wódki nawet małe pijaczki nie pracują. W porozumieniu z kim mógłby działać i dlaczego?
– Z Korzyńską, właścicielką sąsiedniej posesji. Stawiam na ten duet. Może nawet na trio, bo kobitka, ta od farby na rogach i śladów na nożu, też nam się tu wiecznie plącze. Z motywem nie powinno być kłopotów. Jakby ci ktoś przeszkadzał w rozwinięciu interesu, na który wydałeś kupę szmalu, to też byłbyś wściekły, nie uważasz?
– Chwilowo nie mam kupy szmalu – przyznał aspirant – ale potrafię się wczuć. Byłbym wściekły.
Paulina postawiła talerz na stole i szybko wyszła z pokoju. Miała już dość tłumaczenia mężowi, że różnice pomiędzy ssakami roślinożernymi a ludźmi nie sprowadzają się wyłącznie do jadłospisu. Choć mówiła jasno, on i tak swoje wiedział. „Zamiast siekać to świństwo, kup kawałek łąki i zacznij mnie wypasać”, powtarzał niezmiennie od czterech dni. Było to o tyle dziwne, że nigdy wcześniej nie utożsamiał się z trawożernymi.
Dziesięć, może jedenaście lat temu, w każdym razie dzieci były jeszcze wtedy małe, komisarz Jacek Dyna nabawił się kompleksu słonia. Licho go podkusiło i zabrał rodzinę na wycieczkę do zoo. Przy lwach było groźnie, przy małpach bardzo śmiesznie, kiedy jednak dotarli do wybiegu dla słonia, zrobiło się refleksyjnie. Trafili na porę karmienia. Podjechała spora wywrotka i wykipowała górę warzyw. Z daleka dało się dojrzeć marchewkę, kapustę, rzodkiewki i tym podobne przysmaki. W tamtych czasach chudy i wybujały Jacek tolerował warzywa jedynie w towarzystwie mięsa, ale nigdy jako danie główne. Z litością patrzył na potężne zwierzę karmione tak kiepsko, że aż serce bolało. Od tamtej chwili darzył słonie wielkim współczuciem, które dopadało go zwłaszcza przy golonce, wołowinie na dziko oraz innych daniach lubiących sąsiedztwo białej, zimnej wódki. Toast: „Za biedne roślinożerne!”, stał się jego popisowym numerem. A że nie lubił jeść mało ani chudo, z każdym rokiem coraz bardziej upodabniał się do słonia. Brak najważniejszych atrybutów, takich jak trąba czy falujące uszy, nadrabiał wagą. Opowieści Pauliny o nadciśnieniu i miażdżycy kładł między bajki, ufając genom, szczęśliwej gwieździe i łutowi szczęścia. Niestety, przesadził z ufnością i bajka stała się prawdą. Na trzy dni przed zabójstwem Pająkowskiego wyszło na jaw, że Jacek Dyna żyje wbrew wiedzy medycznej, czyli wyłącznie z przyzwyczajenia. Co prawda Paulina nie spodziewała się dobrych wyników badań, ale te, które zobaczyła, przejęły ją zgrozą. Bez uprzedzenia, bez zbędnych wyjaśnień zaaplikowała mężowi drakońską dietę. Od tej chwili na swoim talerzu Dyna znajdował mniej więcej to, co słoniowi w zoo spadało z wywrotki. Porcje były oczywiście znacznie mniejsze, za to wzbogacone oliwą, cytryną i jogurtem. Nic dziwnego, że od trzech dni zadowolony dotąd z życia komisarz zaczął przypominać gradową chmurę. Złościł się, wściekał, stracił ochotę do pracy. Na żonę popatrywał z niechęcią, jakby to ona podpędziła mu cholesterol i ciśnienie do granic przekraczających normę. Nie rozumiał, dlaczego niby od tej samej marchewki jedni, jak choćby słoń, obrastają w tłuszcz, a inni mają chudnąć. Wietrzył podstęp, złośliwość i medyczne zakłamanie.
Talerz wypełniony zieleniną nie zachęcał do jedzenia. Dyna bez entuzjazmu zaatakował widelcem liść sałaty. Szukał pod nim czegoś konkretnego, co zaspokoiłoby wilczy głód. Wiedział, że nie znajdzie. Jedyny kawałek grillowanej wołowiny wielkości mandarynki połknął przed obiadem i teraz nie było dla niego nadziei, chyba że w lodówce. Dopóki Paulina sprzątała kuchnię, dojście do lodówki przekraczało możliwości normalnego faceta, niechby nawet oficera śledczego. Żeby zająć głowę innymi myślami niż te o jedzeniu, wyjął z torby notatki i rozłożył na stole. Nie przestawał jednak nasłuchiwać. Jego czujne ucho wychwyciło właściwy moment. W łazience zaszurał kosz z brudną bielizną, a to znaczyło, że przez chwilę kuchnia będzie wolna. Cichutko i lekko, jak zawodowy tancerz, Jacek Dyna pobiegł tam, gdzie ciągnął go ssący głód. Wrócił do pokoju z trzema kabanosami w kieszeniach i sporym kawałkiem kaszanki w ręku. Nie zawracał sobie głowy starannym żuciem, łykał wielkie kęsy, byle nie dać się nakryć. Westchnął zadowolony. Od biedy mógł teraz zająć się pracą i przejrzeć notatki.
Do przesłuchania pozostały mu cztery osoby: Zbigniew Kurys z poddasza, Walentyna Pająkowska, która, zdaniem matki, nie miała nic do powiedzenia, oraz Zofia i Sebastian Wiesioniowie. Interesowały go zwłaszcza zeznania Wiesionia, ale musiał na nie poczekać przynajmniej do rana.
Plon całodziennych rozmów nie pozwalał na wyciąganie jednoznacznych wniosków. Sąsiedzi chętnie mówili, jakim strasznym człowiekiem był Pająkowski, ba, jakimi strasznymi ludźmi byli oboje Pająkowscy, ale nikt nie kwapił się z typowaniem mordercy. Latokowa napomknęła coś o Pająkowskiej i zemście za córkę, mała Italska, z sobie tylko znanych powodów (należało sprawdzić, jakich), próbowała wsadzić za kratki Reginę Latokównę, ale obydwa podejrzenia wydawały się naciągane, w przeciwieństwie do fantazji Mieszka Madrasa o cholerniku uduszonym przez ciotkę Korzyńską. Mały Madras był bystrym dzieciakiem i powtarzał to, co usłyszał. A mógł usłyszeć zarówno zwykłe, niewiele znaczące pogróżki, jak i bardzo konkretną rozmowę, na przykład zleceniodawcy z zabójcą. Gdyby Korzyńskiej rzeczywiście zależało na pozbyciu się Pająkowskiego, mogła wynająć do mokrej roboty zaufanego człowieka, choćby Wiesionia. Kto wie, czy właśnie takiego rozwiązania nie sugerowała żona zamordowanego.
Pająkowska powiedziała wyraźnie: „Zwróćcie uwagę na Korzyńską, Madras i Wiesionia”. Komisarz Dyna, nie bez oporów, zaczynał doceniać niekształtny nos pani kapitan. To, co początkowo wydawało się gołosłownym oskarżeniem, powoli nabierało innego znaczenia. Wiesioń od początku, od rozmowy w policyjnym samochodzie, strasznie motał, zaraz potem zniknął, by nie pojawić się przez cały poniedziałek. Korzyńska ukrywała go w dworku na piętrze, próbowała osłaniać, a przy okazji też motała. Co do Madras nie miał jasności. Zeznawała logicznie, ale jako wspólniczka w interesach Korzyńskiej nie była wolna od podejrzeń. Dodatkowo obciążały ją rogi i nóż, a także spacer w pobliżu miejsca zbrodni. Tylko trzy osoby przebywały w starej części lasu: Wiesioń, Madras, Korzyńska. I tu kółko się zamykało, a Dyna gratulował w duchu kapitan Pająkowskiej wyczucia. Reszta mieszkańców sejmiku spacerowała, biegała bądź jeździła rowerem w młodym lesie. Najwcześniej, między piątą a piątą trzydzieści, wyszli z domu Latokowie, przed szóstą Becowa i Kurys, o szóstej Pająkowscy, za dwadzieścia siódma wyjechała do pracy Ludmiła Polanka. Tak mniej więcej wynikało z ich zeznań, ale prawda mogła być całkiem inna. Należało teraz dokładnie prześledzić czas pobytu w lesie poszczególnych osób i ich spotkania. Z Latokami na przykład Pająkowscy minęli się przy kapliczce lub nieco głębiej w lesie. Na Becową i Kurysa natknęli się przy młodniku, co nie znaczy, że Latokowie na przykład nie mogli zawinąć i wrócić do lasu inną drogą.
Wreszcie Dyna poczuł znajomy dreszczyk emocji. Sprawa zaczęła go wciągać tak dalece, że nie usłyszał, kiedy do pokoju weszła Paulina.
– Dlaczego nie wyniosłeś talerza? – spytała.
– Mam zakaz zaglądania do kuchni – przypomniał z godnością.
– Nie można grzebać w lodówce, nie wchodząc do kuchni. Przy okazji mogłeś odnieść talerz.
Dyna aż się zachłysnął z oburzenia. Jeżeli tylko chciał, był świetnym aktorem.
– Podejrzewasz mnie o przeczesywanie lodówki? Gdzie dowody?
Paulina sięgnęła po talerz.
– A to? – Podsunęła mężowi pod nos kawałek flaka smętnie dyndającego na patyczku. Z całą pewnością był to flak od kaszanki, widomy dowód przestępstwa.
– To? – zdziwił się bardzo udanie. – To jest głąb od sałaty.
– Sam jesteś głąb, na dodatek jeden z miliarda. Tyle osób na świecie wyhodowało sobie nadwagę i otyłość, najczęściej na własne życzenie. Tylko osiemset milionów to ludzie niedożywieni. Ci akurat rzadko cierpią z własnej winy.
– Wolisz, żebym był jednym z ośmiuset milionów?
– Chcę, żebyś był zdrowy.
Wykład Pauliny o cukrzycy, miażdżycy, nadciśnieniu, bezpłodności, zmianach w kręgosłupie i stawach, czyli chorobach wywodzących się z otyłości, był długi i wyczerpujący. Dyna udawał, że słucha, ale myślami błądził po niewielkim mieszkaniu Ludmiły Polanki.
Niemal czuł zapach cebuli z kiełbasą i cierpiał, że odrzucił tak kuszącą propozycję. Tym razem lojalność wobec żony okazała się niewypałem. Nie dość, że wciąż był głodny, to jeszcze musiał słuchać o przewadze witamin nad tłuszczami.
Mimo upału, który nie zelżał nawet wieczorem, Stenia Korzyńska pozamykała okna w saloniku i zaciągnęła zasłony. Strach, że ktokolwiek niepowołany mógłby podsłuchać, o czym rozmawiano wewnątrz, był silniejszy od gorąca.
– Powinnyście kupić sobie psa albo i dwa psy: małego do szczekania i dużego do obrony – powiedziała Wiesioniowa.
Kieliszek wiśniówki podreperował jej nadwątlone siły i odgonił lęki. Po wiśniówce świat wydawał się przychylniejszy, a Dyna mniej groźny.
– Nie masz większych zmartwień? – zirytowała się Stenia. – Narozrabialiście z Sebastianem jak dwa zające w kapuście, a ty mi z psem wyskakujesz.
– Jakoś to będzie – pocieszyła ją Wiesioniowa. – Byle Sebek wrócił, to się umówimy, co gadać, i nic nam nie udowodnią.
– Ależ ty jesteś naiwna! – wykrzyknęła Ludmiła. – Myślisz, że policja nie wyciągnie z was prawdy? Już oni mają swoje sposoby.
– Sposoby, mówisz? E, ja tam do bicia przyzwyczajona. Mój chłop, Panie świeć nad jego duszą, cięgiem tylko walił na odlew. Jakbym tak załapała się na jeszcze jeden kielonek tej naleweczki, to.
– Nie ma już ani grama! – powiedziała ostro Stenia.
– Mogłabym skoczyć do piwnicy.
– Nawet o tym nie myśl!
– Skąpiradło – odcięła się Wiesioniowa.
Skąpstwo nie leżało w naturze Steni Korzyńskiej. Była
świetną gospodynią, wyżywała się w robieniu dżemów i marynat, a jej nalewki z powodzeniem mogły startować w ogólnopolskich konkursach. Piwniczka w dworku wyglądała dostatniej niż niejeden sklep monopolowy. W najbliższej przyszłości wszystkie przetwory, nalewki, likiery i wina miały być atrakcją pensjonatowej kuchni. Na razie spokojnie sobie leżakowały, z dala od takich amatorek jak Wiesioniowa. Stenia miała właśnie coś powiedzieć na temat wpuszczania wilka między owce, kiedy odezwała się kołatka przy drzwiach. Na wszelki wypadek wypchnęła Wiesioniową do sąsiedniego pokoju i poszła otworzyć. Do salonu wtargnęła Regina, tuż za nią Mieszko, na końcu weszła Ada z Becową.
– Nie zgadniecie, co znalazłyśmy! – zaczęła Ada, ale Mieszko nie pozwolił jej skończyć.
– To ja znalazłem! – krzyknął. – Nie mów im, bo to moja tajemnica.
– Skończony głupol! – mruknęła Regina. – Powiedz od razu, że to ty dziabnąłeś Pająka, a portfel rzuciłeś przy kapliczce.
Zrobił się straszny rwetes, jak zwykle, kiedy pięć oburzonych i zdezorientowanych kobiet próbuje mówić jednocześnie. A właściwie sześć, bo Wiesioniowa po raz drugi złamała zasady konspiracji i wbiegła do salonu.
– A nie mówiłam! – wrzasnęła Regina. – Głupią ze mnie chciałaś zrobić!
Dopadła do Steni, ale ta nie pozwoliła jej skończyć. Opanowała sytuację i zarządziła przygotowania do kolacji. Ludmiłę i Zośkę wysłała do kuchni, Adę z Mieszkiem do łazienki, Reginie kazała grzecznie porozmawiać z panią profesor w salonie. Głośno zaprotestował jedynie Mieszko.
– Nie męcz się, mamusiu, nie kąp mnie! Wolę zostać tutaj i być brudasem.
Regina fukała jeszcze przez chwilę, w końcu usiadła. Profesor Becowa była jedyną osobą w sejmiku, do której nie odważyła się mówić ty. Nie chodziło o szacunek, uczucie całkowicie obce Reginie, tylko o coś, czego nie umiała nazwać, a co kazało jej obchodzić profesorkę na odległość i unikać jak zarazy. Każda rozmowa kończyła się klęską, ponieważ Regina nie znała odpowiedzi na żadne ze skomplikowanych pytań. Nie uczyła się, nie myślała o przyszłości, nie kochała ojca i nie chciała o tym rozmawiać. Miała swój świat, swoje zabawki i na pewno nie potrzebowała do szczęścia Ani z Zielonego Pagórka czy jakoś tak, podsuwanej wciąż przez Becową. Prawdę powiedziawszy, Regina ledwie sylabizowała, bo uczyła się jedynie w szkołach szpitalnych i sanatoryjnych, czyli prawie wcale. Ludzie interesowali ją o tyle, o ile spełniali jej podstawowe potrzeby. Profesor Ryszarda Bec nie mieściła się w tej kategorii osób.
Obrady zostały podjęte mniej więcej po godzinie. Za ścianą Mieszko spał jak susełek, Ludmiła ze Stenią uprzątnęły stół w jadalni, a towarzystwo rozsiadło się w salonie. Na niskim stoliku leżał portfel i chwilowo to on skupił uwagę pań. Zofia Wiesioniowa w oczekiwaniu na swoją kolejkę zdrzemnęła się nieco w fotelu.
– Powinnyście zadzwonić do komisarza i powiedzieć o portfelu – poradziła Ludmiła.
– Tylko komisarz nam tu potrzebny! – żachnęła się Stenia – Nic się nie stanie, jak jutro sobie obejrzy dowód osobisty Pająka i te kilka paragonów.
– Na portfelu mogą być odciski palców – zauważyła trzeźwo Becowa.
– Głównie Reginy – wyjaśniła Ada. – Gołymi rękami przeszukała portfel.
– Zaskórniaków szukałaś? – spytała kpiąco Ludmiła.
– Ciekawość nie popłaca, teraz będziesz główną podejrzaną.
Regina po swojemu wzruszyła ramionami i ostentacyjnie odwróciła się bokiem do Ludmiły.
– Dajcie spokój! Jej nawet do głowy nie przyszło, że to portfel Pająka – powiedziała Stenia, ignorując gniewne prychanie Reginy.
– W każdym razie zgadła bezbłędnie. Aż ją objechałam za takie głupie żarty – dodała Ada.
– O matko! Teraz wszystko będzie się nam z tym cholernikiem kojarzyć – jęknęła Stenia. – Człowiek znajdzie złotówkę i nie podniesie ze strachu, że mogła do Pająka należeć.
– Skąd wiedziałaś, że to był portfel Pająkowskiego? A może wiesz coś jeszcze, tylko przed nami ukrywasz?
– Ludmiła nachyliła się nad Reginą i poufałym gestem położyła jej rękę na plecach.
Reakcja była natychmiastowa. Regina wydarła się na Ludmiłę, ale patrzyła na Stenię, i to do niej kierowała swój krzyk.
– Niech ona trzyma łapy przy sobie! – wrzeszczała.
– Wszystko wiem i jak zechcę, to jutro grubasowi powiem i ani się obejrzy, jak ją zawiną! W pierdlu przestanie się uśmiechać jak końska dupa do bata!
Chwyciła kule. Fotel, gwałtownie pchnięty do tyłu, zatrzymał się na ozdobnej serwantce, aż szkło zadźwięczało. Zanim ktokolwiek zdążył ją zatrzymać, wybiegła z pokoju. Po chwili trzasnęły drzwi.
– Jeszcze jeden taki występ i będziesz musiała wymieniać meble – powiedziała Ludmiła.
– Czy któraś z was wie, o czym ona mówiła? – spytała zaskoczona Ada.
– Nie słyszałaś? – roześmiała się Ludmiła. – Jutro Regina porozmawia z komisarzem na mój temat. Tylko nie pytaj, co powie, bo tego nawet ona sama nie jest pewna. Coś wymyśli.
Stenia, przyzwyczajona do najróżniejszych zachowań Reginy, nie była specjalnie zdziwiona wybuchem. Zamknęła drzwi wejściowe i wróciła do salonu.
– Czysta wariatka – ziewnęła Wiesioniowa.
– Nie wariatka, pani Zosiu, tylko chore, znerwicowane dziecko – zaprotestowała Becowa.
– A ja, pani profesorko, mówię, że wariatka – ziewnęła jeszcze szerzej Wiesioniowa. – Żeby pani wiedziała, jak ona lata za moim Sebkiem. Jak jakaś głupia.
– Skoro lata za Sebkiem, to rzeczywiście niezbyt mądrze robi – przytaknęła Becowa.
Wiesioniowa z chęcią opowiedziałaby więcej o swoim jedynaku, ale Stenia Korzyńska nie dopuściła do zwierzeń. Nie po to zebrała w salonie zaprzyjaźnione kobiety, żeby wysłuchiwały o powodzeniu Sebastiana, tylko żeby radziły, jak zapobiec niepowodzeniu matki i syna.
– Portfel odda się jutro komisarzowi – zdecydowała. – Teraz posłuchajcie, co ma do powiedzenia nasza Zosia. Opowiadaj, Zośka, tylko z sensem i po kolei.
– Co niby? To, co pierwej mówiłam?
– Tak.
– A nie mogłabyś ty?
– Nie.
Wiesioniowa kręciła się przez chwilę niezdecydowana i popatrywała na pusty stolik. Korzyńska przezornie podała kolację bez nalewki, co wysuszonej do cna Zosi bardzo się nie podobało. Na koniec westchnęła ciężko.
– To było tak. Sebek w sobotę trochę się zaprawił.
– Wiemy, słyszeliśmy, pani Zofio – mruknęła Becowa.
– Że się zaprawił? No właśnie. Rano miał iść do lasu po chrust, nie mogłam go dobudzić i koło siódmej poszłam sama. Uzbierałam już nawet galanty worek, kiedy poniosło mnie pod te wielkie krzaki, te, w których siedział Pająk. O matuchno najmilsza, jak ja się wystraszyłam! Wrogowi nie życzę, żeby zobaczył Pająka z rogami na łysej głowie. Zaraz też uciekłam.
– Mówiłaś przecież, że strąciłaś mu rogi! – przerwała Stenia.
– Same spadły, ledwie dotknęłam kijkiem.
– Masz mówić po kolei.
– No więc było tak: chciałam uciec, ale ciekawość mnie zatrzymała. Żywego Pająka w życiu bym nie dotknęła. Rogi zleciały i wtedy im się przyjrzałam. Na czubkach miały takie zielone placki, jakby od farby. Odrzuciłam mu te rogi i nie wiedzieć czemu strach mnie wielki chwycił. Dałam nogę. Worek ciepnęłam po drodze, żeby mi łydek nie obijał, i zasuwałam przed siebie, byle dalej od krzaków. W dwadzieścia minut byłam nazad w domu. Mój Sebek chrapał i ani się dał dobudzić. Chlusnęłam mu wody na łeb, żeby trochę przejrzał, i mówię, co i jak. „Synek – mówię – martwego Pająka w lesie naszłam. Diabelskie rogi mu na głowie migały, jakby dyskotekę kto włączył”. Piętnaście minut albo i dłużej wojowałam z pijusem. Jak wreszcie wylazł z pościeli, to mówię: „Leć, synek, w to miejsce, bo worek zostawiłam. Po tym zielonym worku każdy nas pozna i jeszcze morderstwo, nie daj Panie, przypisze”. I Sebek poleciał, bo on po trzeźwemu złoty chłopak.
– Aż złoty? – zdziwiła się Becowa.
– No pewnie, że tak!
– Mów dalej – ponagliła ją Stenia. – Skończyłaś na tym, że Sebastian pobiegł do lasu.
– Ano pobiegł i migiem wrócił, ale bez worka. Na sam widok krzaków tak go zemgliło, że o mało się nie porzygał. On wrażliwy taki. W domu łeb pod kran wsadził i lał zimną wodę, aż się bałam, żeby sobie mózgu nie przeziębił.
– Widział Pająkowskiego? – spytała Becowa.
– Niekoniecznie.
– Co to znaczy: niekoniecznie?
– Mówi, że rozchylił krzaki i widział sandał. Reszty wolał nie oglądać. Ale ja w ten sandał też nie wierzę.
– To po co on gonił dwadzieścia minut w jedną stronę, dwadzieścia w drugą, jeżeli nie sprawdził, co kryją krzaki, i na dodatek worka nie przyniósł? – zdziwiła się szczerze Becowa.
– Tak jakoś wyszło.
– Czy to znaczy, że tylko pani widziała nieboszczyka?
Wiesioniowa kiwnęła głową i oblizała suche usta.
Dawała do zrozumienia, że mówienie ją męczy i powinna się napić czegoś mocniejszego niż zimna woda z sokiem.
– O której godzinie Sebastian wrócił z lasu? – spytała Ada.
– Trochę po dziewiątej mogło być.
– Na policję zadzwonił dopiero o jedenastej. Co robiliście tyle czasu?
– Radziliśmy. Chciałam, żeby Sebek wrócił po worek i żeby nikomu nic nie mówił, bo na samą myśl o policji ściskało mnie w dołku. Ale on pomyślał lepiej. „A co będzie – pyta – jak ktoś akurat teraz nasz worek znalazł i zasadził się przy nim?” Przecież mogło tak być. Dlatego obiecał, że wszystko weźmie na siebie, żeby mnie oszczędzić. To bardzo dobry chłopak. Ogolił się, ogarnął i zaraz po śniadaniu zadzwonił z komórki.
– Nie bardzo rozumiem, na czym polega kłopot? – zastanowiła się Ada. – Zawiadomiliście policję, że nieboszczyk siedzi w krzakach, i nieboszczyk siedział.
– Chodzi o to, że powiedziałam Sebkowi o miganiu, żeby go zaciekawić i dobudzić.
Teraz już nie tylko Ada miała kłopoty ze zrozumieniem Wiesioniowej. Posypały się pytania i Stenia musiała dopowiedzieć to, co nie zostało dopowiedziane.
Przez półtorej godziny, bo tyle mniej więcej czasu upłynęło od powrotu Sebastiana z lasu do telefonu na policję, matka i syn wypili po dwa piwa (do tylu przyznała się Zofia) i niczego konkretnego nie uzgodnili. Zofię zmogła chwilowa senność, a Sebastian zaufał swojemu rozumowi i zadzwonił na policję. Powiedział o morderstwie, próbował nawet odpowiadać na pytania dyżurnego oficera, ale coś mu się pokręciło, nie wszystko zrozumiał, więc zaczął fantazjować. Dużo opowiadał o migocących rogach, które szczególnie poruszyły jego wyobraźnię. Jeszcze gorzej popisał się, kiedy pojechali na miejsce zbrodni. Z pół godziny ciągał po lesie całą ekipę, bo nie mógł znaleźć ani worka, ani krzaków. Jak na naocznego świadka trochę za dużo miał wpadek. Kazali mu wracać do domu i czekać na komisarza. Wrócił, pokręcił się i tyle go matka widziała.
– Ta ucieczka to jak przyznanie się do winy! – zawołała ze zgrozą Becowa. – Poza tym oboje państwo możecie odpowiadać za składanie fałszywych zeznań, za wprowadzanie policji w błąd. Niewiarygodne, jak bezmyślni potrafią być ludzie!
– Zwłaszcza po kilku piwach – przytaknęła Stenia.
– Po dwóch na głowę, niech jutra nie doczekam! – sprostowała Wiesioniowa i nieoczekiwanie wybuchnęła wielkim płaczem. – Oboje skończymy w pierdlu jak nic
– łkała. – Ledwie komisarz zaczął się do drzwi dobijać, z miejsca pojęłam, że nas zamkną. Najłatwiej niewinnego posądzić. Ja to już stara, ale Sebuś. Taki młody, taki mądry.
– Idź do diabła, Zośka, z twoją i jego mądrością!
– zdenerwowała się Stenia. – Według mnie, musisz jutro powiedzieć komisarzowi prawdę. Tylko rozmawiaj z nim przed piwem, nie po.
– Też tak uważam – zgodziła się Becowa. – Każde następne kłamstwo jeszcze bardziej was pogrąży.
– I koniecznie ściągnij Sebastiana – powiedziała Ada.
– Wiesz przecież, gdzie się zamelinował?
– U stryja – chlipnęła Wiesioniowa. – Tylko nie wiem, czy mu przetłumaczę. On już raz niesłusznie był posądzony, to w prawo nie wierzy. Jakbym mogła zanocować u was, to rano zaraz bym poleciała po niego. Samej w domu dziko i Pająk może postraszyć.
– Dosyć tych głupot! – zaprotestowała Stenia. – Masz wracać do domu i zachowywać się jak normalny człowiek, nie jak przestępca.
Wiesioniowa niby kiwała głową, że rozumie, ale nie podnosiła się z fotela. Obok niej Ludmiła też popadła w jakieś dziwne zamyślenie i obie wydawały się duchem nieobecne. Tylko profesor Becowa wstała i zaczęła się żegnać.
– Odprowadzę panią – powiedziała Ada.
Tak już się utarło, że spośród gości, którzy bawili w dworku, odprowadzało się tylko Becową. Wszyscy inni, czy to kobiety, czy mężczyźni, biegli sami do sejmiku.
– Wie pani, co mnie niepokoi? – zaczęła Ada, ledwie wyszły na podjazd. – Cały czas mam niejasne przeczucie, że Regina więcej wie, niż nam mówi. Morderstwo oczywiście odpada. Regina w furii mogłaby przyłożyć kulą, ale noża nie wbije nawet w chleb, co dopiero w człowieka. Coś mnie jednak zastanawia. Dzisiaj z tym portfelem to nie był przypadek. Ona nie zgadła, ona wiedziała. A potem jeszcze ta bezsensowna napaść na Ludmiłę.
– Napaść na Ludmiłę nie była ani bezsensowna, ani bezpodstawna – odparła Becowa.
Przechodziły pod gęstymi kasztanami, ich twarze tonęły w mroku, ale Ada wyczuła, że słowom towarzyszył uśmiech.
– Nie, nie! – zaprotestowała. – Gdyby Regina miała pewność, że Ludmiła zamordowała Pająka, śledztwo już dawno byłoby zamknięte.
– Nie rozumiemy się – powiedziała cicho Becowa. – Nie zdziwiłabym się, gdyby za morderstwem stał Italski. On ma w firmie taki sam bałagan, jak kiedyś miał na korytarzu. Bierze ludzi z ulicy, w nosie ma bezpieczną pracę i Pająkowski to wszystko wypunktował. Jeszcze miesiąc, dwa i kto wie, czy Italski nie musiałby zamykać firmy. Taka jest prawda i dziwię się Steni, że właśnie jego najęła do remontu. Cóż, uprzedzałam dużo wcześniej, ale ona ma swoją filozofię. Natomiast jeżeli chodzi o panią Polankę, to wiadomo mi, że miała romans z Pająkowskim. Powtarzam to, co wiem od Latokowej. Pająkowski, jak by ci tu powiedzieć, wieszał pranie na strychu razem z Polanką.
– Nie tylko z Polanką, ze mną też, pani Ryszardo. I co z tego wynika?
– O czym ty mówisz, dziecko?
– Pająk rozwieszał swoje pranie, a ja ręcznik pani Felicji, o tym mówię.
Ada wróciła do dworku w chwili, kiedy Stenia dobudziła wreszcie drzemiącą Wiesioniową i wyprawiła ją do domu razem z Ludmiłą. Zaraz potem przyniosła do saloniku karafkę z wiśniową nalewką i dwa kieliszki. Była wyczerpana po całym dniu szarpaniny, a zwłaszcza po rozmowie z komisarzem.
– Co z głową? – spytała Ada.
– Jak człowiek posłucha Zosi, to każda inna głowa, nawet boląca, wydaje mu się największym skarbem. Przecież ona nie wie, na jakim świecie żyje! Byle butelkę zobaczyła, lezie po omacku niczym lunatyczka jakaś.
– Myślisz, że powie jutro komisarzowi prawdę?
– To zależy, czy będzie trzeźwa, czy się napije. Do jutra Zosia może mieć sto najdzikszych pomysłów, Sebastian drugie sto i nikt nie jest w stanie przewidzieć, co razem odstawią. W każdym razie na pewno nic mądrego. Nie mogę sobie darować, że przez nią wyszłam dzisiaj na skończoną idiotkę. Wolę się nie zastanawiać, co ten komisarz o mnie pomyślał.
– Co pomyślał, to pomyślał, ale nas przecież nie podejrzewa. Zamiast się zadręczać, wypijmy za szybkie zakończenie śledztwa.
Ada napełniła kieliszki.
– Mogłabyś mi wreszcie powiedzieć – Stenia gapiła się w kieliszek i nie podnosiła oczu na Adę – co tak naprawdę robiłaś w niedzielę rano? Ja ci wierzę, ale chciałabym wiedzieć, dlaczego wyszłaś do ogrodu – dokończyła cicho.
– Miałam randkę z własnym mężem. Zaszyłam się w altance, żeby mu powiedzieć, że też za nim tęsknię.
– Chcesz stąd wyjechać?
Ada pokręciła głową. Nie chciała wyjechać dziś ani jutro, ale coraz mniej odczuwała zapału do pozostania w dworku na zawsze. „Wrócę do domu, jak tylko ty wrócisz”, powiedziała Michałowi, a on się wyraźnie ucieszył.
– To franca! – mruknął Dyna, zatrzaskując drzwi samochodu.
Wracał od prokuratora Zbornego z typowej roboczej narady, która wcale nie była typowa. „Mam ciekawostkę dla ciebie. Zobacz, co rano znalazłem na biurku”, powiedział Zborny i podał mu skargę kapitan Pająkowskiej. Trzy bite strony, napisane wyszukanym stylem prawniczym i w całości poświęcone skromnej osobie komisarza Dyny. Można powiedzieć: pean na cześć nieudolności. To prawda, że człowiek dowiaduje się najciekawszych rzeczy o sobie od nieprzyjaciół. Przyjaciele bywają delikatni, czasem nieobiektywni, co wynika z ich szczerej sympatii, natomiast nieprzyjaciele programowo odrzucają subtelność i nazywają rzeczy po imieniu. Tak więc od kapitan Pająkowskiej Dyna dowiedział się, że jest opieszały, niesumienny i niekompetentny, a to znaczy, że nie radzi sobie z podstawowymi zadaniami oficera śledczego. „Komisarz J. Dyna nierozważnym poleceniem przyczynił się do wywołania zbiegowiska publicznego”, napisała Pająkowska, lojalnie informując prokuratora (z powołaniem się na stosowny artykuł kodeksu wykroczeń, jakżeby inaczej), że przeciwko osobom, które mimo wezwania dzielnicowego nie opuściły zbiegowiska, wystosowała oddzielną skargę. „Ponadto komisarz Dyna świeci złym przykładem, przesiadując na barierkach, będących ogrodzeniem trawnika, a nie ławką”, doniosła w ostatnim akapicie. Coś w końcu musiała pisać na trzech kartkach, skoro ambitnie założyła, że długa skarga zrobi na prokuratorze większe wrażenie niż krótka. Nie pomyliła się ani trochę. Zborny czytał i czytał, zapomniał o kawie i musiał dopijać letnią. Spotkał się z komisarzem Dyną, żeby omówić wyniki przesłuchań, ale wciąż zerkał na pisaninę kapitan Pająkowskiej. Intrygowało go zwłaszcza zbiegowisko. „Coś ty, do cholery, odwalił, Jacuś?”, pytał. Dyna myślał i myślał, sączył wystygłą kawę i żadne zbiegowisko nie przychodziło mu do głowy. Z czystym sumieniem mógł się jedynie przyznać do chwili zapomnienia na barierce. „Dobra! – zdecydował Zborny. – Wracaj do roboty i łap mordercę. Nie będzie mi tu żadna baba ludzi dobierać”. Mógł tak powiedzieć, bo z Dyną pracował od jedenastu lat, a kapitan Pająkowska dopiero próbowała nawiązać z nim bliższy kontakt, sugerując to i owo, a także prosząc o wyłączenie ze śledztwa córki Walentyny „ze względu na zły stan zdrowia po porodzie i szok związany z morderstwem”. Zborny nie byłby prokuratorem, gdyby nie nakazał przesłuchania Walentyny, i to w pierwszej kolejności.
– To franca! – powtórzył z uporem Dyna.
Od dwóch dni, żeby nie roztkliwiać się nad dietą i dręczącym głodem, wszystkie myśli poświęcał pracy. Sąsiedzi denata zasypywali go opowieściami, z których jedne go zaskakiwały, inne śmieszyły, jeszcze inne mogły mieć związek z morderstwem, ale nie musiały. Przez cały ten czas uparcie ignorował fakt, że praworządni do przesady małżonkowie mieli – jak to określiła Ryszarda
Bec – na swoje usługi policję, straż miejską, tudzież kilka innych szacownych instytucji. Siedząc za kierownicą samochodu i wyzywając zaocznie Pająkowską, komisarz na własnej skórze doświadczył tego, o czym nieprzerwanie słuchał od dwu dni. Ujął to krótko, choć górnolotnie: Te szajbusy zrobiły sobie tarczę z kodeksu wykroczeń, a miecz ze skarg i donosów! Zaraz też pomyślał, że skargi skargami, ale Pająkowscy muszą mieć oparcie w jakiejś grubej rybie. Bezzwłocznie zatelefonował do aspiranta Poczekalskiego, by swoimi sposobami sprawdził, kto to taki, a przy okazji dowiedział się czegoś więcej o mazurskiej przeszłości Pająkowskich. To nie był koniec poleceń. Kazał wezwać do komendy na przesłuchanie Walentynę Pająkowską i Sebastiana Wiesionia. Tego ostatniego doprowadzić nawet siłą.
– Opętana franca! – mruknął po raz ostatni i zatrzymał samochód przed sejmikiem.
Przy furtce stała Regina Latokówna. Udawała, że gapi się na drogę. Ledwie jednak Dyna podjechał, zaczęła gapić się na niego z intensywnością, którą można było uznać za prowokację. Jeżeli ta mała mnie nie uwodzi, to pewnie zaraz ubierze w morderstwo swoją koleżankę Italską, pomyślał znudzony nieco fantazją młodych panien.
– Dzień dobry, pani Regino! Wygląda na to, że stęskniła się pani za mną – zagadał.
W odpowiedzi burknęła coś, czego nie dosłyszał, poczerwieniała i wzruszyła ramionami. Odezwała się dopiero, kiedy ją minął.
– Nigdy nie znajdziecie mordercy Pająka – powiedziała.
Odwrócił się zaskoczony.
– Dlaczego, jeśli wolno spytać?
– Bo nie.
– To nie jest odpowiedź, na jaką czekam.
– No bo. bo wszyscy myślą, że Pająk omijał laski z daleka i tylko z czarownicą się prowadzał.
– Czarownica, o ile rozumiem, to Pająkowska?
Wzruszeniu ramion towarzyszył ruch głowy, który od biedy można było uznać za potwierdzenie. Regina zamilkła, więc ponaglił ją, zmieniając ton na bardzo oficjalny.
– Zaczęła pani, to proszę skończyć! Kogo, pani zdaniem, Pająkowski nie omijał z daleka?
– Polanki – odpowiedziała z ledwie widocznym wahaniem. – Spotykali się na strychu. Kilka razy ich widziałam.
– Oni panią też widzieli?
– Pan chyba. – chciała dodać „nie mył się dzisiaj”, co w jej slangu znaczyło, że „bredzi”, ale bodaj pierwszy raz w życiu ugryzła się w język.
– Dla draki poszłam schodami za Pająkiem i widziałam, jak. no, tego.
– Co to znaczy: no, tego?
– Filtrowali?
– Flirtowali? – zdziwił się z powagą.
– No przecież mówię.
– Kilka razy szła pani za Pająkowskim z parteru na strych i on się nie zorientował, że jest śledzony? – Nie spuszczał oczu z Reginy, która gorliwie przytakiwała. – Skoro tak, to proszę poczekać na mnie w domu. Przyjdę i spiszemy pani zeznania.
Patrzyła zuchowato, z pozorną obojętnością, ale widać było, że traci pewność.
– To wszystko prawda, co mówię!
Dyna pokiwał głową, jakby się zgadzał.
– Prawdą przypuszczalną jest to – powiedział – że nie lubi pani swojej sąsiadki Ludmiły Polanki. Zgadłem? – Odczekał moment, ale poza gwałtownym wzruszeniem ramion nie było innej odpowiedzi. Ciągnął więc dalej: – A prawdą niepodważalną jest to, że za składanie fałszywych oskarżeń idzie się do więzienia. Skąd pomysł, że Pająkowski spotykał się z Polanką? Sama pani to wymyśliła?
Regina ścisnęła mocniej kule i przygotowała się do ucieczki. W czasie bezsennej nocy, a miała swoje powody, żeby źle sypiać, wyobraziła sobie tę rozmowę mniej więcej tak: ona mówi, co wie, Dyna obiecuje nagrodę za pomoc w śledztwie i już po chwili prowadzi do więzienia skutą kajdankami Ludmiłę. Tak było w jednym filmie. Niestety, Dyna chyba tego filmu nie oglądał.
– Kiedy to prawda! – krzyknęła ze złością. – Spotykali się i filtrowali na strychu!
– Ale pani tego nie widziała, mam rację?
– Widziałam – powtórzyła z tępym uporem.
Dyna westchnął.
– Załóżmy, że Polanka spotykała się z Pająkowskim. Jaki to ma związek z morderstwem?
– Policja jest od mordowania, nie ja.
– Policja jest od ścigania sprawców, pani Regino, od mordowania są mordercy. Dlaczego uznała pani, że powinienem wiedzieć o spotkaniach Pająkowskiego z Polanką?
Regina nie znosiła trudnych pytań, na które z reguły nie znajdowała odpowiedzi. Teraz też, zamiast zastanowić się, jak mimo wszystko zaleźć za skórę Polance, bo tylko o to jej chodziło, utkwiła wzrok w furtce z mocnym postanowieniem, że nie piśnie więcej ani słowa.
– Mogłaby mi pani pokazać swój telefon komórkowy?
Opuściła głowę i milczała.
– Pamięta pani swoje wczorajsze zeznania? Podobno o wpół do szóstej w niedzielę telefonowała pani ze swojej komórki do Korzyńskiej. Chcę zobaczyć tę komórkę.
Głowa Reginy opadła jeszcze niżej.
– Kolejne kłamstwo, tak? Może się pani zdziwi, może nie – powiedział wolno – ale jedna z zeznających wczoraj osób rzuciła podejrzenie na panią. Powiedziała, że to Regina Latok zamordowała Pająkowskiego.
Regina gwałtownie uniosła głowę i aż się zatoczyła na taką niesprawiedliwość. Nagle poczuła, że jest jej wszystko jedno. Nie wytrzymywała napięcia, nie umiała przewidywać i z całą pewnością nie była dyplomatką.
– Kto tak powiedział? – krzyknęła kompletnie zbita z tropu. – Już wiem, Korzyńska? Nie, raczej Madras? Jedna z nich albo obie, tak? No to fajnie, to ja też powiem, że wczoraj Wiesioniowa cały dzień ukrywała się w dworku u Korzyńskiej.
– A Wiesioń?
– Nie. Tylko Wiesioniowa.
Chwyciła kule i pogoniła w stronę bazaru, stukając o bruk tak głośno, że słychać ją było w promieniu kilometra. Raz tylko obejrzała się, czy komisarz przypadkiem jej nie goni, ale on właśnie zniknął w drzwiach sejmiku.
Po rozstaniu z Reginą komisarz Dyna zmienił nieco swoje plany i poszedł prosto do profesor Becowej. Miał kilka wątpliwości, które ona mogła bez trudu rozwiać. Chodziło zwłaszcza o najmłodsze pokolenie mieszkanek sejmiku, czyli Walentynę Pająkowską, Reginę Latok i Jolę Italską. Becowa zgodziła się na rozmowę dość niechętnie. Należała do kobiet dyskretnych, które nie lubią opowiadać o innych, a już zwłaszcza opowiadać policji.
– Uczyłam matematyki tylko Walę Pieńko – zastrzegła.
– Pieńko? – zdziwił się Dyna. – Czy to nazwisko po mężu?
– Panny nie mają mężów. Wala jest córką Pająkowskiej z pierwszego małżeństwa.
– Wszyscy mówią Pająkowska, więc.
Wpadła mu w słowo.
– Tak się utarło. Pająkowscy to element napływowy, przyjechali tu z Mazur, jeśli dobrze pamiętam, i przez pięć lat nie zdołali się zasymilować. My dla nich byliśmy chamstwem i dziczą, nie szukali wśród nas przyjaciół ani znajomych. Powstał swoisty paradoks: sąsiedzi nic nie wiedzieli o ich życiu, oni z kolei wiedzieli bodaj wszystko o sąsiadach. Mam bardzo brzydkie skojarzenia, kiedy o tym myślę. – zawiesiła na moment głos, jakby coś jeszcze chciała dodać. Wróciła jednak do przerwanego wątku. – A Wala? Cóż, ta dziewczyna nie pasowała do rodziny. Z całą pewnością nie była indywidualistką, stapiała się z tłumem rówieśników i zdaje się, że o to jej chodziło. Uczennica przeciętna, matematyczka mniej niż przeciętna. Mój kolega fizyk mówi o takich: wybitne beztalencie. Miała koleżanki, kolegów, kilka razy widywałam ją w mieście z jakimś młodzieńcem. W domu raczej nikt jej nie odwiedzał. Co robiła całymi popołudniami? Hm. Na pewno nie uczyła się matematyki.
– Pająkowska interesowała się postępami córki?
– Trudno mi powiedzieć. Ze mną nie szukała kontaktu, chociaż oceny Wali wahały się między dostateczną a dopuszczającą, czyli między trójką a dwójką. Gdyby sobie zupełnie nie radziła, pewnie bym się przemogła i porozmawiała z matką. Zna pan już moje perypetie z Pająkowskimi, nie muszę powtarzać, że oni skutecznie zrażali do siebie wszystkich wokół, mnie także.
– Zaskoczyła panią ciąża Wali i nieślubne dziecko?
– Nie ma nieślubnych dzieci, panie komisarzu, są tylko nieślubni rodzice – uśmiechnęła się po raz pierwszy w czasie spotkania. – Ciąża Wali wyszła na jaw kilka miesięcy po maturze. Jeżeli pyta pan, kto jest ojcem, od razu odpowiadam: nie mam pojęcia. Sąsiedzi różnie spekulują, czasem nawet bardzo brzydko, ja natomiast przypuszczam, że dziewczyna próbowała za wszelką cenę wyrwać się z domu, tylko trafiła na niewłaściwego mężczyznę. Nie dość, że jej nie wywiózł, to jeszcze sam się ulotnił. Czasem i tak bywa, niestety.
Zamilkła, jakby zbierając myśli do dalszej rozmowy. Jolę i Reginę znała dłużej, zastanawiała się tylko, co mogła o nich powiedzieć, żeby żadnej nie zaszkodzić, a komisarza zadowolić. Proste porównania nie wchodziły w grę. Nawet gdyby Jola nie miała urody, zdolności, ambicji, a także kochających, zamożnych rodziców, czyli tego wszystkiego, czego brakowało Reginie, to i tak byłaby uprzywilejowana, idąc przez życie na zgrabnych nogach, bez balastu dwu garbów. Mimo upodobań do wysokich obcasów i krzykliwego makijażu wciąż pozostawała dużym dzieckiem, trochę przemądrzałym, trochę przymilnym, ale na pewno niegłupim. Uczyła się angielskiego, biegała na jakieś treningi, myślała o studiach.
A Regina? Od pierwszego niemowlęcego krzyku Regina była przegrana. Kiedy po miesiącu Latok pojechał po nią do szpitala, lekarz pokazał mu stworzonko złożone z wielkiej główki i niekształtnych kostek obciągniętych skórą. „Macie państwo szczęście w nieszczęściu: mózg jest nieuszkodzony i intelektualnie dziewczynka będzie się dobrze rozwijać, może nawet zostać profesorem”, powiedział, używając liczby mnogiej, „państwo”, bo nie wiedział przecież, że żona Latoka, ledwie odsapnęła po porodzie, uciekła z domu, i to jak najdalej od nudnego męża i niewydarzonego dziecka. Kariery nie zrobiła. Widywali ją ludzie najpierw w eleganckich lokalach, potem w coraz gorszych, a na końcu szwendającą się po ulicy w stanie dalekim od trzeźwości. Latok ożenił się z Ziutą i tym razem wygrał. Trafił na dobrą kobietę i razem ciągnęli swój wózek. Regina przechodziła z kliniki do kliniki, dorastała samotnie i Latokom coraz trudniej było się z nią dogadać. Nie sprawdziły się przepowiednie lekarza: Regina nie myślała o karierze naukowej. Uczyła się z doskoku, po łebkach i w wieku osiemnastu lat jej wiedza ogólna pozostawała na poziomie dziecka z trzeciej, może nawet drugiej klasy podstawówki. Sylabizowanie jej nie szło, pisanie w ogóle, od biedy wymieniła ze dwa obejrzane filmy, ale o treść lepiej jej było nie pytać. Fizycznie, jako kobieta, rozwijała się na tyle prawidłowo, na ile pozwalała jej zdeformowana figura. Do dorosłej Reginy najbardziej pasowało określenie: nieokiełznany żywioł. Nie uznawała autorytetów i szła przez życie jak burza. Biedni Latokowie dawno już stracili nad nią kontrolę. Regina kiedyś tam wymyśliła sobie piękną matkę na wzór Poli Negri i takiej matce prosta Ziuta nie dorastała do pięt.
– Czy można powiedzieć, że te dwie panny, Jola i Regina, lubią się, a przynajmniej żyją w zgodzie? – spytał Dyna.
– Nie, nie sądzę. Regina udaje, że nie zależy jej na ludziach. Wystawia kolce jak jeż, bo boi się odtrącenia, atakuje, zanim zostanie zaatakowana. Wystarczyło jednak, że Stenia Korzyńska okazała jej więcej serca niż inni, i natychmiast przylgnęła do Steni. A Jola jest za młoda i za głupiutka, żeby cokolwiek z tego zrozumieć. Regina ją lekceważy, więc ona lekceważy Reginę. Poza tym coś mi się zdaje, że ostatnio obie panny startują do jednego chłopaka, a jak pan wie, nie jest to sytuacja pomagająca utrwalić przyjaźń. Nieoczekiwanie na pierwszego amanta w sejmiku wyrósł nam Sebastian Wiesioń. Nie przeceniałabym jego osoby, ale jest jedynym kawalerem, co widać dodaje mu powabu i musi wystarczyć za intelekt, urodę i bogactwo. Jola ćwiczy na nim sztukę uwodzenia, natomiast Regina należy do osób nałogowo zakochanych. Teraz obdarza uczuciem Sebastiana Wiesionia, za tydzień może to być sprzedawca sałaty.
Dyna wzdrygnął się na ostatnie słowo.
– Wspólny obiekt miłości, mówi pani – westchnął. – Nie wiem, nigdy nie byłem młodą dziewczyną, ale czy to możliwe, żeby z tak błahego powodu jak Sebastian Wiesioń jedna rywalka próbowała usunąć drugą?
– Chciały się pozabijać? – nie kryła zdumienia Becowa.
– Za dużo powiedziane. Trzymajmy się pojęcia: wyeliminować z gry.
– Ach tak! – Z wyraźną ulgą pokiwała głową.
Aż do tego momentu nie pojmowała, dlaczego policjant tropiący mordercę poświęca tak dużo uwagi dziewczynom, które w żaden sposób nie były wplątane w tę przykrą aferę. Teraz uprzytomniła sobie, że sejmikowe pannice musiały nagadać niestworzonych rzeczy z czystej, bezinteresownej głupoty. Zdecydowała się powiedzieć komisarzowi także o swoich spostrzeżeniach. Jej czujne nauczycielskie oko bez trudu odkryło niezdrową rywalizację dziewczyn. Szesnastoletnia Jola nie przepuściła okazji, żeby nie zademonstrować przed Reginą swoich krągłości i zgrabnych nóg. Całymi dniami przesiadywała na metalowej barierce w kostiumie kąpielowym, jakby chciała powiedzieć: patrzcie wszyscy, i ty, Regino, jaka jestem śliczna. Osiemnastoletnia Regina wyglądała przy niej jeszcze bardziej groteskowo. To tak, jakby postawić obok siebie pantofelek na cieniutkiej szpilce i ciężki ortopedyczny bucior sznurowany do kostek. Jedno, co obie dziewczyny łączyło, to małpia złośliwość wobec Pająkowskich. Prześcigały się w robieniu im kawałów, oczywiście każda na swój sposób. Jola trzaskała obcasami na schodach z siłą wybuchających petard i szczypała Adonisa, żeby szczekał na korytarzu, ale przy każdym spotkaniu mówiła dzień dobry. Pająkowscy nie odpowiadali, a ona grzecznie dygała nawet pięć razy dziennie. Reginy nie było stać na takie subtelności, poza tym Regina z założenia nie kłaniała się nikomu. Sunęła o kulach jak taran i była jedyną mieszkanką sejmiku, której Pająkowscy schodzili z drogi. Nie mijała ich w milczeniu, zawsze miała w zanadrzu jakieś złośliwe, często niecenzuralne powiedzonko. Nazwali ją gangreną i byli bodaj jedynymi ludźmi, którzy zmusili Reginę do sięgnięcia po słownik. Sama, z własnej woli, przyszła do Ryszardy Bec. Nie obeszło się bez pomocy, bo najpierw nie wiedziała, że słowników jest aż tak wiele, a kiedy dostała właściwy, nie umiała się nim posłużyć.
Dyna nie miał więcej pytań, ale też nie pozbył się wszystkich wątpliwości. Chwilowo zachował je dla siebie.
Rozmowa ze Zbyszkiem Kurysem nie wniosła do sprawy nic nowego. Powtórzył to, co wcześniej powiedziała matka i żona. Dyna, kiedy już wdrapał się na poddasze, skorzystał z okazji i poprosił o pokazanie strychu. Były to dwa spore pomieszczenia ze sznurami rozciągniętymi pod sufitem. W drugim, nieco mniejszym, suszyły się obrusy Ludmiły Polanki. Tak przynajmniej powiedział Kurys.
– Niezłe miejsce na schadzki – zauważył Dyna.
Kurys wyraźnie się zmieszał.
– Dlaczego pan tak sądzi? Strych, to strych.
– Trafne spostrzeżenie: strych to strych, miejsce równie dobre do potajemnych schadzek jak odludny park.
– Jest siedem rodzin, to czasem lokatorzy się zejdą, ale normalnie, nie potajemnie.
– Czemu pan się tak denerwuje? – spytał Dyna.
Kurys zaprzeczył energicznie, ale chyba rzeczywiście się denerwował. Nie wiedział, co zrobić z rękami, i nie patrzył komisarzowi w oczy. Dyna pozwolił mu ochłonąć i zadał kilka obojętnych pytań o klucze i jakiś grafik, według którego Italska wiesza, dajmy na to, w soboty, a Polanka we wtorki.
– Ludzie piorą i wieszają, jak komu wygodnie – wyjaśnił Kurys. – Miejsca jest dużo, każda rodzina ma swoje sznury, nikomu bielizna się nie plącze. Jest dobrze.
– Pająkowscy też uważali, że jest dobrze?
– Dziwne, prawda? – przyznał Kurys. – Na początku było trochę przepychanek, ale od roku, może od dwóch, Pająkowska przestała tu zaglądać. Pranie zawsze on rozwieszał i widać nie przeszkadzały mu nasze porządki.
– Brak klucza też mu nie przeszkadzał?
– Po co klucz? Odkąd mamy domofony, nikt obcy tu nie wejdzie. Amor by go obszczekał, a i my za ścianą słyszymy, co się dzieje.
– Od podwórka nie ma domofonów – przypomniał Dyna.
– Jeszcze się nie zdarzyło, żeby ktoś obcy buszował po klatce, nie mówiąc o strychu.
– Mieszkańcy czasem się tu spotykają. Co wtedy robią? Rozmawiają, kłócą się, flirtują?
– Najpewniej wieszają bieliznę – odpowiedział z wahaniem. – Zresztą skąd mogę wiedzieć?
– Sam pan powiedział, że przez ścianę słychać, co się tu dzieje.
– Słychać krzątaninę, głosy, Amor nie szczeka, to wiadomo, że swoi.
– Czy Regina Latokówna zagląda na strych?
– Na strych i do nas, Jej wszędzie pełno.
– Czy mogłaby wejść na górę cicho i niepostrzeżenie, tak żeby pan jej nie usłyszał?
– Nie ma takiej opcji – zaprzeczył Kurys. – Dom drży, jak ona wchodzi po schodach. Schodzi jeszcze głośniej.
– To zrozumiałe – zgodził się Dyna i nieoczekiwanie zmienił temat: – Czy Pająkowski rozmawiał czasem z sąsiadami przy rozwieszaniu prześcieradeł?
– Nie, nigdy! – zapewnił gorliwie Kurys.
Kłamiesz, chłopie, pomyślał Dyna. Za szybko wyskoczyłeś z tym: nigdy. Bałeś się zupełnie innego pytania, na które jeszcze nie wpadłem. Ale jak wpadnę, wtedy pogadamy.
Zanim Dyna dotarł do dworku, zadzwonił Poczekalski z wiadomością, że Walentyna będzie w komendzie za dwadzieścia minut.
– Wiesz chociaż, że ona wcale nie nazywa się Pająkowska? – spytał.
– Walentyna Pieńko, wiem – odpowiedział Dyna.
– To czemu kazałeś ściągać młodą Pająkowską? Jak ci zacytuję starą.
– Odpuść sobie. Cały ranek zgłębiam aforyzmy starej i mam dosyć – mruknął Dyna.
– Tylko głowy dla niej nie strać! – doradził życzliwie Poczekalski i dodał już innym tonem: – Pośpiesz się, Jacek, bo przywozimy młodą między karmieniami oseska. Na gadkę nie zostanie ci za dużo czasu.
– Co z Wiesioniem?
– Szukamy.
– Jak wam się nawinie Wiesioniowa, też zatrzymać!
Upał obezwładniał Dynę. Upał i głód. Po talerzu owsianki wymieszanej z jakimś świństwem, podobno zdrowym, ale zupełnie niezjadliwym, czuł nieprzyjemne ssanie w żołądku. Coraz bardziej tracił zapał do pracy. A jeszcze, jak na złość, przez kuchenne okno dworku dolatywał zapach pieczonego karczku. Może nawet było to jakieś inne mięso, ale Dyna przepadał za pieczonym karczkiem i tak właśnie sobie skojarzył. Łakomie przełknął ślinę i pomyślał z przerażeniem, że te wspaniałe aromaty mogą go zgubić. Jeszcze moment, a straci resztki przyzwoitości i wyłudzi od Korzyńskiej kawałek pieczeni. Przyśpieszył kroku i wbiegł na ganek. W kuchni pachniało jeszcze intensywniej. Korzyńska siekała cebulę i przekomarzała się z Mieszkiem. Dyna trafił na końcówkę rozmowy.
– Nie kocham cię – mówił Mieszko podniesionym głosem. – Nikogo nie kocham!
– Mamusi też nie? – dziwiła się Korzyńska.
– Nie! Wiem, że pójdę do piekła, ale to też dla mnie za mało.
Na widok pana policji odwrócił się tyłem, demonstrując absolutną niechęć do wszystkiego i wszystkich. Gdyby nie te zapachy i brak czasu, Dyna pewnie zagadałby do małego. A tak pokazał się tylko Korzyńskiej i wrócił na ganek. Zaraz też zjawiły się obie mieszkanki dworku.
Dyna wyciągnął foliową torebkę z nożem.
– To tym. – wzdrygnęła się Korzyńska.
– Tak. Widziały panie już kiedyś ten nóż?
– Mam identyczny do wycinania chwastów z trawnika – powiedziała cicho Ada. – Kupiłam go ze dwa miesiące temu w markecie. Chce pan zobaczyć?
Chciał i Ada natychmiast pobiegła do szopy z narzędziami. Dyna przetarł chustką spoconą twarz.
– Co się stało, że Mieszko taki zbuntowany? – spytał.
– Wczoraj znalazł się portfel Pająka – powiedziała Stenia i położyła na ławce pakiecik owinięty w kilka chustek higienicznych.
– Sam się znalazł? – spytał Dyna, rozsuwając ostrożnie chustki. – Widzę, że całkiem fachowo zabezpieczyłyście ślady – mruknął z uznaniem.
– Niezupełnie. Najwięcej będzie śladów Reginy. Zresztą Ada panu opowie, jak to było.
– Kto znalazł portfel?
– Właśnie Mieszko, i obraził się, że oddajemy.
– Znowu Mieszko? – zdziwił się komisarz.
– Tak się złożyło. Mieszko, Ada i Regina Latokówna.
– Można powiedzieć: obręcz się zacieśnia.
– Co to znaczy? Obręcz zacieśnia się zwykle wokół podejrzanych. Pan chyba nie myśli.
– Ależ myślę! – zapewnił. – Myślę i wyciągam wnioski. Jak dotąd wszystkie ślady prowadzą tutaj, do waszego dworku? – Łącznie z Wiesioniami.
– Nie rozumiem – wymamrotała coraz bardziej przerażona Stenia.
– Też jeszcze nie wszystko rozumiem, ale jak tylko dojdę prawdy, pani pierwsza się o tym dowie.
Stenia otworzyła usta, chciała coś powiedzieć i zastygła z otwartą buzią i nieprzytomnym wzrokiem. Nie poruszyła się nawet na widok Ady. Komisarz wyjął plastikową torebkę, napisał coś na metryczce i kazał Adzie włożyć nóż. W drugiej torebce umieścił portfel. Wstał.
– Gdzie są teraz Wiesioniowie? – spytał. – Wciąż chowają się u pań, czy zmienili lokal?
– Tu ich nie ma – zaprotestowała Ada.
– Wczoraj podobno Wiesioniowej też tu nie było?
– Nie czekał na wyjaśnienia. Odszedł szybkim krokiem. Zamiast do widzenia powiedział: – Proszę nie oddalać się od domu.
– Czy to znaczy, że wróci tu, żeby mnie aresztować?
– spytała bezradnie Stenia.
– Wróci, żeby uściślić niejasności – powiedziała Ada.
– Słuchaj, tak mi to chodzi po głowie, Nie obraź się, ale po co ty wychodziłaś z domu w niedzielę rano?
– Jak to, po co? Wyszłam zabić Pająka. Nie mówiłam ci tego wczoraj wieczorem przy nalewce?
– A jednak się obraziłaś – westchnęła Stenia.
O osiedlowym bazarze z kolorowymi straganami okalającymi pasaż handlowy mówiło się zdrobniale ryneczek, zapewne w odróżnieniu od dużego rynku, który leżał w innej części miasta. Sklepy w pasażu oferowały niemal wszystko, co do szczęścia potrzebne: od perfum po radioodbiorniki. Suknie i sweterki wisiały przed sklepami. To nie były ubrania dla światowych elegantek, tylko dla zwykłych mieszkanek blokowiska.
Regina uwielbiała kręcić się po ryneczku. Oglądała zwłaszcza ubrania i kosmetyki, ale nawet te najtańsze przerastały jej skromne możliwości. Zresztą bluzki i sweterki, które jej się podobały, te z obcisłego stretchu lub z delikatnej dzianiny, wyglądały pięknie jedynie na wieszakach. Regina nie miała czego podkreślać, wszystko musiała maskować. Ziuta szyła jej luźne bluzy i przerabiała spodnie. Bazarowe ciuchy nie były projektowane z myślą o Reginie. Kręciła się więc między sklepami i straganami wyłącznie towarzysko. Tu zagadała, tam coś palnęła, niekoniecznie z sensem, i uważała, że jest wesoło. Sprzedawcy też ją znali. Wprawdzie sprzedawcy znają głównie tych, którzy kupują, jednak Reginy trudno było nie poznać, a jeszcze trudniej nie usłyszeć.
Krystek od sztucznych kwiatów i ozdób zaczepiał Reginę, ilekroć przewinęła się obok sklepu. Lubił ją, czasem dał w upominku jakiś drobiazg, kolorową gumkę do włosów albo zapinkę z kwiatkiem. Regina była pewna, że podkochiwał się w niej, ale uważała go za starca. Krystek miał około trzydziestu pięciu lat, łysą potylicę i truskawkowy nos. Miał też żonę i trójkę dzieci, ale to akurat najmniej ją interesowało. Ogólnie był fajny, tylko brzydki.
– Jak leci, Reginka? – zawołał wesoło.
– Gites pompes luz majonez! – odkrzyknęła, co znaczyło, że świetnie.
Niestety, nie było świetnie. Po rozmowie z komisarzem Regina straciła ochotę do żartów. Od środka rozsadzała ją wściekłość. Skąd niby wiedział, że nie śledziła Pająka, no skąd? Nie musiała śledzić, wystarczyło, że podsłuchała rozmowę starej z ojcem. Stara widziała na własne oczy, jak Pająk filtrował z Ludmiłą, więc równie dobrze mogła to widzieć Regina? A zawsze lepiej brzmi, jak się powie „widziałam”, a nie tylko „słyszałam”. Powtarzała sobie w duchu, że Dyna to spaślak i debil, co nie poprawiło jej nastroju. Było jeszcze coś, co gryzło ją mocniej niż głupota Dyny i stado komarów. Dynę można olać, komara rozgnieść, ale co zrobić ze zdradą przyjaciółek? Jakoś nigdy dotąd nie nazywała Steni i Ady przyjaciółkami, widać nie było takiej potrzeby. Biegała do nich, żeby posiedzieć, pogadać, zjeść coś dobrego, bo gdzie niby miała biegać, jeśli nikt inny jej nie zapraszał? Prawdę mówiąc, wolała Stenię. Do Ady przekonała się całkiem niedawno, natomiast Mieszka nie cierpiała. W ogóle nie lubiła dzieci, a kiedy widziała, jak Korzyńska dostaje fioła na punkcie tego małego gnojka, miała ochotę uszczypnąć go albo puknąć. Teraz jednak nie liczył się Mieszko, tylko zdrada Ady i Steni. A może jednej z nich?
Zatrzymała się na końcu pasażu, przy sklepie braci Grubasów. Wszyscy nazywali ich Grubasami, choć obydwaj, junior i senior, przypominali kije do szczotek. Handlowali telefonami stacjonarnymi i komórkami, walkmanami i całym mnóstwem innych rzeczy, które ryneczek ochrzcił mianem elektroniki. Regina lubiła juniora, a jak na złość w sklepie siedział senior. Zajrzała przez szybę raz i drugi, w końcu weszła.
– Juniora nie ma?
– A widzisz go?
Senior nie należał do sympatyków Reginy. Każda jej obecność w sklepie była wielkim wyzwaniem dla szklanych gablotek, które po prostu mogły nie wytrzymać ciągłego popukiwania to kulą, to łokciem. Nie była klientką, więc nie musiał znosić jej paplania ani fochów, pokazywał drzwi i kazał zamknąć z drugiej strony.
– Czego chcesz? – warknął. – Od wczoraj zaglądasz tu jak głodny do pustej miski i co? Zakochałaś się w juniorze, do cholery?
– Za ile odkupisz? – spytała, ignorując jego przemowę.
Wciąż stała na progu. Z daleka mignął niewielki, połyskujący metalicznie przedmiot.
– Co to jest?
– Komórka. Nówka funkiel nierdzewna, tyle chyba widzisz?!
Senior spojrzał obojętnie. Coś jednak musiało przykuć jego uwagę, bo wyciągnął rękę i zmienił ton.
– Pokaż!
– Z taką gadką to do żony! – burknęła. – A do mnie napisz podanie, dołącz trzy zdjęcia, w tym jedno na sankach, to może się namyślę. Kiedy wróci junior?
Połyskujący metalicznie przedmiot utonął w przepastnej kieszeni spodni. Niebezpiecznie stuknął o kulę. Przez całą drogę tak stukał.
– Jeśli chcesz, możesz poczekać, zaraz go ściągnę. – Głos seniora przypominał miód.
– Ile to warte dla ciebie?
– Spoko, Reginka, luzik! Usiądź, a ja obejrzę ten. Jak powiedziałaś, co to jest? Telefon komórkowy?
– Poczekam na juniora. Nara!
I tyle ją widział.
Pośpiech nie był obcy komisarzowi Dynie, lecz nigdy jeszcze nie przekraczał dozwolonej prędkości z powodu pory karmienia oseska. A i tak utknął w korku. Poczekalski dzwonił trzy razy: że wyjeżdżają z sejmiku, że jadą i że dojechali na komendę. Dyna spóźnił się małe dziesięć minut. W tym czasie aspirant zdążył przemeblować pokój. Fotel komisarza ofiarował Walentynie Pieńko, a komisarzowi ustawił przy biurku zwykłe, twarde krzesło. I jakby tego było mało, rozglądał się za mlekiem na bawarkę, bo samą herbatę zdążył już zaparzyć i podać. Chciał nawet wyskakiwać do pobliskiego marketu. Takie kretyńskie zachowanie mogła usprawiedliwiać jedynie olśniewająca uroda panny Pieńko. Tymczasem w fotelu komisarza siedziała jasnowłosa baryłka, bezbarwna, z oczkami jak szparki i krzywym zgryzem. To, co Dyna pomyślał o aspirancie, w żadnym wypadku nie nadawało się do powtórzenia w obecności kobiety, nawet jeżeli była to beznadziejna brzydula. Męska rozmowa musiała poczekać, tym bardziej że czas naglił.
– Znalazł się telefon komórkowy pani ojczyma? – spytał niby mimochodem, żeby wprowadzić Walentynę Pieńko w lepszy nastrój.
– A w ogóle zginął? Wiem, że matka szukała dyktafonu ojczyma, ale dzwonili, że się znalazł.
– Kto dzwonił?
– Nie wiem – wzruszyła ramionami. – Mama odebrała telefon tuż przed moim wyjściem.
Dyna spojrzał na aspiranta. Jednym spojrzeniem można czasem więcej powiedzieć niż biciem piany przez godzinę. Aspirant wyszedł na moment z pokoju, a komisarz zaczął przesłuchanie. Pierwsze pytania i pierwsze odpowiedzi uświadomiły mu, że ściągając Walentynę do komendy, uniknął domowego podsłuchu, ale za to zafundował sobie zeznania z góry przygotowane i ocenzurowane. Już kapitan Pająkowska o to zadbała. Walentyna szła po linii najmniejszego oporu. Jednostajny, wątły głos zapewniał, że Pająkowski był dobrym człowiekiem i nie miał wrogów, że małżeństwo matki było bardzo szczęśliwe, a i ona, Walentyna, też była przy nich szczęśliwa. Dyna słuchał i zamiast uzasadnionej irytacji poczuł litość. Służbowo było to uczucie całkiem mu obce i zbyteczne, a jednak dopadło go na widok paplającej beznamiętnie Walentyny Pieńko. Wystarczyła myśl, że ta nieatrakcyjna i niezbyt rozgarnięta dziewczyna żyła i dorastała u boku swoistych cyborgów.
– Nigdy nie słyszała pani o konfliktach matki i ojczyma z sąsiadami? – spytał, żeby skończyć wreszcie z wielkim pasmem rodzinnego szczęścia.
– Mnie to nie interesowało.
– A co panią interesowało?
– Nie wiem. Tak szczególnie to nic. A z konfliktami nie ma pan racji. Sąsiedzi łamali prawo. Matka i jej mąż byli idealistami.
– Co to znaczy: byli idealistami?
Wzruszyła niecierpliwie ramionami, całkiem jak Latokówna.
– Byli idealnym małżeństwem – powiedziała.
Dyna uśmiechnął się szeroko, co wprawiło Walentynę w wyraźne zakłopotanie. Nabrała powietrza, jakby chciała jeszcze coś dopowiedzieć o idealnym małżeństwie matki.
– Bardzo poruszyła panią śmierć Pająkowskiego?
– Oczywiście. Tworzyliśmy szczęśliwą rodzinę.
– Czy o takiej rodzinie marzy pani dla swojego syna?
Spojrzała tak, jakby zadał pytanie po chińsku.
– Chodzi panu o to, że mój syn nie ma ojca?
Dyna pokręcił głową. Tępota tej małej też zasługiwała na litość. Pytał o model rodziny, skoro jednak uparła się, żeby mówić o ojcu dziecka, nie chciał jej zniechęcać. Przeciwnie, próbował podnieść na duchu.
– Nigdy, z jednym jedynym wyjątkiem, nie słyszałem o poczęciu bez udziału mężczyzny – wyjaśnił dobrotliwie. – Pani może nie mieć męża, ale syn musi mieć ojca. Jednak.
– Ojciec mojego syna nie żyje – powiedziała Wala tym samym monotonnym dyszkantem. – Nie zdążył dowiedzieć się o dziecku, zginął w wypadku.
– Przykro mi to słyszeć. Syn pani Korzyńskiej podobno też zginął w wypadku?
Skinęła głową.
– O nim właśnie mówię, o Rafale Korzyńskim.
Dyna zachował twarz pokerzysty. Nawet nie odwrócił głowy, kiedy aspirantowi wypadł długopis z ręki.
– Czy Korzyńska wie, że została babcią?
– Wie. W sobotę rano wróciłam ze szpitala, a po południu ojczym był w dworku.
– Jak przyjęła tę wiadomość?
– Nie uwierzyła. Powiedziała, że zrobi z nami porządek. Teraz obie z mamą się boimy. Sam pan rozumie.
Regina już od dobrych dwudziestu minut kręciła się po ryneczku w oczekiwaniu na Grubasa juniora. Czas nie był dla niej towarem deficytowym, miała go w nadmiarze i marnowała bez wyrzutów sumienia. Czas Reginy nigdy nie przekładał się na zarabianie pieniędzy. Tego dnia miało być inaczej. Ryszarda Bec obiecała jej pięć złotych za nadanie listu poleconego. Dawno już powinna wrócić z poczty, odebrać od profesorki wypłatę i zamienić ją na transparentną szminkę, którą upatrzyła sobie w drogerii. W odróżnieniu od Joli Italskiej nigdy się nie malowała. Nagle coś ją napadło tak dalece, że postanowiła zainwestować niebagatelną kwotę czternastu złotych i dziewięćdziesięciu groszy w poprawę urody. No może nie tak nagle. Sebastian powiedział: „Pocałuję cię, jak będziesz miała krwiste wargi”. Wtedy nazwała go zboczonym głupolem, żeby chłopaki od posadzek nie pomyśleli, że leci na jego całusy. Dotąd jednak na wspomnienie tamtej sceny czuła miękkość w żołądku. Wreszcie nadarzyła się okazja, że mogła zainwestować w swoją urodę. Zdecydowała tak: wyśle list, odbierze pieniądze, kupi szminkę, pomaluje usta i dopiero wtedy pobiegnie na koniec osiedla do kuzyna Wiesioniów, gdzie zamelinował się Sebek. Niestety, przez głupiego Grubasa juniora misterny plan utknął w punkcie startu. Regina, zamiast działać, miotała się jak mucha w kloszu, zawadzając co chwila kulą o skrzynki, wieszaki, a najczęściej o swój skarb, dyndający razem z kieszenią gdzieś na wysokości kolana.
Spotkanie z Grubasem to też były pieniądze, i to duże. Liczyła, że jak się ostro potarguje, dostanie trzydzieści, może nawet pięćdziesiąt złotych. Chciała jak najszybciej pozbyć się towaru, żeby nie napytać sobie biedy. Bodaj pierwszy raz w życiu pomyślała logicznie, a nawet próbowała przewidywać.
Zatrzymała się na chwilę przy sklepie Krystka. Właściciel stał na progu i palił papierosa.
– Co tak latasz, Reginka, jak wolny elektron? – rzucił znad obłoczka dymu.
– Pająkowa idzie! – krzyknęła Regina i natychmiast zaniosła się opętańczym śmiechem.
Dowcip wypalił. Krystek, dorosły niby facet, nagle nabrał manier uczniaka przyłapanego w szkolnej toalecie. Zdusił papierosa butem, zamachał ręką, żeby rozgonić dym. Trzy mandaty za palenie w pasażu czegoś go nauczyły, chociaż nie do końca.
– Regina! – Pogroził jej palcem. – Przez te twoje głupie żarty dostanę kiedyś zawału.
– Jaranie też grozi zawałem! – zauważyła rozsądnie, chociaż cała jeszcze trzęsła się od hamowanego śmiechu. – Spoko, Krystek. Pająkowa szykuje się do pogrzebu, masz wolne.
– Akurat! Wczoraj biegała tu jak nakręcona.
– Kupowała wiązankę?
Zaprzeczył. Diabeł przygonił Pająkową nie po wiązankę, tylko w jakimś innym celu. Sadziła jak opętana na koniec pasażu i nawet specjalnie się nie rozglądała.
– Chodź, coś ci pokażę – powiedział i usunął się z progu, żeby ją przepuścić.
Regina rozejrzała się ciekawie po wnętrzu. Lubiła ten sklep. Krystek co prawda nie handlował ciuchami, ale i tak było na czym oko zawiesić. Wszystkie kwiaty wyglądały jak żywe, a od patrzenia na piękne drobiazgi, stroiki i figurki kręciło się w głowie. Wyjął spod lady jakiś dziwny przedmiot, ni to szklane kwiatki, ni dzwoneczki.
– Posłuchaj tylko! – szepnął i delikatnie poruszył ręką.
Czysty, wysoki dźwięk wypełnił ciszę.
– Fajne! – zgodziła się bez większego entuzjazmu. – Ale na co to komu?
– Fajne? – prychnął. – Głucha jesteś, nie słyszysz, że to anielskie pienia? Wiesza się to w przewiewnym miejscu i słucha muzyki wiatru. Zgadnij, dla kogo ten instrumencik, kto go dzisiaj odbierze po południu?
– Akurat mam czas na twoje zagadki – burknęła.
– Ktoś, kto zna się na pięknie, ty mała ignorantko. Twoja sąsiadka, pani Ludmiła.
– Ta kurwa? – wykrzyknęła Regina, ku wielkiemu niezadowoleniu Krystka.
Po ostatniej sprzeczce u Steni była tak cięta na Ludmiłę, że dla własnej higieny psychicznej postanowiła zapomnieć o jej istnieniu, zagrzebać wredotę w niepamięci. Skoro jednak padło znienawidzone imię, i to po raz drugi tego dnia, musiała zareagować. Zebrała się w sobie, żeby powiedzieć coś jeszcze bardziej obraźliwego niż ta niewinna „kurwa”, nabrała powietrza w płuca i doznała nagłego olśnienia.
Pomyliła się: Stenia i Ada były w porządku, to Ludmiła próbowała wrobić ją w morderstwo! Zamiast złości poczuła wielką ulgę, tak wielką, że natychmiast odzyskała dobry humor i chęć do działania. Podsunęła kule pod pachy.
– Co ty, Reginka, tak stukasz w środku, jakbyś się rozsychała? – zdziwił się Krystek.
Sięgnęła głęboko do kieszeni.
Stenia miała ręce pełne roboty, zamiast jednak wziąć się do czegokolwiek, siedziała na ganku i żadna siła nie była w stanie jej podnieść.
– A jednak on mnie podejrzewa – powtarzała raz po raz, jakby zaskoczona, że coś podobnego w ogóle mogło mieć miejsce. – Dowiedział się o dworku i myśli, że zamordowałam Pająka, żeby skutecznie pozbyć się wroga. Mam rację?
– Nie masz – zaprotestowała energicznie Ada. – Jeżeli chodzi o dworek, twoim wrogiem nie był wcale Pająk, tylko syn Wali, o ile oczywiście jest także synem Rafała. Gdybyś udusiła małego, to.
– Przestań! – wzdrygnęła się Stenia. – Zrozum, ja boję się także o ciebie.
Ada odłożyła rękawice ogrodnicze. Stenia, jeżeli wbiła sobie coś do głowy, nie odpuszczała tak łatwo. Poza tym Ada też była przerażona i też nie miała zapału do pielenia ani do niczego.
– Boję się o ciebie – powtórzyła Stenia – bo postawiłaś wszystko na jedną kartę, zaufałaś mi i teraz możesz zostać na lodzie. Co zrobicie z Mieszkiem, jak oni przejmą dworek?
– Nie rozumiem, czego się boisz? Od soboty przysięgasz, że Rafał nie miał nic wspólnego z Walą, a już na pewno nie miał z nią dziecka.
– Oczywiście! – wykrzyknęła Stenia. – Jestem tego absolutnie pewna. Mój syn miał gust i klasę, nie musiał lecieć na każdą dziewczynę, która na niego spojrzała.
I na pewno nie poleciał na Walę. Ale jest druga strona medalu: ktoś, kto zna prawo tak dobrze jak Pająki, może je naginać do swoich potrzeb. Gdybyś poślubiła Rafała, sprawa byłaby o wiele prostsza, miałybyśmy przynajmniej połowę dworku.
– Prawe skrzydło, to przed remontem – roześmiała się Ada, chociaż wcale nie było jej do śmiechu.
Ostatnio coraz częściej zaczynała wątpić, czy pomysł z przyjazdem do dworku był dobrym pomysłem. Nie na urlop, jak rok temu, lecz na stałe, z mieszkaniem i pracą. Decydując się na ten krok, uważała, że zna Stenię bardzo dobrze i na pewno się dogadają. I może nawet by się dogadały, gdyby nie skłonność markizy do dłubania w przeszłości.
Rafał, dziedzic dworku, przywoływany przez Stenię w każdej niemal rozmowie, był kiedyś chłopakiem Ady. Chodzili ze sobą gdzieś z półtora roku (rekord niepobity przez żadną następną dziewczynę) i rozstali się raczej w zgodzie, bez większego żalu. Trzeba było dopiero bujnej wyobraźni Steni, żeby nieudany w gruncie rzeczy związek ochrzcić mianem pokrewieństwa dusz. Stenia lubiła górnolotne porównania. Bardzo też polubiła Adę i taką właśnie żonę wymarzyła dla Rafała. Markiza Stenia zawsze stawiała na swoim, więc pozwoliła wyszaleć się synowi, a sama pielęgnowała znajomość z Adą. Wymieniały kartki świąteczne i imieninowe, co jakiś czas gawędziły przez telefon i zawiązała się między nimi koleżeńska niemal zażyłość. Po ślubie Ady z Michałem Stenia odrobinę spasowała, ale nie do końca, wszak Rafał wciąż jeszcze był wolnym człowiekiem. O tym, że Ada na stałe osiadła w dworku, zadecydowali niezależnie od siebie dwaj mężczyźni: Rafał i Michał.
Ada natknęła się na Rafała rok temu, w maju lub na początku czerwca. Szła sobie z Mieszkiem po toruńskiej starówce, odpowiadała na niekończące się pytania i nagle, ku wielkiemu niezadowoleniu synka, wmurowało ją w chodnik.
Spotkania po latach zwykle najeżone są wykrzyknikami. Zaczęli i oni wykrzykiwać, że kopę lat, że góra z górą i tym podobne dyrdymałki. Rafał nie był już tak piękny, jak go zapamiętała, trochę przytył, trochę wyłysiał, ale zachował urok Piotrusia Pana. Zachwycił się Mieszkiem, przez moment nawet żałował, że to nie jego syn, na szczęście nie rozgrzebywał przeszłości, niczego nie chciał kleić, do niczego wracać. Od momentu spotkania jedna myśl chodziła mu po głowie: „Przyjedź z małym do dworku na urlop”, powtarzał jak nieodrodny syn swojej matki, czyli jak zacinająca się katarynka. „A co mam powiedzieć mężowi?”, roześmiała się Ada. Zaciągnął ją do kawiarni i przez godzinę opowiadał o pensjonacie w starym, stylowym dworku. Już nie miała wątpliwości, że była dla niego cennym nabytkiem wyłącznie jako hotelarz. Odmówiła. Pomysł wydawał się niezły dla kobiety wolnej, a ona miała męża naukowca i w miarę ułożone życie. Zdecydował za nią Michał. Tydzień później oznajmił, że od pierwszego lipca wyjeżdża na roczne stypendium do Stanów.
Urlop w dworku był jednym z najpiękniejszych, jakie dotąd spędziła. Rafał prawie stale przebywał poza domem, co jej bardzo odpowiadało, natomiast Stenia rozpuszczała Mieszka i nie zapominała ani na moment o Adzie. Wreszcie przy niedzielnym obiedzie padła propozycja: „Pracuj z nami”. Mieszkanie w dworku, jedzenie praktycznie za darmo, nieograniczona swoboda dla syna i jeszcze praca w wyuczonym zawodzie. Rzeczywiście aż żal było odmawiać. I znowu zadecydowali za nią mężczyźni. Rafał zginął dwudziestego grudnia. Zaraz po pogrzebie Ada wzięła do siebie Stenię. Miały razem spędzić święta i Nowy Rok. W Wigilię zadzwonił Michał z życzeniami i wiadomością, że przedłużył pobyt w Stanach do trzech lat. Przy opłatku Ada powiedziała do Steni: „Jeżeli podtrzymujesz swoją propozycję, od maja mogę przyjąć pracę w dworku”.
Nie dodała, że na zawsze, i w ogóle o tym nie rozmawiały. Dla Steni było jasne, że jak pensjonat ruszy, to Ada zajmie się pracą, wychowaniem syna i nawet nie pomyśli o powrocie do mieszkania w bloku. A jednak Ada zostawiła sobie furtkę. Już ponad rok jej małżeństwo trwało dzięki rozmowom telefonicznym, ale ani ona, ani Michał nigdy nie wspominali o rozwodzie. Gdyby z pensjonatem coś nie wyszło, gdyby nie dogadała się ze Stenią, miała gdzie wrócić. Co dwa tygodnie jeździła do Torunia, wietrzyła pokoje i z ulgą wracała do Steni. Mieszko czuł się w dworku jak w raju, a i ona powoli przestawała tęsknić za innym życiem. Myśl, że mogłoby dojść do wypędzenia z raju, była przykra.
– Co tak śmierdzi? – Stenia uniosła głowę i zaczęła wąchać powietrze przesycone zapachem spalenizny.
– Nie mięso czasem? – spytała Ada.
Mięso wreszcie ruszyło Stenię z ławki.
Słaby mężczyzna na diecie nie powinien zaglądać do bufetu. Dyna złamał tę zasadę, żeby skrócić czas oczekiwania na Poczekalskiego. Chciał się tylko rozejrzeć. Od patrzenia nie przybywa kalorii, od rozmowy ze spotkanym kolegą też nie. A jak już się zagadali, to jakoś tak całkiem odruchowo stanął obok w kolejce. Wybrał śledzia po japońsku, czyli, w jego pojęciu, danie czysto dietetyczne, do śledzia dobrał flaki i stek wieprzowy z frytkami. Wahał się co prawda między smażonym stekiem a kurczakiem po chińsku w warzywach i doszedł do wniosku, że japońskie z chińskim może się źle komponować. Poza tym nie lubił kurczaków, które złośliwie nazywał bladziakami. Obiad mu smakował, ale już w windzie dopadło go przygniatające poczucie winy, które z piętra na piętro przemieniło się w złość. Wysiadł na czwartym rozeźlony na siebie, co natychmiast fatalnie odbiło się na aspirancie Poczekalskim.
– Porąbało cię, chłopie? Z kretynem się na głowę zamieniłeś? Trzy telefony z drogi, mój fotel pod jej zadem i jeszcze mleczarnię z komendy próbowałeś zrobić? Możesz mi to jakoś wytłumaczyć?
– Kazałeś sprawdzić, kto stoi za Pająkowskimi. Sprawdziłem.
– Kto taki?
– Siostrzeniec albo bratanek starej.
– Faktycznie rewelacja – mruknął Dyna. – A co porabia ten gość?
– Zdziwisz się, Jacuś. To komendant wojewódzki.
Dyna z wrażenia aż rąbnął ręką w biurko.
– Ty nadgorliwy sukinkocie! – pienił się ogarnięty szałem. – Chcesz mi wmówić, że sam komendant kazał ci sadzać tę wypłowiałą cipkę na moim fotelu?
– Nie kazał, ale.
– Ale posadziłeś na wszelki wypadek! A nuż Pająkowska w odpowiedniej chwili szepnie, że aspirant Poczekalski to facet stworzony do awansu?!
– Jacek, każdy chce pracować!
– Jasne! Tylko ja nie wiem, czy wciąż chcę pracować z tobą, do jasnej cholery! I jak tu się ludziom dziwić, że gadają: policja na usługach, straż miejska na usługach. Jaka policja? Kretyni na usługach, pieprzeni tchórze i asekuranci!
Komisarz Dyna bulgotał jak wielki sagan. Już wydawało się, że przeszedł do porządku nad wyskokiem aspiranta, kiedy nieoczekiwanie znowu zaczynał się wściekać i kląć. Poczekalski, co miał powiedzieć na swoją obronę, to już powiedział, teraz milczał i czekał, aż szef choleryk odpuści sobie i jemu. Po kubku kawy komisarz wreszcie się uspokoił.
– Możemy pogadać o zeznaniach Walentyny, czy ona wciąż jest pod twoją prywatną ochroną? – spytał z niebezpiecznym błyskiem w oku.
Aspirant wyprostował się, chrząknął i udał, że nie słyszy ironii zawartej w pytaniu.
– Mów! – polecił Dyna.
– Ojcostwo młodego Korzyńskiego oczywiście musi być udowodnione, ale nie wykluczam, że sobotnia rozmowa mogła wystraszyć Stefanię Korzyńską. To potwierdzałoby twoją hipotezę o jej winie, ale powiem ci od razu, że do mnie ten wariant nie przemawia. Nie wierzę też w groźby pod adresem Pająkowskich.
– A ja nie wierzę, że kapitan Pająkowska się boi! – zachichotał Dyna.
Poczekalski zdążył się tylko uśmiechnąć. Dzwonek telefonu komórkowego przerwał miłą chwilę pogodzenia z szefem.
– Chłopaki mają Wiesioniów – powiedział, zasłaniając telefon.
– Niech ich dają! – krzyknął Dyna.
– Oboje niezbyt trzeźwi – raportował aspirant – a Wiesioniowa upiera się, że ma do ciebie sprawę.
– Cholera! Niech ich dają, byle szybko!
Poczekalski nie musiał bawić się w przekazywanie.
Ten, kto dzwonił, doskonale słyszał krzyk Dyny i odgłosy walenia pięścią w stół.
– Gdzie ich znaleźli? – spytał w miarę spokojnie, kiedy aspirant odłożył telefon.
– W melinie u szwagra Wiesioniowej. Ktoś z sąsiadów, bodaj Latok, podał adres i z grubsza się zgadzało.
– Dobra, wracajmy do Walentyny Pieńko – zdecydował Dyna. – Nie zastanawia cię, dlaczego przez siedem czy osiem miesięcy Pająkowscy nie wspomnieli Korzyńskiej o dziecku? Trochę późno jej powiedzieli, nie uważasz?
– Na pewno nie popełnili grzechu zaniechania – roześmiał się aspirant. – Wszystko zależy od tego, kto jest właścicielem majątku. Jeżeli Korzyński, ojciec dziecka, to powiedzieli w samą porę, żeby Korzyńska nie zdążyła niczego zmienić na swoją korzyść.
– Niegłupio pomyślane. Będziemy musieli prześwietlić majątek Korzyńskich. Sprawdź, Marek, jak tam jest z prawami własności.
– Będziemy musieli prześwietlić i sprawdź, Marek! – pokiwał głową Poczekalski.
– Ty się ciesz, że w ogóle chcę z tobą pracować – fuknął Dyna. – Co z Pająkowską?
– Pod obserwacją. Do powrotu córki była uwiązana w domu.
– Chłopaki wiedzą, że cokolwiek to jest, telefon czy dyktafon, ma trafić na moje biurko?
– Jasne! – przytaknął gorliwie aspirant.
– Co z nożem i portfelem?
– Na portfelu są wyraźne odciski palców Latokówny i trochę zamazane Pająkowskiego. Odciski na nożu, te zidentyfikowane, należą do Ady Madras, a pozostałe jeszcze badamy. Próbki ziemi na obu nożach identyczne.
– No to panie z dworku mają kłopot – westchnął Dyna. – Szkoda, wolałbym jednak zamknąć Pająkowską.
– Wciąż wierzysz, że to panie z dworku?
– Policja nie kieruje się wiarą, tylko dowodami – powiedział Dyna i przeciągnął się, aż kości zatrzeszczały.
Nikt nie chciał się bawić z Mieszkiem. W kuchni śmierdziało dymem, ciotka Stenia płakała nad przypalonym mięsem, mama ją pocieszała, a pani od kotów siedziała zamyślona i nawet nie uśmiechnęła się na widok latającego smoka. Smok był wspaniały i zasługiwał na zachwyt. Mieszko nie poddawał się łatwo. Przyniósł z pokoju kilka ulubionych dinozaurów. Każdy, kogo zwiodła wymowa „dinożarł”, „tyranożarł” i tym podobnie, bardzo szybko się przekonywał, że nieważne, jak się mówi, ważne, co się wie. Mieszko był ekspertem w dziedzinie gadów kopalnych. Zbierał ich gumowe i plastikowe podobizny, potrafił też opowiedzieć wyczerpująco o każdym egzemplarzu. Nie darmo co wieczór wertował z mamą kolorowe książki. Stanął obok krzesła pani od kotów i zaczął opowiadać.
– To jest strasznie drapieżny tyranożarł. Z wyglądu podobny do wesołego smoka, ale taki wesoły nie był, może dlatego, że musiał chodzić na dwu nogach. Szybciej się ucieka na czterech. Ten styrakożarł ma cztery nogi, ale sam jest bardzo gruby, więc chyba też nie uciekał za szybko. Podobny trochę do nosorożca białego. – Zawahał się przez moment. – Mamusiu, czy styrakożarł był mięsożerny?
Ada zajęta rozmową ze Stenią nie dosłyszała pytania. Mieszko bardzo nie lubił, kiedy nie słuchano jego pytań.
– Jesteście. jesteście takie nieożywione! – wykrzyknął ze złością.
Ale nawet ten okrzyk pozostał bez echa. Chłopiec poczuł się wyrzucony poza nawias kobiecej społeczności i niepotrzebny. W jedną rękę wziął tyranozaura, w drugą diplodoka i wyszedł z kuchni obrażony na mamę, ciotkę, panią od kotów i cały świat.
Stenia pochlipywała cicho.
– Czy w więzieniu można mieć swoją podomkę? – spytała.
– Nie! – zaprzeczyła gwałtownie Ada. – W więzieniu jest więzienna koszula i więzienne żarcie. Nawet szczotka do zębów jest wspólna, więzienna. Nie pchaj się tam zbyt chętnie, bo nie ma takiej potrzeby. – Objęła Stenię i dodała już innym, ciepłym tonem. – Opanuj się, kochanie! To, że komisarz nie pozwolił nam opuszczać domu – zawahała się – to wcale nie znaczy, że chce nas zamknąć.
Przerabiały ten tekst już kilka razy w ciągu przedpołudnia. Stenia wciąż potrzebowała pocieszenia i było jej lżej, kiedy z czarnej rozpaczy dźwigały ją dwie przyjaciółki.
– Nie nas chce zamknąć, tylko mnie – upierała się po maniacku. – Zrozumcie, jeżeli jeszcze się nie wydało, to lada moment się wyda, że w sobotę Pająk zagroził mi odebraniem dworku. W niedzielę rano już nie żył. Dla policjantów sytuacja komfortowa: całą winę zwalą na mnie i zamkną sprawę. Innej możliwości nie widzę.
– W razie czego poświadczymy, że jesteś flegmatyczką i bardzo powoli reagujesz na bodźce zewnętrzne - powiedziała Becowa. – Dwanaście godzin na zaplanowanie i popełnienie morderstwa to dla ciebie stanowczo za mało. Zeznam, że nie zmieściłabyś się w dwunastu miesiącach. A teraz przestań płakać, bo musimy opracować porządną strategię obrony.
– Rysiu, nie ma żadnej obrony! Zrozum, albo wyląduję w więzieniu i będę miała dach nad głową, albo w przytułku dla ubogich, odarta z oszczędności całego życia, obarczona kredytami, biedna, samotna… – zapłakała.
– W przytułku też będziesz miała dach nad głową - zauważyła trzeźwo Becowa.
– Niby tak – chlipnęła głośno Stenia. – Czy trafię do więzienia, czy do przytułku, jedno jest pewne: tutaj, w moim dworku, zamieszka mały Pajączek z matką i babką. Ja chyba zwariuję! Powiedzcie, że to zwid, majak, horror, który zaraz minie.
Becowa przez chwilę coś rozważała. Stenia chlipała coraz gwałtowniej. Na posadzce rosła kupka mokrych, zmiętych chustek.
– Słuchaj, Steniu! – odezwała się Becowa. – Zanim państwo zafunduje ci więzienny wikt, najpierw komisarz musi udowodnić, że to ty zabiłaś Pająkowskiego. Nie będzie to takie łatwe, ponieważ go nie zabiłaś. Podobnie jest z lądowaniem w przytułku czy, jak wolisz, na ławce w parku. Zanim tam trafisz, matka Pajączka musi udowodnić ojcostwo Rafała. To też nie będzie łatwe, chociaż możliwe do przeprowadzenia. Chciałabym teraz znać odpowiedź na dwa pytania: do kogo tak naprawdę należy majątek i czy Rafał jest ojcem dziecka?
– W życiu w to nie uwierzę! W życiu! – zawołała Stenia.
– W życiu nie takie cuda się zdarzały – powiedziała spokojnie Becowa. – Nie mów teraz jak mamuśka jedynaka, mów jak rozsądna kobieta, która walczy o swoje. Załatwiłaś sprawy spadkowe?
Stenia bezradnie pokręciła głową. Nawet mówić jej się nie chciało o pokrętnym prawie. Mąż zapisał jej w testamencie pieniądze, więc to oczywiste, że zapłaciła podatek spadkowy. Za te pieniądze kupiła dworek i też zapłaciła fiskusowi daninę. Przepisała dworek na syna, Rafał zapłacił podatek od darowizny, a prawdę mówiąc, ona zapłaciła za niego. Teraz, dziedzicząc po Rafale, ponownie powinna zapłacić podatek spadkowy, chociaż jest to wciąż ten sam dworek, który nie przyniósł jeszcze grosza zysku. Zdecydowała, że najpierw zacznie zarabiać, potem spróbuje zadowolić zachłannego fiskusa.
– A bank? – zdziwiła się Becowa. – Pobierasz pieniądze z konta nieżyjącego syna?
– Pobieram ze swojego konta – obruszyła się Stenia. – Na Rafała przepisałam tylko nieruchomość.
– Dobre chociaż to.
– Co? Puste konto? Jak od września nie otworzymy ośrodka, to nie wystarczy pieniędzy na podatki ani na kolejną spłatę kredytu. A co do ojcostwa Rafała? Wiedzcie, że to największa bzdura, jaką wymyśliły Pająki. Matka chyba zna swoje dziecko, prawda?
Ada i Becowa nie odezwały się już słowem. Ada nastawiła wodę na herbatę. Mięso się spaliło, więc wyjęła z lodówki niezawodne jajka, które zawsze można przyrządzić na kilkanaście sposobów.
– Oho, Regina biegnie – powiedziała, zerkając w okno.
Regina nie wymagała zapowiadania, anonsował ją głośny stuk kul na podjeździe. Wpadła do kuchni zziajana, czerwona, z nosem błyszczącym od potu i odegrała pantomimę osoby, która nie ma ani minuty do stracenia. Nie słuchała pytań, więc nie zawracała sobie głowy odpowiedziami. Rzuciła na stół dowód nadania listu i zaczęła swój niecierpliwy taniec, który był niczym innym jak przestępowaniem z nogi na nogę. Milczeniem i ponaglającym przestępowaniem dawała do zrozumienia, że musi biec dalej. Nawet Becowej udzielił się ten obłędny pośpiech i w biegu pożyczyła pięć złotych od Ady. Regina wrzuciła monetę do kieszeni i ruszyła ku drzwiom.
Ada wyszła tuż za nią, żeby odszukać w parku Mieszka.
– Przeczucie mi mówi – mruknęła Stenia – że Regina znowu wplątała się w jakąś bezsensowną historię. Ciekawe, gdzie ona tak biega?
– Szkoda, że nie może być listonoszem. To byłby zawód w sam raz dla niej.
– Nie ma zawodu w sam raz dla Reginy – zaprotestowała Stenia. – Jeżeli nawet pracodawca przymknie oko na niesprawność ruchową, to będzie wymagał odrobiny intelektu, jakichś najprostszych choćby umiejętności. A co Regina umie? Nic nie umie. Zżymam się na nią za to bieganie i trwonienie życia, ale co ona ma robić innego? We wrześniu znowu czeka ją poważna operacja, i tak ciągnie od szpitala do szpitala.
– Jakoś żyje – pokiwała głową Becowa. – Myślisz, że to jej bieganie może mieć związek z Pająkowskim?
– W żadnym wypadku! – obruszyła się Stenia. – Ona nie miała nic wspólnego z tą okropną sprawą.
– A kto miał?
– Wiem tylko, kto na pewno tego nie zrobił – zapewniła Stenia. – Głowę daję za siebie, ciebie, Adę, za Ludmiłę, Kurysów i Latoków. Za Italskich też oczywiście i za obie dziewczyny. Wiesioniowie, jak wiesz, są czyści.
Nie chcę rzucać bezpodstawnych oskarżeń, ale tak sobie myślę, czy to przypadkiem nie Pająkowska?
– Nawet największy potwór też potrzebuje bratniej duszy – mruknęła Becowa. – Nie wiem, czy oni się kochali, jednak.
Nie dane jej było skończyć.
Wpadła Ada z wiadomością, że nie znalazła Mieszka w parku i biegnie sprawdzić w sejmiku. Stenia z Becową natychmiast się podniosły.
Określenie „niezbyt trzeźwi” całkiem nie pasowało do Wiesioniów. Oboje byli zalani w sztok. Wiesioniowej wciąż się wydawało, że jest w gościnie u szwagra i nie wiadomo dlaczego, przygarnęła Dynę do rodziny. Może z wyglądu rzeczywiście przypominał jej szwagra? Epitety: „debil”, „lewus” i „alfons”, należały do najłagodniejszych. Zirytowany Dyna już chciał ją odesłać do izby wytrzeźwień, kiedy nagle zmieniła ton na bardzo poufały. „Ja ci powiem, szwagier, że policja mi nie daruje Pająka. Korzyńska kazała się przyznać, ale mnie czegoś strach”, wymamrotała i popadła w drzemkę. Sebastian milczał. Od czasu do czasu unosił rękę, jakby chciał pogrozić niewidzialnemu wrogowi, ale nawet ta drobna czynność przekraczała jego siły.
– Za godzinę mają być trzeźwi jak nowo narodzone oseski – zdenerwował się na dobre Dyna.
– Za godzinę nie da rady – protestował Poczekalski. – Chłopaki mogą opłukać ich zimną wodą, ale gadki i logicznego myślenia im nie przywrócą.
– Wezwijcie medyka. Niech płucze im żołądki, niech wstrzykuje glukozę, niech robi, co chce. Nie będę dreptał w miejscu tylko dlatego, że główni świadkowie byli uprzejmi zalać się w trupa. Od wczoraj wiedzieli, że mają dzisiaj zeznawać.
Trzasnął drzwiami i pojechał do domu. Czekało go jeszcze mnóstwo pracy. Chciał się jakoś fizycznie przygotować na długie, pracowite popołudnie: wziąć prysznic, zmienić przepoconą koszulę i przez pięć minut wyciągnąć nogi na kanapie. Dźwiganie dodatkowych trzydziestu, może nawet czterdziestu kilogramów coraz bardziej mu ciążyło, o czym głośno nie rozpowiadał. Nawet Paulinie próbował wmówić, że to nie otyłość, tylko przerost mięśni. W dzień był to przerost mięśni, noc, niestety, przyznawała rację żonie.
– Wolisz rybę z warzywami czy gotowane udko? – zatroszczyła się Paulina, wyczulona na mężowski głód.
– Woli pan konopny sznurek czy jedwabny? Tak spytali skazanego na powieszenie – mruknął sarkastycznie Dyna.
– I co on wybrał?
– Ja w każdym razie wybieram chłodny prysznic.
– Jadłeś w mieście! – wykrzyknęła Paulina.
Drzwi od łazienki stuknęły zbyt głośno, co uznała za potwierdzenie. Przez chwilę stała z opuszczonymi rękami. Od lat była żoną permanentnie zdradzaną. Jej rywalki, różne restauracje i restauracyjki, nie były aż tak zachłanne jak żywe kobiety i nie żądały wyłączności. Wilczy apetyt Jacka bez kłopotów zaspokajał ambicje żony i restauratorów. W takiej sytuacji zdrowe karmienie przerastało umiejętności Pauliny. Ostatnie wyniki badań biły na alarm.
– Paulina!
Krzyk wróżył najgorsze: upadek, zawał, złamanie nadgarstka. W dwu susach znalazła się w łazience. Golutki Jacek stał na dywaniku i wycierał głowę. Nie wyglądał na kogoś, kto wypadł z wanny lub cokolwiek sobie złamał. Paulina spojrzała pytająco.
– Pająk! Zabij go, byle szybko – wysyczał.
Po ścianie rzeczywiście szedł wyjątkowo duży i rozłożysty pająk. W Paulinie walczyły dwie dusze: jedna miała ochotę parsknąć śmiechem, druga walnąć czymś ciężkim nie w biednego pająka, tylko w mokrą mężowską głowę.
– Nie wolno zabijać pająków. To przynosi pecha - wyjaśniła.
– Kto dzisiaj wierzy w zabobony?
– Jak nie wierzysz, sam go zabij!
– Nie cierpię widoku trupów! – Wzdrygnął się gwałtownie.
– Ja też.
– Ale ty jesteś lekarzem!
Wyszła, zostawiając w łazience Jacka i pająka. Godzinę później, kiedy komisarz Dyna podjeżdżał pod komendę, pająk właził na sufit.
U spokojnych Kurysów wrzało. Wrzenie u Kurysów było cichutkie i ani się umywało do niepokojów w rodzinach Latoków czy Wiesioniów. Bodaj pierwszy raz Zbyszek zdecydowanie sprzeciwił się matce.
– Zadzwoń, synek, do komisarza – nalegała Felicja.
– To może być ważne.
– Mamo, my nie jesteśmy od pilnowania Pająkowskiej. Miała prawo wejść na strych jak każdy inny lokator.
– Jak weszła, to i powinna zejść, prawda? Na strychu jej nie ma, sam sprawdzałeś. Zniknęła.
– Zeszła schodami od podwórka.
– I właśnie to jest dziwne, bo nigdy wcześniej tego nie robiła. Zadzwoń, synek, co ci szkodzi. Po to przecież komisarz dał wizytówkę, żeby dzwonić, jak coś się wydarzy.
Zdaniem Zbyszka Kurysa nic się nie wydarzyło, z wyjątkiem wielkiego skoku ciśnienia u matki. Martwił się ciśnieniem, a nie zniknięciem Pająkowskiej. Zresztą, czy taka spora kobieta mogła zniknąć bez śladu? Najpierw pomyślał, że wieszała pranie, co nawet byłoby całkiem zrozumiałe przy malutkim dziecku. Zdziwił się trochę, że sznury Pająkowskich były puste, obszedł strych i wrócił do mieszkania. Chciał zamknąć drzwi, ale matka nie pozwoliła. Zwykle pod nieobecność domowników siedziała w kuchni przy uchylonych drzwiach, żeby mieć wgląd na kawałek klatki schodowej. Czuła się wtedy mniej odizolowana, mniej samotna, a i sąsiedzi prędzej usłyszeli szczekanie Amora. Tego popołudnia, właśnie dzięki uchylonym drzwiom, przeżyła skok ciśnienia. Odmawiała sobie różaniec, kiedy Amor poderwał się i postawił uszy. Nie przejęła się zbytnio. Pies wciąż był w stresie po badaniach policyjnych. Zaglądali mu w mordę, liczyli zęby, więc nic dziwnego, że zrobił się trochę nadpobudliwy. Jednak po sekundzie na schodach dały się słyszeć ciche, lekkie kroki. Drewniane schody nie pozwolą przejść bezszelestnie, zawsze tam któryś stopień zaskrzypi, zdradzi wchodzącego. W szparze drzwi mignęła czarna, krępa postać. Felicja nogi miała bardzo chore, ale wzrok sokoli i bez trudu poznała Pająkowską. Zdziwiła się, bo takie leciutkie kroki prędzej pasowały do kogoś młodego, sprytnego, nie do grubej i ciężkiej osoby. Czas mijał, a tamta nie wracała. Wyobraźnia Felicji rozhulała się na dobre. Co może robić świeża wdowa tak długo na strychu? Przyszedł Zbyszek, obleciał obydwa pomieszczenia. Nie znalazł wisielca, nie chciał dzwonić do komisarza. Felicja poczuła się obrażona jego gadaniem i wróciła do odmawiania różańca.
Szminka pochłonęła wszystkie oszczędności plus zarobek za wysłanie listu. Była krwista, dokładnie taka, o jakiej mówił Sebastian. Korzystając z niewielkiego lusterka na ladzie, Regina próbowała nadać swoim wargom nowy, seksowny kolor. Szło jej gorzej niż źle. Niekształtne, powykręcane palce nigdy wcześniej nie trzymały pomadki. Dolną wargę maznęła trochę krzywo, z górną w ogóle nie mogła sobie poradzić. Kolor wydawał się zbyt nikły, więc na wszelki wypadek pociągnęła jeszcze ze dwa razy. Sprzedawczyni, zamiast pomóc, uśmiechała się głupio, tak głupio, że Regina miała ochotę powiedzieć jej dwa zdania rozwinięte, choćby o pryszczu na brodzie, ale nie miała czasu na głupoty. Całą jej uwagę pochłaniała wyprawa na drugi koniec osiedla. Ciałem była w sklepie, myślami już na Kwiatowej. Ostatni raz spojrzała w lusterko. Powtórzyła ze dwa razy ulubione powiedzonko Ziuty, że miłość wymaga poświęceń, i wrzuciła szminkę do kieszeni. Nakrętkę, z wielkiego pośpiechu, zostawiła na ladzie. Sprzedawczyni chichotała już całkiem jawnie. Regina przysięgła sobie, że da jeszcze małpie popalić. Przeskoczyła próg z takim impetem, że wpadła prosto na przechodzącego mężczyznę. Fuknął na nią ostro i dopiero po tym fuknięciu poznała Italskiego. Gadał coś, próbował ją przytrzymać za kulę, ale w naturze Reginy nie leżało przepraszanie, więc mógł sobie gadać do oporu. Wyszarpnęła mu kulę z ręki i poszła swoją drogą. Kiedy mijała sklep Grubasów, wyjrzał junior. Mógł wyjrzeć, mógł powiedzieć „cześć” albo rzucić jakieś inne powiedzonko, lecz nie miał prawa kpić z rozsierdzonej Reginy.
– Reginka! Po co tak mocno darłaś gębę, że aż ci na pół pękła? – zawołał.
Dostało mu się za pękniętą gębę, za małpę w sklepie i za źle pomalowane usta. W życiu chyba nie usłyszał tylu soczystych obelg pod swoim adresem. Regina dała z siebie wszystko, krzycząc na całe gardło. To nie były dwa zdania rozwinięte, to był tuzin zdań wielokrotnie złożonych. Tak bardzo sama nabuzowała się swoim krzykiem, że ruszając z miejsca, o mały włos nie wpadła Polance pod rower. Ludmiła zachwiała się lekko i z wdziękiem zeskoczyła na chodnik, prosto w objęcia Italskiego. Tego już Regina nie widziała, parła przed siebie. Italski napomknął coś o zwariowanej dziewczynie, która najpierw staranowała jego, teraz próbowała przewrócić Ludmiłę, jednym słowem uwzięła się na sąsiadów. Trzymał Ludmiłę w pasie, milutko zagadywał i zerkał obleśnie na pełne piersi pod skąpą bluzką.
– Puść mnie! Stoję już o własnych siłach! – Odepchnęła jego ramię i przerzuciła uwagę na juniora. – Co tu się dzieje? Molestował pan Reginę, że taki krzyk podniosła?
– Kompletna wariatka! – wybąkał ze zdumieniem junior. – Kompletna! Wychodzi na to, że od dwu dni mnie szukała, żeby mi nawymyślać!
– Z Reginą nie ma żartów – śmiała się Ludmiła. – Jeśli kocha, to na zabój!
– O czym pani mówi! Z głupoty krzyczała, nie z miłości. Chce opchnąć jedną rzecz, a ja tylko pośredniczę. Cacko ma, mówię to pani.
– Oj, junior, junior! Tłumaczy się pan jak niegrzeczny chłopczyk. Co ta mała może mieć poza tym, co widać gołym okiem?
– Ma, ma, tylko dobrze nie wie co. Ze dwa tygodnie temu ściągaliśmy identyczne cacko dla tego no. nieboszczyka od was.
– Cacko dla nieboszczyka? – zdziwiła się Ludmiła.
– No. Za trzy stówy Sony i-ce-de…
Ludmiła wybuchnęła śmiechem.
– W przeciwieństwie do Reginy, na co dzień pracuję z dyktafonem i nie mylę go z telewizorem. Zastanawia mnie tylko, skąd ona wzięła takie cacko za trzy stówy?
– Cii! – Przyłożył palec do ust. – Po starej znajomości powiem pani, że nie wiem. Brat nie wyklucza, że zaginięcie dyktafonu ma związek z morderstwem waszego sąsiada. Wdowa za dużo nie gadała, tylko tyle, że ktoś może próbować opchnąć sprzęcik lub wymienić. Zostawiła numer telefonu. No i dobrze wykombinowała, bo dzisiaj już była Regina. Ale skąd u niej Sony? I dlaczego lata z nim jak kura z jajem, jeśli chce opchnąć? Dowiedziałbym się, gdyby nie rozdarła japy. A pani gdzie pomyka?
– Zamówiłam tu niedaleko takie jedno cacko, ale dla odmiany grające.
Z wdziękiem pomachała dłonią juniorowi i odeszła, kręcąc uwodzicielsko biodrami w obcisłych, kremowych spodniach. Italski przez moment wahał się, czy wejść do sklepu Grubasińskich, jak pierwotnie zamierzał, czy biec za Ludmiłą.
Medycyna, jeżeli chce, potrafi zdziałać cuda. Zofia i Sebastian Wiesioniowie czekali na komisarza Dynę prawie trzeźwi i mocno wystraszeni. Huknął na nich z umiarem, tyle tylko, ile musiał: za ucieczkę i za utrudnianie pracy policji. Wiesioniowa drżała jak galareta, a kiedy komisarz kazał wyprowadzić Sebastiana, ryknęła wielkim płaczem. Rozmowa z prawie trzeźwą i zapłakaną kobietą do łatwych nie należała. W końcu jednak z wielkim trudem wydukała historię odnalezienia zwłok Pająka. Dwukrotnie opowiadała już tę historię u Korzyńskiej, więc jakoś poszło. Zakończyła nad wyraz efektownie:
– I właśnie wybieraliśmy się z moim Sebusiem do pana komisarza, kiedy nas policja ubiegła o dwie sekundy.
Nieskładne zeznania Wiesioniowej namieszały trochę w dotychczasowym śledztwie i nasuwały całkiem nowe pytania. Odpowiedzi Wiesioniowej nie zawsze były zadowalające. Rozgadywała się o rzeczach nieistotnych i gubiła te najważniejsze. Kolor worka na chrust był dla niej ważny, bo takiego worka nie miał nikt z sąsiadów, natomiast długo zastanawiała się nad godziną wyjścia z domu. Wreszcie westchnęła z ulgą.
– Po Ludmiłce może trafię. Bo to było tak. Słyszałam, jak ona zamyka drzwi na dole. Zawsze zamyka za dwadzieścia siódma, nie mogło być inaczej. No i właśnie teraz sobie przypomniałam, że Sebek musi nasz zegar uregulować, bo się opóźnia, a jakby w razie dostał stałą robotę.
– Dokładnie, która była godzina?
– Jak Ludmiła wychodziła, to murowane, że za dwadzieścia siódma.
– To była niedziela.
Wiesioniowa nie tylko zgubiła wątek, ale przy okazji zamieniła się w rzeźbę z otwartymi ustami.
– Niech pani mówi, co było dalej – mruknął z rezygnacją Dyna.
– Zjadłam śniadanie, wypaliłam papierosa, a może ze dwa, i gdzieś tak o siódmej mogłam wyjść.
– A o której godzinie natrafiła pani na zwłoki.
– Bez zegarka trudno ustalić. Szłam powoli, gorąco było, trochę szyszek uzbierałam w innym miejscu i tak po godzinie gdzieś mogłam dojść do Pająka.
Z niemałym trudem Dyna ustalił, że powrotny sprint zajął Wiesioniowej jakieś dwadzieścia pięć minut. Był to całkiem niezły czas na pokonanie półtorakilo-metrowego odcinka, zważywszy, że nie była już młódką i miała swoją wagę. Sebastian tę samą trasę powinien przebiec w piętnaście minut, oczywiście po wcześniejszym dobudzeniu, które trwało też z piętnaście minut. Można więc było przyjąć, że Sebastian znalazł się na miejscu zbrodni tuż przed dziewiątą. Około dziewiątej piętnaście, dwadzieścia wrócił do domu, a o jedenastej zawiadomił policję.
Sebastian jeszcze mniej pamiętał z tamtego feralnego ranka. Matka ściągnęła go z łóżka, to pobiegł zobaczyć trupa. Jedno było pewne: do lasu biegł truchtem, wracał pędem.
– Co pana tak przeraziło? – spytał Dyna.
– W życiu jeszcze nie widziałem żywego nieboszczyka.
– Jak to: żywego? Ruszał się, mówił coś?
– A broń Boże! Wtedy umarłbym razem z nim. Ja nawet taty nie widziałem, bo umarł w więzieniu. Mały jeszcze byłem.
– Chce pan powiedzieć, że nigdy wcześniej nie widział pan zwłok?
Przytaknął energicznie.
– Pająkowskiego pan widział?
– Tylko rzuciłem okiem.
– Siedział czy leżał? Miał na głowie rogi?
– Siedział. Głowa mu zwisła. A rogi? Co do rogów to nie mam pewności. Matka tyle gadała o tym migotaniu, że jakbym to widział. Ale jak zleciały z głowy, to raczej nie mogły migotać. – Patrzył na Dynę z przestrachem.
– Czy Pająkowski miał przy sobie aparat fotograficzny?
Wiesioń zaprzeczył z takim zapałem, że cudem tylko głowa nie spadła mu z szyi.
– Ruszał pan coś, zaglądał nieboszczykowi do kieszeni?
Wzdrygnął się w swoim i matki imieniu. Nic nie dotykali, nic nie ruszali, tyle co popatrzyli i uciekli.
– To skąd na nożu są pana odciski palców?
Zbladł. Nad górną wargą pojawiły się kropelki potu.
– Nie wiem! – wyszeptał przerażony. – Może tylko podobne do moich, bo ja noża nie widziałem i nie tykałem.
– Tę noc oboje z matką spędzicie w areszcie – zdecydował komisarz.
– My niewinni, kompletnie niewinni – prawie zapłakał.
Dyna pokiwał głową. Nie mógł sobie pozwolić na cucenie świadków za każdym razem, kiedy byli mu potrzebni. Kazał wyprowadzić Wiesionia i sięgnął do swoich notatek. Według opinii lekarza Pająkowski zmarł między szóstą a siódmą, Jeżeli Wiesioniowie mówili prawdę, to Zofia natknęła się na zwłoki o ósmej, a Sebastian był tam jeszcze później, bo około dziewiątej.
Oboje widzieli nieboszczyka siedzącego. Coś się jednak musiało wydarzyć między dziewiątą a dziesiątą z minutami, kiedy to Mieszko Madras znalazł „cholernika śpiącego na boczku”. W takiej właśnie pozycji nieboszczyk doleżał do przyjazdu ekipy śledczej, a mało prawdopodobne, żeby sam zmienił pozycję na wygodniejszą. Dziwnym trafem bardzo dużo osób kręciło się wcześniej wokół tej właśnie kępy krzaków, jakby to nie był stary las, tylko centralna ulica miasta. Wciąż otwarte pozostawało pytanie: kto zabrał aparat fotograficzny, telefon komórkowy i portfel? Czy na pewno morderca? Zupełnie odmienne wątpliwości budziły rogi. Wiadomo było, kto je wyniósł z krzaków, ale nie wiadomo, kto tam przyniósł. Na rogach, jak ustalili technicy, były odciski palców Ady Madras i Mieszka oraz ślady zębów i śliny Adonisa, pudla Italskich. Według Wiesionia, a także innych lokatorów, w niedzielę po powrocie z lasu Mieszko z Adonisem wyrywali sobie rogi na trawniku.
– I co? Wciąż nie mamy mordercy? – mruknął Dyna.
– Wiesioń i Korzyńska? – pokręcił głową aspirant. – Mnie ten twój duet od początku nie pasował. Wiesioń to pijaczyna i lekki przygłup. Żeby takiego wynająć do mokrej roboty, trzeba mieć nóż na gardle. Może i Korzyńska miała nóż na gardle, tylko co zyskiwała, usuwając Pająkowskiego? Musiałaby zgładzić oboje Pająkowskich i jeszcze dzieciaka. A gdyby nawet, w przypływie zaćmienia umysłu, wynajęła Wiesionia, to chyba nie szłaby na spacer akurat w tamte rejony, jak myślisz?
– A skąd niby mogła wiedzieć, w jakich rejonach wynajęty morderca spotka ofiarę? – fuknął Dyna niezbyt zadowolony z rozważań aspiranta. – Co z Pająkowską?
Poczekalski chrząknął, popił łyk wody.
– Po powrocie córki zamówiła taksówkę i przez półtorej godziny jeździła po mieście. Wszystkie miejsca, które odwiedzała, związane były z pochówkiem, no wiesz, zakład pogrzebowy, cmentarz. Odwiedziła jeden sklep z obuwiem i wróciła do domu. Jak tylko się ruszy, będziemy wiedzieli. Interesują cię wiadomości z poprzedniego miejsca zamieszkania Pająkowskich?
– Jakieś rewelacje?
– Jota w jotę to samo co tutaj. Zaleźli za skórę wszystkim, ale podobno wyjechali ze względu na klimat.
– Klimat to oni sami psują – wykrzywił się Dyna.
– To nie to. Im podobno wilgoć od jezior nie odpowiadała, szukali suchych lasów.
– Ku naszemu utrapieniu. Czy to nie ironia, że właśnie w suchym lesie Pająkowski dokończył żywota? A co z majątkiem Korzyńskiej?
– Jutro będę wiedział, ale podobno…
Nie skończyli rozmowy. Dyna odebrał telefon i skoczył na równe nogi. Ze słuchawką przy uchu pędził do drzwi, poganiając Poczekalskiego. Dzwoniła Ada Madras.
Trzasnęły drzwi samochodu.
– Myślisz, że zaginięcie małego Madrasa może mieć związek z morderstwem Pająkowskiego? – spytał aspirant, zapinając pasy.
Ruszyli.
– Nie myślałeś nigdy, że Mieszko Madras może być synem Rafała Korzyńskiego? – zamyślił się Dyna. – Wtedy obie sprawy mogłyby się zazębiać.
– A jest?
– A zgadnij! Madras mówiła tylko o przyjaźni z Rafałem Korzyńskim. Przyjaźnie damsko-męskie, jak wiesz, czasem bywają owocne. Co w końcu ustaliłeś z majątkiem Korzyńskiej?
– W dwa tysiące trzecim przepisała dworek i park na syna. Rafał Korzyński zginął w grudniu ubiegłego roku. Jutro będę wiedział, czy uregulowała już sprawy spadkowe.
Dyna docisnął gaz.
– Może to Pająkowska stoi za morderstwem i porwaniem? – zastanowił się Poczekalski.
– Może, ale czy Pająkowska musiałaby zabijać męża, żeby porwać dzieciaka konkurencji?
Brama prowadząca do dworku była otwarta, w furtce stały dwie kobiety. Dopiero kiedy podbiegły do samochodu, Dyna rozpoznał zapłakaną Korzyńską i przerażoną Becową. Ich sukienki dalekie były od czystości.
– Nie kazał nam pan opuszczać domu, ale opuściłyśmy, i to kilka razy – powiedziała szybko Korzyńska. – Przeszukałyśmy już chyba całą okolicę, kawał lasu, ryneczek. Ada wzięła samochód i pojechała pod linię wysokiego napięcia. Ani śladu dziecka. Przecież to nie szpilka, ktoś go musiał widzieć?
– Sprawdzałyście w sejmiku?
– Tak. Ada rozmawiała z Pająkowską przez domofon. Do Kurysowej Mieszko nigdy sam nie chodził, a wszyscy inni gdzieś się ulotnili – wyjaśniła Becowa.
Poczekalski nie próżnował. Łączył się z chłopakami, którzy obstawiali dom. Na pytające spojrzenie Dyny rozłożył bezradnie ręce. Funkcjonariusze mieli oko na Pająkowską, dzieciak najwyraźniej im umknął.
Nadjechała Ada. Dyna wysłał Poczekalskiego do sejmiku, a sam zawrócił do dworku. Kobiety opowiadały dość chaotycznie. Chłopiec był w domu, bawił się, nie zauważyły, kiedy wyszedł. Zresztą on wciąż wybiegał i wracał, szalał w ogrodzie, bo takiej swobody jak tu nie miał nigdy wcześniej. Najdalej mógł pójść do sejmiku.
– Kiedy zaczniemy szukać mojego syna? – dopytywała się Ada.
– Już szukamy. Aspirant Poczekalski kieruje akcją - powiedział Dyna i pociągnął Adę bliżej okna. Zniżył głos do szeptu. – Znajdziemy pani syna, proszę się opanować i odpowiedzieć mi na jedno pytanie. Na nożu, którym zamordowano Pająkowskiego, są pani odciski palców.
– Bo to był mój nóż do wycinania chwastów.
– Wiem. Ale są też odciski palców Sebastiana Wiesionia. Potrafi to pani wytłumaczyć?
Skinęła poważnie głową.
– Chyba potrafię. W czwartek albo w piątek Italski podpowiedział mi, że nóż do wycinania chwastów powinien być specjalnie naostrzony. Myślałam, że zechce sam naostrzyć, ale on wyręczył się Wiesioniem. Jeszcze wczoraj podejrzewałam, że Wiesioń jak zwykle odwalił robotę, byle odwalić, bo nóż był bardziej tępy niż przed ostrzeniem. Dziś rano, kiedy pokazał mi pan narzędzie zbrodni, trochę mi się w głowie rozjaśniło. Ktoś kupił mi nowy nóż, a stary zabrał. Pewnie chodziło o te odciski palców. Inaczej nie umiem sobie tego wytłumaczyć.
– Italski dotykał noża?
– Nie wiem. Dałam nóż Wiesioniowi, a on. chyba odniósł go do pakamery? – Zamyśliła się na moment.
– Już wiem: to nie było w czwartek ani w piątek, tylko w sobotę po południu. W niedzielę nie pracowałam w ogrodzie, a wczoraj nóż był znowu tępy. Niech mi pan powie: czy nadal jesteśmy podejrzane i nie możemy opuszczać dworku?
Dyna uśmiechnął się niezbyt wesoło.
– Jesteście panie wolne. To był zakaz na wyrost – powiedział i przeniósł się do stołu, gdzie siedziała Stenia z Becową.
Becowa wydawała się bardzo przygnębiona, ale panowała nad nerwami. Natomiast Korzyńska nie umiała usiedzieć minuty spokojnie, wygładzała serwetę, poprawiała wazonik, wstawała i natychmiast siadała przy stole. Widać jej zdenerwowanie wymagało ruchu, chociaż ruch wcale nie działał na nią uspokajająco.
– Był z nami w kuchni – powtarzała w kółko. – My rozmawiałyśmy, a on.
– O czym rozmawiałyście?
Pytanie wywołało wyraźną konsternację.
– Mało to mamy tematów – powiedziała niepewnie Korzyńska.
– Ważnych tematów – uzupełnił Dyna. – Weźmy choćby sobotnią wizytę Pająkowskiego w sprawie koni. A może wcale nie chodziło o konie, tylko o przyszłość dworku?
– Nie o konie – szepnęła. – Skoro już pan wie.
– Po co Pająkowski był u pani?
– To nonsens! To kompletna bzdura, żeby niewinnego człowieka po śmierci przed sądem stawiać! – wykrzyknęła płaczliwie. – Wymyślili to od początku do końca. Nie wiem, czy Rafał zamienił z Walą ze trzy zdania, nie znał jej, to jak mógł być ojcem jej dziecka!? „Niech pani szuka mieszkania i myśli o przeprowadzce, dworek należy do syna Wali”, powiedział mi ten cham.
Nakryła usta dłonią, bo mimo wszystko nie wypadało nieboszczyka nazywać chamem, nawet jeżeli za życia nie był zbyt sympatyczny. Chciała jeszcze coś dodać, ale żal jej nie pozwolił.
Kiedy z sejmiku zadzwonił Poczekalski, Dyna przezornie stanął przy oknie. Słuchał, twarz mu się wydłużała i tylko staranne wychowanie sprawiło, że nie zaklął siarczyście przy kobietach.
– Jakieś złe wiadomości? – spytała Ada. Usta jej drżały i widać było, że panuje nad sobą z najwyższym trudem.
– To nie są wiadomości, które dotyczą Mieszka – powiedział uspokajająco, chociaż sam nie był pewien. – Co powiedziała Pająkowska, kiedy pani do niej zadzwoniła?
– Rozmawiałam z córką, nie z Pająkowską. Zamieniłyśmy dwa słowa, nie więcej. Mieszka nie widziała.
Dyna już na podjeździe dał upust złości i klął przez całą drogę do sejmiku. Pająkowska, strzeżona przez najlepszych chłopaków, wymknęła się z domu dobrą godzinę wcześniej.
To była zwyczajna nora. Meble z czterdziestego dziewiątego, jak mawiała Regina, brudna wersalka z uśpionym, półnagim facetem, dwa barłogi w kącie, a na środku stół z resztkami libacji, bez śladu zakąski. Można by wynieść całe mieszkanie, gdyby oczywiście było co wynosić i gdyby odór przetrawionej wódki nie zwalał z nóg. Regina zatrzymała się w drzwiach. Pijaczyna musiał drzemać bardzo czujnie, bo ledwie kule stuknęły o próg, podniósł głowę i wytrzeszczył oczy.
– Czego tu? – warknął.
– To ja, Regina – powiedziała bez zwykłej pewności siebie. – Szukam Sebastiana.
– Kto ci obił gębę? – spytał już bardziej przyjaźnie.
– Pogięło cię? Mówię, że szukam Sebastiana.
– A to szukaj, szukaj, najlepiej od razu na policji. Wzięli go razem ze starą. – Ziewnął przeciągle i przytulił głowę do zwiniętego łacha.
– To oni tu byli razem?
– Ano razem. I ze dwie godziny wstecz razem poszli do paki. Zjeżdżaj!
Próbowała dowiedzieć się, za co wsadzili Wiesioniów i na jak długo, ale on najwidoczniej zapamiętał tylko tyle, ile powtórzył. Nie wydawał się specjalnie zmartwiony aresztowaniem krewniaków, uznał Reginę za niegroźną i wrócił do drzemki.
Szybki marsz przez osiedle, jeżeli można to było nazwać marszem, osłabił siły Reginy. Wyszła z nory na rozgrzaną ulicę i musiała oprzeć się o brudną ścianę budynku, żeby nie upaść. Przedramieniem otarła pot z twarzy. Był to gest bardzo charakterystyczny: zawsze ocierała spoconą twarz przedramieniem, ponieważ dłonie miała zajęte trzymaniem kul. Poczuła lekki zawrót głowy i nieprzyjemne swędzenie w oczach, które zwiastowało łzy. To było dziwne, całkiem zapomniane uczucie. Odkąd wyrosła i stała się dziewczyną, płakała zaledwie kilka razy, zawsze w nocy, zawsze w samotności, żeby nikt nie widział. Miała inny sposób na rozładowanie żalu: wściekała się, klęła, tłukła wszystko, co znalazło się w zasięgu kuli. Jednak w tym obcym, nieprzyjaznym otoczeniu nawet kląć jej się nie chciało, a i tłuc nie było co. Biegła tu ze starannie ułożonym planem, który był prosty jak tok jej rozumowania.
Zośka, według wiedzy Reginy, powinna wciąż ukrywać się u Korzyńskiej, a Sebastian u stryja. I takie było główne założenie, że Sebastian będzie w norze sam, bez matki. Nigdy nikomu, nawet Korzyńskiej, nie zdradziła, że boi się wrednego gadania przyszłej teściowej. „Kup se, dziewucho, lustro, to sama zobaczysz, że nie dla ciebie taki chłopak jak mój Sebek”, powiedziała nie tak dawno stara Wiesioniowa. Regina za nic nie chciałaby jeszcze raz usłyszeć o lustrze. Mogła Wiesioniowej napyskować na każdy inny temat, z wyjątkiem uczuć do Sebastiana, bo przy uczuciach coś ją zaczynało dławić w gardle. Ale w norze jakoś by sobie poradziła. Przy tylu butelkach wódki Wiesioniowa musiała być nieźle zalana i mocno śpiąca. Natomiast aresztowanie Sebastiana psuło do reszty plan, który nie przewidywał ani jego pijaństwa, ani przesadnie szybkiego działania policjantów. Regina powinna być w norze przed policją, ubiec prawo i rozmówić się z trzeźwym Sebastianem. Miała powiedzieć tak: „Nie przyznawaj się do winy. Nie zdradzę nikomu, co widziałam w lesie, i jutro przyniosę ci pieniądze. Jak się dobrze potarguję, dostanę z pięćdziesiąt złotych, w sam raz na bilet do Warszawy. Znajdziesz tam robotę, a we wrześniu przyjdziesz do mnie do kliniki i pomyślimy nad przyszłością. Nie musimy się pobierać od razu, możemy trochę pomieszkać bez ślubu”.
Droga powrotna ciągnęła się i ciągnęła Reginie w nieskończoność. Piekły ją pachy i bolały ręce, najchętniej przysiadłaby w kawiarnianym ogródku. Niestety, po zakupowym szaleństwie w drogerii cały jej majątek wynosił dziesięć groszy, dużo mniej, niż kosztowała szklanka wody z bąbelkami. Pragnienie dokuczało jej o wiele bardziej niż głód, chociaż rano nie zjadła nawet porządnego śniadania, tak bardzo się śpieszyła, żeby nie przegapić przyjazdu Dyny. W ogóle cały dzień upłynął jej pod znakiem wielkiego pośpiechu. Teraz już mogła sobie odpuścić, zwolnić nieco, ale Regina nie umiała chodzić powoli. Dawno temu, jeszcze w dzieciństwie, ubzdurała sobie, że kiedy śmiga na kulach, ludzie mniej zwracają uwagę na niedoskonałości figury, nie widzą wypuczonych pleców, piersi i całej reszty. Oczywiście ludzie widzieli wszystko doskonale, tylko ona, pędząc na złamanie karku, nie widziała ich spojrzeń. A tego dnia gapili się na nią wyjątkowo natarczywie.
Dotarła wreszcie do ryneczku. Była u siebie. Stanęła przy tylnym wejściu do pasażu i rozmyślała: iść czy nie iść do Grubasów. Ich sklep był z samego brzegu, lecz najpierw musiałaby wejść do Krystka, a to znaczyło przepychanie się w tłumie przez pół pasażu. Miała serdecznie dosyć chodzenia, poza tym Sebastian i tak już siedział, więc bez żalu odłożyła interesy do jutra. Jak nigdy nie przepadała za domem, tak teraz marzyła, żeby się tam znaleźć możliwie najprędzej. Otarła spocone ręce o spodnie, wsparła się na kulach i stanęła w miejscu. W pasażu, wśród tłumu ludzi, przeciskała się slalomikiem Pająkowska z zaryczanym Mieszkiem na rękach. Mignęli raz, potem drugi i zniknęli równie nagle, jak się pojawili. Regina była zbyt niska, żeby dostrzec, czy Pająkowska weszła do któregoś ze sklepików, czy zawróciła. Usiłowała zebrać myśli i nic mądrego nie przychodziło jej do skołatanej głowy poza prostym stwierdzeniem, że Pająkowska mogła szwendać się po ryneczku do woli, kupować papier toaletowy albo czarne majtki, ale sama, bez małego Madrasa. Czuła, że coś jest mocno nie w porządku, że powinna narobić szumu, krzyczeć albo wzywać pomocy. To był jednak feralny dzień. Dosyć miała natarczywych ludzkich spojrzeń i zdecydowała, że sama powiadomi Stenię albo Adę. Nie zastanawiając się długo, ruszyła przed siebie.
Tuż za straganami, na tyłach blokowisk, ciągnęła się droga zarośnięta po bokach dzikimi krzakami, mocno ubita, pełna dziur i wybojów. Prowadziła prosto do sejmikowych stajenek. Nie dało jej się porównać z główną, asfaltową, ale była dużo krótsza i kompletnie pusta, co Regina uznała za wielką zaletę. Nie przewidziała tylko jednego, że dla zmęczonych rąk i nóg, dla suchego gardła bieg na skróty po dziurach i pagórkach, w tumanach kurzu, który sama wzbijała, będzie nie lada wyzwaniem. Kilka razy zatoczyła się, jakby miała upaść. Zwolniła nieco. W razie wywrotki byłaby bezradna jak niemowlę, które nie podniesie się o własnych siłach. Mogłaby leżeć do rana, gdyby nikt nie nadszedł i nie pomógł wstać. Ze dwa razy przystanęła, żeby wyrównać oddech i uspokoić serce przed końcówką drogi. Za zakrętem powinna już zobaczyć dach sejmiku. Poderwała się, chciała zrobić duży sus, kiedy rozdzierający ból przeszył jej plecy. Jakaś niewidzialna siła pchnęła ją twarzą do ziemi i przytrzymała. Regina jeszcze raz zobaczyła zapłakaną buzię Mieszka, która oddalała się powoli, aż zginęła w krzakach wierzby. Owionął ją piękny i bardzo znajomy zapach kwiatów. Pomyślała, że tak może pachnieć tylko niebo. Spróbowała unieść głowę, żeby zobaczyć coś więcej, i nie znalazła w sobie siły.
Gdyby nie straszna wiadomość o zaginięciu Mieszka, Felicja Kurysowa przeżywałaby chwilę wielkiego triumfu. W przeciwieństwie do syna policjanci nie lekceważyli jej słów. Najpierw rozmawiał z nią młodzieniec w wieku Zbyszka, zaraz potem przyszedł sam komisarz Dyna.
– Jest pani pewna, że to była Pająkowska? Widziała ją pani aż tak dobrze?
– Jak pana teraz. Drzwi na korytarz były otwarte dość szeroko. Poszła prosto na strych. Miała na sobie czarną bluzkę, czarną spódnicę, a na nogach jasne, wiązane buty. Takie płaściutkie, z dość grubą, gumową podeszwą, w sam raz do biegania. Nasza Danusia ma podobne.
– Adidasy – podpowiedział Zbyszek.
– Może być, że adidasy. Za moich czasów mówiło się trampki albo pepegi.
– Pająkowska była sama czy z chłopcem?
– Samiutka. I na schodach też słyszałam tylko jej kroki. Tak sobie myślę, że dziecko nie szłoby tak cicho jak dorosły, pewnie coś by mówiło.
– Zwłaszcza mały Mieszko – przytaknął Zbyszek.
Prosto od Kurysów policjanci poszli na strych, gdzie myszkowali dobrą chwilę, potem zeszli na dół obok mieszkania Wiesioniów. Na parterze natknęli się na Ludmiłę Polankę. Otwierała drzwi, ale nie byłaby sobą, gdyby nie zagadała do zbiegających po schodach mężczyzn.
– Testujecie panowie drogę pożarową Pająkowskich?
Nie wyglądała tak nieskazitelnie jak zwykle. Włosy miała w nieładzie, bluzkę byle jak wetkniętą w spodnie, a twarz lekko błyszczącą od potu.
– Kręciła się pani tu gdzieś po okolicy? – spytał Dyna.
– Można to i tak nazwać. Byłam na ryneczku i jestem maksymalnie wkurzona – powiedziała. Ona nawet o wkurzeniu mówiła z ładnym błyskiem w oczach. – Ukradli mi rower i musiałam wracać piechotą.
– Zgłosiła pani kradzież? – zainteresował się Poczekalski.
– Natychmiast, jak tylko zobaczyłam brak roweru. Miłych kolegów macie na komendzie. Mój rower, moja strata, żaden nawet się nie pofatygował, żeby przyjechać na parking, pogadać z ludźmi. Kazali mi przyjść i złożyć zeznania. Pomyślałam, że zeznania, w przeciwieństwie do złodzieja, nie uciekną. Najpierw wezmę prysznic i odświeżę się trochę, bo upał zlasował mi szare komórki.
– Nie widziała pani na ryneczku lub gdzieś po drodze Mieszka Madrasa? – spytał Dyna.
– Czy coś się stało?
– Zaginął.
Ludmiła wydała stłumiony okrzyk. Na powrót przekręciła klucz w zamku i nie oglądając się na policjantów, pobiegła na podwórko. Pod lipą stała Ada z Becową, Latokowie, Zbyszek Kurys i Hanka Italska. Jola we wdzięcznej pozie przysiadła na barierce. Stenia warowała w dworku na wypadek, gdyby chłopiec nieoczekiwanie sam wrócił, natomiast Italski wciąż buszował w okolicznych krzakach.
Minęła osiemnasta. Wstępne poszukiwania nie przyniosły rezultatów i Dyna połączył się z oficerem dyżurnym, żeby zgłosić zaginięcie dziecka. Zdążył się przedstawić i nic więcej nie musiał mówić. Słuchał, a twarz mu niebezpiecznie poczerwieniała. Rzucił do słuchawki, że rozumie, że jedzie, dał znak Poczekalskiemu i ruszył do bramy. Przechodząc w wielkim pośpiechu obok lipy, krzyknął do Ady, że z Mieszkiem wszystko w porządku. Podniósł rękę do góry w geście człowieka, który nie ma czasu na żadne pytania ani odpowiedzi. Krzyknął też, że po powrocie wszystko wyjaśni.
– Powiesz mi, co się stało? – dopytywał się Poczekal-ski już w samochodzie.
– Ubiegłem dyżurnego o dwie sekundy. Przed chwilą Pająkowska zgłosiła morderstwo.
– Mieszka?
– Kazała nam przekazać, że ma Mieszka.
– Co to znaczy?
– To znaczy, że wiem tyle co ty! – krzyknął rozeźlony Dyna.
Okrążył opustoszały o tej porze ryneczek i wjechał w wąską, wyboistą ulicę bez nazwy. Musiał zwolnić. Przyzwyczajony do szybkiej jazdy klął pod nosem i wlókł się na drugim biegu.
– Jest! – powiedział Poczekalski.
Jakieś sto metrów przed nimi wynurzyła się z krzaków krępa, czarna sylwetka i stanęła na środku drogi.
– Pająkowska? Ale co ona dźwiga? Dzieciaka?
Ada przyjęła wiadomość o odnalezieniu syna wybuchem wielkiego, oczyszczającego płaczu. Z głową opartą na ramieniu Becowej dawała upust kilkugodzinnym lękom. Zjawił się wreszcie spocony i brudny Italski. Był tak skołowany przetrząsaniem krzaków, że ze dwa razy musieli mu powtarzać radosną wiadomość, zanim zrozumiał.
– To świetnie – powiedział i dodał, że ledwie żyje.
Najwidoczniej jednak nie było aż tak źle z jego życiem, bo przechodząc obok Ludmiły, klepnął ją poufale w pupę.
– Zrób to jeszcze raz, a rozkwaszę ci nos – fuknęła ze złością.
– Masz moje błogosławieństwo! – zawołała Italska.
Ta maleńka sprzeczka wniosła nieco ożywienia i ludzie zaczęli wreszcie mówić o czymś innym, nie tylko o zaginięciu i odnalezieniu Mieszka. Ludmiła podeszła do Ady.
– Dzwoniłaś do męża? – spytała.
– To nie byłby dobry pomysł – odpowiedziała Becowa, tuląc uspokojoną już Adę.
– Droga pani profesor! Czy jakikolwiek mój pomysł nazwała pani kiedyś dobrym?
Ludmiła patrzyła na Becową bez uśmiechu i bez zwykłej kokieterii. Nie czekała na odpowiedź, stanęła obok Latoków, ale Jola Italska podbiegła i pociągnęła ją na barierkę. Wszyscy mieli głowy zajęte najświeższymi nowinami i nikt nie zwrócił uwagi na tę drobną scenkę ani na szepty dochodzące z barierki. Ludmiła przygładziła włosy.
– To zadzwoń przynajmniej do Steni, żeby nie umierała ze strachu – powiedziała na tyle głośno, żeby Ada ją usłyszała.
– Tak, telefon do Steni jest z pewnością dobrym pomysłem – odezwała się Becowa z lekką ironią w głosie.
– Zadzwonimy, żeby przyszła. W towarzystwie zawsze raźniej.
Wzmiankę o towarzystwie Ludmiła potraktowała jak przytyk, ale nie była w nastroju do sprzeczek. Uniosła ręce na znak, że się poddaje, lecz Becowa, zajęta Adą, nie zauważyła jej gestu.
Latokowie pobiegli do domu po krzesła, a Italska wysłała męża na górę, żeby się umył i pomógł Kurysowi sprowadzić matkę. Pod lipą zapanowała rodzinna atmosfera. Mężczyźni zaczęli się naradzać nad wkopaniem dwóch lub trzech ławek na stałe. Takich na fundamencie, typowo parkowych, których nikt nie ruszy ani nie przewróci.
– I stolik z parasolem by się przydał – dorzuciła Italska.
– Parasol pod drzewem tylko baba może ustawić - fuknął Italski i rodzinna atmosfera jakby lekko się zwarzyła.
W samą porę nadbiegła Stenia z mnóstwem pytań, na które nikt nie umiał jej odpowiedzieć, bo też nikt nie wiedział, gdzie Mieszko teraz jest, kto go widział i skąd się wziął tam, gdzie jest.
Mimo że upalny dzień się kończył, wieczór wcale nie przyniósł ulgi. Nagrzane powietrze stało w miejscu, nie drgnęła żadna, nawet najmniejsza gałązka na lipie. Ciemne chmury zasnuły niebo i choć do zachodu słońca pozostało jeszcze trochę czasu, wydawało się, że lada chwila zapadnie noc.
– Mógłby wreszcie spaść deszcz – westchnęła Italska.
– Oj nie, nie teraz! – wzdrygnęła się Ada.
– Coś Reginy długo nie widać – powiedziała z troską w głosie Latokowa. – I Wiesioniów nie ma.
– Sebastian ucieka przed pudłem, ale w końcu go dorwą – mruknął Italski.
– I co ty, Ludwik, gadasz!? – zawołała Stenia. – Daj się wykazać policji, nie wsadzaj ludzi za kraty, zanim prokurator udowodni im winę.
– A chcesz się założyć? Chcesz? Gościu miał murowany motyw, bo mu Pająk w starych interesach grzebał.
– Panu też grzebał, panie Ludwiku – zauważyła spokojnie Becowa.
– Ja jestem czysty, nie mam nic do ukrycia! Grzebał i przestał – zaperzył się Italski.
I pewnie długo jeszcze udowadniałby swoją niewinność, gdyby nie ostry, przeraźliwy sygnał karetki pogotowia, który ludzi pod lipą postawił na nogi. Karetki rzadko zapuszczały się w te rejony, zwłaszcza na sygnale. Nie było widać ambulansu ani migocących świateł, ale sygnał dochodził z bliska, jakby z bocznej drogi za domem. Ada zbladła.
– Uspokój się – szepnęła Becowa. – Mało to ludzi omdlewa z upału. Komisarz wyraźnie powiedział, że Mieszko jest cały i zdrowy.
Zapadła cisza. Kurys ze dwa razy się podrywał, ale zaraz siadał. Ada też nie mogła wytrzymać na miejscu i wciąż zerkała w stronę drogi biegnącej za sejmikowym podwórkiem. Stenia próbowała zająć ją rozmową, taką zwykłą paplaniną o wszystkim naraz, ale choćby nawet mówiła same prawdy objawione, Ada i tak niczego by nie zrozumiała. Kiedy rozległ się drugi sygnał, nikt nie był w stanie jej zatrzymać. Ruszyła biegiem do furtki i pierwsza wydostała się na wąską i wyboistą drogę. Tuż za nią biegł Kurys, potem Latokowie i Italscy. Dramat musiał rozegrać się za zakrętem. To stamtąd dochodziły stłumione głosy.
Dyna był pierwszy na miejscu wypadku. Zaparkował możliwie najbliżej krzaków, żeby dać szansę innym samochodom, które miały nadjechać.
Pająkowska z przytulonym do ramienia Mieszkiem podbiegła do opla. Kazała otworzyć tylne drzwi i zaczęła układać na siedzeniu śpiącego chłopca. Pod głowę podłożyła mu swoją torebkę.
– Napędziła nam pani strachu – powiedział Dyna.
– Ja?
– Rozpatrywaliśmy różne warianty zaginięcia dziecka.
– Zamiast rozpatrywać, wystarczyło pomyśleć. Mieści się wam w głowie opcja, że emerytowana milicjantka porywa dziecko?
– Takiej opcji akurat nie rozpatrywałem – skłamał gładko.
– Nie wysilajcie się, to był pierwszy pomysł, jaki wam wpadł do głowy. Pewnie jeszcze myśleliście, że będę żądała okupu?
– Mogła pani zatelefonować do matki albo do mnie.
– Myślicie, że ja nic nie robię, tylko kolekcjonuję numery telefonów? Miałam rację, pisząc na was skargę, chociaż widzę, że prokurator się nie przychylił – mruknęła, zamykając tylne drzwi.
Obciągnęła szarą od kurzu spódnicę i kazała zostawić otwarte okno z przodu.
– Co tu się stało? – spytał Dyna, pomijając milczeniem wzmiankę o skardze.
– To ta mała z sejmiku – zawołał Poczekalski. – Ma zmasakrowaną twarz.
– To tylko szminka – wtrąciła Pająkowska.
Regina leżała na środku drogi, twarzą do ziemi. Ktoś, najpewniej Pająkowska, podłożył jej pod policzek żółtą chusteczkę, taką niewielką rogówkę, jaka służy kobietom do wiązania na szyi bądź podtrzymywania włosów. Dół twarzy rzeczywiście wyglądał jak umazany we krwi. Padając, nie wypuściła kul z rąk. Ciało wydawało się dziwnie rozciągnięte i wydłużone.
Kawałek dalej, z gęstych krzaków, wystawało tylne koło roweru.
– Sprawdziłam puls poszkodowanej i odwróciłam jej głowę na bok – powiedziała Pająkowska. – Tętno było ledwie wyczuwalne, ale pogotowie jak zwykle się opieprza i zaraz będzie po dziewczynie. Przy takim kręgosłupie strach ją nawet dotknąć. Wasi chłopcy też nie pędzą na złamanie karku.
– Ta chustka pod głową to pani? – spytał Dyna.
– Leżała obok, więc chyba jej. Nawet najgłupszy morderca nie zostawiałby takiej wizytówki.
Poczekalski pochylił się nad Reginą. Tętno wciąż było ledwie wyczuwalne, ale było. Dyna spojrzał na Pająkowską.
– Pani często chodzi tą ulicą?
– Nie. Dzisiaj dopiero drugi raz – wykrzywiła się, co prawdopodobnie miało przypominać uśmiech. – Obstawiliście front budynku, to wyszłam tędy. W drodze powrotnej rzeczywiście chciałam skrócić drogę, bo dzieciak usnął mi na rękach. Wracając do niej – ruchem głowy wskazała Reginę – mogę powiedzieć, że obejrzałam z grubsza ślady i wykluczam przypadek. Sprawca najechał na poszkodowaną rowerem, przewrócił ją i próbował dusić. Ofiara przeżyła prawdopodobnie dzięki anatomicznym deformacjom. Rozumiecie, u niej plecy i szyja są trochę inne niż u większości ludzi. Sprawcy nie widziałam.
Moment później na wąskiej drodze zrobiło się tłoczno. Tuż za samochodami policyjnymi nadjechał ambulans pogotowia ratunkowego. Obie ekipy starały się nie wchodzić sobie w drogę, co nie zawsze się udawało.
Dyna podszedł do Pająkowskiej.
– Zastanawiam się, jaki związek ma napad na Latokównę ze śmiercią pani męża. Co ona mogła takiego wiedzieć lub widzieć? A może miała coś, na czym szczególnie zależało sprawcy, choćby aparat fotograficzny albo komórkę?
– Z komórką byłam w błędzie, znalazła się w domu. Zginął aparat i – zawahała się, ale dokończyła – dyktafon cyfrowy Sony i-ce-de pe trzysta dwadzieścia. Jego brak odkryłam wczoraj po południu. Mam zdjęcia, bo archiwizowaliśmy cały sprzęt, ale was, zdaje się, nie interesują dowody. Wiem na pewno, że dyktafon jeszcze dzisiaj około dwunastej trzydzieści był w posiadaniu poszkodowanej, wiem też, że w tej chwili nie ma go przy sobie.
– Proszę tu zostać – zarządził Dyna, przywoływany gwałtownie przez technika i przez lekarza.
– Zostanę, przecież mam na głowie dzieciaka! – krzyknęła Pająkowska, a to, co dokończyła cicho, nie nadawało się do krzyczenia.
Była to z gruntu negatywna ocena pracy komisarza, z którym mimo wielu zastrzeżeń musiała kolaborować, żeby zyskać na czasie. Źle natomiast oceniła pracę pogotowia. Karetka nie stała ani minuty dłużej, niż to było konieczne. Odjechała na sygnale.
Do szpitala Dyna wysłał również aspiranta Poczekalskiego, który miał czuwać nad wracającą do przytomności Reginą i jej pamięcią.
– Bierz opla! – zdecydował.
– Z dzieciakiem?
Komisarz próbował wziąć na ręce rozbudzonego Mieszka, ale chłopiec zaprotestował i przylepił się do Pająkowskiej.
– Mam cię nieść? – spytała zdziwiona cokolwiek tą wylewnością.
– Tak, bo mam bolesne kolanko – wyjaśnił rezolutnie.
– Nie wiem, czy moje bolesne plecy to wytrzymają – westchnęła, biorąc go na ręce.
Ruszyła pierwsza i nie zauważyła wielkiego zdziwienia na twarzy Dyny. Mimo obciążenia szła raźnym, szybkim krokiem i komisarz musiał się mocno starać, żeby nie zostawiła go z tyłu. Do zakrętu było jakieś dwieście metrów, do furtki drugie tyle.
Bolesne kolanko miało zdartą skórkę, było brudne i lekko opuchnięte. Mieszko bez protestów dał się wykąpać, a potem bohatersko zniósł szczypanie wody utlenionej. Wyczuwał zdenerwowanie mamy, nie był pewien, co go czeka, więc na wszelki wypadek wybrał nicniemówienie.
Ada po pierwszej, oszałamiającej radości z odzyskania syna przeżywała swoje wielkie upokorzenie. Wciąż miała przed oczami scenę, kiedy wybiegła zza zakrętu i zobaczyła Pająkowską niosącą Mieszka. Z wielkiego wrażenia stanęła tak nagle, że Zbyszek Kurys, który biegł tuż za nią, nie zdążył wyhamować i o mały włos oboje nie padli na kolana. Byłby to nadmiar czołobitności, zważywszy, że Pająkowska nie chciała słuchać nawet prostych słów podziękowania. „Mówiłam wam – powiedziała ta straszna kobieta, zwracając się wyłącznie do Dyny – że mały Madras jest puszczony samopas? Mówiłam. To niewybaczalne, żeby pięciolatek błąkał się z dala od domu, głodny i wystraszony, znalazłam go na targowisku wśród straganów”. Ada nie umiała sobie przypomnieć, czy po raz drugi zdobyła się na krótkie: dziękuję. Ale było jeszcze coś, co nie dawało jej spokoju. Kiedy już tuliła syna do siebie, Pająkowska powiedziała do Dyny: „Niech się nim nacieszy, póki jeszcze może”. Ada była zbyt skołatana i szczęśliwa, żeby doszukiwać się głębszego sensu w takim sobie gadaniu. Olśniło ją dopiero w domu, kiedy myła i przebierała Mieszka. To nie było takie sobie gadanie, to była groźba, coś jakby zapowiedź, że już wkrótce nie będzie mogła cieszyć się synem. Znalazła tylko jedno wytłumaczenie: praworządna aż do głupoty Pająkowska zechce powalczyć w sądzie rodzinnym o odebranie Adzie praw do dziecka. Nic mądrzejszego nie przychodziło jej do głowy.
– Dlaczego tak milczysz i milczysz? – nie wytrzymał wreszcie Mieszko.
– Bo nagle zrobiłam się bardzo stara.
– I co? I wyrosła ci sztuczna paszczęka jak cioci Steni? Pokaż mi!
W każdej innej sytuacji Ada byłaby rozbrojona. W każdej innej, ale nie w tej. Postawiła małego na krześle i przytrzymała mu głowę tak, żeby musiał patrzeć jej w oczy.
– Gdybyś był głuptasem, powiedziałabym: nie wie, co robi, bo to głuptasek. Ale ty jesteś bardzo mądrym chłopcem i dobrze wiesz, że nie wolno ci wychodzić bez pytania za bramę domu. Poszedłeś dzisiaj bardzo daleko, narobiłeś zamieszania i napędziłeś nam mnóstwo strachu. Zrobiłeś to specjalnie?
Mieszko bardzo się starał wyswobodzić łepetynę i uciec od oskarżeń. Wiercił się, przestępował z nogi na nogę.
– Stój spokojnie i odpowiedz: zrobiłeś to specjalnie?
– Nie powiem. To moja tajemnica.
– O nie! Tylko nie tajemnica! – krzyknęła Ada.
Jeżeli do tej pory nie rozumiała, co znaczy powiedzenie „ręka mnie świerzbi”, to w tym momencie namacalnie poczuła swędzenie dłoni i choć z przekonań była zagorzałą przeciwniczką kar cielesnych, wymierzyła Mieszkowi wcale nielekkiego klapsa.
– Policja cię szuka, my z ciocią odchodzimy od zmysłów, a ty mi o tajemnicy opowiadasz! Dlaczego uciekłeś?
– Bo nie chciałaś ze mną rozmawiać – powiedział zaskoczony klapsem i wybuchem mamy. – Nikt nie chciał ze mną rozmawiać, nikt! Wolałyście opowiadać o…
Nie skończył i ryknął wielkim płaczem, który jeszcze się pogłębił, kiedy Ada określiła rozmiar jego winy i obwieściła wyrok: trzy dni bez czytania bajek na dobranoc. Ta intelektualna kara, za przestępstwo bądź co bądź pospolite, bardzo rozżaliła Mieszka. Nie przestał się mazać nawet po powrocie ciotki Steni. Liczył na jej pomoc i doznał zawodu. Stenia poparła mamę, a od siebie dołożyła kilka gorzkich słów. Mieszko umyty i nakarmiony poszedł do łóżka bez bajki. Znowu poczuł się bardzo nieszczęśliwy, ale nie tak bardzo, żeby uciekać.
– Ona ma mojego tyranożarła i diplodoka! – krzyknął nagle. – Ma w torebce, musimy iść do niej!
Nawet gdyby Pająkowska wzięła pod opiekę wszystkie Mieszkowe dinozaury, nikt nie zmusiłby Ady do wieczornych odwiedzin. Jak na jeden wieczór dosyć miała kontaktów z tą nieznośną kobietą. Wolała już posłuchać marudzenia Mieszka, które nie mogło trwać długo. Malec ziewał jak mały krokodyl.
Na przekór intencjom mordercy w wątłym ciele Reginy życie wciąż się tliło. Przemknęła obok aspiranta Poczekalskiego w otoczeniu zielonych fartuchów, z butlą nad głową, z rurkami w nosie i zniknęła za drzwiami z napisem „Wstęp wzbroniony”. Razem z nią zniknęli wszyscy, którzy mogli cokolwiek powiedzieć o jej zdrowiu. Lekarz w izbie przyjęć określił stan dziewczyny jako agonalny, wtrącił słówko o słabej nadziei i skierował pacjentkę na oddział intensywnej terapii. Aspirant przechadzał się po korytarzu, patrzył na szpitalną biedę wyłażącą z dawno niemalowanych ścian, z popękanych płytek i cierpliwie czekał, aż medycyna odniesie triumf nad śmiercią. Nie czuł się osamotniony, szef umilał mu czas telefonami.
W czasie, kiedy aspirant gonił karetkę pogotowia, Dyna wrócił do sejmiku z Pająkowską i towarzystwem spotkanym na drodze. Pająkowska oddała Mieszka matce i poszła do domu, gdzie miała czekać na komisarza.
Zbierało się na burzę. Parno było i ciepło nie do wytrzymania. Ada poniosła syna do dworku, Stenia pojechała z Latokami do szpitala, a Kurys z Italskim odprowadzili Felicję na górę. Pod lipą zrobiło się pusto. Jeszcze tylko Jola z Ludmiłą siedziały na barierce i rozmawiały z Becową. Ludmiła nie wiadomo czemu owinęła się kocem.
– Zmarzła pani? – spytał zaskoczony Dyna.
– Powiedzmy, że boję się komarów – odpowiedziała. Dyna odwołał Jolę na bok, ale w ostatniej chwili coś sobie przypomniał i zawrócił.
– Umie pani opisać ukradziony rower?
– Zgłosiłam już kradzież. Opisać, mówi pan. – zastanowiła się Polanka.
Przerwał jej niezbyt grzecznie.
– Typ, kolor, znaki szczególne!
– Zwykły polski rower, typu. bodaj Holland, z koszem przy kierownicy. Nic wielkiego, damka, taniutka, ale sprawna.
Kiwnął głową i dołączył do Joli. Stanęli pod lipą.
– Komarów się boi – prychnęła Jola. – Dostała ciotkę i musiałam przynieść jej coś do okrycia, bo wypaprała spodnie. Zupełnie nie rozumiem, z czego tu robić tajemnicę!
Dyna pokręcił głową nad szczerością Joli, ale nie o braku dziewczęcej wstydliwości chciał z nią rozmawiać, lecz o nazwisku Latokówny nabazgranym na skrawku gazety. W pewnym momencie ich ściszone głosy rozmyły się w strugach deszczu. Lunęło znienacka i nim dobiegli do sejmiku, wyglądali jak po prysznicu.
– Akurat Pająkowska pana wpuści – zachichotała Jola. Popędziła na górę, przeskakując po trzy stopnie i znacząc wodą swoje ślady.
Kapitan Pająkowska była wyjątkowo utrapionym sojusznikiem. Miała władczą naturę, nawykłą do wydawania poleceń. O mały włos, a spełniłoby się czarnowidztwo Dyny, że oto on, komisarz, prowadzi śledztwo pod dyktando pani kapitan. Na razie jednak kapitan Pająkowska nie tyle dyktowała, ile poddała ostrej krytyce dotychczasową pracę Dyny. Nie podobało jej się, że od trzech dni śledztwo stoi w miejscu, że komisarz traci czas na rozmowy z małolatami, rano z Latokówną, wieczorem z Italską, i że pozwolił sprzątnąć sobie sprzed nosa podejrzaną. Na pewno też nie podobało jej się, że komisarz siedział i kapał na kuchenne płytki, ale tego już nie powiedziała. Wreszcie Dyna nie wytrzymał.
– Pracowała pani jako oficer śledczy?
– Pracowałam w drogówce, jeśli to was interesuje. I od razu wam powiem, że jeździć też nie umiecie. Prowadzicie, hamujecie i ruszacie jak palant. Tacy jak wy.
Przerwał jej w pół słowa.
– A tacy jak wy nawet w Wigilię nie gadają ludzkim głosem.
Zaszczyciła go uważnym, taksującym spojrzeniem.
– Nie mam najlepszego zdania o ludzkim gadaniu i o ludziach w ogóle.
– O zwierzętach też nie – zauważył zgryźliwie.
– I co się tak czepiacie? Mam swoje powody – wyjaśniła nad wyraz spokojnie.
Mogli przejść do konkretów. Pająkowska zniżyła głos do szeptu.
– Zastanawiam się, czy dobrze zrobiłam, oddając dzieciaka.
– Przepraszam, a co innego mogła pani zrobić? – zdziwił się Dyna.
– Bez dzieciaka by nie uciekła, a tak, przy waszej nieudolności, może umknąć. Nie macie chyba wątpliwości, że to Madras zabiła mojego męża?
– Kto wobec tego napadł na Latokównę? W tym czasie Madras i Korzyńska nie opuszczały podwórka.
– Wiesioń.
– Wiesioń i Wiesioniowa siedzą w areszcie za utrudnianie pracy policji.
Pokręciła głową z niedowierzaniem.
– Nie mylę się w ocenie ludzi. Wiesioń to rzeczywiście kiepski wspólnik, mogła sobie znaleźć innego. Dla dobra śledztwa powiem wam, że mój mąż miał romans z Madras. Umawiali się na strychu, a mnie do głowy nie przyszło, czemu on tak polubił wieszanie bielizny.
– Jest pani pewna, że to była Ada Madras?
– Sam mi powiedział. Zresztą mogę wam odtworzyć nagranie pierwszej rozmowy w tym temacie i kilku następnych. Była dla niego jak narkotyk. Dwa tygodnie temu zdecydował, że wyjedzie z nią, a w poniedziałek, to jest wczoraj, miał składać pozew o rozwód. Uwierzył, pieprzony idealista, w wielką miłość.
Kapitan Pająkowska mówiła chłodnym, rzeczowym głosem, jakby zapowiedziany rozwód łamał czyjeś inne życie, nie jej własne. Dyna słuchał bardzo uważnie, a głęboka zmarszczka między brwiami świadczyła, że starannie analizuje każde słowo. Miał oto przed sobą kobietę zdradzoną, pamiętliwą i nieskłonną do kompromisów. Nikt z dotychczasowych podejrzanych nie miał aż tak wyraźnego motywu.
– Przecież Madras ma męża – zauważył obojętnym głosem.
– Nie bądźcie dziecinni – prychnęła ze złością. – Czy dobre żony siedzą obcym ludziom na karku, czy raczej pilnują ogniska domowego? Zresztą dla tego pokolenia małżeństwo nie jest świętością.
– Pani wcześniej też była mężatką.
– I wy się uważacie za oficera śledczego? Dobry oficer najpierw prześwietliłby żonę zamordowanego. – Znowu pokręciła głową z niedowierzaniem. – Byłam wdową. Żałobne rzeczy są jeszcze po pierwszym mężu. Przez piętnaście lat nie straciłam figury, jak widzicie – zauważyła nie bez dumy.
– Jeżeli Ada Madras planowała ucieczkę z pani mężem – Dyna gładko wrócił do tematu głównego – to czemu go zabiła?
Pająkowska przez moment milczała, ważyła słowa, zastanawiając się, jakie szczegóły z małżeńskiego życia może zdradzić bez wstydu dla siebie. Wspomniała nawet coś o zakazie szargania pamięci zmarłego. Jak większość zdradzanych żon, chętnie uwierzyła w swoją przewagę nad rywalką i siłę perswazji. Mąż oprzytomniał, zrozumiał, obiecał zerwać, a ta trzecia, czyli Madras, poczuła się wystawiona do wiatru. Dalej było jak w szmatławym romansie. Schadzka w lesie, awantura, łzy, nóż w plecach.
– Zauważcie – ciągnęła w zamyśleniu kapitan Pająkowska – że Latokówna wciąż przesiadywała u Korzyńskiej i Madras. Jak inaczej weszłaby w posiadanie dyktafonu? Jest głupia i Madras bez obawy mogła jej powierzyć opchnięcie sprzętu. Diler Grubasiński mówił, że nie wiedziała, co ma do sprzedania. Czekałam na nią na zapleczu sklepu do osiemnastej, ale nie przyszła. Niestety, zachodzi obawa, że mogła opchnąć sprzęt gdzieś w mieście.
– Jeżeli jest tak, jak pani mówi.
– Na pewno jest tak, jak mówię!
– To Ada Madras – ciągnął niezrażony – z całą pewnością zniszczyła nagranie. W tej sytuacji dyktafon nie będzie dowodem. Dlaczego tak bardzo zależy pani na jego odzyskaniu? Rozumiałbym.
Zniecierpliwiona nie dała mu skończyć.
– Rozumielibyście, gdybym bała się o własną skórę!? Myślicie, że jestem głupsza od Madras? Możecie być spokojni, gdybym zabiła, to z całą pewnością opróżniłabym kieszenie. Wiem przecież, że on nagrywał wszystko: impertynencje tej małej gangreny, nasze rozmowy, gruchanie z kochanicą, wszystko. Musiałam się jakoś zabezpieczyć. Kupiłam mu nowy dyktafon i w piątek udało mi się zamontować. Zresztą, co wam będę tłumaczyła. Odszukajcie sprzęt, a ja sobie poradzę z odtworzeniem nagrania, nawet jeśli wcześniej ktoś je skasował.
– Pani od początku wiedziała, że mąż miał przy sobie dyktafon, więc skąd to pytanie, czy znaleźliśmy przy denacie komórkę?
Pająkowska wykrzywiła dziwacznie usta. Od biedy można było powiedzieć, że się uśmiechnęła.
– Taki niewinny blef, żebyście za wcześnie nie wpadli na to, co naprawdę istotne – wyjaśniła. – Też mam swoje ambicje zawodowe. A teraz zadzwońcie do aspiranta, niech spyta, komu Latokówna opchnęła dyktafon. Będę spokojniejsza, jak zadzwonicie przy mnie.
To babsko znowu próbuje przejąć prowadzenie sprawy, pomyślał z niesmakiem Dyna, ale wyciągnął telefon.
Poczekalski skłonny był przypuszczać, że jarska dieta fatalnie działa na szare komórki szefa. Komisarz dzwonił, żeby przypomnieć o dyktafonie i portfelu, chociaż niecałą godziną wcześniej rozmawiali o tym na miejscu wypadku. W tle słychać było władczy głos kapitan Pająkowskiej, nowej sojuszniczki komisarza.
Drugi raz Dyna zadzwonił już z komendy. Miał do przekazania nową informację. W dniu morderstwa, o wpół do ósmej, Latokówna wybiegła z sejmiku i pogoniła do lasu, co sił w rękach i kulach. Tak zeznała mała Italska, która dokładnie o tej porze wyszła na balkon, żeby przez pięć minut ćwiczyć wdechy i wydechy. Wiesioniów nie widziała, jej uwagę zaprzątnęła wyłącznie Regina. Kiedy na jaw wyszło morderstwo, Jola Italska przyjęła za pewnik winę Reginy i podzieliła się tym odkryciem z komisarzem.
– Jak Latokówna się ocknie, spytaj koniecznie – tokował pośpiesznie Dyna – czy była wtedy w lesie. Niewykluczone, że wie, kto zabił, i próbuje osłonić mordercę. Może też wiedzieć, kto ją zaatakował. Nie zapomnisz spytać?
Komisarz mówił o rzeczach oczywistych w taki sposób, jakby Poczekalski pojechał do szpitala na randkę, a nie do pracy. Troska szefa była cokolwiek dziwna, żeby nie powiedzieć irytująca.
– Szybciej będzie, jak od razu powiesz, kogo Latokówna powinna wymienić!
Dyna, o dziwo, nie wychwycił ironii. Cały czas nadawał bardzo serio.
– Powiem tyle: kończymy przesiewanie. Na sicie został główny podejrzany, któremu bez pomocy Latokówny nieszybko udowodnimy winę. A jak już udowodnimy, to Pająkowska nie wyjdzie. Wiesz co, daj mi sygnał, jak ta mała odzyska przytomność, chcę być przy przesłuchaniu.
Odwiesił się, poganiany głosami ludzi, którym był bardziej potrzebny niż aspirantowi Poczekalskiemu. Szczerze mówiąc, aspirantowi nie był potrzebny w ogóle, zwłaszcza przy przesłuchaniu. Ale taka to była praca, że największa chwała zwykle spadała na szefa, czy to się podobało współpracownikom, czy nie.
Ostatni telefon trochę zamącił Poczekalskiemu w głowie. Chodził po korytarzu i zastanawiał się, co miały znaczyć słowa, że „Pająkowska nie wyjdzie”. Skąd niby miała nie wyjść, bo chyba nie z więzienia, skoro tak bardzo zaprzyjaźniła się z komisarzem?
Na szpitalnym korytarzu pojawili się Latokowie z Korzyńską. Byli zapłakani i mokrzy. Poczekalski, zajęty rozmowami z Dyną, nawet nie zauważył, że za oknem szalała ulewa.
– Bozia płacze nad moją Reginą – powiedział Latok drżącym głosem.
– Cicho, Edziu! – Latokowa objęła męża. – Jakby Bozi zależało na naszej Reginie, toby dała jej proste plecy i zdrowe nogi. Tylko nam na niej zależało: tobie, mnie, Steni. A co się umęczyło biedactwo, a my z nią, tego nikt nie wie. Pewnie dlatego jest taka dzika i oschła.
– Dzika tak, ale nie oschła – zaprzeczyła Korzyńska. – Umie już powiedzieć „dziękuję”.
– Bo to bardzo dobra dziewczyna – rozpłakała się Latokowa.
Poczekalski stał na uboczu. Nie zakłócał rodzinnego żalu, nie wtrącał się do rozmów. Komisarz napomknął, że Latokowie wszystko już powiedzieli, a to wszystko znaczyło: nic. Regina nie dopuszczała ich do swoich sekretów, biegała, gdzie jej się podobało, i robiła, co chciała. Mogli jedynie popłakać nad jej nieszczęściem i wyglądało na to, że płakali szczerze.
Około dwudziestej pierwszej, spoza drzwi z napisem „Wstęp wzbroniony” wyjechało łóżko obwieszone kroplówkami. Twarz Reginy pokrywały szkarłatne plamy, od których wyraźnie odbijało białe jak papier czoło. Była przytomna. Przejeżdżając obok Poczekalskiego, zdobyła się na lekki uśmiech.
Pojedynczo i na dwie minuty lekarz wpuścił do separatki rodziców. O przesłuchaniu chorej nie chciał słyszeć.
– Jest połamana, odurzona i w każdej chwili może odpłynąć – tłumaczył poirytowanym głosem.
– Tylko dwa pytania. Bez pomocy tej dziewczyny sprawca nigdy nie trafi za kraty – przekonywał zasapany Dyna.
Nie pozwalał się zbyć i nie był skłonny do ustępstw. Nie bacząc na ulewę, jechał na złamanie karku, żeby dowiedzieć się prawdy, i nikt, nawet lekarz, nie mógł mu przeszkodzić. Wywalczył w końcu swoje pięć minut, które co do sekundy spędził na korytarzu. Regina nie chciała go widzieć. Zawsze lubiła szczupłych, przystojnych szatynów, więc wybrała Poczekalskiego, dobrze wiedząc, że ten kobiecy wybryk ujdzie jej na sucho.
Zeznania Reginy Latokówny miały być ostatnim brakującym ogniwem całej sprawy. Dyna zaglądał przez szybę do salki zastawionej monitorami i wszelką inną aparaturą, wściekał się, ale poza cierpliwym czekaniem i wiarą w umiejętności aspiranta nic innego mu nie pozostawało. Pomyślne zakończenie śledztwa zawisło na włosku, uzależnione od widzimisię niezrównoważonej i ciężko poturbowanej dziewczyny.
Dyna zaczął przemierzać korytarz wielkimi krokami. Założył, że morderstwo Pająkowskiego łączyło się ściśle z napadem na Latokównę, nie miał tylko pewności, czy osoba, którą podejrzewał, wetknęła nóż w plecy Pająkowskiego i potem usiłowała zabić Reginę, czy też było to działanie dwojga wspólników. Ostatnie pół godziny przed przyjazdem do szpitala spędził z technikiem kryminalistycznym. Wnioski z oględzin miejsca zdarzenia potwierdziły to, co wcześniej spostrzegła kapitan Pająkowska. Sprawca jechał na damce typu Holland. Na ubitej drodze, wyschniętej niczym zbity popiół, nie można było wyróżnić żadnych śladów. Dopiero przy ciele ofiary koła roweru wyżłobiły rowek w ziemi, a to znaczyło ostre hamowanie. Kilka metrów obok, w przydrożnej trawie, technicy znaleźli szminkę. Sztyft zmiękł pod wpływem ciepła i wyglądał jak świeża krew. Identyczną krwistą pomadką musiała się wcześniej wymalować Latokówna, i to na tyle intensywnie, że rozmazana pomadka wniknęła w skórę i nie dała się zmyć. Prawa kieszeń spodni też była wypaprana, natomiast tandetne, plastikowe opakowanie szminki zostało starannie wytarte. Nigdzie nie znaleziono nakrętki. Jeżeli chodzi o rower, właścicielka, Ludmiła Polanka, zgłosiła, że około godziny szesnastej trzydzieści ukradziono go z parkingu przed pasażem. Przednie koło lekko się zwichrowało, na kierownicy i pod siodełkiem zostały niewielkie plamy szminki. Oprócz odcisków palców właścicielki, które były wszędzie, znaleziono sporo innych, niezidentyfikowanych.
Chociaż raz Dyna musiał uznać wyższość aspiranta Poczekalskiego. W życiu nie przyszłoby mu do głowy, żeby w trakcie przesłuchania wykorzystywać takie atrybuty jak uwodzicielskie spojrzenie i ciepły tembr głosu. Zresztą Dyna nie umiał patrzeć uwodzicielsko. Nie umiał też przemawiać górnolotnie i z emfazą w stylu bohaterów telenowel. Z całą pewnością nie powiedziałby: „Kochanie, tylko piękne kobiety stać na mówienie prawdy, dlatego spodziewam się, że mi pomożesz”.
Owszem, czasem uciekał się do kłamstwa, ale nigdy tak perfidnego. Mizoginem nie był, trwał jednak w przekonaniu, że właśnie te piękne łżą bez mrugnięcia okiem na każdy temat, tak w kwestii uczuć, jak i diety.
Regina poddała się czarowi Marka Poczekalskiego. „Mówmy sobie po imieniu”, zaproponował i usiadł tuż obok łóżka. Skąd wiedział, którym zmysłem odkrył, że czekała, by pochylił się nad nią i nazwał ją piękną? Mężczyźni też mają intuicję. Trafił bezbłędnie. Regina wymarzyła sobie, że któregoś dnia zjawi się przystojny, urodziwy facet, który nie bacząc na kule i garby, zachwyci się jej oczami, włosami, cerą. I stało się: siedział obok. Niczego więcej nie oczekiwała. Mówienie sprawiało jej trudność, ale nie przestawała się uśmiechać. Aspirant był o niebo przystojniejszy i milszy od Sebastiana Wiesionia. Zapomniała o Wiesioniu.
– Powiesz mi, co się stało? – spytał.
– Mieszko! – wychrypiała. – Pająkowa porwała Mieszka. Biegłam, żeby.
Bodaj po raz pierwszy w życiu pomyślała z troską o kimś innym, nie o sobie. Tylko Stenia i Ada mogły to docenić, tylko one wierzyły, że Regina kiedyś się zmieni i polubi ludzi.
– Mieszko jest bezpieczny – powiedział ciepło Poczekalski. – Teraz mówimy o tobie. Wiesz, kto na ciebie najechał?
Ruch głowy mówił, że nie wie, a uśmiech i oczy, że tak. Najwyraźniej chciała się z nim przekomarzać, a czas uciekał. Za szybą izolatki kręciła się niecierpliwie pielęgniarka. Zza jej pleców od czasu do czasu wychylała się okrągła twarz Dyny.
– Byłaś w niedzielę rano w lesie, prawda?
Kiwnęła głową. Zdobyła się nawet na wyznanie, że chciała zobaczyć, z kim Wiesioń się spotyka. Podejrzewała, że z Jolką Italską. Słowo po słowie aspirant wydobył z niej kawałek prawdy o tamtym poranku. Czego nie zdołała wyartykułować, dopowiadał sam, a ona tylko przytakiwała. Pobiegła za Wiesioniem w las. Widziała, jak się błąkał, zaglądał w różne chaszcze, jakby całkiem zapomniał, gdzie się z Jolką umówił. Z tych największych krzaków wypadł tak wystraszony, że nie zauważył Reginy, chociaż się nie kryła. Odbiegł kilka kroków i wrócił po aparat fotograficzny. Jak już zniknął za drzewami, zajrzała w krzaki i wtedy zrozumiała, że Wiesioń był zabójcą. Pająk leżał na boku, z tyłkiem wypiętym, z kieszeni wystawał mu portfel. Dla Reginy, wiecznej pacjentki szpitali, w tym także kardiologicznych, widok nieboszczyka nie był czymś nadzwyczajnym. Ze zwykłej ciekawości sięgnęła do kieszeni zmarłego, wyjęła portfel i komórkę. Portfel wyrzuciła przy kapliczce. Nic w nim nie było poza dowodem osobistym i dychą. Komórkę i dychę wzięła.
– Masz tę komórkę?
I znowu głowa pokazała, że nie, a oczy, że tak. Do separatki weszła pielęgniarka. Była wysoka, tęga i gotowa wyrzucić aspiranta choćby siłą.
– Przyjdziesz jeszcze? – zaszeptała Regina.
– Ile razy zechcesz. – Pochylił się nad nią i szepnął prosto do ucha: – Powiedz, gdzie jest komórka, żebym mógł cię pomścić.
– Nie mów grubasowi. U Krystka od sztucznych kwiatów – wychrypiała. – A ją poznałam po dezodorancie.
Zamknęła oczy. Oddychała płytko, ledwie, ledwie. Aspirant chętnie by jeszcze postał przy łóżku, ale energiczna pielęgniarka wypchnęła go za drzwi.
Minęła dwudziesta druga, kiedy Dyna z Poczekalskim wyszli ze szpitala. Po oczyszczającej ulewie powietrze było rześkie i czyste. Wreszcie chciało się żyć. Gorzej było z jechaniem. Spod kół opla bryzgały strugi wody, a każdy mijający ich samochód zalewał przednią szybę.
– Gratuluję ci, kolego, niekonwencjonalnych metod przesłuchania – ironizował Dyna. – Od dzisiaj masz zamiar całować tylko ofiary czy wszystkie przesłuchiwane laski? A może przejmiesz ode mnie Pająkowską, co?
Aspirant Poczekalski nie zniżał się do polemiki w duchu rozsierdzonego szefa i ani myślał cokolwiek prostować. Zaczął głośno myśleć.
– No to mamy odpowiedź na pytanie, kto w tym spektaklu wziął na siebie rolę hien. Aparat gwizdnął Wiesioń, resztę Latokówna. Teraz trzeba odzyskać dyktafon. W pasażu jest jeden sklep ze sztucznymi kwiatami. Prowadzi go taki mały paskud, dość cięty na Pająkowskich. O ile pamiętam, mandaty za palenie papierosów. Jeżeli Regina u niego zostawiła dyktafon, nie grzebała przy nim i niczego nie popsuła, to wkrótce powinniśmy mieć wyjaśnioną sprawę.
– Mógł grzebać paskud od sztucznych kwiatów - wtrącił Dyna. – Co to za facet, gdzie mieszka, jak się nazywa?
– Nawet gdybyś wiedział, to na wizyty za późno. Nie dziwi cię, że na Reginę napadła kobieta? Która z nich paćka się tak obficie dezodorantem?
– Chyba wszystkie z wyjątkiem kapitan Pająkowskiej - roześmiał się wreszcie Dyna. – Jak na nią patrzę, mam wrażenie, że baba pucuje się wyłącznie szarym mydłem. Ale te inne, Madras i Becowa, mała Jolka i Polanka, wszystkie pachną. Nawet Latokowa wonieje maciejką i papierosami.
– Na którą stawiasz?
– Na tę samą co ty. Aż chciałoby się powiedzieć: niestety, co? Weź od chłopaków chusteczkę, tę, którą Pająkowska podłożyła Latokównie pod głowę, a ja w tym czasie przeprowadzę mały eksperyment.
Eksperyment komisarza Dyny wymagał wyciągnięcia z aresztu Wiesioniów. Nie bacząc na późną porę, kazał ich budzić i przyprowadzić do pokoju. Nawet długo nie czekał. Stanęli przed nim trzeźwi, nawet dobudzeni, tylko kompletnie bez życia. Wyraźnie brakowało im paliwa.
– Cierpi pan na sklerozę, panie Wiesioń?
– Chyba nie – zaprzeczył niepewnie, jakby się zastanawiał, czy nie byłoby bezpieczniej przytaknąć.
– Świetnie. To niech mi pan opowie, jak to było z aparatem fotograficznym Pająkowskiego?
Podsunął wystraszonemu chłopakowi zdjęcie z archiwum pani kapitan.
Wiesioń pożałował swojej szczerości. Jak nie był przesadnie wysoki, tak jeszcze bardziej skulił się i zmalał. Wiesioniowa uderzyła w lament. Widać jednak z pamięcią obojga nie było najgorzej, bo dość szybko sobie uprzytomnili, że taki właśnie aparat poniewiera się u nich w domu.
– W lesie go znalazłam, na drodze, niech tak jutra nie doczekam! – waliła się w piersi Wiesioniowa.
– Niczego pani nie znalazła! – huknął Dyna. – Pani syn zdarł ten aparat nieboszczykowi z szyi. Tak było, panie Wiesioń?
– Nie! Klnę się na wszystko, że nie! Miał go na ramieniu. Szarpłem letko.
– Tak lekko, że nieboszczyk się przewrócił?
– Chyba nie. Nie wiem. Nie patrzyłem. Niech tak jutra nie doczekam, jeżeli kłamię! – Płakał już całkiem jawnie, rozmazując łzy po policzkach.
Dyna nie cierpiał twardzieli zalewających się łzami ze strachu. Odesłał Wiesionia do aresztu, a Wiesioniową zabrał do samochodu. Skuliła się na tylnym siedzeniu i płaczliwie pociągała nosem. Nie dało się tego słuchać. Poczekalski zlitował się i podał do tyłu dwie chustki higieniczne. Przez resztę drogi słuchali już tylko głośnego dmuchania.
Mimo późnej pory sejmik jeszcze nie spał. U Pająkowskich płakało dziecko.
– A co to za zbiegowisko u Latoków? – zainteresowała się Wiesioniowa, na moment wyrwana z rozpaczy.
U Latoków w jasnym świetle lampy można było dojrzeć ludzi wokół stołu. Oprócz gospodarzy rozpoznali Korzyńską, Becową, Polankę i Danusię Kurysową. Płacz Ziuty Latokowej słychać było już przy bramie.
– Regina Latokówna miała wypadek – wyjaśnił Dyna.
– Na śmierć?
– Jest w szpitalu.
– E, to może lepiej, żeby na śmierć – westchnęła niezbyt przejęta. – Ciekawe, czego Ziuta tak zawodzi? Przecie wszyscy wiedzą, że nie znosiła Reginy jak psa. Ale mojego Sebastiana wypuścicie? On nie zabił, on nawet by nie umiał robaczka skrzywdzić.
Oboje Wiesioniowie kłamali, mówiąc, że aparat poniewiera się u nich w mieszkaniu. Poniewierało się wiele innych rzeczy: puste butelki, słoiki, ciuchy porozkładane na krzesłach, ale aparat był starannie schowany w szafie, za bielizną. Wiesioniowa wsadziła rękę i przez chwilę gmerała wśród łachów.
– O matko! Tu była calutka butelka po Jasiu Wędrowniczku! – wykrzyknęła z przestrachem.
– Aparatu niech pani szuka, nie wędrowniczka – przypomniał Dyna. – Wędrowniczek mógł sobie pójść, ale aparat lepiej, żeby został.
Wiesioniowa wreszcie namacała aparat i odetchnęła z ulgą.
– A zanotujcie gdzieś, że oddaliśmy dobrowolnie – poprosiła.
– Ukradliście z miejsca zbrodni, a oddaliście pod przymusem – wyjaśnił komisarz. – I tak właśnie zapiszemy.
Kiedy wychodzili z mieszkania, pretensjonalny zegar zdobiony w kwiatki i ptaszki wybił dwudziestą trzecią. Dyna odruchowo spojrzał na swój zegarek. Był zmęczony i głodny. Najchętniej pojechałby prosto do Paulinki, gdzie czekał na niego talerz zielonej sałaty z pomidorem. Jednak pracowity dzień wymagał podsumowania.
Goście Latoków jeszcze się nie rozeszli. Przez otwarte okno słychać było podniesione kobiece głosy, którym wtórowało pochlipywanie Ziuty i głośny płacz dziecka u Pająkowskich. Dyna odchylił firankę i wywołał Ludmiłę. Nie czekali na nią długo. Wybiegła mocno czymś poruszona, ale na widok dwu mężczyzn natychmiast się rozpogodziła. Nie przerażała jej późna godzina, nie miała oporów przed zaproszeniem do domu spóźnionych gości. Mitygowali się, że tylko na minutkę.
– Przecież nie zapraszam was na noc – odpowiedziała swobodnie.
Wprowadziła ich do pokoju wysprzątanego na błysk, chciała częstować lemoniadą.
– Zna pani ten łaszek? – Dyna położył na stole żółtą chusteczkę opakowaną w przezroczystą folię.
Skinęła głową, zakręciła się na pięcie i przyniosła z łazienki leciutki top z dekoltem w szpic wykończonym satynową lamówką. Położyła ciuszek obok chustki. Nawet męskie oko musiało zauważyć, że obie rzeczy były uszyte z identycznego materiału.
– To komplet – powiedziała.
– Znaleźliśmy tę chustkę razem z pani rowerem – wyjaśnił Dyna zirytowanym głosem.
– Całkiem możliwe. – Ludmiła Polanka nie traciła spokoju. – To moja chusteczka i miałam ją dzisiaj na głowie. Kiedy jeżdżę na rowerze, osłaniam włosy. Rower zostawiłam na parkingu, a chusteczkę przywiązałam do kierownicy.
– Znaleźliśmy tę chustkę razem z pani rowerem przy Reginie Latokównie – powtórzył Dyna. – To pani rower ją staranował.
Wreszcie dała się zaskoczyć. W nagle pobladłej twarzy uwidoczniły się malutkie piegi na nosie. Patrzyła tak, jakby nie rozumiała, o czym Dyna mówił.
– Straszne! – szepnęła. I zaraz dodała. – A jednak podam coś do picia. – To będzie dłuższa rozmowa, jak mi się wydaje. Poza tym jesteście moimi gośćmi, a ja nie trzymam gości o suchym pysku, że się tak wyrażę.
Nim zdążyli zaprotestować, wyjęła z lodówki szklany dzbanek z najprawdziwszą lemoniadą domowej roboty. Na dnie grzechotały kostki lodu. Napełniła trzy szklanki.
– Słucham, co chcecie panowie wiedzieć: co robiłam na ryneczku, z kim rozmawiałam? Proszę, pytajcie.
Zanim zdążyli zapytać, sama opowiedziała im o wyskoku Reginy przed sklepem Grubasińskich. Incydent miał miejsce kilkanaście minut po piętnastej. Zaraz potem odstawiła rower na parking, przypięła go kłódką do stojaka i poszła kupić pewien drobiazg, nic wielkiego, szklane dzwoneczki śpiewające pod wpływem wiatru. Takie dzwoneczki wymarzyła sobie jej znajoma, uwięziona w domu przez długą chorobę. U tej znajomej, w bloku położonym za ryneczkiem, była ponad godzinę. Wypiły kawę, porozmawiały. Wróciła na parking, nie znalazła roweru i narobiła szumu. Na policję zadzwoniła z komórki pożyczonej od sklepikarza. Niestety, dyżurny policjant nie przejął się zbytnio kradzieżą roweru. Kazał jej przyjechać, złożyć zeznania, ale odłożyła tę przyjemność na później. Do domu dotarła krótko po siedemnastej. Dowiedziała się o Mieszku i już nie opuszczała podwórka. Potem nadeszła kolejna wiadomość o wypadku Reginy.
– Kupowała pani te dzwoneczki w sklepie Krystka? – upewnił się Dyna.
Skinęła głową.
– Czy wspominał coś o dyktafonie?
– To junior Grubasiński mówił o dyktafonie.
– A Krystek rozmawiał z panią tylko o dzwoneczkach?
– Nie tylko. Mówił na przykład, że jest pod moim urokiem, ale to już chyba panów nie interesuje. Jak rozumiem, jestem podejrzana o napad na biedną Latokównę. Wiem, że ona mnie nie lubiła, z grubsza domyślam się powodów, ale nie zabija się nikogo tylko dlatego, że nas nie lubi, prawda?
– A co się robi, jeżeli ten ktoś ma dowód poważnie nas obciążający? Na przykład dyktafon z nagraniem randki, i to ostatniej dla jednego z partnerów?
– Mówi pan poważnie? – spytała.
– Bardzo poważnie.
Dostosowała się do jego tonu.
– Nie dysponuję, co prawda, sprzętem klasy Sony, ale jak się panowie przekonacie, mój też działa bez zastrzeżeń.
Nagranie, którego wysłuchali, nie było długie. Od słów Polanki: „Masz nie po kolei w głowie”, po cichnący krzyk Pająkowskiego: „Ty dziwko, ty pieprzona dziwko!”, minęło nie więcej niż pięć minut.
– Uciekłam, jak się panowie domyślacie – powiedziała Ludmiła, wyłączając dyktafon. – Zależało mi na nagraniu, a nie na zabawie w berka. Nie byłam ciekawa, co o mnie myśli.
– Próbował panią gonić? – zainteresował się Dyna.
– Nie miałam czasu na oglądanie się za siebie. Był wyraźnie zmęczony, ale to świetny piechur i biegacz, podobnie jak ta jego madame.
Przy pożegnaniu Poczekalski spytał:
– Naprawdę ma pani zamiar wyjechać z miasta?
Uśmiechnęła się lekko.
– Wczoraj zaczęłam urlop, więc na pewno wyskoczę na kilka dni i wrócę. Gdzie mi będzie lepiej jak w sejmikowej rodzinie?
Było dobrze po północy, kiedy Dyna z Poczekalskim opuszczali mieszkanie Ludmiły Polanki. Odprowadziła ich do furtki. Sejmik spał, a właściwie usnął całkiem niedawno, tuż przed północą.
Sejmikowa rodzina nie zostawiła Latoków na pastwę rozpaczy. Ledwie Stenia przywiozła ich ze szpitala, natychmiast zjawiła się Becowa z Danusią Kurys. Chwilę po nich przyszła Ludmiła. Zdążyła już wziąć prysznic i przebrać się w zwiewną sukienkę.
Latok milczał. Ścisnął głowę rękami i zapadł się w siebie. Nie reagował na słowa pociechy, pewnie nawet nie zauważył, że w mieszkaniu był jeszcze ktoś oprócz niego. Nie słyszał głośnego lamentu żony. Ziuta wylewała rozpacz razem ze łzami. Wracała do przeszłości, nie mogła sobie darować jakichś sprzeczek, jakichś nieprzemyślanych słów.
– Niech pani da spokój! – powiedziała Becowa. – Rozpacz rozpaczą, ale wszyscy wiemy, że Regina nie była łatwym dzieckiem. Ona i anioła wyprowadziłaby z równowagi. Pani o nią dbała w miarę sił i możliwości.
– Mało ją widywałam, miesiąc, dwa, najdłużej pół roku i już jechała do szpitala, do sanatorium. Cięta była na mnie za matkę, że niby ja jej matkę z domu wygnałam. Aż mnie kusiło, żeby zedrzeć ze ściany to cholerne zdjęcie. Ale nie zdarłam.
– A ja wam mówię, że ona wyjdzie z tego – powiedziała z przekonaniem Ludmiła. – To silna dziewczyna i młoda.
– Młoda tak, ale nie silna – westchnęła ze smutkiem Stenia. – Każda kostka po kilka razy łamana, serce słabe, płuca ściśnięte.
Ziuta Latokowa, trochę uspokojona przez Becową, przyjęła słowa Steni nowym wybuchem płaczu. Dopiero Danka Kurys wpadła na pomysł, żeby zorganizować jakąś herbatkę, zająć Ziutę myciem szklanek i oderwać od rozpamiętywania przeszłości. U Latoków nigdy się nie przelewało i czasem nawet na herbatę nie można było liczyć. Ludmiła wymknęła się do swojego mieszkania, przyniosła opakowanie liptona, trzy paczki ciastek i spory kawałek chałwy. Niby wszystkie panie wzbraniały się przed słodyczami, ale talerz szybko opustoszał. I humory jakby się lekko poprawiły, bo przecież wypadek, nawet ciężki, to jeszcze nie śmierć.
– Zachodzę w głowę, kto mógł jej to zrobić? – zastanawiała się Danka. – Wszyscy raczej lubili Reginę.
– Nie wszyscy – zaprotestowała Ziuta. – Wiesioniowa była na nią cięta. Z zazdrości o Sebastiana, że niby Regina za nim.
– Dajcie spokój, przecież to paranoja! – zawołała Ludmiła. – Wiesioniów nie ma od wczoraj, a Zośka jeździ na rowerze jak ostatnia pokraka. To musiał zrobić ktoś młody, sprawny, jeden z tych debili, co hamują na zawołanie, ale czasem im nie wyjdzie. Jakiś wyczynowiec urządził sobie rowerowy motokros i tyle.
– Ładny wyczynowiec, co zeskakuje z roweru i zaczyna dusić – fuknęła Stenia.
– Jak to dusić? – zdziwiła się Ludmiła.
Na wspomnienie duszenia Latokowa zaniosła się takim płaczem, że nie potrafiły jej uspokoić. Był to szloch graniczący z histerią i Danusia Kurysowa zerwała się, żeby biec na górę po środki uspokajające. Moment później środki okazały się zbędne. Nawet relanium nie podziałałoby na Latokową tak skutecznie jak widok sąsiadki z naprzeciwka. Pająkowscy nie mieli zwyczaju składania wizyt swoim ofiarom, tylko ściągali policję i czekali na efekt interwencji. Nic więc dziwnego, że wejście pani kapitan do mieszkania Latoków przyjęte zostało głuchym, zdziwionym milczeniem. Ona zapewne odczytała tę ciszę jako objaw strachu i bez najmniejszych zahamowań wyłuszczyła, co sądzi o nocnych ekscesach. Suche, ostre słowa padały jak grad. Latokowa skuliła się w sobie i przycupnęła niczym trusia.
– Czy pani naprawdę nie ma żadnych ludzkich uczuć? – spytała Stenia.
– I kto tu mówi o ludzkich uczuciach! – prychnęła z pogardą Pająkowska. Wycelowała wskazujący palec prosto w pierś Steni i wyskandowała, oddzielając starannie wyrazy. – Zaraz po pogrzebie zakładamy z córką sprawę w sądzie o ustalenie ojcostwa. Dziecko będzie nosiło nazwisko Korzyński, ze wszystkimi tego konsekwencjami, czy wam się to podoba, czy nie. A teraz ma być cisza!
Odwróciła się i majestatycznie wyszła.
Stenia westchnęła jak ciężko zraniony człowiek. Płakała, z niewielkimi przerwami, od trzech dni i myślała, że zdążyła wyczerpać całe zapasy wilgoci, a jednak łzy ciurkiem płynęły jej po policzkach i wsiąkały w obrus.
W pokoju, po chwilowej konsternacji, zawrzało.
– Nie zrozumiałam. Czy ona chciała powiedzieć, że Rafał jest ojcem małego? – spytała Danusia Kurysowa.
– Chciała? – zdziwiła się Polanka. – Ona właśnie to powiedziała. Trzeba uważnie słuchać.
– Słucham bardzo uważnie, ale przecież to kłamstwo…
Ciche pukanie we framugę okienną przerwało wywód Danki. Komisarz Dyna wywołał Ludmiłę i trafił w idealny moment, bo kroiła się niezła awanturka. Ludmiła bardzo lubiła Stenię, ale czasami, zwłaszcza gdy tamta wpadała w niekończące się zachwyty nad synem, miała ochotę ją uszczypnąć. Tym razem też nie darowała sobie drobnej złośliwości. Odwróciła się jeszcze w drzwiach:
– Wybaczcie – powiedziała – ale bardziej wierzę Wali. Nie jest prawdą, że Rafał jej unikał. Sama widziałam, jak przywoził ją z miasta.
Wybiegła na korytarz i zderzyła się z Wiesioniową.
– Mści się! – zapłakała Stenia. – Mści się teraz, że Rafał dał jej kosza!
– Raczej ona jemu dała kosza – wtrąciła Becowa. – Wiesz, że nie przepadam za Ludmiłą, ale taka była prawda. Zresztą cały sejmik widział, jak się za nią uganiał, jak urządzał koncerty pod jej oknem. To był miły chłopiec, jednak zupełnie nieodpowiedzialny.
Prawda Korzyńskiej i prawda Becowej, choć dotyczyły tych samych spraw, były z gruntu rozbieżne. Wiesioniowa chciała dokładnie wiedzieć, co się stało, Ziuta znowu ryknęła płaczem i zrobiło się wielkie larum. Dopiero policjanci z dyżurnego patrolu ponownie przywołali kobiety do porządku. Napomnieli, kazali zachować ciszę nocną, ale mandatu nie wlepili.
Chwilę po ich wyjściu w mieszkaniu Latoków bezkarnie brzęczał komar. Jednak za dużo padło różnych oskarżeń, żeby cisza mogła trwać dłużej. Pierwsza otrząsnęła się Korzyńska. Musiała bronić swojego jedynaka, choćby za cenę przeciwstawienia się Becowej.
– Szkoda, Rysiu – powiedziała – że tak dokładnie notujesz tylko to, co w cudzej trawie piszczy. Obie córki ci się rozwiodły i to cię jakoś mniej boli niż niewinne żarty Rafała. Na Wiesioniów narzekasz, że krzykliwi, ale sama byłaś wyjątkowo uciążliwą sąsiadką. Do dzisiaj mam w uszach nocne hałasy dochodzące z twojego mieszkania.
– Oj tak! – podchwyciła Wiesioniowa. – Profesorka strasznie po nocach czymś trzaska. Mój Sebuś mówi, że tak to już jest, jak się żyje między wariatami.
I nagle znowu zrobiło się tak, że wszystkie mówiły jednocześnie, bez słuchania tego, co już zostało powiedziane. Harmider wyrwał z odrętwienia Latoka. Rąbnął ręką w stół, aż zadźwięczały szklanki, i powiedział tylko dwa słowa: cisza i wynocha. Ale powiedział z takim strasznym błyskiem w oku, że mieszkanie natychmiast opustoszało. Kobiety rozpierzchły się jak stado przepiórek, nie życząc sobie nawet dobrej nocy. Zresztą po ostrej kłótni ta noc dla żadnej z nich nie zapowiadała się dobrze.
Danka odprowadziła Stenię do dworku.
– Mówisz, że wiesz, ale skąd wiesz? – gorączkowała się Stenia. Wciąż jeszcze drżała z emocji po sprzeczce z Becową, ale bliższe jej były sprawy jedynaka.
– Od Wali – wyjaśniła zwięźle Danka. – Jak będzie trzeba, zeznam przed sądem, że to nie Rafał.
– To dlaczego Wala mówi, że Rafał?
– Nie wiem. Może ze strachu.
– A jeżeli sąd ci nie uwierzy?
– Nie chodzi o to, czy sąd mi uwierzy, chodzi o to, że Pająkowskie nigdy nie udowodnią ojcostwa Rafała, bo to nie jego dziecko.
– Ja zwariuję! – jęknęła Stenia. – Rozumiem twoją dyskrecję, ale mam prawo wiedzieć, dlaczego chce się mnie pozbawić dorobku całego życia, wyrzucić na bruk. Stary Pająk już kazał mi się pakować, już przymierzał dworek pod swoje potrzeby.
– O czym ty mówisz? – zdumiała się Danka.
– Mówię o tym, że gdyby potwierdziło się ojcostwo Rafała, to jedynym spadkobiercą całego majątku zostaje syn Wali. Pająkowska wprowadzi się z córką i wnukiem do wyremontowanego dworku, a ja pójdę precz. Może w drodze łaski pozwolą mi spłacić kredyty.
– Nie wiedziałam, że tak sprawy stoją! Umówiliśmy się ze Zbyszkiem i z mamą, że nikomu nic nie powiemy. Zbyszek aż trzęsie się ze strachu, że Pająkowa mogłaby się dowiedzieć o moich schadzkach z Walą. W każdym razie policji nie wspominaliśmy ani słowem, bo to przecież nie ma związku z morderstwem.
Dance żal było Wali od pierwszego spotkania na strychu. Nie było dużo tych spotkań, zaledwie dwa, ale w ocenie Pająkowskich byłoby o dwa za dużo. Pierwsze miało miejsce w grudniu, w Wigilię. Rano Danka poszła na strych po ręczniki i znalazła płaczącą Walę. Dziewczyna zaszyła się w najciemniejszym kącie jak zranione zwierzątko, nieufne i dzikie. Danka, od lat obracająca się wśród chorych, umiała przełamywać lęki. Nie chodziło, jak słusznie się domyślała, o spór z matką czy niezaliczone kolokwium. Wala bała się matki, nowej sytuacji i dziecka. Jeszcze wtedy nie wiedziała, czy jej chłopak się ucieszy, czy nie.
Po Trzech Królach sama przyszła na górę i wypukała Dankę na strych. Już wtedy było wiadomo, że chłopak się nie ucieszył, zerwał z Walą i ze swoim potomkiem. Krótko potem Wala zerwała z Danką i przestała poznawać ją na ulicy.
– Nieżyjącemu można wmówić wszystko, nawet dziecko. I co, sądzili, że ja na to pozwolę? – zdenerwowała się Stenia. – Głupio to wymyślili.
– Jeżeli w ogóle cokolwiek wymyślali – zauważyła Danka. – A może to Wala, na odczepnego, przyparta do muru przez starych, wymieniła Rafała. On już wtedy nie żył, nic mu nie mogli zrobić.
– A ja ci mówię, że Pająki wymyśliły to wszystko od początku do końca! – powiedziała stanowczym głosem Stenia. Przy furtce prowadzącej do dworku rzuciła się Dance na szyję i zapłakała z wielkiej ulgi.
Jedzenie kolacji nad ranem Paulina nazwała karygodnym i niehigienicznym nawykiem, jednak zlitowała się nad mężem i podała mu grahamkę z chudym twarogiem i dżemem. Połknął wszystko, zanim zdążyła zrobić herbatę. Spać poszedł głodny. Całą noc śniła mu się Pająkowska spacerująca po ścianie łazienki. Musiał krzyczeć przez sen.
– Kogo kazałeś mi zabijać w nocy? – spytała przy śniadaniu Paulina. – Pająka?
– Nie wiem.
– To są skutki chodzenia spać z pełnym żołądkiem.
– Z pustym – sprostował. – Z pełnym kazałbym ci zabić słonia.
– Jedz nadal bez opamiętania, to słoń przy tobie będzie wyglądał jak anorektyk – powiedziała z przekonaniem Paulina. – Niedługo nawet najbrzydsze dziewczyny będą cię omijały z daleka.
I tu nie miała racji. Nim Dyna dojechał do komendy, odebrał telefon od jednej bardzo pięknej kobiety, a w komendzie od drugiej, też pięknej i uwodzicielskiej. Pierwsza opowiedziała mu o nietypowym brudzie za męskimi paznokciami, druga o pewnym kwiaciarzu z duszą sutenera. Obydwie te informacje, właściwie połączone, rzucały nowe światło na wypadek Latokówny. A i Poczekalski miał dla szefa dwie wiadomości.
– Zacznij od weselszej, na dobry początek dnia – poprosił Dyna.
– Wieczorem Pająkowska nasłała patrol na Latoków. Zakłócali ciszę nocną płaczem i krzykami.
– A to nieprzejednana franca – zawołał ubawiony. – A druga?
Druga wiadomość była zdecydowanie tragiczna. Wieczorem, tuż po ich wyjściu ze szpitala, Regina straciła przytomność i nad ranem zmarła.
– Wychodzi na to, że ostatnim pięknym widokiem, jaki zamajaczył jej przed oczami, była twoja gęba – powiedział Dyna, ale w jego głosie zamiast ironii była tylko smutna powaga.
Krystek od sztucznych kwiatów nie śpieszył się tego dnia do pracy. O dziesiątej wszystkie sklepy wokół były już otwarte oprócz kwiaciarni. Zniecierpliwiony Dyna co chwila zerkał na zegarek, Poczekalski z nudów studiował ceny warzyw. Zziajany Krystek przybiegł dopiero kwadrans po dziesiątej. Na oko wyglądał jak ostatnia ciamajda, chociaż swój spryt miał. Była Reginka, mówił, pogadała, poszła, ale żeby coś zostawiła, to nie. Wyciągnął z kieszeni pęk kluczy i zaczął otwierać drzwi.
– Niech pan się nie trudzi. – Dyna wziął go za ramię i odsunął pod wystawę.
To niewiarygodne, jak takie zwykłe odsunięcie człowieka od drzwi własnego sklepu i drobne napomknienie o rewizji, także w mieszkaniu, wspaniale działa na pamięć. Krystian Bucicki klepnął ręką w czoło i przypomniał sobie, że poprzedniego dnia dostał od Reginy jakąś błyskotkę.
– Właśnie o tę błyskotkę nam chodzi, tylko niech to się nie okaże kolorową spinką do włosów – zastrzegł Dyna i podsunął przerażonemu Krystianowi zdjęcie Sony-ICD.
– Ale ja… Ale to… – bąkał i patrzył jak cielę prowadzone na rzeź.
– O co chodzi? – spytał ostro Dyna.
– Ona to ma. To znaczy Regina zabrała, z nią trzeba rozmawiać.
– Kiedy zabrała?
– Wczoraj, przed zamknięciem sklepu, o szóstej.
– Popatrz, jak ludzie sami komplikują sobie życie - powiedział Dyna, zwracając się do Poczekalskiego.
– Facet dostałby medal za przechowanie dowodu, a tak pójdzie siedzieć za współudział w zbrodni.
Krystian Bucicki oparł się o szybę wystawy. W bladej twarzy nos błyszczał jak czerwona latarnia w fioletowy rzucik.
– To ja już wszystko powiem – obiecał. – Reginka kazała.
Urwał. Dyna wyjął z kieszeni kajdanki i oglądał je z zainteresowaniem. Krystek od sztucznych kwiatów nabrał powietrza w płuca, jakby jeszcze chciał coś dodać i zrezygnowany sięgnął do kieszeni.
Weszli z nim do sklepu, żeby sprawdzić, czy nie ofiarował im przypadkiem zapisu imieninowych toastów. Krystek przybrał minę cwaniaka.
– E, panowie, taki głupi to ja nie jestem.
Stenia obudziła się rano z imieniem Becowej na ustach. Nie było to miłe przebudzenie. Musiała koniecznie opowiedzieć Adzie o wczorajszej awanturze i, jak zwykle w takich sytuacjach bywało, winę za gorszące zajście zwaliła na Becową i Polankę. Gdyby Ada chciała uwierzyć we wszystko, co usłyszała, żadna z dwu wymienionych pań nie powinna nigdy więcej przekroczyć progu dworku. Stenia zerwała z nimi kontakty przyjacielskie, a nawet zwykłą znajomość. I jeszcze z Wiesioniową, która miała czelność nazwać sąsiadów wariatami. I z Latokiem, za to, że bezceremonialnie wyrzucił gości za drzwi.
– Naprawdę was wywalił? – spytała Ada zdjęta podziwem dla cichego, spokojnego Latoka.
– Wyobraź sobie!
– I dobrze zrobił!
– Mówisz? – zastanowiła się Stenia. – Ale to wina Ludmiły. To, że akurat dostała okres, nie upoważnia jej do publicznego wyładowywania swoich stresów.
– Polanka skończyła okres tydzień temu. – Ada odczuwała wyraźną przyjemność z droczenia się ze Stenią. – Wiem, bo od czasu do czasu ratujemy się w trudnych chwilach.
– Ojej, to może z nią coś nie tak? – zatroskała się nagle Stenia. – Sama widziałam, jak Jolka przyniosła koc. Zresztą co mnie to obchodzi. Wyjątek robię dla Latoka, a żadnej z tych bab nie chcę tu więcej widzieć. Jak tylko która się pokaże, przepędzaj natychmiast!
– Ja? – zdziwiła się Ada. – Od biedy Wiesioniową mogę przegonić, bo jak patrzę na jej sprzątanie, dostaję odruchu wymiotnego, ale z panią Rysią i z Ludmiłą będę się spotykała, ile razy zechcę.
– A lojalność wobec mnie? – spytała płaczliwie Stenia.
– Tylko w interesach. Towarzysko wypinaj się sama, bo mnie bieganie na czterech łapach nie odpowiada.
– Przecież nie wypinam się tak często, żebym musiała biegać na czterech – zauważyła Stenia znacznie już rozpogodzona.
Jeszcze trochę, dla przyzwoitości, pogadała na Becową i Ludmiłę, ale złość jej przeszła.
Teraz, kiedy sytuacja w miarę się wyjaśniła, kiedy Steni przestało zagrażać widmo wydziedziczenia przez niby-wnuka, należało jak najszybciej ruszać z pracami budowlanymi. Na wykończenie lewego skrzydła pozostało dwadzieścia dni. Italski od dwu miesięcy zapewniał, że zdąży przed terminem, ale rano zmienił zdanie, zwalając całą winę na nieprzemyślaną decyzję Steni. Próbował zbyć ją przez telefon, ale się uparła i ściągnęła go do dworku. Wpadł jak po ogień, mocno z czegoś niezadowolony.
– Wyjąłbyś łapska z kieszeni, jak z kobietą rozmawiasz! – napadła na niego, ledwie przekroczył próg.
Była uczulona na złe maniery, zwłaszcza w męskim wydaniu. Mogła przymknąć oko na wyskoki Reginy, ale nie Italskiego.
– Kazałaś w poniedziałek przerwać roboty? Kazałaś. To teraz nie szukaj dziury w całym! – Złościł się i biegał po kuchni, jakby go posadzka w stopy paliła, jednak rąk z kieszeni nie wyjął.
Tłumaczyła mu, że gdyby przysłał chłopaków już teraz, to dwa dni zwłoki można odjąć od tego „przed terminem” i skończyć w terminie. On jednak upierał się, że w porządnych planach nie ma miejsca na poślizgi, i straszył przerwaniem prac w ogóle.
Ada jakoś nigdy nie przekonała się do Italskiego. Im dłużej patrzyła na remont lewego skrzydła, tym bardziej skłaniała się ku zdaniu profesor Becowej, że firma i właściciel są siebie warci. Nie rozumiała, dlaczego Stenia tak pochopnie powierzyła urodę dworku właśnie jemu i jeszcze się upierała, że to dobry człowiek i na dodatek sąsiad, jakby sam fakt bycia sąsiadem wystarczał za wszelkie certyfikaty. Nie było tygodnia bez sprzeczek i nieprzewidzianych postojów z winy firmy. Wystarczyło jednak, że Stenia raz przerwała prace, a już Italski próbował to wykorzystać na swoją korzyść.
– Porządne plany, mój drogi – tłumaczyła Stenia – są w porządnych firmach. A was trzeba pilnować na każdym kroku, bo najchętniej kładlibyście co trzecią płytkę.
– Tak! – Rozsierdzony Italski wyciągnął wreszcie rękę z kieszeni i walnął nią w stół tuż obok Ady. – To kładź sobie sama!
Krzyknął, zakręcił się na pięcie i wybiegł z kuchni.
Stenia prychała gniewnie, mamrotała coś pod nosem, natomiast Ada siedziała nieporuszona. Uderzył ją widok ręki Italskiego. Musiała z kimś porozmawiać, z kimś mądrym, byle nie ze Stenią. Stenia oczywiście była mądra, ale naładowana dobrocią jak wóz sianem i zdarzało się, że najbardziej oczywiste prawdy do niej nie docierały. A tu nie było miejsca na dobroć, tylko na logiczne rozumowanie. Ada przypomniała sobie ostatni wieczór spędzony pod lipą w oczekiwaniu na powrót Mieszka. Drobne na pozór wydarzenia nagle ułożyły się jak karty w pasjansie. Pobiegła do swojego pokoju i po cichu, żeby nie zbudzić syna, zadzwoniła do Dyny.
Mieszko spał jak suseł. Przy śniadaniu Stenia na moment zapomniała o Italskim. Nurtowała ją kłótnia z Becową, nie pierwsza zresztą, ale przede wszystkim chciała Adzie po raz kolejny opowiedzieć o cudownym ocaleniu dworku. Cichą, skromną Danusię Kurys awansowała na bohaterkę, gotową bronić honoru Rafała nawet przed sądem.
– Jakiego znowu honoru? – kpiła Ada. – Pierwsze słyszę, żeby facet tracił honor tylko dlatego, że spłodził syna.
– Przepraszam, powinnam powiedzieć, że gotowa jest bronić gustu Rafała przed sądem – zgodziła się Stenia.
Na temat gustu Rafała Ada miała swoje zdanie, z którym wolała się nie wychylać. Dawno już zauważyła, że dwie kobiety, rozmawiając o jednym mężczyźnie, mogą go widzieć w całkiem różnym świetle. Ile razy markiza Stenia zaczynała rozpływać się nad zaletami syna, tyle razy Ada nabierała wody w usta. Tak było lepiej i zdrowiej. Znalazła jednak właściwy moment, żeby wrócić do przerwanego remontu.
– Czy my rzeczywiście musimy trzymać tego zadufka? Są chyba w mieście jakieś inne firmy budowlane? – spytała.
– Jakieś pewnie są, ale. No wiesz, nikt ci nie weźmie samej wykończeniówki.
– Nie kręć. Zapłaciłaś z góry?
Stenia zrobiła minę malutkiej, niezaradnej kobietki.
– Sąsiedzi muszą sobie pomagać, a on był w tarapatach – powiedziała cichym, słodkim głosem i dodała już całkiem innym tonem: – Tylko częściowo nadpłaciłam. Taka naiwna nie jestem, żeby wszystko regulować awansem.
Łatwowierność Steni była przysłowiowa, ale ograniczona. Gdy szło o doszukiwanie się dobroci w sobie i w ludziach, była prostoduszna do zadziwienia, natomiast w interesach wykazywała sporo rozsądku i charakterystyczną dla ludzi biznesu zaradność. Perspektywy mimo wszystko nie były najlepsze. Czwartego września dworek powinien przyjąć pierwszych piętnastu gości. Umowę z ośrodkiem szkoleniowym Stenia podpisała jeszcze w czerwcu i niedotrzymanie terminu groziło konsekwencjami, o jakich strach było myśleć.
– Nie denerwuj się, kochanie – pocieszała Adę. – Pogadam z Italskim. W gruncie rzeczy to nie jest zły człowiek.
– Steniu, dla ciebie każdy człowiek jest dobry, lepszy, najlepszy! Jak ufundujesz pomnik Pająkowskiemu, też się nie zdziwię. Mógłby stanąć na różanym klombie.
– Masz moje słowo, że klombu nie ruszę! – roześmiała się Stenia. – Trzeba, żeby w tym tygodniu uprzątnęli piętro, to się posprząta, przywiezie meble i wreszcie coś będzie widać.
O ósmej w kuchni pojawił się zaspany Mieszko. Jeszcze tarł oczy, jeszcze dobrze świata nie widział, a już miał pomysł na najbliższy ranek. Przypomniał sobie o dinozaurach zostawionych w torbie Pająkowskiej i za wszelką cenę chciał odzyskać diplodoka i tyranozaura. Gady z miejsca awansowały do rzędu ulubionych zabawek, bez których Mieszko nie wyobrażał sobie najbliższych kilkunastu godzin. Ada złamała się po piętnastu minutach ciągłego skrzeczenia. Nie miała ochoty na spotkanie z Pająkowską, ale nie miała też wyjścia. Mieszko odziedziczył po ojcu upór i konsekwencję w dążeniu do swoich celów. Niby każdy powinien dążyć do swoich celów, ale w wydaniu panów Madrasów był to galop bez rozglądania się na boki.
Chłopiec nawet nie bardzo marudził przy śniadaniu. Zjadł prawie wszystko, co mu Stenia podsunęła, i niecierpliwie czekał na mamę. Przed furtką sejmiku zaczepił ich obcy mężczyzna i Mieszko bardzo się wystraszył. Z takimi mężczyznami na drodze nigdy nic nie wiadomo, czasem mogą nudzić i nudzić bez umiaru. Na szczęście ten zagadnął tylko o ciocię Ludmiłę i ruszył biegiem.
– Znasz go? – spytał bez większego zainteresowania. I również bez zainteresowania wysłuchał, jak powinien powiedzieć, żeby zabrzmiało grzecznie. Powtórzył po swojemu: – To znasz czy nie?
– Znam z widzenia. Ma na ryneczku sklep z błyskotkami.
– Co to znaczy błyskotki?
Nie było czasu na odpowiedź, bo Pająkowska otworzyła drzwi, ledwie zabrzęczał dzwonek. W ciasnym przedpokoju wcale nie wyglądała tak groźnie jak na ulicy. Oczy miała zaczerwienione, jakby całą noc przepłakała.
– Zapomniałaś mi oddać dinożarły, ciociu – powiedział prawie grzecznie Mieszko.
– Ja miałam pamiętać o twoich maszkaronach? – zdziwiła się Pająkowska.
– Tak, bo one były w twojej torbie – zauważył rzeczowo.
Miał ochotę jeszcze coś dodać, ale w przedpokoju pojawiła się Wala z dzieckiem na rękach. Mieszko oniemiał.
– Czy to jest prawdziwy dzidziuś? – spytał z przejęciem. – Czemu on taki mały? Taki mały dzidziuś chyba nie jest za bardzo pożyteczny, prawda, ciociu?
Adzie nie pozostało nic innego jak tylko ewakuować się z pożytecznym Mieszkiem, i to jak najprędzej. Na szczęście tym razem zdążyła podziękować i za wczoraj, i za dzisiaj. Pająkowska jej nie przerywała. Chłodne skinienie głowy poparte niechętnym spojrzeniem musiało wystarczyć Adzie za całą odpowiedź.
Przy furtce dogoniła ich pani od kotów, a to, zdaniem Mieszka, wróżyło długi i nudny postój. Pobiegł do domu pochwalić się Steni, że widział dzidziusia mniejszego niż Puchatek przytulanka.
– Dzwoniłam do szpitala – zaczęła Becowa i bezradnie rozłożyła ręce. Głos uwiązł jej w gardle.
– Nie żyje! – szepnęła Ada.
– Nie żyje – przytaknęła Becowa. – Trzeba to jakoś Latokom powiedzieć. Może by Stenia do nich poszła?
Ada, nie bacząc na wcześniejsze krzyki Steni, ujęła Becową pod rękę i poprowadziła do dworku. Stenia czuła się związana z Reginą w sposób szczególny i nigdy by im nie wybaczyła, gdyby same zaniosły Latokom tragiczną wiadomość. Zresztą ani Ada, ani Becowa wcale się do tego nie paliły.
– Smutne to – mówiła Becowa – smutne i tragiczne, ale teraz przynajmniej możemy być spokojne o jej przyszłość. To była jedna z największych lunatyczek, jakie znałam.
– Dlaczego lunatyczek? – zdziwiła się Ada.
– Nie zauważyłaś, że otaczają nas prawie same lunatyczki? Pokazać takiej papierowy księżyc, a już wyciąga ręce i lezie do niego choćby po gzymsie. Nie myśli, nie widzi przeszkód, idzie jak we śnie. Dla Ludmiły takim księżycem są męskie hołdy, dla Pająkowskiej praworządność, dla Steni pamięć o idealnym synu, a dla Reginy wielka miłość. Z Reginą było najgorzej, bo jej księżyc był bardziej odległy niż ten astronomiczny. Czekały ją same rozczarowania.
– Pani Ryszardo, a pani i ja?
– Pytasz o nasze księżyce? Ciebie to nie dotyczy, ty umiesz żyć tym, co ważne. Dobrze wychowujesz syna, cieszysz się pracą, walczysz o swoje małżeństwo, nie masz jakiejś jednej idee fixe. A ja? – Uśmiechnęła się z goryczą. – Moje prawdziwe życie zdominowały syjamy, więc mój księżyc ma koci kształt i kocie futerko.
Stenia wyszła na podjazd z Mieszkiem na rękach i coś mu widać wesołego opowiadała, bo już od furtki słychać było ich śmiechy. Na widok Ady z Becową zatrzymała się w pół kroku. Zanim cokolwiek zdążyły powiedzieć, sama się domyśliła.
– Regina? – spytała, stawiając chłopca na ziemi.
Nie tylko dzieci potrafią gładko przechodzić z nastroju w nastrój. Po beztroskim śmiechu Stenia wybuchnęła wielkim płaczem. Z trudem doprowadziły ją na ganek. O dziwo, nie mówiła nic, tylko płakała wsparta na ramieniu Becowej.
– Latokowie już wiedzą? – spytała.
– Najlepiej będzie, jak ty im powiesz.
– Powiem. Ktoś musi to zrobić. A ja i tak wybierałam się do sejmiku, do Wali Pająkowskiej.
Poczekalski włączył dyktafon. Chwilę trwało, nim przygotował go do odsłuchania. Nastawił na minimalną głośność. Nie chodziło bynajmniej o Krystka, który już wcześniej zapoznał się z treścią, chodziło o ewentualnych klientów. Kiedy nastała cisza, przerywana jedynie odgłosami lasu, przewinął nagranie do przodu, aż złapał wystraszony okrzyk Wiesioniowej. Potem znowu były szumy i szelesty, w które wdarło się nerwowe pokasływanie, chyba Wiesionia. W rękach Reginy dyktafon w ogóle zamilkł. Oglądając go, powciskała najpewniej wszystkie możliwe guziki.
Krystek tkwił za ladą jak wyrzut sumienia, nudził się trochę, bo żaden klient jak dotąd nie nabrał ochoty na orchidee ani maki.
– Czy są jakieś polecenia dla mnie? – spytał z wyraźną nadgorliwością w głosie.
– W przyszłości niech pan unika szantażu.
– Ależ to pomówienie! – wykrzyknął.
– Gdybym kiedyś zapomniał, jak wygląda niewiniątko, to przyjdę na pana popatrzeć – wyjaśnił Dyna, nie kryjąc lekkiego obrzydzenia.
Zajrzeli jeszcze do sklepu braci Grubasińskich, zamkniętego w środy, i odjechali. Po drodze Poczekalski połączył się z komendą i kazał ściągnąć juniora na przesłuchanie.
– O co chodziło z tym. – zaczął, chowając komórkę.
– Z szantażem? – wpadł mu w słowa Dyna. – Dzwoniła Polanka. Spryciula kwiaciarz był u niej przed otwarciem sklepu. Za milczenie i ewentualny zwrot nagrania wyznaczył właściwą cenę w naturze. Obiecała mu, że się namyśli, dlatego tak nas próbował zwodzić.
– A to pechowiec! – zmartwił się Poczekalski. – Ślinił się pewnie bez cienia nadziei, a jak nadzieja zaświtała, to komisarz Dyna położył łapę na nagraniu i biedny paskud znowu może się tylko ślinić. Ale kit z nim. Nie o niego mi chodzi. Wczoraj powiedziałeś, że Pająkowska nie wyjdzie.
– Z czego nie wyjdzie?
– Właśnie o to pytam.
– Ze zdziwienia, chłopie! – wykrzyknął radośnie Dyna. – Stara służbistka nie wyjdzie ze zdziwienia, jeżeli w ciągu trzech dni złapiemy winnych i zamkniemy sprawę. Nie mogę się doczekać jej miny.
Kapitan Pająkowska była bardzo niezadowolona, że dyktafon trafił w ręce komisarza. Chciała być pierwszą słuchaczką ze względu na – jak to zgrabnie ujęła – prawo do ochrony dóbr osobistych, co w rozumieniu Dyny równało się prawu do ocenzurowania nagranego materiału. Winszował sobie w duchu, że udało się uniknąć takich komplikacji. Czekał cierpliwie w przedpokoju, aż Pająkowska zmieni spódnicę i uszczęśliwi córkę kilkoma poleceniami.
– Zabraliście się do tego śledztwa od dupy strony - zauważyła z niesmakiem, kiedy już ruszyli sprzed sejmiku.
Dyna zatrzymał samochód.
– Albo pani wysiądzie sama, albo panią wyrzucę! - huknął, jakby miał obok siebie Poczekalskiego, a nie, bądź co bądź, kobietę. – Dla mnie może pani być ciotką pięciu komendantów wojewódzkich, tylko niech pani wyskakuje z samochodu razem ze swoimi głupimi uwagami!
– Zdurnieliście? Jaką ciotką, jakich komendantów?
Poprawiła pas i ani myślała wysiadać.
– W komendzie mówią, że naszego, wojewódzkiego – wyjaśnił nieco spokojniej.
– Patrzcie, patrzcie! A na Mazurach mówili, że olsztyńskiego. Mam gdzieś ludzkie gadanie i głupie wymysły. W życiu kieruję się tylko prawem, nigdy koneksjami. Jedźcie, szkoda czasu. – Spojrzała na rozsierdzonego Dynę. – Nie podejrzewałam was o taki charakterek, no, no!
Wzmiankę o charakterku Dyna uznał za przeprosiny i ruszył. Ogólnie był z siebie zadowolony. Przyjął gratulacje prokuratora, a teraz musiał jeszcze odczepić się od Pająkowskiej. Było to ich ostatnie służbowe spotkanie, więc zdobył się na wielkoduszność. Doholował utrapioną kapitan do komendy, potem do swojego pokoju, gdzie usadził ją w fotelu Poczekalskiego. Aspirant nawet okiem nie mrugnął na jawną złośliwość szefa, podał szklanki z wodą mineralną i włączył dyktafon.
„Niedzielny ranek. Godzina szósta dwie. Wychodzimy na spacer do lasu. Znowu zapowiada się upał”.
Władysław Pająkowski był człowiekiem wyjątkowo skrupulatnym. Jego orli wzrok zauważył każdy śmieć, każdy papierek, nie po to oczywiście, żeby go podnieść, tylko interweniować u odpowiednich służb. Z żoną rozmawiał niewiele, to raczej ona mu podpowiadała: „Patrz tam”, „Zapisz to”. Kiedy nic się nie działo, dyktafon był wyłączony.
„Mijamy kapliczkę. Zwrócić uwagę w Zieleni na kwiaty. Widzę nadbiegających Latoków”.
Potem zobaczył Becową z Kurysem.
„Pies bez kagańca i bez smyczy. Spróbuję zrobić zdjęcie. Zrobiłem zdjęcie psa. Zbliżamy się do młodnika. Po prawej stronie ścieżki kupa gałęzi przygotowanych do wyniesienia. Spowodować, żeby Lasy zaczęły respektować artykuł sto pięćdziesiąty trzeci kodeksu wykroczeń. Zgodnie z paragrafem pierwszym pod karą grzywny lub nagany nie wolno zbierać gałęzi ani szyszek w nie swoim lesie”.
Ta para miała dość osobliwe wyobrażenie o spacerze dla zdrowia. Oddychali leśnym powietrzem, to pewne, ale już cała reszta była ciężką, niewdzięczną pracą, która na domiar wszystkiego przysparzała im samych wrogów. Żeby jeszcze rozmawiali o czymś interesującym, sprzeczali się lub obgadywali sąsiadów, jak to zwykle czynią spacerujący ludzie, materiał byłby znacznie ciekawszy do słuchania. Dyna czekał niecierpliwie na punkt kulminacyjny i kątem oka obserwował Różę Pająkowską. Chłonęła każde słowo z wypiekami na twarzy, z ustami zaciśniętymi w nitkę. Możliwe, że reagowała tak impulsywnie na brzmienie mężowskiego głosu, bo chyba nie na treść jego wypowiedzi.
Przy młodniku, gdzie się rozstawali, i gdzie na pewno zamienili choć kilka słów, Pająkowski wyłączył dyktafon, by ponownie go uruchomić w miejscu, do którego zdążał. Róża odetchnęła pełną piersią, jakby wielki kamień spadł jej z serca. Dyna z Poczekalskim wymienili porozumiewawcze spojrzenia. Było tak, jak przypuszczali: rozstanie małżonków musiało się zakończyć ostrą sprzeczką, której Pająkowski nie nagrał, ponieważ to on mówił i atakował. Niewykluczone, że tej właśnie rozmowy Pająkowska bała się najbardziej. Wypiła łyk wody, wygładziła napiętą twarz i uspokojona czekała na dalszy ciąg, chociaż najsilniejsze emocje dopiero miały nadejść.
„Czekam na Serenadę. Spóźnienie trzy minuty. Widzę biegającego luzem psa. Poznaję kundla Italskich. Źle, bo może nie być sam. Nie, raczej jest sam. Pies targa coś w mordzie, chyba wiewiórkę, bo na zająca za małe. Robię mu zdjęcie. Nie wyszło, wypiął się zadem. Zajdę go z boku”.
Zachodząc z boku, wyłączył dyktafon. Trudno powiedzieć, jak długo uganiał się za pudlem Italskich, w każdym razie zaczął nadawać chwilę po spotkaniu ze swoją Serenadą. Oddech miał przyśpieszony, mówił niewyraźnie i z poświstem. W momencie, kiedy odezwała się Serenada, Pająkowska drgnęła i zacisnęła ręce na oparciu fotela.
Serenada: – Masz nie po kolei w głowie, żeby w taki upał ganiać za psem po lesie.
Pająkowski: – Inaczej hołoty nie nauczysz. Hołota, dopóki nie zabuli, nie wie, że błądzi. Spóźniłaś się całe pięć minut. Gdzie twój rower?
Serenada: – Przyszłam piechotą. Co to jest?
Pająkowski: – Zostaw, kundel to przytargał. Wyglądało jak wiewiórka. Zabawka jakaś. Chodź, stęskniłem się, no chodź, Serenado ty moja miłosna!
Serenada: – Przestań! (delikatny odgłos szarpania). Fuj, lepisz się cały i sapiesz jak po maratonie. Usiądź!
Pająkowski: – Moja Serenada nie w humorze? Chodź, poprawimy ci humor (napad kaszlu, potem krótki, przerywany oddech i coś jakby odgłos moszczenia się na mchu). Mieszkanie już mamy, za dwa tygodnie wyjazd i koniec z kryciem się po lasach, po (nowy napad kaszlu). Koniec. Tylko nie mów, że nie jedziesz! Wiesz, co będzie? Oczywiście, że wiesz. Zniszczę cię, rozgniotę jak pchłę. Albo nie! Zostawię tę przyjemność żonom twoich ważniaków. Jeżeli myślisz, że ustąpię, jesteś w błędzie. Na nikim mi w życiu tak nie zależało jak na tobie.
Serenada: – Żona wie, że jesteś szantażystą?
Pająkowski: – Ona też wzięła mnie szantażem. To dobry sposób.
Serenada: – Milutkie z was małżeństwo (westchnienie). Pożycz mi komórkę, zadzwonię do szefa, że się spóźnię.
Pająkowski: – Nie wziąłem z domu.
Serenada: – Biegasz po lesie bez komórki? Nie nagrywasz psów i kotów, gróźb i obietnic, ani nawet naszej rozmowy?
Pająkowski: – Po co? Przecież i tak mi nie umkniesz, nie zaryzykujesz infamii. Jesteś skazana na mnie, piękna trucizno! Cholernie dziś duszno. Chodź do mnie, najpiękniejsza moja!
Serenada: – Odwal się, idioto, i posłuchaj! Nigdzie nie wyjedziemy. Wyjeżdżam sama i nawet jestem ci wdzięczna, że przyśpieszyłeś moją decyzję. Ale nawet gdybym miała tu zostać, to wiedz, że infamia byłaby dla mnie łatwiejsza do zniesienia niż ty.
Pająkowski: – Nie mówisz poważnie, żartujesz, ja cię zniszczę, ja cię.
Serenada: – Powiem ci jak Regina: możesz mnie cmoknąć w pompkę. Trzymaj się, Kodeksie, byle z dala ode mnie, bo dzisiaj to ja nagrywałam rozmowę i mogę ją zanieść na tacy madame Pająkowskiej.
Pająkowski: – Ty dziwko, ty pieprzona dziwko! (z krzyku przeszedł w szept). Odpowiesz mi z artykułu sto siódmego. Za dokuczanie, za złośliwe wprowadzenie w błąd…
Przez chwilę słychać było chrapliwy oddech i pojedyncze pokasływania. Pająkowski bardzo cicho spytał: „Kto to?” i „Kto tu jest?”. W te cichnące odgłosy wdarły się inne, całkiem nowe. Zaskrzypiała ściółka, ktoś, ale nie Pająkowski, jęknął z wysiłkiem. Dało się usłyszeć stłumione słowa: „Ty gnojku!”.
Poczekalski wyłączył dyktafon.
Kapitan Pająkowska siedziała wyprostowana i na pozór całkiem spokojna. Gdyby nie szkarłatne plamy na twarzy i dekolcie oraz nerwowy tik pod okiem, można by pomyśleć, że wpadła do komendy na szklankę wody mineralnej i towarzyską pogawędkę.
– Chyba starość mnie bierze, jeśli się tak bardzo pomyliłam – powiedziała. – Oszukał mnie, rzucił na pożarcie Madras, żebym nie wpadła na Polankę. A ja, stary lis, dałam się wyprowadzić w pole. Wy też zorientowaliście się dopiero po wysłuchaniu nagrania, że to nie Madras?
Dla komisarza Dyny nadszedł bezsprzecznie najprzyjemniejszy moment śledztwa. Nie tylko doprowadził sprawę do końca, ale mógł jeszcze utrzeć nosa zarozumiałej i apodyktycznej francy, jak po cichu nazywał Pająkowską. Należało jej się za trzystronicową skargę do prokuratora, za ciągłe pouczenia, obelgi i za niebieskie szpitalne kapcie. Odpowiadając na pytanie, smakował każde słowo.
– Nagranie potwierdziło jedynie moje wcześniejsze przypuszczenia, że tym razem nos panią zawiódł. Żadna z wytypowanych przez panią osób nie zabiła Władysława Pająkowskiego. Nie zrobiła tego też Ludmiła Polanka. Swoją drogą Serenada to piękne imię dla ukochanej. Pani mąż musiał mieć poetyckie usposobienie?
– Był zapalonym melomanem, to prawda. I skończoną świnią, jeżeli pozwolił się zeszmacić zwykłej ladacznicy. Nigdy – uderzyła dłonią w obfitą pierś – nigdy wcześniej nie posuwaliśmy się do szantażu. Ale dosyć o nim. Mężczyźni w pewnym wieku robią się naiwni jak dzieci. Tak dać się podejść, i to komu? – Wzdrygnęła się z odrazą. – To jednak nie wyjaśnia sprawy zabójstwa.
Kto waszym zdaniem zadał śmiertelny cios? Z nagrania to nie wynika.
– Aż do wczorajszego wieczoru podejrzewałem Polankę. Przed południem jedna z zeznających osób mówiła o spotkaniach pani męża z Polanką.
– W lesie?
– Na strychu. A druga zbyt gwałtownie zaprzeczyła. Spojrzałem na Polankę jak na potencjalną sprawczynię. Bywała w dworku i w każdej chwili mogła podmienić nóż i wynieść rogi. Do pewnego momentu uważałem rogi za istotny dowód, a nie czysty przypadek. Było jeszcze coś, co początkowo mi umknęło. Wiesioniowa bardziej wierzyła Polance niż swojemu zegarowi. Wieczorem miałem okazję się przekonać, że zegar Wiesioniowej chodził dobrze, co znaczyło, że w niedzielę Polanka nie wyszła z domu za dwadzieścia siódma, jak zeznała, tylko znacznie wcześniej. Pojechała na spotkanie, o czym dziś już wiemy z nagrania, schowała rower, żeby nie zostawiać śladów, ale nie wbiła noża w plecy, raczej próbowała wybić mężczyźnie amory z głowy, co nie jest przestępstwem. I jeszcze zdążyła minąć się z młodą Kurysową na skraju lasu. Szybka kobieta. Aha, i jeszcze nagrała całą rozmowę. Szybka i skuteczna.
– Mogła zawrócić – zauważyła Pająkowska. – Zawrócić i zadać cios.
– Nie, nie. Nieuważnie pani słuchała. Tam było sapnięcie i zatarte, zamazane słowa: „Ty gnojku”. Ale głos nie był kobiecy. To powiedział mężczyzna. Czekał w pobliżu. Krzaczyska są gęste, łatwo się w nich ukryć. Wysłuchał całej rozmowy, w każdym razie na pewno wiedział, że mąż nie nagrywa. Nie szukał komórki, nie zabrał aparatu, ciało zostawił w pozycji siedzącej, przystroił je tylko rogami.
– Ale kto? Mówcie po ludzku!
– Właściciel psa. Pan wyszedł z psem na spacer, rzecz absolutnie normalna. A przy okazji usunął z drogi człowieka, który zagrażał jego interesom. Ludwik Italski.
– Italski? Firma widmo – mruknęła Pająkowska. – Myślicie, że znalazł się tam przypadkiem?
– Wątpię. Wyszedł w tajemnicy przed rodziną, miał ze sobą nóż, to nie wygląda na przypadek.
– Latokówna to też jego sprawka?
– Dzięki Latokównie, a dokładniej mówiąc, dzięki Adzie Madras, pokojarzyłem fakty. Zaginięcie małego Madrasa narobiło sporo szumu. Wszyscy lokatorzy pomagali szukać, ale najbardziej udzielał się Italski. Wrócił na podwórko najpóźniej, już po naszym wyjeździe do wypadku. Tak więc w momencie napadu na Latokównę nie było przed sejmikiem Italskiego, Polanki i pani.
– Wiem, że mnie brakowało. Kiedy podejrzewaliście mnie o uprowadzenie małego, wycierałam mu nos na zapleczu sklepu Grubasińskich.
– Pani wycierała nos małemu, a Italski ścierał swoje odciski palców ze szminki, którą, zamiast dyktafonu, wyciągnął z kieszeni Latokówny. To tandetna i nad podziw trwała szminka. Z ust podobno daje się zlizać, ale z ciała schodzi wyjątkowo opornie. Italski w pośpiechu wypaprał ręce i maznął kierownicę. Chyba niczego nie zauważył, jeżeli klepnął Ludmiłę Polankę po pupie. Klepnął tak skutecznie, że trochę szminki zostało na spodniach. Wyglądało. Co ja będę pani tłumaczył, jak to wyglądało! Wystarczy, że mała Italska przyniosła jej koc do okrycia. Dzisiaj rano Italski był w dworku, rozmawiał z Korzyńską, a Ada Madras nie mogła oderwać oczu od jego rąk z czerwonymi obwódkami wokół paznokci. Od Korzyńskiej wiedziała, że Latokówna była wymazana szminką, skojarzyła szminkę z rękami Italskiego oraz wczorajszym wybrykiem. Zadzwoniła do mnie. Mieszko musiał odziedziczyć bystrość po matce.
– A taka była przejęta zaginięciem dzieciaka! – mruknęła Pająkowska, która wciąż nie mogła się pozbyć niechęci do Ady Madras.
Dyna uśmiechnął się szeroko.
– W psychologii jest na to specjalne określenie. Rejestruje się drobne wydarzenia zewnętrzne, żeby nie myśleć o najgorszym – wyjaśnił.
Gdyby tylko chciał, mógłby oświecić kapitan Pająkowską także w kwestii niewydarzonego romansu, który z amorami niewiele miał wspólnego. To Ada Madras wpadła na pomysł oswojenia Pająka. Spotkała go raz na strychu, zagadała jak do sąsiada, ale wyszła z tego rozmowa dziada z obrazem. „On jest gorszy niż kołek w płocie”, powiedziała do Ludmiły w obecności Kurysów. „O co zakład, że w ciągu tygodnia owinę go wokół palca?” – spytała Ludmiła, zwolenniczka trudnych wyzwań. Założyły się o butelkę ajerkoniaku. Ledwie Pająkowski pojawiał się na strychu, Zbyszek lub Danka wysyłali SMS: „Padlinka w sieci”, a Ludmiła pędziła na strych coś wieszać lub zdejmować. Trzy spotkania wystarczyły, by Pająkowski nie tyle owinął się wokół palca Ludmiły, ile wokół szyi. Zaczął ją dławić zazdrością i snuć wariackie plany o wspólnym wyjeździe. Ale tego wszystkiego Dyna nie opowiadał, żeby nie pogrążyć do reszty biednej Ady Madras.
Pająkowską nurtowała jeszcze inna kwestia.
– Coś mi tu nie gra – powiedziała wreszcie. – W lesie Italski mógł podsłuchać, że mąż nie nagrywał rozmowy z Polanką. To mu wystarczyło i nie przeszukiwał kieszeni. Ale skąd się dowiedział o dyktafonie? Na pewno nie od Latokówny.
Że nie od Latokówny, to było pewne. Po aresztowaniu Italskiego Dyna wpadł na moment do Ady Madras. Ani jej, ani Korzyńskiej Regina nie wspomniała o dyktafonie, więc mało prawdopodobne, żeby zdradziła się przed Italskim.
– Wydobędziemy to z Italskiego, mam nadzieję – mruknął.
Kapitan Pająkowska wstała i sięgnęła po torebkę.
– A ja mam nadzieję – powiedziała – że wszystkiego się dowiecie w sklepie Grubasińskich na targowisku. Młodszy z braci opowiadał wczoraj o głośnej awanturze z Latokówną w obecności Polanki. Italski stał z boku, na co wcześniej nie zwróciłam uwagi. Ile usłyszał, a ile się domyślił, to już musicie ustalić. Ja podejrzewam, że od momentu awantury śledził Latokównę krok w krok. Chyba pierwszy raz od zabójstwa dostał porządnego cykora.
Najpierw było jeden zero dla Dyny, przeciwniczka wyrównała na jeden jeden. Ostatni ruch należał do komisarza. Pająkowska była już w drzwiach.
– Czy pani mąż od dawna leczył się na serce? – spytał.
Odwróciła się zdziwiona.
– Miał niewielkie kłopoty z nadciśnieniem, ale się nie leczył.
– Chodzi o to, że prawdziwą przyczyną zgonu był rozległy zawał, a nie pchnięcie nożem. Gdyby Italski poczekał jeszcze chwilę, byłby dzisiaj wolny jak ptak, bo i na Latokównę nie miałby powodu napadać.
– Zawał? – spytała poruszona. – Trudno uwierzyć, nigdy się nie skarżył na serce. Zawał. Chyba nie chcecie przez to powiedzieć, że Italski wywinie się sprawiedliwości? Jedno morderstwo i jedno, niechby nawet, nieudolne usiłowanie zabójstwa to jak nic dwadzieścia pięć lat odsiadki.
– Niewątpliwie, szanowna pani. Niewątpliwie prokurator też tak to ujmie – zgodził się Dyna.
Z wielką galanterią pomógł Pająkowskiej przekroczyć próg pokoju, a potem starannie zamknął drzwi.
– Mimo wszystko ona mnie strasznie wkurza. A ciebie?
– Mnie nie. Jak wiesz, całkiem dobrowolnie oddałem jej swój fotel i nawet ją polubiłem.
– Za co niby? Przecież ona nawet gotować nie umie. Zapamiętaj sobie, Mareczku, na całe życie, że kobitki, których powołaniem jest uszczęśliwianie świata, nigdy nie potrafią uszczęśliwić swojego mężczyzny. Nie mają czasu na to, co w życiu najważniejsze.
Aresztowanie Italskiego umknęło uwadze sąsiadów. Jedynie Jola Italska widziała, że ojciec wrócił z dworku, otworzył samochód, a wtedy podeszli do niego policjanci. Naindyczył się trochę, krzyczał, że śpieszno mu do pracy, ale bez oporów wsiadł do ich wozu. Tym wozem jeździła już wcześniej Pająkowska, Wala i Wiesioniowa, więc Jola nawet nie pomyślała o aresztowaniu. Nasmarowała kremem ramiona i wystawiła się do słońca. Ona też pierwsza zobaczyła powrót Sebastiana Wiesionia.
– Nieźle się lumpowałeś, stary – zauważyła wesoło. – Wyglądasz, jakby cię stryj przez wyżymaczkę przepuścił.
– Odwal się, młoda! – mruknął po męsku Sebastian.
– Nawet nie wiesz, że narzeczoną ci poturbowali – kpiła Jola. – Reginę przeleciał walec i wylądowała w szpitalu.
Wiesioń nie był w żartobliwym nastroju. Bardziej od gadania Joli interesowało go, czy butelka po Jasiu Wędrowniczku uchowała się pełna, czy może matka ją napoczęła. A jak napoczęła, to wiadomo, że butelczyna się nie uchowała. Przyśpieszył kroku i zostawił Jolę samą na pastwę słońca. Niedługo tak siedziała. Chwilę potem do sejmiku wpadła Korzyńska, a z otwartego okna Latoków dało się słyszeć zawodzenie Ziuty. Powtarzała właściwie dwa okrzyki: „O mój Boże!” i „Taka młoda!”. Mimo upału Jola poczuła zimno w piersiach. Żywa Regina nie za bardzo ją obchodziła, ale wiadomość o śmierci niosła za sobą wielki smutek związany nie tylko z Reginą, ale z życiem. Jak to możliwe, że jeszcze wczoraj szalała tu na swoich kulach, gadała głupoty, a dzisiaj nawet nie wie, że świeci słońce i że Wiesioń wrócił trzeźwy. A gdyby tak ten sam wariat przejechał ją, Jolę, a nie Reginę? Skuliła się i zapłakała.
Ludwik Italski miał brzydkie, zaniedbane ręce z pozadzieranymi skórkami. Wszystkie paznokcie prawej ręki i dwa lewej okolone były wyraźną różową obwódką. Widać nieźle tarł je szczotką i mydłem.
– Cholernie trwała ta szminka, prawda? – zauważył Dyna.
– Co jest, panowie!? Jaka szminka? Pokrwawiłem ręce o krzaki, jak małego szukałem. Przejąłem się, jakbym własnego wnuka szukał – wykrzykiwał Italski.
– A jak pan klepnął panią Polankę po zadku, to jako dziadek czy może inaczej? – zastanowił się Dyna, a Poczekalski rozłożył przed zdumionym Italskim żółte damskie spodnie brzydko poplamione na szwie.
– Tak nie będziemy rozmawiali. Mnie się tu oskarża, ja mam prawo do adwokata! – pienił się coraz bardziej.
– Kto pana oskarża? – zdziwił się Dyna. – I o co? Klepanie kobiet po tyłku nie jest co prawda zajęciem dżentelmena, ale umówmy się, że nie będziemy tego nazywać molestowaniem. Pomaga nam pan wyświetlić drobne niejasności. Do tego adwokat nie jest potrzebny.
Italski nie wydawał się przekonany. Patrzył czujnie i nieufnie.
– Wiadomo nam – kontynuował Dyna – że pożyczył pan sobie z parkingu rower pani Polanki. Mamy na to świadków.
– Niech mi to w oczy powiedzą!
– Jak będzie trzeba, na pewno powiedzą. Teraz pana kolej. Po co panu był rower?
– Dla żartu. Przestawiłem go w inne miejsce parkingu.
– Zgadza się, przestawił go pan dwa razy, za trzecim wsiadł i pojechał. Gdzie?
– Kurde, panowie! Jak do żony to dotrze, to mnie zabije – westchnął, zmieniając ton.
Z minuty na minutę wskoczył w skórę zakochanego nieszczęśnika, który uganiał się za wybranką po osiedlu.
– Chce pan powiedzieć, że był pan zakochany w Latokównie? – nie zrozumiał Dyna.
– W Ludmile Polance – odpowiedział z godnością.
– To czemu na zdjęciu zrobionym przez kapitan Pająkowską widać, jak jedzie pan za Latokówną?
Drobny blef okazał się nad podziw celnym strzałem. Trafił prosto w gumową, napuszoną otoczkę, przebił ją i wypuścił całe powietrze. Italski skurczył się, zmalał i poszarzał na twarzy.
– Nie chciałem skrzywdzić tej małej, naprawdę nie chciałem! – jęknął.
– Chciał pan tylko odzyskać dyktafon, o którym tyle opowiadał Grubasiński. I dobrze pan dedukował, bo okrzyk: „Ty gnojku!”, nagrał się jak dzwon. A ta mała, której nie chciał pan skrzywdzić, nie żyje. Odpowiada pan nie za jedno, lecz za dwa morderstwa – wyjaśnił Dyna, udając, że nie widzi zdziwienia w oczach Poczekalskiego.
– W lesie działałem w obronie kobiety! – jęknął Italski. – Pająkowski rzucił się na nią, chciał zabić.
Dyna pokręcił głową z dezaprobatą.
– Z nagrania wynika, że nawet się nie ruszył spod sosny.
– Ale groził, że ją zniszczy.
– Panu też groził? Nie tam, pod sosną, znacznie wcześniej, mam rację?
Italski westchnął jak człowiek ciężko dotknięty niesprawiedliwością, ale zdecydował się mówić.
Nie tylko Latokowa wiedziała o schadzkach Polanki z Pająkowskim. Italski, który sam był mocno zainteresowany Ludmiłą, niestety, bez wzajemności, też wpadł na trop romansu strychowego. Jego wiedza była dużo większa niż sąsiadki z parteru. Miał fart, podsłuchał, że umawiali się na spotkanie przy wielkim buku, jakieś dwieście metrów od młodnika. W starym lesie jest się gdzie schować, więc nawet nie zauważyli, że doczołgał się za nimi do wielkiej kępy krzaków, o której Pająkowski mówił: „nasze gniazdko”. Niewiele zobaczył. Leżąc wśród mchu, nie myślał o morderstwie. Mówiąc po swojemu: zbierał haki. Człowiek, który wie, zawsze jest górą. Dopiero potem, w czasie bezsennych nocy, kiedy przeklinał wścibstwo Pająkowskiego, obmyślił z detalami swój plan.
W ostatni piątek późnym wieczorem, w każdym razie już o zmroku, los mu wyraźnie sprzyjał. Zapuścił się do Polanki, żeby pogadać, wypić wody z lodem i nawet nie zdążył pchnąć drzwi do sieni, kiedy usłyszał: „Niedziela, szósta trzydzieści, w naszym gniazdku, bo pożałujesz!”. Tak dokładnie powiedział Pająkowski i pobiegł na strych, żeby już swoimi schodami zejść na parter. Dla Italskiego był to sygnał do działania. W sobotę zabrał nóż Ady Madras z jej i Wiesionia odciskami palców, w niedzielę rano wymknął się z domu i czekał zaczajony w krzakach. O mało co zdradziłby go własny pies. Na szczęście był to bardzo głupi pies i nawet, jeżeli wyczuł pana, wolał bawić się rogami, dopóki Pająkowski go nie przegonił.
– A co miały znaczyć rogi na głowie nieboszczyka? – spytał Dyna.
– Dobrym ludziom pali się świeczkę, a złemu warto nasadzić rogi, żeby go diabli od razu poznali – wyjaśnił cichym głosem.
Już się nie upierał, że ceni Pająkowskiego.
Pogrzeb Władysława Pająkowskiego został wyznaczony na piątek. W skromnym kondukcie zabrakło jedynie Felicji Kurys. Stawili się wszyscy sąsiedzi, łącznie z Ryszardą Bec i paniami Italskimi. Sebastian Wiesioń, trzeźwy i ubrany na ciemno, niósł skromny wieniec ze złocistą szarfą i czarnym napisem: „Władysławowi Pająkowskiemu – sąsiedzi”.
– Czemu ta pani zasłoniła buzię firanką? – spytał Mieszko. – Czy ja ją znam?
Szedł grzecznie, prowadzony przez Adę za rękę, i nawet starał się mówić cicho.
– To jest ta pani, która znalazła cię na ryneczku – odpowiedziała szeptem Ada.
– Ta, co miała moje dinożarły? – Na poparcie swoich słów pomachał diplodokiem, którego również zabrał na pogrzeb. – Czy ona płacze?
– Możliwe. Musimy być cicho, bo ona żegna się z mężem.
Oczywiście Mieszko miał w zapasie kilka następnych pytań, ale Ada ścisnęła go znacząco za rękę, więc posłusznie zamilkł i rozglądał się ciekawie dokoła.
Kiedy już wszyscy się rozchodzili, a przy mogile została najbliższa rodzina, chłopiec wykorzystał moment nieuwagi matki i podbiegł do wdowy.
– Coś ty powiedział pani? – spytała przerażona Stenia.
– To moja. – Spojrzał na zmarszczone czoło Ady i „tajemnica” nie przeszła mu przez gardło. – Nic nie powiedziałem. Dałem jej diplodoka.
Tuż po pogrzebie Pająkowska z córką i wnukiem wyjechała do kuzynki. Dynie powiedziała, że przez kilka tygodni musi pooddychać innym powietrzem i odpocząć od wspomnień. „Zawiodłam się na najbliższych ludziach, na mężu i córce”, przyznała.
Pogrzeb Reginy miał miejsce dzień później. Oprócz sąsiadów przyszło wielu znajomych z ryneczku i pobliskiego osiedla. Przy formowaniu konduktu pogrzebowego Stenia ścięła się z Wiesioniową. Sebastian obiecał, że poniesie wieniec od sąsiadów, włożył nawet na tę okoliczność czarne spodnie i białą koszulę, ale w trzeźwości nie wytrwał i miał kłopot z utrzymaniem równowagi.
– Nie może tak być, żeby wieniec szedł slalomem za trumną – zdenerwowała się Stenia.
– A co to, mój Sebek ma być pierwszym żałobnikiem? – ujęła się za synem Wiesioniowa.
– Sebek to nawet na twój pogrzeb przyjdzie urżnięty – powiedziała Stenia i poprosiła o pomoc Zbyszka Kurysa.
Wiesioniowa nie lubiła pozostawać dłużna w potyczkach słownych, ale Ludmiła z Becową w porę zapobiegły awanturze.
Mogiła Reginy tonęła w kwiatach.
– Miesiąc temu spytała mnie, jak to jest, kiedy kobieta dostaje od kogoś kwiaty – szepnęła Ada. – Teraz mogłaby się w nich wytarzać.
Stenia chlipała cichutko. Wciąż jeszcze nie umiała pogodzić się z bezsensowną śmiercią Reginy i z winą Italskiego.
– I pomyśleć – mówiła do Ady i Becowej w drodze z cmentarza – że to kochane, niemądre dziecko zginęło przez głupi przypadek. Przecież ona nie miała nic wspólnego z tym całym okropieństwem.
Profesor Becowa wyraźnie się żachnęła.
– Jak to nie miała nic wspólnego? Nie zabiła, to prawda, ale kto zabrał nieboszczykowi dyktafon i portfel? Sama napytała sobie biedy, choć masz rację, że karę poniosła zbyt srogą.
– Żeby mi powiedziała, żeby się zwierzyła – chlipała Stenia. – Ziuta nie umiała do niej trafić, ale ja bym wykierowała tę dziewczynę na ludzi. Ona już potrafiła powiedzieć: „dziękuję”. Ada słyszała, nich ci powie. Powiedz, Ada, powiedz!
– „Nie wciskaj mi kitu, dziękuję, postoję”, tak dokładnie powiedziała – mruknęła Ada.
Tydzień po obu pogrzebach komisarz Dyna wybrał się do sejmiku i dworku, żeby uściślić pewne dane. Oczywiście mógł wezwać Korzyńską, Madras i jeszcze Latoków do komendy, ale nie był aż takim służbistą. Zatrzymał samochód przed sejmikiem i nie poznał podwórka. Trawnik został zamieniony na zielony deptak. Na środku stanął stolik z barwnym parasolem, obok niego parkowa ławka okupowana akurat przez Wiesioniów i Italską. Jedną metalową barierkę ktoś bezmyślnie ułożył w poprzek ścieżki. Z okna Italskich dochodziło heavymetalowe łupanie, znak, że mała Jola próbuje stłumić ból duszy. Dyna tak się zapatrzył na nowe porządki, że o mały włos nie runął jak długi.
– Pan komisarz wpadł w psie gówienko – ucieszyła się Wiesioniowa i dodała, że to na szczęście.
I pewnie miała rację, bo w dworku Dyna załapał się na kolację z prawdziwym pieczonym karczkiem.
– Rozwiódł się pan czy zmienił lekarza? – spytała Ludmiła, kiedy nie bacząc na przyzwoitość, wziął solidną dokładkę.
– W domu cały czas jestem na diecie – zapewnił i mrugnął znacząco do Mieszka. Wolał zmienić temat, póki jeszcze nie było za późno.
– Powiesz mi wreszcie, pomocniku – spytał – skąd wiedziałeś, że to ciocia Stenia udusiła cholernika?
– Kiedy?
– Tej niedzieli, kiedy się poznaliśmy, mówiłeś coś o tajemnicy. Chciałbym poznać twoją tajemnicę.
– Nie. Ja jestem wybaczalny, bo wszystkim wybaczam i nigdy nie skarżę. Tylko Pawełek skarży.
Nie dogadał się komisarz ze swoim pomocnikiem, ale przynajmniej rozbawił kobiety.
– Ja nie jestem wybaczalna – powiedziała Ludmiła, ocierając delikatnie oczy – i zdradzę panu, że cały sejmik ma wezwania na komendę za udział w nielegalnym zbiegowisku. Pan też powinien dostać wezwanie, bo to z panem rozmawialiśmy.
Niewiarygodna franca! – pomyślał Dyna z podziwem o kapitan Pająkowskiej. A potem spojrzał łakomie na półmisek i w porę przypomniał sobie – o diecie.
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